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1 .

S ic  2J?nufe u n í  í>rt$ Schiff.

@in Scbtff w urbe üott einem S tu rm e  
w eit fortgetrieben, enbítd) fcfjeitertc eé bei 
einer w üjten 3n fe í, unb am U fer ging eé 
auéetnanber. £ ¡eScf> tfféíeu te eiíteit, fiel) 
a n ’é Sanb ju  re tten , unb aueb ein jungeé 
5 )íauécben, baé au f bem Scí;iffe m ar, 
fcf;lüpfte burcí; ein ?ocf> beraué.

S ie  lief recaté unb íin fé , t;in nnb ber, 
obne ju  wiffen wo fie b¡n folíte. £ a  w arb  
eineSOíaué aué b e rS n fe t fie gew ahr, lief 
a u f  fie ju , unb fagte ju  ¡fw:

»Scbw eftercbeit, in welcher ©egenb 
be$ Sanbeé w obnjt bu benn?  3 $  w üßte 
g a r  nicht, baß  icß bicb je gefef;en batte.«

Sitte SEttäufe reben einerlei S prache , 
baber oerflanben fíe einanber rwttfom* 
men.

1.

Myszy i okręt.

Okręt daleko burzą pędzony, roz­
bił się nakoniec przy brzegu odlu­
dnej wyspy. Majtki i podróżni z okrę­
tu pospieszyli ratując się ku brze­
gom , a za niemi młoda myszka wy­
mknęła się dziurą z okrętu.

Biegła w  prawo i w lewo niewie- 
dząc dokąd się udać. W tem  spostrze­
gła ją  mysz zamieszkała na tej wy­
spie; pospieszyła ku niej i zapytała :

,, W  której że to siostrzyczko 
mieszkasz okolicy tego kraju? nie 
mogę sobie przypomnieć abym cię 
kiedy w idziała .«

W szystkie myszy jednym mówią 
językiem, dla tego łatw o się rozu­
miały.
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»SDieine fiebe, td; 6in n id jt auö bem 
?anbe  fjier; id> fomme auöj bem S k if fe ,  
baö b a  bo rt u n ten  —

©dnflF? icb »erflehet bicb tticbf.«—  $ a  
farnen beim nocb viele anbere SWäufc ber* 
bcigefaufen, unb tra te n  taufenb fr a g e n  
an  b 'e  $rem be. — 2So fom m jt bu f y e x l  
tt>o gef;ft bu (>m? wie beißt b u ? — » 3 $  
fom me ba auS bem «Schiffe.« —

»©d)iff! $ u  meinjt baö große £l)ier, 
baö ba eben an unfere Äüfte gefommen 
iff ?—  »baö ift ganj gewiß ein 2Öalfftfcf)!“ 
fagte eine fleine graue SWauö. —  „9iein, 
nein,« rief eine anbere, »e$ ift ein großer 
SSogei; ßebft bu nicf;t bie gfügef, bie er 
bat, unb ben ©cbnabei? ©icber finb bie 
©efdwpfe, bie ba beraugfomntcn, feine 
3ungcn, aber bie ^iügei finb tfmen nur 
!tod> nicfit gewacbfen. ©i, erjä^r unö bocb 
bad 2llteö, liebes ©cbweflercben!«

93ei m einer 5Diaufe * S treu e , fagte bie 
frem be SOtau^, »bavon  weiß icf> eben fo 
w enig , w ie ifjr. 3cb bin in  bem ©d)iffe 
geboren, icb Ijabc b a rin  gelebt, unb fomme 
ba eben Ijcrairä; baö ijf meine ganje@ e* 
fc^icf)te. 3<b w itt «ueb noeb fagen, baß ein 
großem abfcbeufi^eS SLbtcr —  bie ?eute im 
© d)iffe nennen eS Äafce, —  m einen SSater 
gefreffen b«t unb  meine S liu ttcr, unb atte 
meine ©efebwiffer, mid) altein auSgenom* 
m en. 3 e ^ t f ra g t micb um  nichts m ebr, gebt 
m ir lieber etwaö ju n t Gtfiett, benn icb ft erbe 
v o r ju n g e r .«

»Moja kochana, ja niejestem z te­
go kraju, wyszłam z tego okrętu któ­
ry oto tam widać.« —

»Okrętu? nierozumiem cię.« — 
Nadbiegło jeszcze wiele innych my­
szy, zadawały cudzoziemce tysiące 
pytań. „Z  kąd przybywasz? dokąd 
idziesz? jak  siezow iesz?«— „Przy­
chodzę z tego tam okrętu.« — 

»Okrętu? czy rozumiesz to ogrom­
ne zwierzę co do naszego brzegu 
przypłynęło?«— „To zapewne wielo­
ryb!« zawołała mała mysz siw a.— 
„N ie, n ie , rzecze druga, to jest 
wielki ptak; czy nie widzisz jakie 
ma skrzydła i dziób? zapewne te isto­
ty co z niego wyłażą, są jego młode, 
tylko im jeszcze skrzydła nie urosły. 
Prosiemy cię opowiedz nam to wszyst­
ko kochana siostrzyczko!«

„Na uczciwość, rzeknie mysz przy­
była, tyle wiem o tern co i w y , uro­
dziłam się w tym okręcie, żyłam tam 
i właśnie ztamtąd wychodzę; oto cała 
historya mojego życia. Powiem wam 
tylko jeszcze, że wielkie zwierzę 
szkaradne— ludzie na okręcie zowią 
go ko tern— pożarło mego ojca, matkę, 
i całe moje rodzeństwo mnie wyjąw­
szy. A teraz nie pytajcie mnie o nic 
więcej, ale raczej dajcie mi co jeść, 
bo z głodu umieram.«
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»Slrnteb D in g ,«  fagte eine alte SDiatto 
Ijujbenb, »w ie o icl 3 « t  ^afl bu » erloren ! 
iio m m  m ein Ä inb , fontrn m it unb in im* 
fcrc SÖdlberj ba w ollen  w ir  jufammen 
arbeiten, ba w irft bu aucb für bemeb ©lei* 
eben nüfclicb werben, unb fo erjt wtrfltcf) 
bab Sehen genießen lernen.

2B er  m ü jn g  feines! S e ie n d  3 e i t  
V e r tr ä u m t  in  tr ä g e r  SB eicblicbfeit, 
sJticbtd tjm t, trab 31nt>ern U lu tjen  fdjafft, 
3? ie  ü fct-ju m  gu ten  fein e Ä r a ft ,
S e r  w ir b  »erachtet unb gefjap t;
B a d  lieben w irb  il;m  ju r  S a ft .

»Biedna istoto, rzecze pokaszlu- 
jąc mysz stara , jak wiele straciłaś 
czasu na tej próżnej gawędce! pójdź 
moje dziecię, pójdź z nami do naszych 
lasów; tam społem pracować będziem, 
tam rodzajowi twemu staniesz się 
użyteczną, i dopiero prawdziwą war­
tość życia poznasz.

K to  w  p ró ż n ia c tw ie  i g n u śn o śc i,
N ic n ie  z ro b i ł  d la  lu d z k o ś c i,
P o s a g  d uszy  n ie z b o g a c ił,
T en  na  św ie c ie  w sz y s tk o  s tr a c i ł ,  
Z n ie n aw id zo n y , —  bo n a tu ry  d arem  
W z g a rd z i ł ,  i so b ie  sam  się  s t a l  c ięża rem .

2.
Sa* «n i i>cv ©frclfiettn

3 w e i Jrmbne, gan j ermübet »ont Ä aiw  
pfen unb fefw öon j u n g e r  gep lagt, febarr* 
ten gufammen a u f einem Suingerbaufen. 
@ ie fragten unb fragten immer brauf lob, 
unb fo entbeeften fte mehrere ©ebiupfwitt* 
felcpen, w o  bic SBürmer btnein gefrodien 
w aren . 2lttf einm al bemerfte ber eine 
i>abn etwab © länjenbeb, crwifdfjte eb ge* 
fdiwinb m it feinem © cbnabel, unb lie f ba* 
oon wab er fonnte. © ent anbertt ber ge« 
rabe etwab gefunben batte, wab feinen  
j u n g e r  füllte unb ibm gut febmeefte, ftefb 
niebt ein, i t>n ju fragen, unb lieg if>n im* 
mer laufen.

2.
K o g u t  i  b ry la n t .

Dwa koguty, znużone walką a mo­
cno trapione głodem, grzebały razem 
na kupie gnoju. Gdy tak grzebią a 
grzebią, odkryły kilka kryjówek, do­
kąd się schroniły robaczki. Naraz do­
strzegł z nieb jeden coś błyszczą­
cego, pochwycił to łakomie swoiin 
dziobem, i skwapliwie z tym umykał. 
Drugi który właśnie coś wygrzebał 
co głód jego zaspokoić mogło i do­
brze mu smakowało, nie pytał ucie­
kającego co znalazł i gonić za nim 
wcale nie myślał.
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» 0  btt © tt m m f o p f ,«  fa gte  bcr Jp a fn t, 
w ä b te ttb  er fcnüott lie f , » © r jb u m m f o p f !  
fr iß  bctrte © e rß e , betnett Jp a fe r u n b  bctne 
2 Ö ü rn te r , n im m  fü rlte b  m it  beinern 2iitt 
ta g ö g e r iittc . 3 fu r  fü r  fo  einen J n a b n , Bon 
foicOeit S S e rb ie n ß e n , w ie  ic h , fc b ic ftß d ; 
eine eblere S irt j u  le b e n .« © o  fpracß  er 
bei ficb fe lb ß  u n b  fa n t eitblicb in  einen 
ttö in fe i, w o  er n u n  fe in  fo ß b a re d  2 R a I)i 
Bcrjebren w o l l t e ; er »erfucßte n u n  ben 
S t e i n  e u tjw e i j u  p ic fe n ; aber ba fo m tte  
er la nge  p ic fe n , e^er w ä r e  w o b t ber 
© tf;n a b e l e n tjw e i g e g a n g e n , ah3 ber 
© te ilt.

S i c f e  beibeit Jp ä b n e  lebten in  bent 
£ a ttfe  eineö gro ß en oornebnten jp e rr n }  
ein G e b ie n te r  g in g  eben über ben J r w f , fab 
bett Jn a b n  u n b  erblicfte e tw a d  © lä n je n ?  
b e 6 : er g in g  näh er b e ra n , uitb ber Jp ab n . 
» o r  ©cbrecfen b a rü b e r, fcbittcfte ben ©bett 
ßcitt g a n j h in u n te r.

S e r  S e b ie ttie  e rin n e rte  ßcb, baß bic 
g itab ig e  g r a u  o o r  einigen SOionatcn ett 
ttcn febr [ebenen S i a m a n t  B e rio rcn b a tte ; 
er e r ja g te  n u n , w a ö  er gefeben b u tte , un b 
fogicicb w a r e n  alte b e m ü b t, ben arm e n 
Jp a b n  j u  fa n g e n . S a  ß a n b  bcr Ä o d ;  m it 
feinem  g ro ß e n  EBicjfer: m att brachte ihm  
ben Jp a b n , er fe b n itt ih m  ben Ä o p f  ab 
u n b  ben Ceib a u f , fa n b  b a rin  ben ©bett 
ß e i t t , u n b  gab ih n  ber g n ä b ig e n  g r a u  
w ie b e r. S e r  anbere J p a b n , ber biefe © e* 
febiebte e r fu h r , fa gte  b t^ v a u f febr o e r ß ä w

»0  ty głupcze,« rzek ł uciekający, 
głupcze nad głupcami! jedz sobie 
twój jęczmień, ow ies, lub robaki, 
kontentuj się tą pospolitą karmią! 
ale kogutowi podobnie jak  ja zasłu­
żonemu, szlachetniejszy sposób życia 
przystoi.“ Z taką z sobą pogadanką 
zabiegł do kąta, w  którym kosztowną 
swoją potrawę chciał spożyć; zabrał 
się więc do rozłupania kamyka, ale 
prędzejby sobie dziób roztrzaskał, 
jak  ów kamyk.

Oba te koguty żyły w domu zna­
komitego pana. W łaśnie przechodził 
przez dziedziniec służący, spostrzegł 
koguta, a przy nim coś błyszczącego, 
przystąpił bliżej, a kogut w obawie 
aby nieutracił swojej zdobyczy, po­
łk n ą ł ten brylant.

Służący przypomniał sobie że je ­
go pani przed kilkoma miesiącami pię­
kny brylant zgubiła; opowiedział co 
widział, poczern wszyscy wzięli się 
do łapania koguta. Kucharz czekał 
już z dużym nożem, przyniesiono mu 
koguta, kucharz urżnął mu głowę, 
rozpruł żołądek, znalazł w  nim bry­
lant i oddał go pani. Drugi kogut do­
wiedziawszy się o tern co się stało, 
rzek ł na to bardzo roztropnie: Jak 
szkaradną jest chciwość żadnej nie
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big: o pfui bocf; über beit @^rgetj, ber 
taugt ganj ttnb gar nici;tö: beffcr mit 
Wenigen jufriebcit unb in Diu^c leben.

2B cr im m e r  n u r  nacb ^oI)en © in g c u  f lr e f t ,  
2Birt> fe iten  frö fiief), n im m e r  glucflicf) fe in , 
S i e  ©fjrfurcfyt febafft ii;m  im m e r  n eu e *pein, 
S a  ber, bem  w e n ig  gm ’ig t , ju fr ieb en  lebt.

przynosząca korzyści, lepiej matem 
się kontentować i żyć w  pokoju.

K to  w y so k ic h  rz e c z y  p r a g n ie ,
R z a d k o  w e s ó t ,  sz częsn y  b ę d z ie ;  
C h c iw o ść  go do z g u b y  n ag n ie , 
M ie rn o ść , sp o k o jn o ść  da w sz ę d z ie .

3.
ittti* Samitn

©in flcineö nieblicf;eö_?ämntcf>eit, baö 
fange mit feinen ©efpicleit beruntgefprum 
gen mar, lief enbltcb ganj mübe öom@piel 
ju einer Italien Quelle, um feinen Qurjt ju 
löfcpen. Doch faum Batte t i  ein menig 
getrunfeu, fo Börte eö bie raufV Stimme 
et/tcö 2Öoffö, ben aueb ber S u rjt babitt 

1 gelocft fiattc.

»UnüerfdmmteS S in g !« rief ber 2Boff 
ju, maö unter jtcbjt bu biefi/mir badSÖaf 
fer trübe ju machen ? ÜScifjtbu niebtmer 
tcli bin?«—  »©neibtger .Sperr,»crmiebe,rtc 
baö famtneben jitternb ttnb BetacnS, »e$ 

mürbe mir uncnfclicb leib tbitn, meun teb 
Sfuen nict>t bie gebüf;renbc CŜ rfurcl̂ t foll? 
tc bemiefcnbabeit/'aber eben barunt b«üe 
icl; midi jmanjigScbritte meiter unterhalb 
bed SSacftö gcftellt, um il;ncn nid;t baS 
2Öajfer trübe ju macbett.« —  »Sumadift 
eö trübe,» antmortete ba$ graufame

3.
W i l k  i  ja g n ię .

Małe zgrabne jagnię, ubawiwszy 
się do znużenia z swemi towarzysza­
mi, pobiegło do pobliskiego źródła, 
aby ugasić swoje pragnienie. W tem 
ledwie pić zaczęło, usłyszało groźny 
głos wilka, którego także pragnienie 
do tego źródła sprow adziło;

»Bezwstydna! zaw ołał wilk, jak 
śmiesz mącić mi wodę? Czy nie wiesz 
kto jestem?“ »Łaskawy Panie, odpo­
wie jagnię drżąc z bojaźni, bardzoby 
mnie bolało gdybym ci uchybiła przy­
zwoitego uszanowania; w łaśnie dla 
tego o dwadzieścia kroków niżej sta­
nęłam przy strum yku, aby ci wody 
nie mącić.«— »Mącisz mi odpowie 
okrutne zwierzę, znam cię, należysz 
do inoich nieprzyjaciół, a przed ro­
kiem źle o mnie mówiłaś.“— »Ach,

1 ***
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Strier, >,id) fcnne birfi, bu geíwrjl ju mci* 
nen gttnbcn, unb icp wetß, bu ^oft fd̂ íccíjt 
oon ntir gefprocßfn, eb ift ungefüíjr ein 
Salir lier.« —  2íd) me‘rt ^effer gnábiger 
Jperr, bab bin icb gewiß nicht gewefen, 
©ie fönnen eb glauben,: ben icb bin 
erjl fünftcßalb STionatbe ait; meine SJîut* 
ter fann 3b ncit bab bejeugen, icb trinfe 
nocb ibre 9Jîild).« —  »îOîiicb hin, îOîilcb 
ber! ba frag icß nicbtb barnacb; wen bu 
eb nicbt warjî, fo ift’b bein 33ruber ge* 
wefen.« —  »2ld;! lieber .íperr 2Solf, icb 
famt eb 3bnen jufcbwören, icb habe gar 
feinen SBruber: meine ïWutter ift nocb 
ein ganj jungcb ©cbaf, unb icb bin ibr 
einjigeb Çammcben« — »Sügen! nicbtb 
alb ?ügen!« fcbrie ber Sffioif, »bu b«fï 
SSrüber unb aucb ©cbwefîcrn; unb über* 
bieß b^ßt ibv uticb auci; 2111e, il;r eure 
jpirtett unb euere jÿunbe. ©ufommjl mir 
ba eben recbt, bu foKjt mtr für bie 
aubertt büßen; id; wiíl inir'b fdnnecfen laf* 
fett.« Unb fo jlürjte bab blutgierige ftíjier 
auf bab arme Çümmcben ju/paché eb, 
fd;leppte eb fort, unb »erjebrte eb im 
©icfid;t beb SSalbeb.

G s  fucbt ber m âcbt’ge SSôfennchf,
B e n  S c h e in  beb ÎKed)teb ju  geroinnen,
B f t  m anchen Sßorm anb ju  erftnnen ;
'M e in  g e lin g t  i f m  biefeb nicht,
© o  fr a g t  er n ich t: w ab  b enft b ie SEBeit 
iB eit m ir ? —  unb th u t, road ih m  g e fä itf.

mój dobry łaskaw y panie, tego wca­
le zrobić nie mogłam, możesz mi 
wierzyć, bo mam dopiero półpięta 
miesiąca; moja matka może ci to za­
świadczyć, bo mnie jeszcze karmi 
swojem m lekiem .« — „Mleko, czy 
nie mleko! wcale o to nie pytam, je­
żeli nie ty, to twój brat to uczynił.« 
»Ach! kochany panie w ilku, mogę 
ci przysiądz że niematn brata; moja 
matka jest jeszcze młodziuchria owca, 
a ja jedyne jej jagnię.«— „Kłamstwa! 
czyste tylko kłamstwa! wrzasnął wilk, 
masz braci i siostry; aprzy tem wszyscy 
mnie nienawidzicie, wy, wasze pa­
sterze, i wasze psy. W  sam czas mi 
się tu darzysz, odpokutujesz mi za 
tamtych; dobry z ciebie zrobię sobie 
bankiet.« I z tem żarłoczne zwierzę 
rzuciło się na biedne jagnię, zawlo­
kło w las gęsty i pożarło.

G dy m ocny z s ła b y m  m a zw ady
W y n a jd u je  ró ż n e  w iny ;
3VIe pom ogą p ro śb y , r a d y ,
Z g in ie  b iedny  b ez  p rzy czy n y .
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4 .  'I.

® cf Söiuc unt> t»»c t>icf Sticvc, Ł e w  i  cz te ry  w o ły .

SSier Stiere Batten eilt engeg gvcunb* 
fcbaftsbüttbuiß mit einanber errichtet, fßeb 
tctt fiel; immer hiebt jufammen, unb gin* 
gen mit einanber auf bie tScibc. Sin £ö* 
me fab fic oft, unb batte eben fo große in  ft, 
fie tu überfaiien, unb eine iDiablseit aub 
ijjnen ju machen; aber etr/getraute ftet; 
boct; niemafö, fie '^rtjugreifen, mcil fic 
fiel) fo eng jufammen hielten; benit er fab 
mobi ein, baß eg eben feineJcicbtc Sacl;e 
fein mürbe, fic fo jirubcrminbeit, unb baß 
er mof)t gar babei bag ieben sterileren 
tonnte; barum biieb er immer in jiernlb 
eber Entfernung ooit ibnen. Enblici;, ba 
er merfte, er mürbe gar mdjtg gegen ße 
atigricbtcit tonnen, fo lange fie fo bei ein« 

, gitber btieben fudite er bureb beiutltcfec/UvK')' fCv < t>i**« Jb&i-i'ty
Sßinre unb tterjTol;fcnc$ glu)?errt in bte 
Sbrcit, balb bei bent cittcit, Jbatb bei bem 
anbern, Eiferfucbt unb B'Wetracbt unter 
ibnen 511 ermeefen. Siefe £iß gelang timt 
aueß fo rnoßi, baß bie Stiere gait; fait unb 
jurücfbaltenb gegen einanber mürben; 
unb citbiicb bracb gar unter ibnen offener 
jyaß unb Uneinigfeit auo; fo tarn eg enb; 
lieb P  HMÜL baß fie ßcf; gant bon einam0 Al / ’ ü y ;V
ber trennten? ftar es eben, ber 
argfißige föme gemolit batte unb fo um 
möglich eg ibm smrf'cr gemcfeit mar, iß-

Cztery woły zawiązały między so­
bą ścisłą przyjaźń, i zawsze razem 
szły na paszę. Lew często je widząc, 
w ielką miał ochotę zrobić sobie z nich 
bankiet; wstrzymywał się jednak od 
napadu na nie, bo się zawsze razem 
trzymały, bo pojmował to dobrze, że 
trudnoby było w takiem stowarzy­
szeniu je  zwyciężyć, i żeby łatwo 
nawet życie w tej sprawie mógł utra­
cić, dla tego tylko zdała koło nich 
k rążył, a gdy zm iarkował, że nie­
podobna je  przemódz dopóki się ra­
zem trzymać będą, s tara ł się ski\>- 
temi znakami i podszeptywaniem, to 
u jednego to u drugiego wzniecić za­
zdrość i niezgodę. Ten podstęp tak 
mu się dobrze udał, że woły stawały 
się coraz obojętniejszemi ku sobie, a 
nakoniec wybuchneła między niemi 
otwarta nienawiść i niezgoda, i aż do 
tego przyszło, że się zupełnie rozłą­
czyły. To było w łaśnie czego chytry 
lew pragnął; i jak  mu było przedtem 
rzeczą niepodobną napaść je dopóki 
się razem trzymały, tak łatwo mu by­
ło teraz pojedynczo każdego pochwy­
cić, rozszarpać i pożreć.

1
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ttcn ju fcbaben, fo lange ßc tto<$ »ereb 
lugt waren, fo leicßtfanb er eb jefct, ba fie 
getrennt waren, einen nach beni aitbernn¿w'Ui+u ic*..
mit feinen Älauett 511 
unb aufjufreffett.

'ajfen, ju jerreißen

D em  m ädg’gen geinb m it S tu ft ju rcießer- 
ftef;en,

23cn)«l;ret feft ßab 23anb 6er © in ig fe it;
Tod) trennt ifjr eud; ßurd) 3n>ictradjt, i>ag 

unb «Streit,
© o  m üßt ibr cfme Siettung untergeben.

O d e p rz e ć  s i l ą  k iedy  ch cec ie  w ro g a ,  
N iech że  w am  je d n o ś ć  z a w sz e  h ąd z ie  d ro g a ; 
Bo g d z ie  s ię  ty lk o  n iezg o d a  z a k ra d n ie , 
T am  p ew na zg u b a  ju ż  w szy stk o  o w ład n ie .

5.

3 >ct Sinne ttt ©cfelífdjaft mit 
<nti>crcn g i e r e n »

©in Söwe bemerftc halb, baß eb ijjm 
fcfjwer warb, allein auf bie 3agb ju gej 
fjen; barunt faßte er bett Gnttfcßluß, in 
©efcllfc&aft mit anbent £fncrett ju tres 
ten, um fícf) biefe SOíü̂ c ju erleichtern; 
bebwegen machte er einen Qlefucß bei fei* 
nett 9iacf;barn unb lub ße ganj fwßtßi 
citt, am attbern itage mit ifmt bie eble 
3agbluß ju genießen.

SBie Ratten ße aueß einet» ibwett eis 
ne folcfie ©efaltigfeit abfcßlagen fönnen! 
Sab war eben eine f fließe ©ad;e; bie 
$urcbt wirfte ba meßr alb ber gute 2Öille. 
©o geljt eb nun einmal;! ben ©cßwäcßern; 
bagegett hilft fein Sßiittel.

5 .

Ł e w  w  to w a rzy s tw ie  
z w ie rz ą t .

Lew zmiarkowawszy, że mu tru ­
dno samemu chodzić na łowy, przed­
sięwziął stowarzyszyć się z innemi 
zw ierzętam i, aby sobie umniejszyć 
trudów, dla tego obszedł swoich są­
siadów i zaprosił ich grzecznie na 
jutrzejszą rozrywkę polowania.

Jakże mogli lwu odmówić podo­
bnej grzeczności! Polem była to rzecz 
łaskotliwa, a bojaźń więcej tu miała 
wagi niż dobre chęci. Taki to je s t los 
słabszych, i nie ma na to sposobu.
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£)ic Jiub, bie Biese unb baö ©ebaf 
»erfpradjen, fiĉ  ju guter Beit an bern 
bcjtimmteit Drte einjuftnben. S ie  Biege 
brachte bie ganjeSiarbt bamit ju, ©d;iin* 
gen ju legen, unb legte bt’efe fo gut an, 

bafi fiel; ein Jyirfd; barin fing. ©ogieicb 
ließ fie baö ibren Bögbfrcunbeit fagenj 
biefe fanten aueb, unb ber ?ön>e war einer 
»on benerften. »di, @lücf ju! grau Bie­
ge,« fagte er, »©ie baben jaibre ©acbe 
berrltcb gemacht; wabrbaftig, baö ift ja 
ein red?t fiattfic^er Jpirfcf). Üaffen fteboeb 
einntabl feb’n wie »iet ftnb unfer benn? 
gefmf, fag’ einiiiaf;(, ftnb wir nid;t unfer 
öier?“— »3a, icb glaube, gnäbiger^err.“ 
fagte baö furebtfame Sbierj »ober wof;f 
nur brei, wenn fie gefälfigft midt nid)t 
recbnen motten.“ —  »@i warum foliten 
wir bid; benn nieftt mit redmen; warum 
benn ntdtt? 2Sir ftnb vereinigte 3agb* 
freunbe, unb idj bin ber ©brcn*?ötoe; ja 
wir ftnb unfer vier, bie ttteebnung ijt gang 
richtig rier.»

Jpierauf jeriegte er ben Jpirfd  ̂ in vier 
Sbeite unb fagte: »Ser erjte Sbeü ge* 
fwrt mir ais> bem Dberberrn, benn teb bei* 
ße S o w e j ber jweite gebübrt mir »on 
fHecbtbWegen; unb biefeb tttccbt, mißt ibr, 
ift bab Sfecbt beb ©tarieren. 3#r werbet 
ferner feiebt einfeben, baß mir ber brittc 
£bcii jufommt, wegen meiner itapferfeit; 
nun unb ^ier ifl enbltcb noeb ber vierte 
Xbeii; ba liegt er; faßt feigen, wer »on

Krowa, koza i owca przyrzekły 
w porę na przeznaczonem ¡stawić się 
miejscu. Koza przepędziła noc całą 
na urządzeniu samołówki, i tak ją 
dobrze zastawiła, że się w niej zła­
pał jeleń. W net dała o tern znać 
swoim przyjaciołom polowania, przy­
szli więc niezwłocznie, a lew naj- 
samprzód. »A winszuję pani kozo» 
rzek ł lew, wyśinienicieś rzecz swo­
ją zrobiła, prawdziwie suty jeleń. 
Zobaczmy wiele nas jest?  W szak 
tak, owco, jest nas czworo?«— »Tak 
mi się zdaje łaskaw y panie! rzekło 
bojaźliwe zwierzę; albo raczej tylko 
tro je, jeżeli mnie do tego liczyć nie 
raczysz.«— »A czemużbyśmy i ciebie 
nie mieli do nas rachować; dla czego? 
Jesteśmy stowarzyszeni przyjaciele 
polowania, a ja  jestem  lew honorowy; 
tak, jes t nas czworo, rachunek do­
kładny, czworo.«

Potem rozdzielił jelenia na czte­
ry części i rzek ł: »Pierwsza część 
należy mi jako naczelnikowi, bo je­
stem lwem; druga należy mi prawnie, 
a tern prawem jak  wiecie, jest prawo 
mocniejszego. Trzecia część, jak  to 
łatw o pojąć możecie należy mi za 
waleczność i odwagę; zostaje jeszcze 
część czwarta, i oto leży; obaczmy 
kto ma ochotę wziąć ją?« Wszyscy
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nid) ihift iwf, ihn ju neunten? Sille fdjmte* 
gen mäu3d;enfHll, mtb ber Vom  trug 
bic ganje Söeute allein baöon.

© e£t rcofd euch »or, men ihr jum  Srcunbe 
mahlt-

Daji if?r ju  fpiit rtxci)t eu’re SBafff bereut. 
@rrc«rtct nimmer 9ied)t, noct) S iffig fe it  
SSom © tarfen  memt ihm S in n  f ü r 3 @ute fehlt, 
B a n n  bient ber © d)»ad)’ ihm nur jum  © piel, 
‘Jiur cig’ner tBortfjcii ift fein 3 ie l.

milczeli z pokorą, a lew zabrał sarn 
całą zdobycz.

B iedny  z o s ta w ił n a u k ę  n ie p rz e c z n ą  
Ż e  silnym  p ra w d ę  m ów ić n iebezp ieczn o , 
Bo u  n ich  p raw d a  m a p o sta ć  p o tw a rz y ; 
L isom  się  ta k i p rz y p a d e k  n ie z d a rz y ,
A pan gdy  m ożny  ła tw o  s ię  ro z fu k a ,
Bo w szęd z ie  ty lk o  sw e j k o rz y śc i  sz u k a .

6 .

Scv unici) cr frifjt.

©in @fef mar mit üebenömitteln alter 
2lrt bclabcn, unb follte biefe auf'ö gelb 
tragen jum SÖiittag&nahle für bie ©cfmit* 
ter, biebert für feinen Jfpcrrit arbeiteten. 
Untermegö fanb er einen fd;oncn großen 
23ufcb ©ijtclit, unb, ba er fcf>r hungrig 
mar, ftng er an batmn ju frcßeit. — 3«* 
gleich fprach er bei ftcE> fclbjt: mie »tele 
Secfermäulcr mürben fiep niciyt glüeflieb 
fd;at$cn, menn pe bie öieten ©petfett 
ten, bie ich in beit Äörbcit auf meinem 
Diücfen trage! 2lber mir finbbiefe frifdien 
Sipeln mcit mehr merth, ule alle biefe 
fojtbarcn ©eriebte.

B e r  ju n g e r  mürjet affe ©peifen,
B r  um ift moW glücflich ber ju preifen,

6.
Osioł karm iący sic ostem.

Osioł obładowany różnego rodzaju 
żywnością, niósł ją  w  pole na obiad 
dla żniwiarzy, pracujących dla jego 
pana. Po drodze znalazł piękny duży 
krzak ostu, a gdy był bardzo głodny 
zaczął go jeść. Rzekł przytem do 
siebie: W ieleżto  łakotnisiów miało­
by się za szczęśliwych, gdyby mieli 
te rozliczne potrawy które tu w  tych 
koszach dźwigam na moim grzbiecie! 
Ale dla mnie ten świeży oset daleko 
więcej wart, jak te wszystkie kosz­
towne potrawy.

G tó d  c i na jlep ie j p o tra w y  p rz y p ra w i, 
T en  co p ra c u je  w sz y s tk o  ła tw o  s t r a w i .
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T e n t  U irbeit t ie fe  S S iir je  g ifc t ,
3nbcm er feine Ärciffe übt.
<53 fag t baS © p ricfjrcort: © n fj  u n b  SBrot 
5Karf)t fn feß en  5SÄutß, b ie  SBnngen rotß .

P ra c a  z rę c z n o śc i i s i ły  dodaje,
A k to  na  so li i c lileb ie p rz e s ta je , 
T em u n u d o ta  ży c ia  n ie  z a k w a s i,
A tw a r z  w e so łą  ru m ie n ie c  o k ra s i .

1 *

Sjifccfc, i>cr fyudtä «ni> &ci 
2 8 o l f .

(¿in fef»r junger $uck, beraber fcßoit 
ben lijh'gcu @eift befaß, ber feinem @e* 
fcßlecßt eigen iß, faß jurn erfiett ÜJiafe in 
feinem ?cben cinfpferb,ba3 auf feiner 2Bie? 
fegraf tc. »(fi, waö für ein fcßöncö iißier!« 
rief er, »tcß nweßte woßi wißen, wte cö 
beißt.« (fr lief fogieicl; ju bent ©olfe. 
»fftaeßbar, maeßt gefeßwinb, wenn ißr 
baö fünfte Stßier üon ber ©eit feßen 
wollt, groß, fcßßn, 6ef>ettb, ooit eblem 
2infeßcn unb Icicßt unb flinf auf beit SScî  
nen.“ —  »SaS wäre ja junt (frßaunen, 
aber ßort einmaßi, Siacßbar $ucß£, bie 
Jpauptfacite ftabt ißr oergejfen: ißcö ftär= 
fer, als wir?« —  »9iun ja, icß glaube, 
aber fommt nur; wer weiß? öielieicßtiß 
eö eine gute ©eute, bie unS baö Olitcf 
barbietet.«

. @ie gingen nun äufammen fort unb 
bauten an bie ©iefe, wo man baö fpferb 
grafen ließ. 2 >tefe3 freute fiel; eben nießt 
fenberiieß über beit ©eftteß, unb eö ßatte

7.

l i o i i .  l i s  i  m i l k .

Lis bardzo młody, ale pełen chy- 
trości, która rodzajowi jego jest w ła­
ściwą, u jrzał po raz pierwszy konia 
pasącego się na łące. »Ach, jakie to 
piękne zw ierze! zaw ołał, radbym 
wiedzieć jak  się nazywa.« Pobiegł 
tedy zaraz do wilka. »Sąsiedzie pójdź 
za mną czem prędzej, jeźli chcesz 
zobaczyć najpiękniejsze zwierze na 
świecie, wielkie, piękne, rącze, szla­
chetnej postawy, lekkie i zwinne.«— 
»A  to rzecz dziwma, ale posłuchaj 
panie sąsiedzie lisie, najgłówniejszej 
rzeczy zapomnieliście: czy mocniej­
sze od nas?«— »Zapewne, tak mi 
się zdaje, ale pójdź tylko, kto wie? 
Może to będzie dobra zdobycz, która 
się nam szczęśliwie nadarza.«

Poszli tedy razem na łąkę, gdzie 
konia puszczono na paszę. Koń nie 
ucieszył się bynajmniej temi odwie­
dzinami, i z początku miał ochotę
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anfattgö beinahe fuß, battou ju  laufen; 
aber eö ßbamte ßcß boeß, baö ©efüßl für 
©ßre biclt eb jurücf, unb eö befcßloß, ficb 
auf’b 33eße ju »ertßcibigeu.

»©näbiger .Sperr,« fpraeß ber gucßS, 
3bte geborfantfleit Wiener ftnb ganj 
»ctt33emunberung btngeriffett über3 bre 
©eßmtbeit, unb fie mürben febr erfreut 
fein, ju »ernennen, mte 3br werter 9la* 
nte iß.« £aö spferb merfte tlprc Jlrgliß 
moßl, unb antmortete gang falt: »9ßei* 
ne Jperren, ©te erzeugen mir ba öicl ©b* 
re; lefen fie meinen bahnten, menn fie it>n 
gu miffenmünfeben; ber ©cbumacber bat 
»b« ba auf meine ©oble getrieben.*—  
»2lcß!« fagte ber gueßö, »icß muß mirf* 
ließ micb feßämen ju geßcßctt, meine 211* 
tern ßabett rnicß niemals! in bie ©cßulc 
gefcßitft; ße ftitb gar ju arm. 2iber bie 
Eltern metneö Jpcrnt füacßbarö ßter, finb 
große pornebmc Jr>errcit, bie ßaben ibrn 
eine ßanbegmäßige ©rgießuttg gegeben.«

$ e r 2Öolf mar jiemlid; eitel unb fonnte 
einer folgen ©cßmeicbciei niebt miberße* 
ben, barunt nabete er ßdß, um bett 9ia* 
men ju Icfcn; aber baö 3>ferb gab ibnt 
mit bem Jpufe einen fo berbett ©tßlag üor 
bett Äopf, baß er ber fange ttaeß ju S3o* 
ben ßcl, unb lief bann in »ollem Sagen 
laut micbernb »or greubc baoott. »53ru* 
ber,« fagte ber gueßö, »icb bcbaucrc eitel) 
»ott ^erjeit, aber »ergeßt bie gute febre 
lticßt, bie baö *pferb cucß auf bie ©time

umknąć, ale wstydził się tego, bo 
uczucie honoru przemogło, i posta­
now ił bronić się jak  najlepiej.

»Łaskawy Panie, rzek ł l is , twoi 
uniżeni słudzy zachwyceni są twoją 
pięknością, i bardzoby radzi dowie­
dzieć się o szanownemtwojem nazwi­
sku.« Koń pomiarkował ich chytrość 
i odpowiedział ozięble: »Moi pano­
w ie , wiele mi czynicie zaszczytu, 
przeczytajcie go jeżeli wiedzieć chce­
cie, szewc w ypisał go rta mojej po­
deszwie.«— »Ach! ja  wyznać muszę 
ze wstydem, rzecze lis, że rodzice 
moi nieposyłali mnie nigdy do szkoły; 
bo są bardzo ubodzy, ale rodzice mo­
jego tu pana sąsiada są ludzie znako­
mici, i dali mu stosowne do stanu wy­
chowanie.

W ilk  dosyć był próżny i nie mógł 
oprzeć się podobnemu pochlebstwu, 
dla tego zbliżył się aby przeczytać to 
nazwisko; ale koń kopytem tak silnie 
go uderzył w głowę, że padł jak  dłu­
gi na ziemię; a koń rżąc z radości 
uciekł. »Braciszku rzecze lis, żal 
mi cię z serca, ale pamiętaj na tę do­
brą naukę, którą ci koń wycisnął na 
czole: » Roztropny nieufa żadnej rze­
czy której nie zna.«
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eingcbrücft fiat: ber Äfuge traut feinem 
SDingc, baö er nicßt fennt."

S ß en n  bu n ü lfit  Ffug itnb w e ife  fe in ,
© o  tra u e  n ie  bcm  Äujiern © cfjein :
Siucf) w ir b  e§ im m e r  bicf; gercu ’n ,
S B iflft bu b ag ß ^ r  bem  © c ijm e i^ fe r  leift’n-

C h c esz  dać  dow ód ro z tro p n o ś c i ,  
N iew ie rz  n ic  p o w ie rz c h o w n o śc i. 
Z a w sz e  c z e g o ś  p o ż a łu je s z  
G d y  w  p o c h le b s tw ie  z a sm a k u je sz .

8»

©ct 3-uchä Mtti> i*tc ©cbnmlbe-

©in fcßlauer etn berüchtigter 
Jpüfinerbteb unb Äamncßenräuber, wagte 
fteß einmal gar ju füßit »orwärtö unb 
erhielt einen ©cßuß anö ber giinte. Jpart 
»erwunbet, naßrn er bie gfueßt, um wie* 
ber ju feiner #ößle ju gefangen. 2>a$ 
©ebeff einer ÜJtenge Jpunbe, ba6 er »on 
«Seiten hörte, jwang ißn, einen anbern 
28eg ju nehmen, unb fo gerictß er in 
eine feßfammige, moraftige ©teffe. ©r 
ftrengte affe feint Kräfte an, um ftch her> 
auöjuarbeiten: aber, ba erfo fehr ermat* 
tet war, mußte er ganj erfeßöpft unb halb 
tobt »or gureßt auf ber ©rbe liegen bfeb 
ben. ©in Raufen großer Riegen unb 
«Wücfen, bie ißn in biefem 3 uft«nbe fa? 
ßen, jtiirjten auf ihn ju unb faugten ißnt 
alfeö 53fut aug. «ßergebeng fneßte baö uw 
gfücfficße Schier fie mit feinem ©cßwaitje 
ju »erjagen; bie geflügcftett Snfeftcit fa>

8.
Ł is  1  ja s k ó łk a .

Chytry lis, sławny złodziej kur, 
i rabuś królików, posunął raz za da­
leko swoją śmiałość i został postrze­
lony. Ciężko raniony począł umykać 
aby się dostać do jaskini. Szczekanie 
wielu psów, które zdała posłyszał, 
zmusiło go inną udać się drogą, a 
tak wpadł na błotniste i bagniste 
miejsce. Natężał wszystkie siły, aby 
się wydobyć, ale będąc tak znużony, 
musiał osłabiony i na pół umarły 
z bojaźni leżeć na ziemi. Chmara 
much i komarów widząc go w ta­
kim stan ie , rzuciła sie na nie<>'0 i* C o
wysysała mu wszystka krew . Na- 
próżno usiłow ało nieszczęśliwe zwie­
rzę odpędzić je ogonem; te skrzydla­
te robaczki tysiącami znowu przyla­
tywały i okryły mu głowę i oczy. 
»Lepiej widzę cierpieć, rzecze, bo
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men ju Staufrnben mieber itnb überbecffen 
ißm ganjbcnfiopfunb bie2(ugen. »23effer, 
icf) Icibeeg,« fagte er, »weil icf> muß; icß fe* 
bewoßl, alier 2öteberftanb tfl fnerunnüß.«

Grine ©ßnualbe, bie ba berunt flater* 
tc, Imtte Sßiitieiben mit ißm unb hott) 

ib nt tßre Sicnfte an, »SSerjmeifie nicßt, 
ornteö gücßgcßeu,« fagte fle ju tfim; „ich 
miß biß; fogieicß »on biefen spiagegeijtcrn 
befreuen. 9Jiit meinen ^lügeln unb meb 
nent ©ßmabci fann iß> fic ^unbertweife 
»erdigen, unb bann fattnji bu nacß .Spau* 
fe geßen, fo gut eöbir mögtißi fein wirb.“ 

»3cß baute bir für bein Sfftitleib, lie* 
be ©eßwalbc; unb wenn iß) au6 meinem 
je^igcn f  eiben eriiSß merbe, merbe tĉ  bir 
bein freunbticßeö SHnerbieten nicßt »er* 
geffen. Silber, liebeö SSogeicßeu, tf)ue baö 
ja mcßt, waS bu fagß. Saß bie gliegen 
in SRulic, laß fte ibre fßiaßfäeit »oheu- 
ben. ©ie ßnb fcßon siemlicß gefattigt; 
mettn bu bicfe fortjagft fo wirb ein neuer 
Raufen über miß; ßerfaßen unb mir auß> 
uicßt ©inenSrofifenSSIut meßr übrig laßen.

D ie  ltngebutb  Ijxtft b ir  im  Sciben n ie ;

© cbtilb  aftein m ir  (in b e rt ftc.

muszę; a potem widzę, że wszelki 
opór byłby nadaremny.«

Jaskółka która tam sobie latała 
ulitowała się nad nim i ofiarowała 
mu swoją pomoe. »Nie rozpaczaj 
biedny liseczku, rzecze do niego, 
»ja cię zaraz uwolnię od tych natrę­
tów. Skrzydłami i dziobem setka­
mi ich zniszczyć mogę, a potem pój­
dziesz do domu tak jak  będziesz 
mógł.«

Dziękuję ci za twoją litość ko­
chana jaskółko, a jak  wyjdę z tera­
źniejszych cierpień moich, niezapo- 
mnę ci tych przyjaznych dobrych 
chęci. Ale kochana ptaszyno nieczyń 
tego co mówisz. Zostaw owady ten 
w spokoju, niech dokończą swego 
obiadu. Już są dosyć nasyceni, a gdy­
byś ich odpędziła, opadłaby mnie 
nowa tłuszcza, i niezostawiła by mi 
i kropelki krw i.

N ie c ie rp liw o ść  w  n ied o li n ic  c i n ic  pom oże 
A c ie rp liw o ść  choć u lg ę  zaw sz e  p rzy n ie ść , 

m oże.
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9 ♦ 9.

$ ic  SctcfK «ní> ifytc Suttgcit.

Orine íercjjc fmtte ifjre Stwgen in «* 
ncrn gelbe, wo baö ©etreibe faß fcfjon 
reif war, unb beéwegen war fie etwaé 
in Seforgniß, eé möchten bie Schnitter 
fontmen unb baöÄorn abmähen, efje nocf> 
iftre Sungett fliegen fonnten, urn biefcn 
£)rt ju »erlaßen. S ie  mußte auößiegen 
nach gutter, unb ba fagte fie jit imiten, 
fie foíítcn wofil Sichtung geben, waé bie 
Ceute etwa fprechen würben, wäf)renb 
ber 3eit, baß fie abwefenb wäre, unb 
folften ifw baé bei ihrerSurücffunftfagen. 
Sllé ße weggeßogen war, fant ber $crr 
beé gelbeá unb fagte su feinem ©oj)ne: 
»Síuit, id) benfe, baé ©ctreibe iß reif 
genug; gef) boef) ctnmahl morgen früf) 
SU unfern greunben unb 9iad;barn, unb 
bitte ße,baß jie fomrnen unb und f;elfen,bab 
ííorn umjuhauen. S ie  armen jungen £cr* 
ß)en waren fejw inSlngß, aid fie bad borle«/ 
unbezahlten ed sitternb ifwer Kutter, aid 
ße jurüeffam, ihnen gutter su bringen. 
»2lcf>, Kütferchcn, bring’ und ja weg »on 
hier!“ bathen ßefchrängßlich.— ©eib nur 
gaits ruhig/ »fagte bie -Kutter, »ed hat 
feine @efaf>r; wenn ber Jperr bed gelbed 
auf bie Jpülfe feiner greunbe unb STfaĉ i 
harn ßcf> »erläßt, fo bin ich ganj ßeper,

S k o w ro n e k  1 je g o  p i s k ic -  
ta .

Skowronek miał na polu w  doj- 
rzewająćem już zbożu swoje pisklęta, 
i był nieco zakłopotany, aby nie przy­
szli żniwiarze i nie wyżęli żyta, 
wprzódy nim jego pisklęta będą mogły 
latać, aby miejsce to opuścić. Musiał 
odlecieć za pożywieniem i rzek ł do 
nich, aby uważali na to co ludzie pod­
czas jego nieobecności mówić będą, i 
aby mu to za powrotem powiedzieli. 
Gdy odleciał, przyszedł gospodarz i 
rzek ł do syna: „Zdaje mi się że zbo­
że już dosyć dojrzało, pójdź też jutro 
rano do naszych przyjaciół i sąsiadów, 
i proś ich, aby nam przyszli pomódz 
wyżąć to żyto. Biedne młode sko­
wronki słysząc to, drżały z bojaźni, 
i opowiadały to matce gdy wróciła 
do nich z żywnością. „Ach matulu za­
bierz nas z tąd, prosiły bardzo zalę­
knione.— „Bądźcie spokojni, rzecze 
m atka, niema niebezpieczeństwa , 
kiedy gospodarz tego pola spuszcza 
się na pomoc swoich przyjaciół i są­
siadów, jestem pewną że jutro zboża 
tego żąć nie będą.« ¡Nazajutrz znowu 
odleciała i nakazała dzieciom słuchać 
co mówić będą. Gospodarz przyszedł
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baß bag ©ctreibe morgen nießt geßauen 
wirb.“ 3lm foigenben £age flog fie wieber 
aug, unb befaßl ißren 3ungen, wieber ju 
ßorcßen, wag gerebet werben würbe. 35er 
Jperr beg gdbeg fant unb wartete auf bie 
greunbe unb Kacßbarn, ju benen er ge* 
fcßieftßatte; aber bie@onne flieg immer 
ßößer unb boßer unb brannte ißnt feßon 
tücßtig auf ben Jiopf, unb feilt «Kenfcß ließ 
fleh feßen. »©i,« fagte er ju feinem ©oß* 
ne, »3d> feße woßl, man fann fteß auf uw 
fere greunbe nießt fonberlicß »erlaffen; ba* 
rum geß ju beinen Settern unb fage ißnett, 
icß laße fie bitten, fiemöcßten boeß morgen 
früß fommen, unb ung bag $orn ßauen 
helfen.« Sag erjaßltcn nun bie jungen 
Cercßctt in großer 2tngfl ißrer «Kutter w>ie* 
ber. »Süemt'g weiter nießtg ifl, Äiitber* 
eßen,“ fagte biefe, »fo braueßt ißr eueß nießt 
ju aitgfligen. 35ie Settern unb Serwanbtcn 
ftitb gewbßnlicß nießt fo feßr eilig, um eiw 
anber ju bienen, älter bag näcßjte «Kal gebt 
wieber Slcßt, wag gefproeßen wirb.«— ©ie 
flog ben anbern Sag wieber aug, wie ge* 
woßnlicß. S er ©igentßümer beg gelbeg 
fam,—  wartete unb wartete, —  aber bie 
Jpcrrn Settern unb Slitnerwanbten blieben 
aug, fo gut wie am Sage »orßer bie greuw 
be unb Kacßbarn. »Jpör einmal, Sorge,« 
fagte er ju feinem ©oßne, »ßaltc morgen 
grüß ein paar tücßtige ©enfen bereit, wir 
wollen nun bag Äorn alle beibe allein ßaw 
cn." S ie  jungen Sercßcn erjaßlten aueß

na pole i czekał na sąsiadów i przy­
jaciół; ale słońce posuwało się coraz 
wyżej, i już dobrze z góry dogrze­
wało, a nikt sięniepokazał. »No, rze­
cze do syna, widzę że się na przyja­
ciół naszych nie bardzo spuszczać 
można, ale pójdź do naszych krewnych 
i powiedz im, że ich kazałem prosić, 
aby przyszli jutro rano i pomogli nam 
wyżąć to żyto.« To opowiedziały zno­
wu młode skowronki matce z wielką 
obawą. »Jeżeli tylko tak je s t moje dzia­
tki, rzecze matka, to bądźcie spokoj­
ne i nielękajcie się. Krewni wcale nie 
są tak pochopni pomagać sobie. — 
Uważajcie jednak następnie co da­
lej mówić będą.«— Nazajutrz znowu 
odleciała jak  zwykle. Gospodarz 
przyszedł, czekał i czekał, ale z kre­
wnych żaden się nie pokazał, podobnie 
jak  i dniem przedtem przyjaciele i 
krewni. » Słuchajno Ju rk u , rzecze 
do syna, przygotuj na ju tro  dobre ko­
sy, musiemy już sami to żyto skosić.— 
Młode skowronki i to matce powie­
działy. »No co teraz to wielki czas, 
rzecze do nich, musiemy się wynosić. 
Bo kiedy sobie człowiek przedsięwe- 
zmie sam co zrobić, to można już być 
pewnym że to i uczyni.« Zaraz więc 
zabrała swmje dzieci, a nazajutrz rze­
czywiście gospodarz żyto z synem 
skosił.
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baö ihrer B utter, »ifiutt ifl'ö hohe 3eit,“ 
fpraci) btefe, »nun muffen wir unö fort- 
machen, Semt wenn ein SOicnfcf; ficb 
sornimmt, eine ©acf;e felbft su tbun, 
ba fann matt ctitrfj b'rauf rechnen, baß 
eö gefebiebt.“ @ie brachte auef; ¡bre 3un? 
gen weg, «nb am näcbftfoigenben Sage 
warb auef) wirfließ baö $orn »on bent 
S3cft|er bcö gelbeö ttnb feinem ©ohne ge? 
bauen.

2 3 e r  @ utcd w il l  uttb 9?ü6li<be$ »olibrirtgcn, 
SWujj n ie  ju  fettr a u f  frem b e  -£)itfe bnu’n ;
© e r  e ig ’tien  .Straft m u ß  J e h e r  feibft » e r tr a u ’n, 
£ a n n  w ir b  cS ftcfjer iß m  g e iin g en -

K ied y ś s ię  na  co d o b re g o  z a m ie rz y ł, 
T rz a  byś w  sw e  s ity , a n ie  obce w ie rz y ł;  
K to  n a  tym  g ru n c ie  w z n ie s ie  zau fa n ie , 
T em u  ju ż  ła tw e  b ę d z ie  d o k o n an ie .

10.
35cc iyttcifb im Brunnen.

©in guebö, ber in einen SSrnnncn ge? 
falten war, war febr in 2lngft, baß er er? 
trinfen möchte, unb jlecfte bcswcgeit feine 
Pfoten in einige 2ü<fen in ber 5>?aner 
bcö Sruitnenö, um beit Jtopf wenigjtcnö 
über bemSöaffcr ju erhalten. Salb nach? 
ber fant ein 2Boff unb guefte über ben 
9tanb bcö Srunncnö hinunter. S er guebö 
batb ibn febr briitgcnb um Jpülfe, nnb 
baß er ibm ein ©eit, ober fonji etwaö 
bergleicben, herunter taffen möchte, um 
ftcb babureb beraub helfen ju fönnett. S er

10.
L is  x v  s tu d n i.

L is , który wpadł był w studnię, 
w wielkiej był obawie aby nie uto­
nął, i u tkw ił łapy w  szpary będące 
w murze, aby tym sposobem przynaj­
mniej głowę mógł utrzymać nad wo­
dą. W krótce potem nadszedł wilk 
i zajrzał przez cembrzyny do studni. 
L is prosił go usilnie o pomoc, aby 
mu spuścił sznur lub co podobnego, 
po czetnby się mógł na górę wydo­
być. W ilk-litością wzruszony nad je­
go nieszczęściem, niemógł się wstrzy-
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ffüolf öoit iOMcib gerührt über fein Um 
glütf, foitnic ßcb nici;t enthalten, tbnt fei* 
ne £{>eiinafraie ju bejeigen. »Sld; mein 
guter armer 9feineFe« fagte er, «ed tbut 
mir »oit Jperjen leib; wie ging ed boeß 
nur ju, baß bu in eine fo traurige fage 
geraden Fountcji? —  » 2ic^, teb bitte 
btcb reeijt febr, lieber greunb,“ antwortete 
ber guebd, »wenn bu mir Reifen wiffft, 
fo ma$e gefeffwinb, unb fiel) nießt ba 
unb fpricb mir »icl »om SKitlcib, unb 
¿Bebauern, bloßcd SOiitleiben iji ein fĉ Iecß; 
tcr i£roß für einen, ber bid an’d ätinn 
im ffiaffer fteeft, unb affe Stugenbiicfe 
benfen muß ju ertriufen.«

Sfder, w o  er helfen  Faun, n u r  SDfitlcib je ig f ,  
S e r  i ß  ju m  R e ife n  w e n ig  w o f !  g e n e ig t ; 
SSergebend laß t er ben ¿öebrangten  t ie fe n .  
S e b a u c r t  ihn, unb läß t ifm u n tergeb en .

mać, aby mu nieokazać tego udziału. 
„Ach mój dobry biedny bratku,« rze­
cze, żal mi cię z duszy, ale jakże się 
to stało że mogłeś przyjść w taki 
stan opłakany? — Ach bardzo cię 
proszę kochany przyjacielu, odpo­
wiedział lis, »toć się pospiesz, i nie 
stój tu i nie praw mi o litości i poża­
łowaniu; samo tylko politowanie złą 
jest pociechą dla tego, który po samą 
brodę siedzi w wodzie, i co chwila 
obawiać się musi aby^nie utonął.«

\
( '

K to  ty lk o  w  s ło w a c h  l i to ś ć  o k azu je ,
T en  ju ż  p o m ag ać  n iem a sz c z e re j chęci. 
B ied n y  n a p ro śb a c h  czas p rzy  n im  z m a rn u je . 
P o c ie sz a ć  b ę d z ie , a zg u b ie  p o św ię c i.

1 1 .

3 >cv utti> i  et*

@in 2tbicr, ber Sunge batte, fab ft<b 
naeß guttcr für ftc um, unb entbeefte ba= 
bei ein junged güebdcben, bad ficb recitt 
bcbaglicß ijingeßredt batte, unb an ber 
Sonne wärmte. S er Stbier feßoß fogfeiei; 
auf bad gücböcben ju, unb paefte cd mit

11.
O rz e ł i  l is z k a .

O rżeł mający młode orlęta, szu­
kał dla nich pożywienia, i spostrzegł 
młodego lisa, który swobodnie roz- 
ciągniony na ziemi grzał się na słoń­
cu. O rżeł spuścił się raptem na nie­
go i uchwycił go w  swoje szpony.
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feinen flauen. Set alte gatefjg, bie Wiut* 

tev bcö ¡Jungen, fant gcrabe nach fpaufe, 
fah bab, unb halft ben Slbfet mit Spänen 
in ben Singen, fein arrnee 3«ngeb ju fcf;o> 
nen, unb fiefj einet nngiücfiicften SWutter 
ju erbarmen, für welche bet SSerlnft ifj* 
teb Ätnbcb baö ©chmeräfichfte ttou Slliem 
fein müßte. Ser Stbler bcjfeit SReft oben 
auf einem feijr ^oI;cn Saume war, hielt 
fteß ba für gon? fteßer, unb glaubte, baß 
tfmt ba oben Jiiemanb etwaö an^aben 
fottntejbafter feßieppte er ofmeSarmher- 
jigfeit baö junge ü̂cßöcßen fort in fein 
jftejt 51t feinen ¡Jungen r< ujtb achtete im 
3)iinbeßen nicht auf bie'ltchentfichen Sit^ 
ten beö $uchfe$. Siefeb fchfaue SSßier 
aber, oon Diachbegicrbe entflammt, lief 
ju einem Stitar, wo einige fanbieute ein 
3tcfei(f)en auf freiem gelbe geopfert hat* 
ten, nahm einen geuerbranbt baoon iit’b 
SWaul, unb lief bamit nach bem Saume, 
auf beffen (Sipfcl baö 9icft be£ StbicrP 
mar, um fich an biefem ju rachen, .fiaum 
fah ber Slbfer ben guch?5 mit bem geuer* 
branbte herauf ommen, fo erfannte er 
aud; bie ©cfaftr, in ber er unb feine ¡Jun-' 
geit fchwebten. Senn um ben Saum lag 
»iel bürreg Diciftg, unb wenn bab ber 
gucbS anjünbete, fo fonnte bie gfammc 
auef; ben Saum ergreifen, unb feine gum 
geit, bie noch nicht fliegen fonnten, mup 

ten entmeber »erbrennen, ober oom Diam 
che erftiefen. S n  bath er benn bemüthig |

Stara liszka, właśnie wracajac do do­
mu spostrzegła to, i prosiła orła ze 
łzami w  oczach, aby biednemu jej 
dziecku darował życie, i ulitował się 
nad nieszczęśliwą matką, dla której 
utrata dziecka byłaby najboleśniejszą 
ze wszystkiego. O rzeł mający gnia­
zdo na bardzo Wysokiem drzewie, 
mniemał się tam być zupełnie bez­
piecznym, i sądził że mu tak wysoko 
nikt nic zrobić nie może; dla tego 
poniósł lisa bez litości do gniazda dla 
swoich młodych orląt. Przebiegłe 
jednak zwierzę zapalone zemstą, 
pobiegło do o ł t a r z a ,  stojącego 
w otwartem polu, na którem kilku 
wieśniaków, koźlę bogom ofiaro­
w ali, w zięła z niego w pysk go­
rejącą głownię, i pobiegła z nią 
ku drzewu, na którego wierzchołku 
znajdowało się gniazdo orle, aby się 
nadniem zemścić. Zaledwie orżeł uj­
rza ł zbliżającą się liszkę z tą gło­
wnią, poznał zaraz niebezpieczeń­
stwo, jakie zagrażało dzieciom jego. 
Około drzewa bowiem leżało dużo 
suchych ga łęz i, a gdyby je  liszka 
zapaliła, płomień mógłby i drzewo 
ogarnąć, a jego młode które jeszcze 
nieumiały latać, musiałyby się albo 
spalić albo w  dymie udusić. W tedy 
to prosił pokornie liszki, aby zanie­
chała tej zem sty, i oddał młodego 

2 *
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ben $ucßö, »oit feiner Oiaĉ e abguraffen, 
unb gab ihm fein SungeS, baS junt @IücF 
noch unhefchäbtgf war, Wieber jurücf.

2 3 er U nrecht fidh 3u tßu n  er la u b t,
U nb f to lj  a u f  fe in e  S tra fte , g lau b t,
<5r fei geftdhert » e r  ber 3facße,
SKuß o ft  fiel) ü b erm u n b en  feß’n ,
SDfit 3 ie u  unb © cf)am  ci fteß geß eß ’n,
Qi Fönn’ aueß feßaben fclbjl ber © cß ro a ß e .

lisa, któremu na szczęście jeszcze 
nic złego się nie stało /

K to  p rz e m o c ą  s i ły  dum ny , 

D ru g ic h  k rz y w d z ić  s ię  o śm ie la , 
P o z n a  c z ę s to  n ie ro zu m n y  

Z e  w  sła b y m  zn a jd z ie  m śc ic ie la .

12.
iScv & öp(f in  © d ja fö f ie t te r t t .

@n SBoif hatte flcfj in ein ©chaffeti 
eingehülit unb fo unter bie speerbe mit 
eingefchlichenj auf biefe 2lrt hatte er 
manches arme ©cßafchen erwifeßt, jerrif? 
fen unb aufgefreffen. @nbtich ertappte ihn 
ber ©cßäfcr, feßiang if;m eine Schnur 
um ben JipaiS unb hängte ihn fo att einen 
SSaurn auf, ber in ber Siähc fianb, ©int? 
ge anbere Schäfer, bie ba borheigingen 
unb faheit, maö ba borgtng, Fanten nä? 
her, unb bezeigten ihre S3ewunberung 
barüher. » (Si, SBruber!“ fagte einer 
bon 3 h«btt, was ftettt benn baS bor? 
hangji bu benn gar beine ©chafe auf?“ 
»9tcin antwortete ber anbere, »einen 
28olf hang’ ich auf, wo ich ißn erwifdte, 
unb hätte er auch ein ©cbafSficib att.» 
d ara u f jeigte er ihnen ben gehängten

12.
W illi w  owczej skórze.

W ilk  odział się w owczą skórę 
i tak  się zakradł między trzodę; tym 
sposobem nie jedno młode jagnię 
pochwycił, rozdarł i pożarł. Nare­
szcie poznał i złapał go ow czarz, 
zarzucił mu sznur na szyję, i na sto- 
jącem w  pobliżu drzewie powiesił. 
Kilku innych owczarzy którzy prze­
chodząc to widzieli, przystąpili bliżej 
i okazali swoje zadziwienie. »Cóż 
to znaczy? miły bracie!« rzecze je ­
den do niego, czy własne wieszasz 
owce?— »Nie,« odpowiedział tenże, 
» ja  wilka w ieszam , gdzie go po­
chwycę , choćby w owczej był skó­
rze.« Potem ukazał im obwieszonego 
w ilka w  owczej skórze, a oni głośno 
pochwalali ten jego sąd sprawiedliwy.
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SßJoif im ©Raffelte, unb fie bittigten faut 
fein gereĉ teö ©ericbt.

3 u  täufcfyen fucf)t eucf) oft fcer S ö fe n u c b t, 
aSeri?üfii &ie SBod^eit in  bcr X u gen b  S c h e in ;  
M e i n  bcr Ä iu ge  tr a u t  bcm  © fc id n c r  m d jt, 
© e in  fdjarfer SBlicf fie^t fein e  X iicfe e in ;
S e r  f)euct)[er trägt aföbann ben Solm,
S e n  fe in er  U ibcltfiat b a ren .

13.

$aö ^fcrí> ttití) i>cr imfcfj.

©tn .fbivfcf» fanb ntc t̂é mcljr im 2Bab 
be, wo er febte, até SÖuvjeln uitb biirre 
©lätter, unb ging beéwegen fierané, unt 
beffcre ©eibe 51t fucf)cu. Untcrwcgö 6c* 
merfte er ein $>ferb, baé altem auf einer 
großen 2ßiefe grafte. 3bm feinen baé 
@raé feßön unb bießt, barum ging er 
najjer $um ^ferbe, unb fpraci; febr böf 
iiĉ i ju tbrn: „fDicin Jperr 9foß, wollten 
|Te mir wobt ein wenig ertauben, auf i f  
rem ©ebiete eine €0íaf>í§eit 51t Ralfen? 
3 $  werbe nticf) mit bemjenigen )̂tä(3cbeit 
begnügen, wo ße feßon gewefeit ftnb, beim 
icf; brauche nur febr wenig.«

» 3 *  tebe fuer einfant,« antwortete 
bae tpferb, »Cicfellfcbaft iß mir laßig; 
gê t euerer ©ege!« ..bcr fnrfcb fttfjr noeb 
tange fort, febr befebeibett 51t bitten; aber

C-*Sł L* ''

S z tu c z n y  p o d stę p  czasem  sz k o d z i 
T e j w  k tó r e j  s ię  ¡»Iowie ro d z i ,  
W y k rę t ,  c h y tro ść , cz a rn a  z d ra d a  
N a a u to ra  c z ę s to  spada.

13.

K oń i jeleń.

Jeleń nieznajdując już w lesie, 
w którym ży ł, nic na pokarm jak 
tylko korzenie i suche liście, wy­
szedł z tamtąd, aby poszukać lepszej 
paszy. Po drodze spotkał konia któ­
ry sam na obszernej pasł się łące. 
Trawa zdawała się być piękna i gę­
sta. Przystąpił tedy do konia i rze­
cze bardzo grzecznie: „Mój panie 
koniu, gdybyś ra cz jł łaskaw ie po­
zwolić pożywić mi się cokolwiek 
w twojem państwie? ja kontentować 
się będę temi miejscami gdzie już by­
łeś, bo potrzebuję bardzo mało.«

»Ja  tu żyję samotnie, »odpowrie 
koń,« towarżystwo jest mi nieznoś­
ne; idź sobie w swoją drogę! „Jeleń 
długo jeszcze prosił go skromnie;
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bah *)3ferb faf> tfnt aber mit S3eracbtimg 
an, unb bie lebte Sintvoort war immer: 
gebt eurer Üöege!«

Stefe t)era )̂tiicf;e 23ebanbiuitg »er? 
brof; enbitef; bett Jptrfcf;,. »jpört einmal, 
ifamerab,“ fagte er, »bie Jpbflici;feit liat 

auch ihre ©ranjen, unb überbieb: ein 
hungriger fbiagen bat feine Obren. 2Sottt 
ihr mich nicht im ©uten grafen iaffen, fo 
tbue icb’b, ohne eueb weiter barum ju 
fragen.4 Sab ^)ferb »erfolgte ibn im> 

mer, um ibn wegjujagen, aber ber Jjirfcb 
war »ict gefebwinber, unb bebieit baber 
immer noeb Beit übrig, um etwab ©rab 
abjuweiben. Sab P̂ferb, gattj aufer ficb 
»or Strgcr, tief ju einem benachbarten 
ianbmamt, unb batb ib« um jruife
’SSom Jpcrjen gern, * fagte b te|er, ia$ .rzecze tenże, »już ja to zrobię, że sie
ł t r f «  » I I ,  1 » ^ » .  „ . „ K r » . .  . . . . .  1mich nur machen, wir woben benfreeben 

Surfcljen febon friegen. « —  hierauf 
legte er if>m einen 3<wm tn bab ÜJiaul, 
fprattg ihm auf ben Dfücfeit, fetzte bem 
jpirfebe nach, unb febofi ibn tobt. Sab 
<pferb wieherte »or greube, unb fagte 
jtt feinem Sffiobitbdter: » ich bin euch 
bocbfl »erbunben, unb nicmaib werbe id; 
ben greunbfcbaftbbienfl euch »erge|fcn, 
ben ihr mir ba erwiefen habt. Sebt woi;I! 
ich wib nun wieber auf meine böiefe ge« 
ben.“ —  »Pfeiit, fo b^ben wir nicht ge* 

bettet,« fagte ber fDiann; bu fannfl weit 
beffer bei mir leben; id; werbe bir einen 
©tab bauen, ba wirb’b bir an nichtd fep 

len.“

ale koń patrzył na niego z pogardą 
i ostatnie jego sławo było zawsze: 
»idź sobie w swoją drogę! «

łak ie  pogardliwe obejście roz­
gniewało nakoniec jelenia. »Posłu­
chaj, kolego,« rzecze jeleń , i grze­
czność ma swoje granice: a potem, 
głodny żołądek głuchy na to być mu­
si. Jeżeli niechcesz w dobry sposób 
pozwolić mi paść się, to sam to uczy­
nię bez dalszego pytania. »Koń ści­
gał jelenia ciągle aby go odpędzić, 
ale jeleń był rączejszy, i miał zawsze 
dosyć czasu do uskubania cokolwiek 
trawy. Koń nieposiadając się ze zło­
ści, pobiegł do sąsiedniego rolnika i 
prosił go o pomoc. »Z całego serca,*

z tym zuchwałym śmiałkiem upora­
my.« Potóm włożył mu w pysk wę­
dzidło, siadł mu na grzbiet, ścigał 
jelenia i zastrzelił go. Koń rżał z ra­
dości, i rzekł do swego dobroczyńcy: 
»bardzo wam jestem obowiązany, i 
niezapomnę tej przyjacielskiej przy 
sług i, którą mi tu wyświadczyłeś. 
Żegnam was! pójdę znowu na moją 
łą k ę .« — »¡\ie, nie taką mieliśmy 
zgodę, rzekł człow iek ; » lepiej ci 
u mnie będzie, wybuduję dla ciebie 
stajnie, i na niczem ci tam zbywać 
nie bedzie.«
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2>ag spfcvb mcrfte je^t su faät, baf 
cg eittcit bummett ©trcicb begangen batte. 
» 2öcl)c m ir,«  rte£jejb, warum f>abe ich 
boeb eine geringe fBefcbwerbe nicht ertra* 
gen wotfen! ?Kein neibifebeg ©emütb bat 
mich nwn in bie ©claöcrci gejtürjt.«

(Ertrag’ e in  fte in ed  U ib et in  O e b u lb ,
B o d )  lä ß t bu bief) ber 9 tad )e  X r icb  » er te ilen , 
'H erberten  3inb ern  51t b ereiten ,
G rifft bid) m it  Siecfjt b ie © tr ä fe  b ein cr © d ju lb .

14.

3 tc S d n tw lb c  uit& d ie  fic iitc it  
2$ö<jcL

©ine ©cbwalbe, welche »iel ©rfab* 
rmtg auf ibren Dieifen erlangt batte, fab 
einen Canbmantt, ber fein gelb befäete. 
»©ebt ibr,« fagte fie ju anbern fleineit 
SSbgelit, »wag biefer 3Dienfcb ba macht? 
Qrr fäet jpanffamen; biefer wirb einft 
euer SSerberbcn fein, wenn ibr cucb niebt 
in 2icbt nehmt, benn bie Siebe ber SSogeb 
flelfcr ftnb alte 001t jpanf ober Sein ge; 
macht, ©laubt mir, nnb eilt biefe Jpaitf; 
ferner aufsufrejfen.« — »Jpanf follten wir 
freffen, ba wir boef; weit febmaefbaftere 
©Reifen haben?— Siein, nein! meine lic; 
bc Sieifenbe, eßt ihr bag felbft.«—  2llg 
bie Jpanffaat aufgegangen war uttb grün?

Koń za późno teraz zmiarkował, 
że zrobił krok nierosądny. » Biada 
mi,« zaw ołał, »dlaczegóż małej nie- 
chciałem znosić przykrości! Moja za­
zdrość w trąciła mnie do niewoli.«

M ałe p rz y k ro ś c i  c ie rp liw ie  z n ie ść  m o ż n a , 
A le g d z ie  z a z d ro ś ć  lu b  zem s ta  bezbożna 
Na sz k o d ę  d ru g ic h  z łe  ch ęc i o tw o rz y , 
P ra w o  o d w e tu  z g u b ę  tw ę  p rz y sp o rz y .

14.

Jask ó łk a i m ałe ptaszki.

Jaskółka, która w podróżach swo­
ich wiele nabyła doświadczenia, wi­
działa jak  rolnik obsiewał swoje 
pola. »Czy widzicie,« rzecze do in­
nych małych ptaszków, »co ten czło­
w iek tu  robi? On rozsiewa siemie 
konopne, a to z czasem stanie się 
wraszą zgubą, jeżeli nie będziecie mieć 
się na baczności, bo wszystkie sieci 
ptaszników są z konopi lub z lnu ro­
bione. W ierzcie mi, i spieszcie wyz- 
bierać te ziarna.«—»Mamyjeść siemie, 
mając daleko smaczniejsze potrawy? 
Nie, nie! moja kochana pielgrzymko, 
jedz to sobie sam a.«— Gdy siemie
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re, fagte bte ©dpoaíbe wiebev ju ihnen: 
»reift biefe »erberblichen jpflanjen, mit 
©tuntpf unb ©tieí aué; tf)ut if>r eé 
nicht, fo feib ihr ocríoren.« — 2(0! über 
bie Ungíücfbpropbetin, bie ©chtoaherin! 
baé ftanbe uñé an; baé wäre ja eine 
höchjt langweilige S a  efe. 2llle SSögel im 
ganjen Díeidpe fonntcn ja faunt baé 3cug 
alteé auérupfen. Caft uñé Heber luftig 
fein, greunbe, unb laftt bie alte Schwach* 
fopftge gehen.«

trnbtidi, ba ber Jpanf nun ganj aué* 
geroachfen w a r, fant bie ©cftwaíbe jum 
fcljtcn SOtale ju ben SSögeltt. »Sieben 
greunbe,« fagte fte, »ihr hobt mir bié 
jefjt nicf;t glauben wollen, aber fwet 
wenigftetté beit ftfath an, ben ¡0  eud> 
geben will. S er ftöinter rücft heron, 
unb bie Sancrn werben nun allerlei 
©dftingen anfftetlen, um euch ju fan> 
gen. 3hr  fönnt nid;t aué bent ?anbe 
weg$iehcu, wie bie wilben (Snteit, bie 
.Kraniche unb anbere 3«göogel; alfo 
fliegt wenigftcné nicht überall hemm, 
befonberé nidft auf bie gelber, unb ocr* 
fteeft cud; in ben Sö0 ern ber SDlaucrn 
ober tn hohle» Säumen.«

S ie fleincn Sßogel hatten gar feine 
íuft mehr, auf fte ju Iwren, unb fingen 
alle jufammen an ju jwitfdjcrn uitb fte 
ju »erfpotten. Sod; halb mufften fte ihre 
Unflugheit bereuen, aber leibcr jtt fpät.

konopne zeszło i zazieleniło się, ja­
skółka znowu do nich rzek ła : »po­
wyrywajcie tę zgubną roślinę z ko­
rzeniem; jeżeli tego nie zrobicie, toś­
cie zginęli.«— Ach! z tą prorokinią 
nieszczęścia co tak nieustannie scze- 
b iocze! nie mielibyśmy co robić; 
wszakżeby to była rzecz niesłychanie 
nudna. W szystkie ptaki z całego kra­
ju , zaledwie by to mogły wyskubać. 
W eselmy się raczej, przyjaciele, i 
niezważajcie na tę starą gadułę.«

Nareszcie gdy już konopie cał­
kiem wyrosło, przyleciała jaskółka 
ostatni raz do ptaków. » Kochani 
przyjaciele,« rzek ła , niechcieliście 
mi dotąd wierzyć, więc posłuchajcie 
przynajmniej rady, którą wam chcę 
dać. Zima się zbliża, a chłopi różne 
sidła zastawiać będą, aby was w yła­
pać. Niemożecie odlecić z kraju jak 
dzikie gęsi, żórawie i inne wędrowne 
ptaki; dla tego nielatajcie przynaj­
mniej wszędzie, a szczególnie po po­
lach , ale kryjcie się po dziurach 
w starych murach lub wydrążonych 
drzewach.«

Małe ptaki nie miały już ochoty 
słuchać jej dalej, zaczęły wszystkie 
razem szczebiotać i wyśmiewać ją. 
Ale wkrótce musiały żałować swego 
nierozsądku, lecz niestety! już było
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©te ftelcit in bie Stefce ber Sogeljłeficr za późno. W padły w  siei ptaszników, 
unb biefc briieften tftrten bie ifopfcben etn. a ci poukręcali im główki.

S c d  »eiferen SSavmmg, itim m  fte roiCfig ait. 
Joigjt bu t^r nicf)t, nńrjł bu betu @iücf »er-- 

fcfierjen,
3 u  fpät erfäftrft bu bieö gar oft m it ©djmerjen, 
Unb nicbtd ftiift bir bie bittre Steue battu.

R a d  s łu c h a j z a w s z e  z d ro w e g o  z d a n ia , 
P rz y ja z n e  ra d y  n au cz  się  c e n ić ,
B o  p ó ź n a  s k ru c h a  i n a rz e k a n ia , 
N iedo li tw o je j n ie z d o ła  zm ien ić .

15.

mti> öctr @ fel.

©in $)ferb, baS einen frönen ©attcl 
trug, «nb jtoij in fein ©ebifj febdumte, 
fam bonnernb babergefprengt, baß ber 
©taub emporflog, unb wieherte fo laut, 
bap bie Serge baooit wicberballten. Slocb 
nic t̂ »eit war eö gefontmen, ba ftieß esS 
auf einen armen bemütiiigett ©fei, ber um 
ter einer ferneren ?afl gang iangfam 
ein^erfjt^z^ogieicb fcfirie es ifmt mit 
einem gcbictcrifclicm £onc ju ,  fptafc 31t 
machen, unb brobtc,,e& würbe ibn gleich//-o ixs-exs-tV C t / ¿-O-f- e * <-*, / kJ /
?u Soben rennetj unb mit tfüfcn treten, 
wenn er nicht auöwetcVe.'" S er arme ge* 
bulbtge ©fei getraute ficb nicht, fiefj» mit 
bent übermütbigen £btcrc *n einen ©trctl 

^ u u fa jf e n , unb ging gang ftiii unb be, 
ftffcibcn auf bie ©eite. Stiebt lange nach-' 
ber würbe baö spferb bei einem ©efeebt 
mit bent geinbe, in ba-3 eine Stuge ge-'

15.

Koń i osiol.

Koń przybrany w piękne siodło, 
z dumą gryząc swe wędzidło, i to­
cząc pianę, biegł z takim hałasem 
drogą i w zbijał kopytami swemi tu­
many kurzu w powietrze, i tak głoś­
no rż a ł, że góry górom echem rże­
nie to podawały. Nie wiele jeszcze 
ubiegł, gdy trafił na biednego pokor­
nego osła, który ciężkim obarczony 
ładunkiem powoli sobie kroczył. lioń 
rozkazującym zaw ołał na niego gło­
sem, aby mu z drogi ustąpił, grożąc, 
że go obali i nogami ztratuje, jeżeli 
się spiesznie nie uchyli. Biedny cier­
pliwy osioł nieważył się z tak but­
nym zwierzem wszczynać sporu, i 
cicho i pokornie ustąpił na stronę. 
Po niedługim czasie, koń w utarczce 
z nieprzyjacielem postrzelony w je-
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fchoffen; baburcl; war eö mm jurn Äriege 
untauglich geworben; man nahm ihm fcu  
neu fricgerifcben Schmu cf ab, unb Der* 
fauftccö an einen gmhrmanu.—  $ a  be* 
gegitete ihm einmal ber Cf fei alö es eben 
einen fcl;wercn Klagen §ic^cn mufSte unb 
ganj armfelig auSfab. » E i,  greunb!« 
rief er ba, »bifi bu eö ? Sacht’ icf>’$ boch 
immer*, bafS baö Sprichwort nicht lügt: 
.ftoffarfb fontint oft »or ben galt?«

2B er iib erm ü tp ig  Stnbre f r a n f t ,  
aSerndhtenb M id i a u f  fte m it  f to h r t ; 
e m p f ä n g t  oft frü h e r  «IS er b e n ff ,
£ c $  U itcrm u th S  » crb ien ten  S o h n .

16.
35a* föJolf tx»3 Samm uni> Me 

S iege*

Sin iffiolf bcgcgncte ct'nfi einem Catn* 
’ me in ©efettfchaft mit einer Biege.—  

»Äiitb, bn irrjt bich, fagte er, baS ijt ja 
nicl;t beiite SOiuttcr; bie ijt bort;« unb 
geigte auf eine Jperbe Schafe in einiger 
Entfernung. —  »Sad fantt fein« fagte 
baS Camm, »bu nennjt bie meine SffluU 

tcr, bie mich in bie jfficlt gefegt 1tat, baS 
ijt wal;r; aber hernach hat fie fleh Weiter 
«uci> nicht um mich befümmert, fonbern 
bat micb oerlaffen, obtte barnacb ju fra*

dno oko stał się do wojny niezdatnym; 
zdjęto z niego ów piękny rząd wo­
jenny, i sprzedano konia furmanowi. 
Spotkał go wtedy raz osioł, jak cięż­
ko obładowany wóz ciągnąć musiał 
i bardzo nędznie wyglądał. »Aj przy­
jacielu!« zawoła, czy to ty? Już to da­
wno sobie tak myślałem, że przysło­
wie to niekłamie: Pyclia przed upad­
kiem przychodzi.

T e n  co du m ą napuszo n y  
P a tr z y  z w z g a rd ą  n a  w s z e  s tro n y  
C zęsto  s a m , n im  sie  sp o s trz e ż e  
T ę g ie g o  sz c z u tk a  o d b ie rze .

16.
W i l k ,  ja g n ię  i  k o z a .

W ilk  napotkawsy raz jagnię w to­
warzystwie kozy— »Moje dziecko,“ 
rzecze, »w szak to nie twoja matka; 
ona je s t tam ;« i w skazał na trzo­
dę owiec w niejakiej odległości.— 
»Być m oże,“ odpowiedziało jagnię, 
»nazywasz tę moją matką która mnie 
na św iat wydała; ale ona potem o 
mnie już się więcej nie troszczyła, 
i opuściła mnie, niepytając w cale czy 
cierpię głód lub pragnienie; ta zaś
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gen, ob t0 »erhungern müftte ober »er* 
bttrftcn; aber btefe mitlcibige 3icgc l;ier 
hat ft0  meiner in meinem hüfflofctt 3«* 
ftanbe angenommen, unb hat nti0 ge* 
fäugt, fonft hätte i0  untfommen müffen. 
3n  äliiem hatte fte mir ihre Siebe bewtefen, 
wie ihrem eigenen 3icfel0en.« —  »2lber 
bu utuftt bo0 eute größere 2l0tung für 
bie haben, bie bir bab Sehen gab,« fpra0  
ber ffiolf, »alb für fonft 3emanb in ber 
SBelt.« —  »2Bie fann i0  fagen,« fpra0 
baö Samm, »baft fte mir bab Sehen ge* 
gehen hätte? ©o wie t0 geboren war, 
»erlieft fte mi0, unb wenn bie gute 3te* 
ge ft0 meiner ni0t annahm, fo muftte 
i0  »or Jpunger unb Surft fehr halb elenb 
»erf0ma0ten. ©inen martcroollen £ob 
würbe i0  ihr ju banfen gehabt baben, 
ohne bie öpülfe meiner guten SDiutter 3 '^  
ge hier. Sarurn fann i0  au0 nur fte lie* 
hen unb ehren, ald meine wahre SOiutter; 
benn baft i0  jetft lebe uitbgefunb unb 
froh bin, »erbanf i0  ihr nur allein.«

S ieh t, eftrt b ie G ütern, b ie cucl> @ ute$ 0 u n ,  
9 8 tc  gtiieftief) habt ih r  euer S oo S  ju  »re ifen , 
© a fj jle fü r  euch beS J a g S ,  bed 9 ? a 0 tg  nidftt 

ru h n ,
Unb neue S ieb e t ä g l i 0  e u 0  beroeifen,
S c f la g t  bagegen e in  »erlaffcn cä j l in b ,  
t>aji G lfern  fo r g to ö  fü r  fein  23cflcö ftnb .

litościwa koza ulitowała się nademnai i
opuszczoną, i karmiła m nie, gdyż 
inaczej zginąć bym musiała. W  każ­
dym razie, tak samo mnie miłowała, 
jak i w łasne koźlęta.«— »Powinnaś 
jednak większy mieć szacunek dla 
tej która ci życie dała,« rzecze wilk, 
„ jak  dla kogokolwiek innego.« — 
»Mogęż to powiedzieć, « rzekło ja­
gnię, »że mi życie dała, kiedy zaraz 
po mojein urodzeniu opuściła mnie, i 
gdyby ta dobra koza nie ulitowała 
się nademną, z głodu i pragnienia 
nędznie zginąćbym musiała. Tamtej 
winnabym była tylko śmierć męczeń­
ską, gdyby nie pomoc tej tu dobrej 
mojej matki kozy. Dla tego tę tylko 
kochać i jako prawdziwą moją mat­
kę czcić mogę; bo że teraz żyję zdro­
wo i w esoło, jćj tylko samej winna 
to jestem.«

K o ch a j o jca  i m a tk ę , sz a n u j d o b ro d z ie je , 
S częsn y  k to  icli m ieć m o ż e , te m u  się  los 

śm ie je ,
B o dn iem  i nocę ja k o b y  na  s t r a ż y  
K a ż d y  7, n ich  ty lk o  o tw e m  sc z ę ś c iu  m arzy. 
L ecz  b iad a  z a w sz e  tak iem u  dziec ięc iu  
Co j e s t  z an ied b an e  w  sw o jem  ro z w in ię c iu .
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17. 17.
Wcpcc ttttit S>ic tauben. JTastrzitb i  p o la li.

  30 ----------

©tu ©euer frftwebte mehrere Tage 
über einem Taubenhaufe tn ber ?uft her* 
«nt, unb fcfwp man cf; mal herab, um eine 
Taube 511 fangen, aber Ellteö umfonft, 
beim fic waren 511 gefchwinb für ibn, 
(¡rnblid; nahm er jur Sifl feine Buffucht, 
unb bieit eineb Tagö eine Diebe an ftc, 
menn er ihnen feine frcunbfcbaftlichcii 
©efinnungcit gehörig erffärtc unb ibneii 
fagte, ibnt läge nicf;tb fo fcl>r am Jperjen, 
alb bic Tauben in ibren alten Freiheiten 
unb Ofediten fräftig 51t febüpen, unb wie 
leib eb ihm tbäte, baß fie immer in Furcht 
»or Eingriffen frember Fctube lebten, unb 
bcfoitbcrb fo ungerechter unb unbilliger 
ÖÖcife ihn felbff im SBcrbacfjt hätten, alb 
ob er böfc Elbfichtcn gegen fie kate unb 
ihnen «Schaben jufügen wollte. Um allem 
biefent oor5ubcigeit unb ihre ©emüther 
oöllig 51t beruhigen, fchlng er ihnen S3c 
bingungcit 511 einem bauerhaften F r 'C; 
beitbi unb ^reunbfci)aftöiS3üubuifj oor5 
bie üor5Üglicf;ffe barunter war bic, baß 
fie ihn 511 ihrem Könige annehmcit, unb

f»« i t f
/ u rU ^ ty + i« übertragen follten. S ic  armen einfälltü 

gen Tauben willigten ein: ber ©eper 
' leiffcte einen feierlichen Ärönungbeib, unb 

bic Tauben hulbigten ihm unb fchwuren

Jastrząb kilka dni krążył w po­
w ietrzu około gołębnika, i często 
nagle spadał aby pochwycić którego 
gołębia, lecz zawsze na próżno, bo 
się spiesznie kryły. Nakoniec wziął 
się do podstępu, i jednego dnia miał 
do nich mowę, w której w ykładał 
im należycie swój przyjazny dla nich 
sposób myślenia, że serce jego ni­
czego bardziej nie pragnie, jak  tylko 
bronić dawnych swobód i praw  go­
łębi, i jak  go to boli, że ciągle żyją 
w  obawie napadu obcych nieprzyja. 
ciół, a szczególnie żetak  niesprawie­
dliwie i niesłusznie jego samego 
miały w  podejrzeniu, jak  gdyby on 
złe miał względem nich zamiary i 
szkodę im chciał wyrządzić. Aby 
wszystkiemu temu zapobiedz i umy­
sły ich zaspokoić , przełożył im wa­
runki trwałego pokoju i przyjaciel­
skiego zw iązku; najpierwszy mię­
dzy temi był, aby go sobie obrały za 
króla i oddały mu wszelką władzę i

ihm alle fömglkbe aSorredjte unb ßjcwa(t p rzyw ilej królew ski. Biedne prosto-
duszne gołębie zezwoliły na to. Ja. 
strząb złożył uroczystą przysięgę 
koronacyjną, a gołębie oddały mu 
hołd i zaprzysięgły wierność i posłu-
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igm ©ef'orfam unb £rcuc. 216er es währ* 
te nid)t lange, fo behauptete ber ©eper, 
eö gehöre mit ju feinen fönigiiehen $or* 
rechten, baß er eine £auhc verjehren 
bürfte, fo oft eö ihm beliebte. 25abei 
blieb eö noch nicht, fonbern er erthcilte 
auch bett übrigen iOiitgiicbcrn feiner fö* 
niglicbcn gamilie baö nämliche Diedtjt. 
S ie  armen tauben famen baburct; in bie 
traurigfte Sage, uitb fagteit oft ju einan* 
ber: Stet;! eö ift unö fchon recht gefächen, 
warum haben mir unö mit ihm eingeiaffen!

23efe täufefjt o ft  buref) ber greunbfcf;aft  
©cf) e in ,

2Ber ih m  ve r tr a u t, roirb eö ju  fpät bcreu’n .

szeństwo. Po niedługim czasie ja­
strząb utrzym ywał, że do królew­
skich jego przywilejów należało, aby 
mógł zjeść jednego gołąbią, kiedy 
mu się tylko podoba. Ale i na tem 
się nie skończyło, bo przywileju tego 
udzielił i innym członkom królew­
skiej swojej familii. Biedne gołębie 
popadły przeto w  najsmutniejsze po­
łożenie, i mówiły często do siebie: 
»Ach! słusznie nam się stało, bo po 
cóż nam się było z nim w daw ać!«

Z ły  cię c h y tro śc ią  u w ie ść  u s i iu je ,
K to  m u z a w ie rz y  p ew n o  p o ża łu je .

18.
S ic iycli»mmt3 «itö Die 

m a u 3 .

©ine gelbmauö erhielt einen SSefuch 
von einer SJiauö auö ber ©tabt, einer 
guten, alten 33efanntcn. ©ie fegte ihr 
Grrhfcn unb .frafer vor, unb that noch et« 
nige fKoftnen unb einige ©tücfchen fyalb 

jernagten ©peefö baju, um ihren ©ajt 
fo gut afö möglich ju bemirtljen. Slber 
bie ©tabtutauö fojtete faunt ein menig 
von jebem ©erichte, unb fdjob Stlieö mit 
einer fioljen unb verachtenben 9)iiene von

18.
M y s z  w ie js k a  i  m ie js k a .

Miejska mysz odwiedziła raz mysz 
wiejską, dobrą dawną znajomą. Mysz 
w iejska częstowała swego gościa 
grochem i owsem i dodała jeszcze 
nieco rodzenków, i kilka kawałków 
nadgryzionej słoniny, aby gościa swe­
go uraczyć jak  najlepiej. Lecz mysz 
miejska zaledwie skosztowała każ­
dej z tych potraw i wszystko z dumą 
i pogardą od siebie odsuwała, gdy

http://rcin.org.pl



f t 0 ,  wáf;renb inbeffen bie gelbmané auf 
ihrem Stroh lag unb fiel; mit ein wenig 
Xreépe begnügte, um ihrem ©aftc bie 
guten SSiffctt ju Ü6eríajfett.

2llé bie SOíahíjeit öorbei w ar, fagte 
bie ©tabtmaué ju £er gelbmaub: »SSer* 
laß boeft biefe erbärmliche ffiohnuttg, unb 
fontrn unb lebe unter bett fßienfehen, ba 
wirft bu im Itibcrfiuft unb herrli0 unb 
in grettben leben; bebente nur einmal, 
baö Heben ift furj, itttb barum mußt bu 
fueben, cö beffer ju genießen.« S ie gu* 
te, ehrliche gelbmaué ließ ftcft bereben, 
unb alle beibe machten (ich auf ben 2Öeg 
nach ber Stabt. Um 5D?itfernacf>t fanten 
fte ba an, unb gingen in ein grofteé »or* 
nehme» Jpaub, wo 21 Heb reichlich unb »oll* 
auf war.

S ie  ©tabmaué ließ nun ihren ©afl 
auf einen prächtigen Seppid; nieberfcljen, 
unb lief gefdjäftig hi» unb b rr, um im* 
mer neue @erid;te aufjutragen unb bie 
»origen wegjunehmen. Ser gclbmaub 
gefiel bie herrliche 23ewirthung ganj un* 
gemein, unb fte wollte eben ihrer^retm* 
bin ihren »crbinblidfften Sanf abftatfen, 
alb auf einmal bie Shürc beb ©aalb, wo 
fte waren, aufging, unb SScbiitte, Jfutnbc, 
Äafceu mit großem ©eräufety fantett. S ic  
beiben fDiäufe, halb tobt »or ©0rccfen, 
retteten ftch, fo gut fte fonntett. ©üblich 
hörte ber Samt auf, unb bie ©fgbtmaub 
fam fogleid) wieber jumm'rfcbeitt — »ftfun

tymczasem mysz wiejska siedząc na 
słomie jadła tylko otręby, aby go­
ściowi swemu najlepszy kąsek przed­
łożyć.

Gdy się obiadowanie skończyło 
rzekła mysz miejska do wiejskiej • 
,, Porżuć to nędzne mieszkanie, i 
chodź żyć między ludźmi, tam żyć 
będziesz w dostatkach wspaniale i 
wesoło, pomnij tylko, że życie krót­
kie, i dla tego starać się trzeba użyć 
go jak  najlepiej.« Dobra poczciwa 
mysz wiejska dała się namówić, i 
obie razem udały się do miasta. O 
północy przybyły tam , i weszły do 
wielkiego znakomitego domu, gdzie 
wszystkiego bogato i podostatkiem 
było zastawione.

Mysz miejska posadziła swego 
gościa na pysznym dywanie, i skrzę­
tnie tu  i owdzie biegała, coraz nowe 
potrawy podając, a drugie odnosząc. 
Tak sute uczęstowanie podobało się 
bardzo wiejskiej myszy, i właśnie 
chciała podziękować swoiej przyja­
ciółce, aż tu raptem drzwi się otwo­
rzyły, i służący, psy i koty z hałasem 
do sali wpadli. Obie myszy na wpół 
umarłe z przestrachu, ratowały się 
ucieczką jak mogły. Nakoniec gdy się 
w sali znowu uciszyło, mysz miejska, 
pierwrsza się ukazała. » No chodź, * 
rzecze, »dokończmy naszej wiecze-
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fomm,« fogtc fie, »lag uns uttfere SEJiahh 
$cit »oiicnben, es ißt feine (Sefafw mehr.“ 
— »3cf> banfe bir,“ fprach bie fiuge gelb* 
rnaué, »ich bin fcf>on fatt, mtb beneibe 
bicf; nicht, weber um beine fojlbaren £ep* 
piche, noch um beine niebiichen ©peifen. 
3n  meiner Jpbfiie, mitten im 2ÖaIbe, leb’ 
id), unb nichts flört micb ba. 3 $  will íie* 
ber SÖcttig ftaben, aber eé tn Sicherheit 
genießen, até großen Uiberfluß unb ba* 
bei in bejlänbigcr Stngft fcfweben.«

9Hcf)t roofm t bei © c h m e ig c r a  uní» Utbcrftuj}, 
© a é  ttmitre, r e in e  @ Iücf beS S e ie n d  
gefjtt 9iuf>e b ir , fo fucf>ft bu cd »ergebene!,
3 m  ÜReicfjtfmm u n b  im  ü p p ig en  @ en u § .
S ß er m ä ß ig  iff , m it  Sffienigem  ju fr ie b en ,
© cm  ijt  bnS bcffere S oo d  b e l i e b e n .

rzy, już niema się czego obawiać.« — 
„Dziękuję ci," rzecze rozsądna wie­
śniaczka, „już jestem nasycona, nie 
zazdroszczę ci ani tych kosztownych 
dywanów, ani tych łakotek. Ja  w mo­
jej norze pośród lasu żyję spokojnie, 
i nic tam spokojności mojej nie prze­
rywa. W olę mniej mieć, a w  spokoju 
pożywać, jak  w  pośród dostatków 
w  ciągłej żyć obawie.

Nie w  z b io rach  s z c z ę ś c ie , n ie  w  zb y tk u  się  
m ie śc i,

N ie w ie le  z y s k a  k to  s ię  te m  w zb o g ac a , 
W ię c e j  to  d ręczy  an iże li p ie ś c i ,
Co sp o k o jn o śc i k o sz te m  się  o p ła c a . 
C zysty  z d ró j ży c ia  j e s t  d o b re  su m ie n ie ,
T o  s k a rb  p ra w d z iw y , to  is to tn e  m ien ie .

M l~1 (ili j 11 —

10.
2>cr g e jag te  SSiber.

®er Sibcr liat an feinem Seihe einen 
SSeutef, in welchem baS Bibergeil enthab 
ten ifl, eine flarfriecbenbe fDiateric, bie in 
ber Slrjnei gebraucht werben fanit. Qrinjt 
warb ein folcfter SSiber ron Sägern «nb 
fyunbett öerfolgt, unb eitbiicb, ba er feine 
SEUbglichfeit ju entfliehen öor ftch fah, 
big er fcibjl biefen 83eutel ab, unb warf

19.
B ó b r  śc ig a n y .

Bóbr ma na ciele woreczek, w7 któ­
rym znajduje śię żółć bobrowa, do 
lekarstw  używana. Raz bóbr taki 
ścigany od psów i strzelców, gdy wi­
dział, że mu uciec niepodobna, od­
gryzł sam ten woreczek i rzucił go 
od siebie; strzelcy zaraz za tem 
pobiegli, uchwycili woreczek za-
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ilm »on ficb; ba eilten bic Säger barauf 
j u , unb bemächtigten ftcb beö 33eutel$, 
ber bic Materie enthielt, bic fte fitesten, 
ber 23tber aber entfern ittbeffen glücfitcb 
ihrer Sßerfciguitg.

3 3 e r  road h e fte t, in «  2fnbcrcr fx tb fiu b t  r a g t ,  
3 l t  er ju  febroaeb ber SWddjt jtt nub erjteb ’tt, 
X jm t beffer, ruitf er  ber 0 e f « l ) r  e n tg e h n ,
(Sr g ib t bad b in , trornacb ber © ic r ’ge ge ig t.

------

wierający materyję której szukali, a 
bóbr uszedł szczęśliwie dalszego icb 
prześladowania.

Na co ju ż  z a z d ro ś ć  ch c iw e  z w ra c a  oko, 
G d y  n ie  m asz  s i ły  s ta n ą ć  do ob rony , 
S tra ty  te j so b ie  n ie  ceń  zbyt w yso k o , 
R z u ć  p re c z  od s ie b ie , a b ę d z ie sz  zb a w ie n i

! * « = - --------

20.
$ e r Sötwc ttitö ötc SBfouä.

J  /Üf
@n Cowe, von Jpige ganj verfebmaeb* 

tet «nb von ber Sagb ermübet, legte (ich 
unter einer Siebe nieber, beren bicbtbe* 
laubtc SÜflc weit umber fühlen ©Ratten 
verbreiteten, um ein wenig auöjuruben. 

ß  aber wäbrenb er febiief, tief ein Raufen 
"/m utb  williger 90?äufe ibm über beit Diücfen 

unb weefte il;n auf; hierüber ergrimmt, 
fuhr er auf, unb erwifefite mit feinen 
„flauen eine bavon. ©cboit wollte er feb 
itcn iOfutbwittcn mit bem Stöbe 6ejtra* 
feit, ba batb baö arpte gitternbe ?föäu3i 
eben gar febr beweglich um ©nabe unb 
Schonung , unb ftelitc ihm vor, baß ee> 
beö mächtigen $ önigö ber SCbtere ja um 
nntrbig fei, feine flauen mit bem SSlute 
eiltet fo fduoacben nnbebeutenben Xbicr-

20.
L e w  i  m ysz.

Lew, znużony upałem i polowa­
niem, położył się wT cieniu rozłoży­
stego dębu, aby cokolwiek wypocząć. 
W tóm  gdy spał kupka swawolnych 
myszy przebiegła mu po grzbiecie i 
obudziła go: na to rozgniewany ze­
rw ał się i pochwycił jedną. Już chciej 
pustotę jej ukarać śmiercią, biedna 
drżąca myszka zaczęła rzewnie bła­
gać łask i i litości, i przedstawiała 
mu, że niegodnem byłoby potężnego 
króla zw ierżąt mazać się krw ią tak 
nikczemnego zwierzęcia. Lew wy­
słuchał wspaniałomyślnie tej prośby, 
i wypuścił na wolność strwożone­
go jeńca. Niedługo potem, gdy lew 
w lesie ścigał zwierżynę, wpadł
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cbenb ä« beßecfeu. £>er ?bwe gab groß, 
mütbig bcn Sitte» (üe^ör, «nb fe£te fei* 
nen geängfHgten ©efangcnen in $rabeit. 
9iicbt lange nachher, ald ber £öwe im 
2Öatbe ein 2Öiib »erfolgte, lief er mtöor 
ficbtiger SBeifi; in ein 3agbne£, baö ba 
»on^un^efabr aufgcjtcfft mar. @r »oft* 
te ficb iobmacben, aber er uerwicfclte ftdj 
nur immer ntcbr barein, fo baß er ¿uie&t„ /Urt’̂ ld ri
fici; ntĉ t metyr ru^reit noty regen tonnte* 
@r fließ ein fürd^teriic^eö ©ebrüft aud, 
baß ber Söalb baoon »ieberbaftte, aber 
afted Srüffen fonnte ibm bocß b>er<5u 
nicfttd belfert, ©lucfltcber Söeife eitbiicb 
börte eö biefebie iOlaub, bie einige £age 
»orber in feine flauen gefaffen war, 
xtnb eilte fogieicb berbei, ibm 51t jpülfe. 
»©etb nurrubig unb unbeforgt, gnabi* 
ger .Sperr,« fagte fie, »3 db will eurf> be* 
weifen, baß icb ein banfbareö Jperj 
be.« Unb fogieicb ftng fte an, bie ©triefe 
unb bie SDiafcben beö Sfiegeö p  jernagen, 
fo baß eö balb aubeinanberging unb ber 
Sowe »on feinen Sanben befreiet warb.

SBcbanbte ftefg  m it  @ u t u n b  © ienfebtiebfett 
'Jlttcb ben © e r in g ß e n  —  roofd F öm m t bie 3 e i t ,  
2S o  er basi S i t t e ,  b aö bu i(m t geifjfltt,
STOit aSucijer b ir  v erg e lten  F ann.

nieostrożnie w zastawione tam sieci. 
Chciał się wydobyć, ale tem samem 
tylko coraz więcej się w nie w ik łał, 
tak dalece, że się naostatek już i ru­
szyć nie mógł. Zaczął tak okropnie 
ryczeć, że go po całym słychać było 
lesie, ale ryk ten wcale mu nic nie po 
mógł. Sczęśliwym trafem usłyszała 
to taż sama mysz, która przed kilko­
ma dniami w padła w  jego łapy, i po­
spieszyła mu na pomoc. »Bądź spokoj­
ny, i nie troszcz się łaskawy panie,“ 
rzecze, »dowiodę ci że mam wdzię­
czne serce,« i zaraz poczęła sznury 
i zawiązki sieci przegryzać, tak, że 
wkrótce lew się z niej mógł wy­
dobyć.

Z a w sz e  ła g o d n o ś ć , d o b ro ć , u p rz e jm o ść , 
n ie tr a c i

K to  n iż sz e m i n ie g a rd z i ju ż  s ię  te m  bogaci, 
Bo to  co śm y  d o b re g o  d ru g im  u c z y n ili, 
S to k ro tn ie  n am  o d d a d z ą  w  n iep o m y śln e j 

ch w ili.
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31.
© c v  S w f d j  mtt> t>er

Pin $rofd; Impfte fteraitö au« feinem 
©umpfe, ffeiltc ft cf) bann auf einen fleh 
not ©rblmget, mtb rief »on ba Jierab, 
alten Stieren beö 2Balbcö mit lauter 
©timrne ¿u, er märe ein gefdncfter 2(rjt, 
mtb fönnte alie^traufftcitett feilen; fei* 
nein lebenbigen Sßefen, baö ju ifmt feine 
3uflud)t nannte, werbe er feine Jpülfe 
»erfagen. £>iefe Ofcbe brachte er in einb 
gen garten unb fo wunberlicbcn SÖorten 
fieraud, »on benen feine ©eete baö SDiin̂  
befte berjfanb, aber gerabe eben barum 
hielten ifm alte Spiere für einen gewab 
tigen (Seleftrten, unb um bejfo größeres? 
Slnfe^en gewann er baburcl) unter ifmett. 
Crnblicb fragte ilm ber gudn?, ber gerabe„ , *ltt! < < k̂ rt'* '■ , -■ c< ct.

gegenwärtig war, mit Unwillen, wie er 
mit beit bürrcn ätinnbacfcn, mit bem ma>. ^ t't'l ‘I (' t'H-tJ

. gcrcit'aögejchrteit ®eftd;te unb bem bicfen 
». //vpm am m igcrt S3auci;c fo uitöcrfcbämt fein 

jfcnr&t-Jk. g ö n n te, fiel) für einen Slrjt auöjugeben, 
u ’.'t *':•••• u  ber alte Äranfbcitcit 2lnbercr 311 feiten 

im ©tanbe fei. SSiltig foltte er boeb erfi 
mit fiel; fctbfl ben Slnfang machen.

m t  gutem SBeifpiei gelte felbff roratt,
2Benn bu roiCffl Slnbrc @ute3 teuren;
59?it fcf)i>nen SBorteit i(l nodi; ntcfjtä getimn, — 
Dudj 3cber rctrb ben fjod) rcreftren,
©er bet ben Sehren, bie er Jtnbcrn giebt,

@ute für ficb felbjt übt.

21.
Żalist i Łis.

Żaba jedna wyskoczywszy z swe­
go bagna wlazła na wzgórek i w ołała 
w około do zwierząt leśnych, że jest 
zręcznym lekarzem, że może leczyć 
na wszystkie choroby, i nikomu nie 
odmówi swojej pomocy. Mowę tę 
wygłaszała żaba tak twardemi i dzi- 
wnemi słowy, że jej n ik t rozumieć 
niemógł, ale w łaśnie dla tego wszyst­
kie zw ierzęta, miały ją  za bardzo 
uczoną, i tym samym nabywała co­
raz większej wziętości. Nakoniec za­
pytał ją  lis , będący także obecnym, 
jak  śmie z tak  wychudłemi sczeka- 
m i, wymokła twarzą i napęcniałym 
brzuchem, być tyle bezwstydnym, ob­
woływać się lekarzem, który wszyst­
kie słabości drugich uleczyć może. 
Powinienby raczej zacząć od siebie.

C hcąc d ru g ic h  u czy ć , t r z e b a  m iec  n a u k ę , 
R o z sąd n y ch  lu d z i  n ie z m a m isz  p ozo rem . 
O b łu d n a  p r ó ż n o ś ć ,  n ie z a s tą p i sz tu k ę , 
S a m o c h w a ł n ig d y  n iem o że  być w zo rem . 
T eg o  ty lk o  s z a c u n e k  c z e k a  i p o ch w a ła  
K to  z a w sz e  cz u je  m yśli, pod o b n ie  ja k  d z ia ła .
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Set einem gemiffen 33örfd;en Raiten 
bie SBölfe fo »tele ©cfiafe geraubt, baß 
bie Jpirtcn nun bcjfer auf tf;rer fntt ma* 
reu. ©te gewöhnten tf»re Jpunbc, meit 
macbfamer ju fein, alö »orber, unb fo 
burftctt ftd; bieäööife ntd;t biicfcit taffen, 
fonbern mußten ftcb tjübfct; im Söalbe 

' ^»erßccft I;altcn, unb tauten bort beinah 
»or Jpunger um. @iner »on ihnen, bcr 
roeit muffiger unb aud; jugfeicb meit \v 

ftigcr w ar, aiö bie aitbern, faßte bctt 
SSorfafj, ein ©cßaf fid; ju bohlen. »28ad« 
fagte er, »bie fpirtcn ba, ober »ielmebr 

-/ foltten im Uiber*bie etenben
4J>Ce

ftuffe ficf gütticb tbun, unb icb, ein 
Sßolf, id; fottte »erhungern ? Stein, id) 
fcbmöre cd bei meinem föefddecbte, icb muß 
and; meinen £beii ÖOn ber beerbe tjaben. 
©a eö mit ©emalt nicht gebt, fo motten 
mir fefen, maö iijt  »ermag.“

28dbrcnb er fo auf SOiittel fonrt, bie 
Jpirten ju btntergeben, bemerfte er eine 
atte Jpütte, mo Stiemanb barin mar. 
@r ging hinein, unb fab ba ein afteb 
©dtäferfieib, einen Jpirienftab, unb eine 
©d;a!mci. »D bu tieben^mürbige ©öttin 
bed ©lücfö,« rief er aud, »mie mitt icb 
bir bauten! 3e£t iß bie ©aeße gemacht, 
unb id; mitt ben g!ücf(id;en Umßanb bc=

C5»l.

W i l k  p rz e b ra n y .

W  pewnej wiosce wilcy tak wie 
le owiec nachwytali, że pasterze mie 
li się już bardzo na baczności. Przy 
zwyczaj iii psy do większej czujności 
a tak nie mogli się wilcy ani poka 
zać, musieli w lesie siedzieć, i pra 
wie z głodu tam ginęli. Jeden z po 
między nich, który odważniejszy 
przebieglejszy był jak  inni, postano 
w ił dostać jednej owcy. »Co,« zawo 
ła ł, »te tam pastuchy, albo raczej ną 
dzni tyrani, będą roskoszować w do 
statkach, a ja  marn ginąć zgłodu? Nie 
przysięgam na moje plemie, i ja  mu 
szę mieć moją część z ich trzody. A 
kiedy nie można przemocą, to zoba- 
czemy, co potrafi podstęp.«

Kiedy tak przemyśliwał nad spo­
sobami podejścia pasterzy, postrzegł 
starą chatę w której nikogo nie było. 
W szedł do niej i zobaczył tam sta­
rą odzież pasterza kostur i fujarkę. 
» O ty najukochańsza bogini szczę­
ścia,« zaw ołał, »ileż ci winien będę 
wdzięczności! Teraz rzecz skończo- 
na,i zaraz korżystać będę ztegoszczę-
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imifH'iv' ©ogietcb ¿og er baS©cbaferf(ctb 
an, ltafnn beit Cpirtcnfiab mit einer Sßor* 
berfiane, unb Ijängte fiefj bie ©erahnet 
um ben Jpalö. Jrmttc er febreiben fönnen, 
fo mürbe er gemiß auf feinen Jpirtenfbab 
getrieben Iwbcn: baö bin icl;, Slöflfei, 
ber fci)örtjte ©cbäfer im ganzen Sorfe.

3 it biefer SSerfieibung farn er nun 
'  , ganj leife beran^rf^Iiecben. 2tli.cb febien

giücfiicf) »on ©tattcrt/ 511 gefeit. 'Löffel, 
ber n>af>re £bffc(, lag im ©rafc unb 
fdilicf, fein Jpuub fcljitef ebenfattb , unb 
aucf> ber größte Stbcii ber ©cfiafe lag ba 
unb fcßlicf. S)cr 2Boif berührte bie ©cfya. 
fe mit feinem ©tabe, bamit fte bem 
2Sa(bc sugebcit fotiten; unb ftc gingen 
auct). 3  egt molite ber .fu'ucbicr, außer fiel;

4 , , t  > ‘  ■■ *■/ « , w r  G rn ttü c fe tt, ancb bie © tim m e  beb
. . .

©c!;aferb nacbmacf;en: er woiire fpreeßen, 
aber eö fam nur ein 2Bo(fögebeuI beraub, 
woöon Stoffel unb^|mte^nijjbe fogleicb 
enoaebten. SJiurt (.Huberten ben SSoff fei« 
ne Kleiber fo, baß er ftd; ntebt ¿ur 2ßebr 
fegen, noeb ancb baooniaufen fonntej 
unb ba pachten ibn bemt bie jpunbe unb 
jerrijfett ibn.

(Riebt h in g ’ geling t’« bem £ fu c l)(e r 511 ('erliefen 

£ u t r d r  n a lg e rtb m .tc r S u g en b  faifrfjcn Grdjein, 

@r feibfł r e r n f tb  oft feine« £ e r je n «  S t u f e n ; ^  

U nb  Fennt m a n  i(m , n n rb  er »crio ren  fein.

śliwego zdarzenia.« Zaraz wdział na 
siebie opończę, wziął kostur w prze­
dnią łapę i zawiesił na szyję fujarkę. 
Gdyby umiał pisać zapewne byłby 
napisał na swoim kosturze: Jestem 
Tomek, najpiękniejszy pasterz wio. 
ski.

W  tern przebraniu, skradał się 
po cichutku. W szystko dotąd szło 
szczęśliwie, Tomek, prawdziwy To­
mek chrapał w traw ie, pies jego 
spał także, i większa część owiec le­
żała i spała. W ilk trącał owce ko­
sturem , aby szły do lasu: co się też 
i stało. Teraz uradowany świętoszek, 
chciał także naśladować głos paste­
rza, chciał mówić, ale zawył, tylko 
wilczym głosem, czem zaraz obudził 
Tomka i psy jego. Długa odzież tak 
dalece wilkowi przeszkadzała, że ani 
mógł się bronić ani uciekać, wtedy 
pochwycili go psy i rozszarpali.

Z a w sz e  z d ra jc ę  czek a  z d r a d a ,
Z  k ą d k o lw ie k  lia n ieg o  sp ad a .
K to  w ilk , n ie c h a j ja k  w ilk  ż y je ,
W  l is ią  s k ó rę  się  nie k ry je .

U»t V b
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® cr uití> í>a* $ud)§«

Grin muntrer unb müßiger jpabn faß 
auf bcit 3 mcigcn ciueé 23aumcé unb í;ieít 
ÜÖacbe; feine Jpüljncr fcí̂ ítcfen aííe ruf;ig 
unt tfm herum. (Sin gucfté bemerfte ibtt 
ba, fcflicf fiel) an beit Saunt, feran, unb 
fpraef; mit ttcrjMtcv fünfter Stimme: 
lieber Sruber, cé freut mich rccl;t, baß 
teb bir fagen fann, baß mir nun fei* 
nen Äricg mehr buhen; bie Spiere buben 
fief) »erfammelt unb einen allgemeinen 
^rieben unterseiebnet. 3egt gibt'é feb 
nen Streit metir, $rambcben, Jeber fann 
naef) feiner SBcife (eben, unb mir feben 
ber Siebcrfefjr beé goibenett 3eitaítcré 
entgegen; bu fannft mit beinen Jrmbnern 
fommen, um bie greubenfeper ju feben, 
welche »on ben ^ b ‘ereit (offen gemacht 
werben. ,tomm gcfcfmmtb herunter, mir 
motten uñé aíé Srüber umarmen.“

"Ser Jpahn merfte bie 2irg(iß bcé 58er* 
ratberé unb baebte babei an baé, maé 
ihm fein 58atcr, ber maeferfte Jpabn im 
gattjen íattbe, oft gefagt batte: „man 
muß ftcb niemaíé ohne Urfacbc bcr@efabr 
auéfegen, im ©egentbeii muß man fic oor* 
berfeben unb furchten; boci; menn man 
einmal baritt iß, muß man fic mit faitem 
Sfute anfeben unb verachten. „ "Daher 
antmortete er bei« guepé ganj gciajfen :

23.

Mognt i lis.

W esoły i żwawy kogut siedział 
i czuwał na gałęzi; a kurki spały 
spokojnie około niego. Lis go tam 
dostrzegł, cichaczem posunął się pod 
drzewo i rzek ł udanym łagodnym gło­
sem: »Kochany braciszku, bardzo się 
cieszę, że ci zwiastować mogę, iż 
wojny już mieć nie będziemy; zwie- 
rżęta się zgromadzili i powszechny 
pokój podpisali. Teraz już mój koeba- 
neczku, nie będziemy mieli sporów, 
każdy żyć może swoim sposobem, i 
w krotce ujrzemy powrót złotego 
w iek u ; możesz przyjść z twojemi 
kurkami , przypatrzyć się uroczy­
stości, którą zwierzęta odbywać bę­
dą z tego powodu. Spuść się na dół 
uściskamy się jak bracia.«

Kogut zm iarkow ał podstęp zdraj­
cy i myślał w łaśnie o tern, co mu jego 
ojciec, najwaleczniejszy kogut w kra­
ju, często mawiał: »nie trzeba się ni­
gdy bez przyczyny wystawiać na nie­
bezpieczeństwo, ale przeciwnie mieć 
się na baczności i bać się jego; a kie­
dy już w niern jesteśmy, z zimną 
krw ią na niego patrzeć i pogardzać 
niem. » Dla tego odpowiedział ko- 
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»Sieker grcuttb! wie fctjr bin icf> bir bock 
ttcrkunbeu. Stmaé Srfrcttíickereé alé baß 
kättcft btt mir nickt fageu tonnen, ©arte 
nur ein wenig, ick fcke cben S11'0* 
3agbkunbe, bic ^tcr auf uñé jutaufen 5 
baß ftitb gewifj ein paar Sonriere, bic 
akgcf(J)icft finb, um biefe wicktige 9lack* 
rici;t kefannt ju macken. S i wie fíe lau* 
fen, fíe werben ben Slugenklicf ba fein, 
nun, ba tonnen wir uñé altejufammcn 
beit füfeit Srüberfuß gckeit.« —  » Sé 
tkut mir k^jíick teib,« fagte ber gucké, 
»bafj ici; nickt fo tange ntick anfkatten 
faitn, benn ick ^ k e  feute nock jckuiöicb 
ten ju macken; leb’ wokl! wirfekeituné 
fckon einanbermat wteber.« Unb fogíeict; 
eilte ber feketmifeke $ucké baoon, unb 
ärgerte fick nickt wenig, baß ikrn feine 
Sift nickt gelungen war.

£ e m  fatfefjen S c f c in c  tra ite  n ickt,
C u rck  rrctcken oft ber ©6fen>icl)f,
© i f f  9 ieb lickc berücken; 
r w e t )  ftu g e  Süorftdjt n u r  « ( fe in ,
© i r f t  bit gew iß  gefiebert fein ,
93er  fe in en  b efen  X tic fen .

gut lisowi spokojnie: Kochany przy­
jacielu! jakże ci jestem obowiązany. 
Uradowałeś mnie niewymownie tą 
wiadomością. Zaczekaj tylko cokol­
wiek, widzą właśnie dwa psy gończe, 
biegną do nas, zapewnie to wysłani 
Kuryjerzy z ogłoszeniem tej ważnej 
wiadomości. A jak spiesznie biegną 
za chwilą już tu bądą, będziemy więc 
mogli razem serdeczne braterskie dać 
sobie pocałowanie.« »Żal mi bardzo 
odpowie lis »że niemogę się dłużej 
zatrzymać, bo mam jeszcze dziś 
dziesięć mil ubiedz; bywaj zdrów! 
już my się inną razą znowu zobacze- 
tny.« I w ten moment chytry lis dał 
drapaka, mocno nieukontentowany, 
że mu się podstęp jego nieudał.

W ie lu  s ię  p ięk n ie  u k ła d a ,
L ecz  w  se rc u  Ich sk ry ta  z d ra d a .
Ale darmo to ostrzeżono,
K iedy  lu d z io m  p o rad zo n o  
P ie rw e j d o zn ać  n lź ll  w ie rz y ć .
Z  d o św ia d c z e n ie m  p o z o r  m ierzyć.

jj «frfiKKEr**— ------
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SCMcr ttnfc t>cr Siftfce.

Gin  Piabe, ber mit abgemcffenen 
geritten auf einer SBiefe bapin wattbeb 
te, unb pcp Sing gattj ieife baju fvacpjtc, 
fap, wie ein Slbier ein Camrn in ber 
?uft baöontrug. »St,“ fagte er, ein gam 
jeö Samrn! nun, batS »erlernt pcp fepon 
ber Pliüpe. Saßt boep fepett wie man baö 
Sing angreifen muß. SS ift eben weiter 
niept fcpwer; man muß am  ber üuft per* 
unierfepießen auf baö £picr, cs beim §el* 
le fep paefen unb bamit’ bationfiiegen; 
ja, ja, fo patS ber Slbier gemacht; nun 
baö ifl ja ganj leicht, 3cp will nur noch 
einige anbere Sahen ba;u rufen, bamit fte 
auch meinÄunftpücf mit anfepen; bie wer-- 
ben fiep einmal wunbern.« S r Pog fort 
unb fanb eine Scpaar ooit Sahen, bie 
an einem tobtenspferbe fraßen.“ faßt boep 
ba$ Siaö ba liegen,“ feprie er ipnen fepon 
»on weitem j u , »fommt mit unb lernt 
föplicper ju leben, ich pabe ben Slblcrn 
ipr®epeimniß abgelernt, unb icp fann jept 
einen Jnamntcl fo leicpt wegtragen, wie 
ihr einen Sperling. Äommt mit, wir 
woPen alö gute jbameraben mit einan* 
ber tpeileit. Senn wenn etwa ein jpam* 
mel für euep niept genug ip, fo werbe icp 
gleicp S*®« ober brei naepeinanber pop* 
len.« S a  Pog beim bie ganje Schaar

23.
Orżeł i kruk.

Kruk przechodzący się poważnym 
krokiem po łące , i krakając sobie 
z cicha, u jrzał, jak  orżeł w powie­
trzu unosił jagnię. » Aj , « rze­
cze, „całe jagnię! No, to już warto 
trudu. Zobaczmy jak  się do tego 
wziąć trzeba. Rzecz wcale nie tru­
dna: spuścić się z powietrza na ja ­
gnię , uchwycić dobrze za skórę i 
w zlecieć do góry; tak, tak, toż samo 
i orżeł zrobił; to przecież rzecz ła ­
twa. Muszę jeszcze tylko kilku do 
tego zwołać kruków, aby się przypa­
trzyli mojej sztuce; a zadziwią się 
nie m ało.“ Odleciał i znalazł całe 
stado kruków , którzy skubali zde­
chłego konia. »Pójdźcie ze mną i na­
uczcie się jak żyć wytwornie, nau­
czyłem się sekretu orłów, i potrafię 
teraz całe jagnię tak  łatw o unieść 
w powietrze jak  wy wróbla. Pójdźcie 
ze mną, podzielemy się jak  dobrzy 
koledzy. A jeżeli jedno jagnię będzie 
dla was za mało, to wam zaraz przy­
niosę drugie i trzecie.« Zerwało się 
tedy całe stado i przyleciało tam gdzie 
się pasła trzoda owiec.

23.

3 * *http://rcin.org.pl



foglcidj fort, tmb famen an ben Ort, wo 
bie £eerbe roeibcte.

„@efß tíw« fagte ber ßolje u6ermü* 
t{)ige 9ía 6e, »fcfß ifjr ba beu fcßönctt, 
großen, fetten jpammeí? ©leid) foll er 
unfer fein. 3ß> weiß nicßt, wer ijm fo 
gemaßet f)at, ober er fcßeint mir fel)r wofß 
bei feibe ju fein. 9?mt baé foíí uñé I)er* 
lid) fcßmecfen.« 9Jíit biefen 2Öorten fcfwß 
er auf ben £ammel loé, unb ßrengte alle 
feine Ärafte an, um ifm emporju^eben : 
aber bie Caß war il)m ju fc^wer. @r 
{mtte ßd> nocß obenbrcin fo mit feinen 
flauen in ber'Bolle »erwicfelt, baß er ßd; 
nicbt wieber in biejpöße fcßwingen formte. 
S a  erblicfte ij)n ber @ß>afer. „jpa, (ja, 
Jjyerr 9tabe, rief er, »will er’é bem 

y'«',v  u s ij  Slbler naéutacben! Síein, bamit iß’s nicbté.
A t  (fr wirb ßd; gefallen laßen, in einen Mä*

^.tt< ßg ju wanbern j ba folien meine Ä iw
ber m ithin fpiclen; fo wirb i£m fcßon 
ber llibermiitl) »ergeben.«

UM llitermutb ßrcbt mancher tyot 
j (rin bobeé @lücf ßd) jtt erringen, a  í  

A , , a <% f i  r -'^©äbnt, 3lffeé miiffe ifint gelingen;
£>od) m iß  ber Ä lu g e  roaé »o ß b r iitg en ,
'P rü ft  er  b ie c ig ’ne ¿ fr a ft  ju r o r .

X//  fucti

»Czy widzicie,« rzecze dumny i 
zuchwały k ru k , „tego oto tam tłu ­
stego barana? zaraz będzie naszym. 
Niewiem kto go tak utuczył, zdaje 
się być tłuściutki. No będzie nam też 
smakował wybornie. To mówiąc spu­
ścił się na barana, i dobywał w szyst­
kich sił aby go podnieść: ale ciężar 
ten był nad jego siły. Oprócz tego 
pazurami swemi tak się w wełnę 
zaw ikłał, że i sam już do góry wzle- 
cieć nie mógł. W  tedy spostrzegł 
go owczarz. »Ho, ho, panie kruku,« 
zawołał, „chcesz to dokazać co orzeł! 
Nie, to na próżno. Pozwolisz wasze, 
wsadzić się do klatki, niech się z to­
bą dzieci moje zabawią, a ominie cię 
potehn ta butność.«

K to  p ró ż n o śc ią  n ad ę ty , b e z  ro z w a g i ży je  
I  do teg o  się  b ie rz e , co  n a d  je g o  sity ,
T en  n iezaw o d n ie , w s ty d e m  się  o k ry je  
I  w id o k  z s ie b ie  sp ra w i, śm ieszn y  i nie m ity

%■*, M- i*.* A**?.-, <
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2 3 .

iSer 58«r tuti> i>tc SBtcttctt.

Siit 33är patte pcp an einen 53ienen* 
pocf pcrangcfcpltcpcn unb bacpte nun, 
an bent Jponig barin pcp recpt ju laben 
—  aber ba ßacp ipn eine SSiene in bie 
Piafe. Uiber ben brcnnenben Scpmerj, 
ben er bauen empfanb, piep er einen 
gräplicpcn Scprci auö unb lief wie rafenb 
auf betn gplbe perum. Snbiicp ba ber 
Scpmerj ctwaS itacpliep, fann ber er* 
grimmte S5är auf Oiacpe. »Sffiaö,« rief 
er auö, » bie cienben ficinen 3nfeften 
biirften pcp unterpepen, micp 51t beieibi* 
gen! micp, ber icp boep ben jweiten Piaitg 
im SÖalb bepaupte: micp ber felbp bem 
iöwen faurn naeppept! Sterben Jolit ipr,. 
ipr nicptöwürbigen ©efepöpfe. ©epepen 
muß icp'S jwar, ipr feib mir faßt ju ge* 
ring für meine Pfacpe, aber wenigpenö 
will icp ben SSSalb oon euerem boepaften 
©efepteepte befreien.«

Spne nun weiter ein PBort ju fagen, 
rannte er wie toll, mitten unter bie 23ie* 
nenpöefe pinein unb pieß pe alte über’n 
Raufen. S ie  erfep̂ o ebenen Sinnen pogen 
aitfangö ba unb bortpin auöcinanber, 
aber balb pürjten pe wieber jurücf auf 
ipreit gemeiitfcpaftlicpen geinb ioä. Si* 
nige jerpaepen ipm bie Scpnauje, anbe* 
re froepen ipin in bie Pfafe unb in bie

niedźwiedź i pszczoły.

Niedźwiedź posunął się do u la , 
i zamyślał użyć sobie na miodzie — 
a w  tym w  samo nozdrze pszczoła 
go ukłuła. Na ten piekący ból który 
uczuł, okropnie ryknął i biegał jak 
szalony po polu. Nakoriiec gały się 
ból nieco uśm ierzył, przemyśliwał 
rozjuszony niedźwiedź nad zemstą. 
»Jako,« zaw ołał, »nędzne te małe 
owady będą śm iały, mnie obrażać! 
Mnie, który w  lasach drugi zajmuję 
stopień: Mnie który samym lwóm le­
dwo ustępuję! Zginiecie, niegodne 
istoty. W yznać muszę że za nikcze­
mne jesteście dla mojej zemsty, ale 
przynajmniej oczyszczę las z wasze­
go złośliwego rodu,«

23.

Nic więcej niemówiąc, wrpadł jak  
szalony iniędy ule i powyw racał je 
na kupę. Przestraszone pszczoły ro­
zleciały się z początku tu i owdzie, 
a potem rzuciły się na wspólnego 
swego nieprzyjaciela. Jedne z kłóły 
mu pysek, drugie powJaziły w noz­
drza i uszy, nawet niektóre k łóły  go
w oczy, a inne niedbając na własne 
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C^rert, ja einige jiaci;cn ibn fogar in bie 
Singen, uttb lieber anbere flogen tfsm 
in ben offenen Diadfjen btnein, ofme ti>r 
eigeneö ffebett felbfl babei ju fcf)onen. 
91un flieg feine 28utb auf's> Jr»öcf)fte; — 
er febäu ritte, feine Singen fprübten gen? 
er, Sliieö umber jitterte »ott feinem @e* 
brüff —  nnb bodi waren etS nur einige 
fcljwacbe jponigflicgcn, bie baran fcfwib 
waren.

Der S3d r, ganj außer ft cf) »or 
©cbmerj, jcrfrajte ftei) mit feinen eige* 
neu Jbiauctt, fein 23lut flrömte berab, 
aber feine fieinen geinbe fpotteten nur 
feines Bontee. Qfnbfüb fiel er gan§ er« 
fcf;öpft »on ben »crgebiic(;en äfnjtrenguw 
gen nnb ber gräßlichen spciit jur (f rbe 
nnb überiieß fici; ganj if;rer Sutf).

(gublici; aber gab ifnn bie Siebe 5 tun 
Seben wieber neue Kräfte; er richtete 
fiel; auf, lief na<f> einem naben £cicf;c 
nnb tauchte bariu unter. DieS SKittei 
bfllf, uttb bieSSienen flogen »on ibmfort. 
fangfant utfb traurig fcblicb er nun weg. 
„Sieb,“ fagtecr, »nun bin üb biinb auf 
BcitiebenS, weil icb einen fieinen ©fiel), 
niebt gebuibig »erfebmeräen fonnte.«

X rifft bici) e in  S e iten , t r a g ’eö m it  @ cbu(b , 

S tu r  fie w irb  f i t tb ’f ü n g ‘6 tr  gew ähren ;

S e t  ilit tb c m  X o k n  nurft burd) e ign e  © ebttib  
X u  jebeS l i f e i  m ir  rer m e b r en . fi-e. , ^  ■

życie, leciały w otwartą paszczę. Tu 
wściekłość jego doszła najwyższego 
stopnia; pienił, oczy mu się iskrzyły, 
wszystko w około drżało od jego 
ryku— a przecież zdziałały to, tylko 
słabe muszki.

Niedźwiedź nieposiadając się z bó­
lu, rozdrapał się własnemi pazura­
mi, krew  ciurkiem się z niego lała, 
a mali jego nieprzyjaciele szydzili 
z jego gniewu. Nakoniec, zupełnie 
osłabiony z próżnego natężenia, i 
okropnych mąk, upadł na ziemię i 
poddał się zupełnie ich wściekłości.

Przywiązanie jednak dożycia do­
dało mu nowych sił, podniósł się, po­
biegł do pobliskiego stawu i tam się 
zanurzył. To mu pomogło i pszczoły 
odstąpiły go. Zwolna i smutno ode- 
szedł. »Ach,« rzecze Niedźwiedź, 
»teraz będę ślepy na całe życie, dla 
tego żem niechciał znieść cierpliwie 
małego ukłucia.«

P rę d z e j  sp o k o jn o ść  w jk o n a  
N iż g w a łto w n o ś ć  n a tężo n a  
U lgę tam , gdz ie  b ó l d okucza .
T a k  c ie rp liw o ść  n a s  n au cza .
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$ c t 5)Jíüíícf uní» fet« ®oím, Mc 
tíitcn ©fei 31t äffatfte führen*

2 6.

©tu SOíüííer unb fern ©opn wollten 
auf etnen 3aprmarft gepen, um ipren 
©fei ba ju »erlaufen. »ffiir motten ipn 
tragen,« fagte berSSater, fo lotrber nießt 
abgetrieben, unb wenn wir anfommen, 
wirb er beßo munterer auéfepen, unb 
wir werben bann auep mepr bafür befom* 
nten.« 2Iber ber ©rpe, ber ipnen begege* 
tc unb pe ben ©fei tragen fap, braep in 
ein petteé ©eiaeßter auó. »28aé, Jpcn* 
fe r!« rief er aué, pnb biefc Seute wopl 
bei ©innen ? SÖaprpaftig bie paben noeß 
weniger SSerpanb até tßr ©fei.« S er 
SOíüííer fap feine ©infatft ein, fepte ben 
©fei auf bie ©rbe, unb ließ feinen ©opn 
barauf reiten. S rei 33auerit, bie »orbei* 
gingen, riefen ipm ju : ©cßarnt er pcp 
niept, er junger Surfcpe? er ionnte wopi 
3U guße gepen, unb feinen atten'Sater 
reiten laPen. » —  S a  pieg ber junge 
SDienfcß benn perunter, unb ber Sßater 
feßte pcp barauf.

©ine ©tunbe baooit begegneten iß* 
nen brei junge PPäbcpen. »Saé ip ja ei* 
ne wapre ©cßanbe,« fagtenpe, „baß 
ber arme Sunge ba fo nebenper laufen 
muß, unb ber aite ©raufopf ppt ba fo 
reept bepagiiep auf bem ©fei.«— „jpalt!“ 
fagte ber gute Sitte, »bie PPabcpben pa'

M ły n a r z  i  syn je g o ,  w io ­
d ą cy  n a  t a r g  o s ła .

Młynarz z synem chcieli iść na 
jarmark, aby tam sprzedać osła. 
„Poniesiemy g o ,«  rzecze ojciec, ho 
tak się niezgoni, jak przyjdziemy na 
m iejsce, będzie żw aw szy, i więcej 
za niego dostaniemy. Lecz pierwszy  
z idących którego napotkali, ujrza­
w szy jak niosą o sła , rozśmiał się na 
głos. „C o u licha,«  zaw ołał, czy 
są ci ludzie przy zmysłach? prawdzi­
w ie mniej mają rozumu jak własny  
ich o s io ł .« Młynarz pomiarkowmł 
swój nierozsądek, postaw ił osła na 
ziemię, i kazał na nim jechać synowi. 
Aż tu znowu trzech wieśniaków prze­
chodzących wołają na niego: »Nie- 
w stydzisz że się młody chłopcze? 
niepowinienieś iść piechotą, a dać je­
chać swemu staremu ojcu.« Z lazł 
w ięc młody chłopak a ojciec siadł 
na osła.

O mile drogi spotkali trzy młode 
dziewczęta. „A co za hańba,« rzekły, 
biedny chłopak musi bieżeć pieszo, 
a stary siw osz siedzi sobie tak sw o­
bodnie na ośle .«— „ S tó j,«  rzecze, 
poczciwy staruszek, »dziewczęta do­
brze m ów ią ,« i posadził syna obok

2 6.
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bctt wobf 9?ecbt,« unb fo ließ er feilten 
©ob» b'tücr ficb auffeben. ©ine SSierteü 
ßnnbe baüon bcgegncten ibnt einige SSieb* 
bänbier mit ©cßweinen, nnb jeber »on 
ibncn hielt ftcf> über bicbciben fentc auf. 
»Die muffen mobl »errucft fein,« fagten 
fte, »tuaö ibrer jmet auf fo einem fieinen 
©fei! Jnört bocb einmal! Sb» wollt wol;! 
bie Jpaut euereö ©fclö auf bem S^h»" 
ntarfte ocrfaufcn ? Denn fo muß ja baö 
arme Dljier untfatten, nocb cbe il;r in bie 
©tabt fomrnt.«— »©t,« fagte bcr 9Jfüb 
ler, »eö iftbocb febr fcfnocr, eö allen 
Scuten Siccfjt ju macben! Docb t»ir müß 
fen feben, ob eö nicbt gebt.« Unb nun 
fliegen ßc alle bcibe herunter unb gingen 
neben bem ©fei fcr.

©in SSanbcröntann begegnete ibnett. 
»@i, febt bocb! “ fagte er lacbcnb, »ibr 
wollt wobl bem ©cbubntacbcr gern tuaö 
gu »erbienen geben, baß ibr eucb fo bie 
©oblen ablauft? D a ö  ifi eine neue ü)iobe, 
einen ©fei fpajiren ju führen, faßt ihn 
lieber in ©olb einfaffen. —  ©inb baö 
nicht alle brci wahre fangobren.! « — 

ib» IKecbt, * fpracb bcr Sltle, 
»ich bin ein fangobr, baß ich fo etnfal, 
tig w ar, unb cö allen feuten Stecht ma* 
eben wollte. Slbcr fünftig werbe ich baö 
fein bleiben laßen.« ¿hierauf fefte er fiel) 
auf feinen ©fei unb gebot feinem ©ohne, 
ihm ju folgen, ohne ficb weiter um bcr 
teilte Sieben 51t füntmern.

siebie. O ćwierć mili spotkali znowu 
kilku handlarzy z wieprzami, a każ­
dy z nich na obudwóch powstawał. 
» Ci musieli pow arijow ać,« rzek li, 
»jako? siadać dwóm na tak małego 
osła! Słuchajcie no! chcecie chyba 
na jarmarku sprzedać tylko skórę 
z waszego osła? Bo tym sposobem  
biedne zw ierze paść musi, nim przyj­
dziecie do miasta.«— »Aj, jak widzę,«  
rzecze młynarz, »trudno jest w szyst­
kim ludziom dogodzić! Ale musiemy 
jeszcze spróbować czy tak nie pój­
dzie .«— Zleźli w ięc oba i szli obok 
osła.

Napotkali podróżnego. »Patrzcie 
n o! « rzecze uśmiechając się, »chce­
cie jak widzę dać zarobek szew co­
wi, żetak zdzieracie w asze trzewiki? 
To widzę nowa moda, prowadzić 
osła na szpacer. Dajcie go raczój 
w  złoto oprawić.— Nie są to wszyscy  
trzej prawdziwe osły! »Dobrze mó­
wicie,« rzecze stary, »jestem osłem, 
dla tego że byłem tyle nierozsądnym 
i chciałem wszystkim  ludziom dogo­
dzić. Ale na przyszłość dam temu po­
kój.« Siadł potem na osła i kazał iść 
za sobą synow i, nie zważając wcale 
na gadania ludzie.

http://rcin.org.pl



SSitfjt Du etw aS  v o l i t r in g c n ,
© o  üfcertcg’ et! g u t:
33egtn n  eS ban n m it  SOiut^,
© o  w ir b  eß b ir  g e lin g e n .
D ocf) w iffjt bn  im m e r  f r a g e n :  
» S S a S  w irb  bie S ß ett w of)( fa g e n ? «  
© e ia n g f t  bu n ie  ju rn  3 t c f .

G dy do k o n ać  p ra g n ie sz  czeg o ,
B ie rż  s ię  ś m ia ło  do ro b o ty ;
Ł a tw o  d o p n iesz  ce lu  sw ego  
B y łeś n ie  t r a c i ł  ocho ty .
L e c z  g d y  s k rz ę tn ie  ch cesz  d o ch o d z ić , 
J a k  b y ś w sz y s tk im  m ó g ł dogodzić ; 
T ru d  i p ra c a  b ęd ę  p ró ż n e  
Bo to  zd an ia  z a w s z e  ró ż n e

27.
2>cv 5ucf>3 ttttfr t>ct* Süornfhrtutdj.

@in gucf>6, feer baö ©cferecfen feer 
.¡¡pü^nerfwfe war, wagte ßcf> einmal gar 
fo unoorßcßttg hinein, baß er beinahe 
gefangen werben wäre. Grr entwifefete 
jwar noeß, aber bie äpttnbc festen ißm 
naeß, unb alte fetne Siß war oergebenö, 
um biefe ooit feiner ©pur absubrtngen. 
©cßon waren fte bießt hinter tßtn, ba 
erreichte er itocß glücflicß einen bießten 
unb feßr tiefen Dornbufcß, unb brängte 
ßcß in ber 2lngfl auö allen Kräften btö 
in bie SDiitte baoon hinein.

D a famen nun bie Jpunbe; aber bie 
großen Sulfenbeißerfonntcn weiter nicßtP 
tßun, al6 um bett Dornbufcß ßerutn lau* 
fen unb beiten, ben überall waren bie 
Dornen fo bteßt oerfcßlungcn, baß ße 
nicf)t bureß fomtten. Die Säuern famen 
baju, fte unterfnebten, ße bcratbfcblagtcn,

27.
Ł i s  i  k r z a k  ( 'ic rn it n v j.

Jeden lis , który był postrachem 
wszystkich kurników, raz tak nieo" 
strożnie się zapędził, że zaledwie go 
nie złapano. Umknął wprawdzie, 
ale psy go tak ścigały, ze wszystkie- 
mi wybiegam i, niem ógł ich zw7ieść 
z tropu. Już byli tuż za nim, gdy 
szczęściem ujrzał gęsty i rozrosły 
krzak cierniow y, i z przestrachu 
wszelkiem i siłami w cisnął się aż do 
środka.

Nadbiegły i psy; ale ogromne bry­
tany, niemogły nic wTięcej zrobić, 
jak tylko szczekając biegać w  około  
krzaka, bo ciernie zewsząd tak gę­
sto były splątane, że się przecisnąć 
nie mogły. Przyszli potem i chłopi, 
ogladali ciernie i naradzali się , ale
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ober enbltcf) war ber ©cfßuß, baß bcm 
$ucf>fe fo bitrcijAUö nicht beijufommeit 
wäre. Sen Sornbufcl; ganj audl;auctt, 
wäre bad cinjtge Sßiittcl gewcfen —  aber 
er hatte mehr ald Imnbcrt g iiß  im Durch* 
fcßnitt. Uiber bcm 23crathfc(;lagcn fant 
bie 9facf;t heran, unb fo befehle jfcn ße 
enblich, wieber nach Jpaufe ju gehen.

Dte $einbe waren nun freilich fort, 
aber bad arme Diner war fo fcß jwü 
fcheit bie Dornen hinein gcfiemmt, baß 
bcd ßch faum rühren fonnte. „2Öad foll 
ich mm machen ? « fagte er. Jptcr btev 

ben unb enblich jämmerlich »erhungern? 
Doch SKuth gefaßt, unb »or Silfem nur 
©ebulb; mit Klagen uub SSersweißung 
rettet man ßd; nicht and ber sJlotl;-“

Sßun ßng er an, ganj behutfam erß 
mit bem Äopfe ßcß »ortoärfd ju brängen, 
bann fchob er fchr »orßchtig bie Dornen 
auf bte ©eite, farn immer fo nach unb 
nad; weiter unb weiter, unb enblich glücf* 
lieb and bem Dontbufcl;e heraud. »3war 
bin id; ganj jerfragt »on ben Dornen,“ 
fprach er ju ßd; fclbß, »unb blutig; aber 
ich bin boch glücflkh ben fchrecfiichcn 3äh* 
tten ber fputtbc entgangen. sJ?un will ich 
in meine .jpöhlc gel;eit unb audruhen. 
SKcinc «Sunbett werben halb wieber het* 
lett, unb nad) einiger Seit werb’ ich mit 
Vergnügen »on ben ©efabrcit fprechett, 
betten ich jefct giücflich entronnen bin.«

w  końcu uznali że niepodobna lisa 
z tamtąd wydobyć. Jedyny sposób 
byłby wyciąć ciernie—  ale te miały 
do sto stóp w  przecięciu. Przy tych 
naradach i noc zapadła a tak posta­
nowili wrócić do domu.

W prawdzie nieprzyjaciele odda­
lili się ale biedny zwierz tak mocno 
był wciernie wciśnięty że się ledwie 
m ógł ruszyć. »Cóż pocznę?« rzecze. 
Matnże tu zostać i nędznie zginąć 
z głodu? Lecz odwaga, a nadewszyst- 
ko cierpliwość; narzekaniem i roz­
paczą trudno się ratować w  potrze­
bie. «

Zaczął tedy ostrożnie najprzód 
przeciskać się głow ą, potem zwolna 
odchylać ciernie i tak coraz dalej się 
wysuwać, aż się szczęśliw ie z krzaka 
wydobył. »W prawdzie cały jestem  
cierniami podrapany,« rzecze do sie­
bie, » i skrwawiony; ale uszedłem  
przecie szczęśliw ie okropnych pśich 
zębów. Teraz pójdę wypocząć w  mo­
jej norze. liany moje w  krotce się 
zagoją, a z czasem z ukontentowa­
niem wspominać będę o niebezpie­
czeństwach z których tak szczęśli­
w ie się wymknąłem.«
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SJefom tenp rit, © cb u ib  unb SKutb aCCctn 
Ä a n n  bicp »o n  9?otp, roić »o n  © e fa p r  b efrei’n : 
2l(ie in  »erjroetfe ln , m u tp lod  ja g e n ,
^ e m  © cp m crj ftcf) überiaffen , P lagen,
SSBirb oft ber S e g  n u r  su m  SBerbertnn fe tn .

R o z w a ż n e  m ę s tw o , w ś ró d  c ię ż k ie j p rz y ­
gody

M ogę ci ty lk o  z a p e w n ić  sw o b o d y .
R o z p acz  b e z s i ln a , n a rz e k a n ia , ż a le ,  
Z g u b ę  p rz y śp ie s z ę , n iepom ogą w ca le .

28.
$«3 mit Dcm SKildys

toffe.

91anette, mit einem £opfc »ott ÜKifcp 
auf iprem ¿topfe, wanberte fro^iic  ̂ naep 
ber ©tabt ju SKarftc; opne Unfaii poffte 
fic bort anjufommen. »Saft boep einmal 
fepen,« fagte (ie, »waö icp mit bcm@eh 
be machen fann, baö icb auP meiner ÜJitlcp 
Iöfen werbe. 3cp pabe ¿wolf jpüpner ju 
¿paufe; ba wirb baö S3efte fein, baf icb 
für baP Oeib Otter einfaufe, unb fte Bon 
ben jpüpnern auPbrüten iajfe. 2(cp! ba 
»»erben junge ¿pübnerepen perauPfommen; 
icb febe fte fepon um »nein Jpüttcpen ber? 
umlaufen. S ie  »erfauf »cp bann, unb 
faufe mir eine ©au, bie rnup mir we* 
nigpenö boep fünfsepn biö fecpöjepn %ex> 

felcpen werfen; aep, wopl noep »tel 
mepr, aber icp will nur f e c p ö j e p n  
reimen; bann, ja bann gepe icb niept 
mepr ju bent biefert Sauer JpanP, um inet 
ne gftiiep »on ipm ju faufen; nein bann 
fauf icp mir feibft eine Ä'ub, unb bie

28.
D ziew czyna z garnusz­

kiem  m leka.

\

Hanusia, niosąc pełen garnek mle­
ka na g łow ie, sz ła  sobie w esoło na 
targ do miasta; i spodziewała się 
bez przypadku stanąć na miejscu. 
»Obaczmy,« rzekła, »co się da zrobić 
z pieniędzmi które zbiorę za mleko. 
Mam w  domu dwanaście kurek; naj­
lepiej przeto będzie nakupić jaj, i 
dać je pod kury. Ach! widzę już jak 
się z nich klują młode kurczątka, jak 
biegają w  około mojej chatki. Sprze­
dam je znowu i kupię sobie maciorę, 
ta urodzi mi przecię piętnaście do sze­
snaście prosiąt; a nawet i w ięce j; 
ale ja rachować będę tylko szesnaście: 
w  tedy niebędę już chodzić do gru-1 
bego Jaśka, kupować od niego mle­
ko; ale w ted y  kupię sobie sama kro­
w ę, będzie od niej cielątko, i co- 
dzień mleko i śmietana.
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bringt mir ein Äalb, unb affe £agc£D?ticj) 
nnb ©ajjne (ffialjm).

@i, wie »erb' icf; ba reíd) fein! icf) 
»erbe bie fcfwnffen jffeiber nnb bie fcfwn* 
■fíen Sänbcr fjaben unter affen üftäbdjen 
im Sorfe. 525 ie »erben biefief) »unbern! 
waé werben bie für Sfugen ntadjen! fie 
»erben berfien »offen »or fffetb. S a  
werben rctdf>e 23auern fommen, nnb »er* 
ben mid; beirat£)en »offen; aber wart’ 
nur, icf) »erbe nidfjt gieid̂  ja fagen —  
nein, icf) »erbe mir Sebenfjcit nehmen 
unb mir aubfuefjen, »er mir gefäfft.«

»ffiun, unb »er weif} benn ? Gfé fönn* 
te auef; »oiff gar ber junge ffübfcjje jperr, 
ber £of;n »ott unferm gnäbigen Jperrn, 
fommen, unb mieff 51»  grau »erlangen. 
Gri! baé war’ ein @fücf! ba würbe icf; 
gar eine gitabige grau! 2iffe Ccute »ür* 
ben ft cf) »or mir büefen, wenn fie »or utei* 
ner 23anf üorbeigcfwtt. Unfer 9fad)bar 
£f)omad, ber um bieSife freit, unb ber jefst 
fo ftofj tffut, »trb ganj bemütbig fief) 
mir naben; aber id) »erbe ben jfopf »er* 
äefftiief) aufwerfen. . . . «  S>e arme 9fa* 
nette warf in ber S fat jefft ibr Äöpf* 
cf;en auf, inbem fíe baé fagte —  ba ftef 
ber ftopf mit ber SDiifcff herunter unb 
braeff in taufenb ©tücfe —  »cg war aff’ 
ijjr getrauntfeö ©lücf.

S S tllj l  bu bciit @ fiicf a u f  feere J r a u m c  gr iin b en , 
S o  roirjf m it  © d jm e r je n  bu  getäufefjt bid) ftnben .

»Ach, jakże w  tedy będę bogatą! 
będę miała najpiękniejsze suknie i 
najpiękniejsze wstążki od w szyst­
kich dziewcząt wiejskich. Jakże się 
one będą dziw ić! jak na mnie spo­
glądać! i pękać z zazdrości. W  tedy 
bogaci rolnicy przychodzić będą i ze­
chcą się ze mną żen ić: ale poczekaj­
cie jeno, nie zaraz dam wam słow o—  
o nie, zostaw ię sobie dosyć czasu do 
namysłu, i wyszukam tego który mi 
się będzie podobał.«

» A kto w ie? może nawet piękny 
młody panicz, syn naszego wielm o­
żnego dziedzica, przyjdzie prosić o 
moją rękę. Aj, to by dopiero było 
szczęście! W szyscy ludzie przecho­
dząc wedle mojej ław ki kłaniali by 
mi się. Nasz sąsiad Tomasz który 
się o Lizetę stara, i taki teraz du­
mny, będzie pokorniutko do mnie się 
zbliżał; ale ja z pogardą głow ę pod­
niosę.... « Biedna Hanusia w  rzeczy 
samej mówiąc to , rzuciła głow ę do 
góry—  a w  tern spadł garnek z mle­
kiem i rozbił się na tysiąc kaw ał­
k ó w —  a tak skończyło się całe jej 
inarżone szczęście.

B łahym  m arzen io m  n ie  p o w ie rz a j doli 
B o d o z n a sz  lo su  co d o tk liw ie  boli.
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29.

® ic ^icnc uni» Mc 3'licgc.

@mc gliegc, »oit junger gaitj er« 
fdwpft unb bem Xobe fc[;oit nabe, feint 
ju einem 33tenenforbe, um bort einige 
9iabrung ju (neben, eine Siene, bie fie 
gewahr warb, rief if>r m.t jorniger @tim* 
me ju : »waö will bieSBettlerin? Raufen« 
jern haben wir niebtö ju geben. SSte 
fann(l bu bief) untergeben , unfern SSol;« 
nungen ju nabe ju fommen? SSerjtcbß 
bu, fo wie wir Jpontg auö SSiummen ju 
faugen unb bie fünjllicben 3 ctie»t öon 
SBac&ö ju machen, bie feibjl bie iOicnfcben 
bewunbent? 5fein, Glenbc, bu faitnjf 
niebtö, al<5 «Ort £bür J« betteln ge« 
bett unb vwrn Scbmuh leben. 2Bir aber 
febntattfen, wie gürfHiteit, bütt imferem 
$otttg, uitb wir felbjt bereiten uns biefe 
©etterfpeife. gort »ott biev, CUicbtSwür« 
bige, bu bift niebt wertb, baß id) bie 
oerltere, mit bir ju reben.«

Scb geftebe eS, « antwortete rubig 
bie glicge, »baß il;r »iel funjlreicber feib 
alb w ir; icb habe oft fetjon euere fünft* 
lieben Seifen bewunbert, unb bube auf* 
richtig bie ©üßigfeit eueres iwnigSg e* 
lobt, älber müßt ihr benu barum gfeief> 
Ungiücfiicben fo hart begegnen? GS ift 
nicht meine Scbulb, baß ich arm bin, 
meine liebe ©näbigej wir leben, fo gut

29.

P s is c z o la  i  n m c lia .

Mucha, głodem osłabiona i prawie 
umierająca, przyszła do ula szukać 
nieco pożywienia. P szczoła  która ją 
spostrzegała gniewnym głosem  na nią 
zaw ołała: »czego tu chcesz żebracz- 
ko? próżniakom nic nie dajemy. Jak 
śm iesz zbliżać się do naszych domów? 
Czy umiesz podobnie jak my miód 
z kwiatów’ wysysać, i sztuczne z w o­
sku robić komórki, które sami ludzie 
podziwiają? Nie, nędzna! nieumiesz 
n ic , jak tylko od drzwi do drzwi 
chodzić i kałem  się żywić. My ban­
kietujemy jak księżniczki z naszego 
miodu, i same tę boską przyrządza­
my sobie potrawę. Idź precz niego­
dziwa niewarta jesteś abym na roz­
mowie z tobą czas traciło.«

>, Przyznaję to « odpowiedziała  
spokojnie mucha, >,że daleko więcej 
posiadacie zręczności jak my; i ja 
często podziwiałam już sztuczne wa­
sze komórki i szczerze chwaliłam  
słodycz waszego miodu. Ale macież 
zaraz dla tego tak nieludzko obcho­
dzić się z nieszczęśliwym i? To nie 
moja w ina, że jestem biedną, moja

5 1 --
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roir fönnett, unb bemühen mtö, fRieman? 
beit 51t fränfen. 2tC>cr ißr —  man fann 
mit eucßnicßt rebcn, oßne baß tßr gleicß 
jornig aujfaßrt; ißr bringt cucf) oft felbft 
eittanber um in bicfent fünftlicßen ffiacßö? 
gcbaube, worauf ißr eucft fo »iel einbil? 
bet. ©uer Jponig ift woßl fuß, aber 
euer ^perj ift »oll bitterer ©alíe, ©laubt 
ntir'é nur, fcib ein biécbctt frcunblicßer, 
unb rüßmt cucß fclbffnicßt immer fo öiel, 
wenn ißr wollt, baß aucß Slnbere cud) Iiĉ  
ben unb bewuitberit folien.«

2B ol;l bcm , bem  b ie  D ta tu r T a le n t  gefdfjenPt! 
@r m ö g ’ eá ü ben , m ö g e  beä fiel) frc u ’tt.
£ o c i)  »renn er, ß o lj  b a r a u f, beit © cßroäcßern  

f r ä n f t ,
S S irb  er  m it  Dicctjt gefa ß t;  »erachtet fein .

Dobrodziejko; żyjemy jak możemy, 
i nie dręczymy nikogo. Ale wy —  
z wami trudno pomówić, abyście się 
zaraz gniewem nie unosili; często 
się sami zabijacie w  tej sztucznej 
w oskow ej budowie, z czem się tak 
bardzo wynosicie. Miód w asz jest 
słod k i, ale serce w asze pełne gorz­
kiej żółci. W ierzcie mi, i bądźcie nie­
co grzeczniejsze, i nie chwalcie się 
same tak w ie le , jeżeli chcecie aby 
was także inni kochali i podziwiali.

K to  s ię  w  p ra c y  s k rz ę tn ie  z w i ja ,
K o m u  ta le n t  i los sp rz y ja ,
N iech  s ię  z  te g o  n ie  w y n o s i,
N iech  n iż szem i n ie  pom iata ;
B o to  z a k a łę  p rz y n o si 
I  s p ra w ia  w z g a rd ę  u  św ia ta .

30.
í&ic $írt$c, í>cv >£rtl)n wit& &ic 

ju ttg c ih 'a t ts .

©in SRaudcßen, baö noeß tticmalö aud 
ber dpölyle, worin eö geboren worben, 
ßerauögefommen war, entfeßfoß fteft, ei? 
ne Dicifc ;u ntaeßen, um ßcß .ftcnntnijfc 
ju erwerben, ©ö ging ßcimlicß fort, oßnc 
feiner ?ßiutter ein Söörtcßeit batwn ju 
fagett, unb lief qttcr über bie gelber ßin. 
£e r flcinffc Sßiaulwurfößaufen farn ihm

30. 
M o t ,  k o g o s t  1 m y s z  m ł o d s i .

Myszka, która jeszcze nigdy z no­
ry w  której się urodziła, niewyłazi- 
ła ,  postanowiła dla nauki odbyć po­
dróż. W y szła  tajemnie niemówiąc 
ani słów ka m atce, i biegła w  po­
przek pola. Najmniejsza kretowina 
zdawała się jej górą, i na wszystko  
z podziwieniem patrzała. »Ach, jak
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wie ein 23erg »or, unb eb ßauntc Üllleb 
an, rnab eb fab* »@t, wie groß iß bie 
©eit,« rief eb aub, bab ßnb gewiß bie 
Slpenuiuen, unb jeneb bort bie Jlhpen, 
wooon bie alte (Dlaub, unfcre ßiacbbarin 
fo oft fpricbt. 3fb tv>iif aber nocb weiter 
geben alb ße, unb fo werbe icb gelehrter 
werben alb aiic anbere ißiäufe.« 2Bäb« 
renb ßc nocb fo fpraef;, erbiiefte ßc jwei 
itbittt, bie ibr nod; gaitj unbefannt wa« 
rett; ßc blieb ßeben, um ßeju betraebten; 
aber ba ßieß bab eine £ b 'fr c' nen beftf* 
gen burcbbringeubeit ©ehret aub, woru* 
ber unfer ßßäubdjen fo erfci;racf, baß eb 
jitternb baoonlief, unb wieber ju ber 
jpöi)ie feiner SKuttcr bin eilte. 25on bie* 
fer würbe eb liebreich aufgenommen, unb 
alb eb wieber Sltbcm geßböpft unb ßcf; 
non bent ©ebreefert erholt batte, crjciblte 
eb feine 2lbentbcucr mit folgenben 2Öor* 
ten: »3cl; war febon über bie ©renjen 
unferb Dteicßb Ißnaub, uttb bewunberte 
bie ungeheuere ©rbßc ber 2BcIt —  ba 
traf icf; jwei 5£f)icre, bie meine ganje 
Ülufmerffamfeit auf ßcb jogett. Sab eine 
ßebt fanft unb freunblicß aub, aber bab 
anbere bat ein wilbeb, fcbrecflicbcb 2ln* 
feßen j auf bem Äopfe unb unter bem .pal* 
fe batte eb ein ©tuet gleifcß, fo rotb 
wie S lu t; eb fclßug ßd; in bie ©eiten 
mit feinen Ulrnten, unb erhob juglcicß ei* 
ne fo fürchterliche ©timme, baß mir ein 
ßntfefcen anfam, fo mutlüg iß) aud; fonß

ten św iat jest w ielk i!«  zaw oła ła t 
„to zapewne Apeniny, a lam to Alpy,
0 których stara mysz nasza sąsiadka 
lak często mówi. Ale ja jeszcze da­
lej pójdę jak ona, i będę uczeńsza 
jak w szystkie inne myszy.« Gdy to 
jeszcze m ów iła, spostrzegła dwoje 
zw ierząt, które jej zupełnie jeszcze  
nie były znane, stanęła aby się im 
przypatrzyć: ale w  tern jedno z nich 
wydało krzyk tak przenikający, że 
myszka nasza przelękniona i drżąca 
do nory swojej matki umykała. Mat­
ka przyjęła ją m ile , i gdy zaczęła 
wolniej oddychać i upamiętała się 
z tego przestrachu, opowiadała przy­
gody sw oje temi słow y: „Już byłam 
za granicą naszego państwa, i podzi­
wiałam niezmierzoną wielkość świa­
ta—  w  tern napotkałam dwoje zw ie­
rząt które zajęły całą moją uwagę. 
Jedno ma powierzchowność łagodną
1 m iłą, ale drugie ma powierzcho­
wność dziką, straszny w zrok , na 
głow ie i pod szyją kaw ał mięsa 
jak krew czerwonego; zaczęło bić 
po bokach swem i ramionami, i w y­
dało przytem krzyk tak przeraźli­
w y , żem się okropnie przelękła, i 
z przestrachu uciekła. Gdyby nie 
to szkaradne zwierże, poznała bym 
się była z tern drugiem spokojnem  
i łagodnem zwierżąciem ; sądzę na-

http://rcin.org.pl



bin, unb ich in ber Slngß baooit lief. 
SÖäre bab fmfjltdjje SL̂ ier ntcf>t gemefen, 
fo f)ätte tcl> gemiß nocß mit bern anbern 
guten unb fanften £i;iere S3efanntfcöaft 
gemacht 5 tcb glaube, eb muß mobl in um 
fere Sßcrmanbfcbaft geboren, benn eb bat 
ein barrtgeb gcß, einen langen ©cbmanj 
unb foicße Dbren faß wie mir. £> bcr gu* 
te Setter! nur bab abfcbeulicße SL̂ ter mit 
feinem ©eßbrci bot micb öerbinbert, mit 
tbmju rcbcit.«

»£iebcb Äinb,« fagte bie alte bKaub, 
»ba boji bu »ott ©lücf ju fagen, baß bu 
itocb fo meggefommen biß. ©ab fanfte, 
bübfcbe ©bief iß eine $aßej ße ßeiß 
moM freuitbiicb aub, aber im ©errett 
begt ße einen unaubiöfcbiicbcn Jpaß gegen 

¿unfer ganjeb ©eßbiecbtj £ag unb ßfacßt 
lauert ße unb auf, unb fucßt unb ju fam 
gen unb um^ubringen ; benn ße lebt nur 
baoon, baß ße ßfatten unb Sßiäufe »er* 
jebrt. ©ab anbere Zfyin, bab bir fo 
ßbrccfiicb »orgefommen iß, unb bab bicß 
mit feinem ©efcßrei fo in gurcßt gefeßt 
bat, iß gar nicßt fo bbfe aib eb aubßebt; 
ebfcßrcit nur fo aub SKutbwißcn, unb 
alte bie oon feinem dScßblecbte macbcn 
eb fo. ©ie Jpeitncn unb ©ufmerebett ge? 
bbren ju feiner ftamtiie; bie SOienfcben 
mäßen ße, fcfßacbten unb bratert ße bann, 
unb bie ßtatten unb mir ßfläufe febmam 
fen notb oftntaib von bent, mab oon fob 
eben SOiapfjeitcn übrig bleibt.«

w et że należy do naszego rodu, bo 
ma obrosłą skórę, długi ogon i pra- 
w ie takie uszy jak my. Poczciw y  
stryjaszek! to szkaradne zw ierze  
z swoim krzykiem przeszkodziło mi, 
mówić z nim.«

»Kochane dziecię,« rzekła mysz 
stara, »to w łaśnie twoje szczęście 
żeś tak cała wróciła. To łagodne 
i piękne zw ierze jest kot; wygląda on 
wprawdzie uprzejmy, ale w  sercu 
chowa nie w ygasłą nienawiść dla 
całego naszego rodu; dzień i noc czy- 
cha na nas, stara się nas łapać i za­
bijać, bo żyje tylko szczurami i my­
szami. To inne zw ierze co ci się zdało 
być tak strasznem , i co cię krzy­
kiem swoim tak przestraszyło, nie 
je st tak złem  jak się zdaje; krzyczy 
tylko z sw aw oli; i z rodzaju jego  
toż samo za nim czynią. Kury i kur­
częta należą do jego familii; ludzie 
ich karmią, zarzynają a potem pieką, 
a szczury i my myszy, karmiemy się 
często jeszcze tem co z takich obia­
dów zostanie.«
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U rt^ eiíc  n icht t fo ß  nad ) b n n  äuß ern  © cfjein  
2 5 e r  g u t btr tüinFt, Faun o ft  e in  fe u c h te r  f e in ; 
S ag  Ftuge 23orftcf)t beine © d r i t t e  ten Fen, 
d f ’ bu eb ro a g jł íB er íra u cn  gu fcfyenFen.

K to  u fn o śc ią  k o g o  d a rzy ,
N iech  go n ie  sg d z i z p o zo ru ; 
C z ęsto  p o w ie rz c h o w n o ść  tw a rz y , 
D o  złego w ie d z ie  w y b o ru .

31.
K o ty w  procesie.

31»
2 >tc ííaígctt tut $trojc$ mit 

einander.

3 » e i $a£eit Ratten ein großcb ©tücf 
Ääfe gejtoblen, unb liefen bamit in cü 
nen gelier |inab, um cb ba in 9?ube 
gu oergebren, aber i^re 3anffucbt ftörte 
balb biefen @cf;maub. >»3<f) weiß, bu 
fcblingft »iel gefebwinber alb ¡cb,» fagte 
bie ältefte »on bcibeit, ber gräntficbe Äa* 
ter Jping, »ba würbe icb gu furg font* 
ntett; w ir wollen lieber benííafe ti;eiicn.« 
»O icb nterfe febon, wo bu binaub wtttft,« 
fpracb bagcgeit T u rn e r, »bu mocbtejl 
mir gern ben »erbovbenen ici)eii geben, 
ntcftt wal;r? 9iein, nein, mein guter Jperr 
jping, wir finb aueb fo fiug wie er.«

SSon 2Sorte:t fam eb enbiieb gu ben 
Äraticn, unb bie bcibeit diahen gerfrab« 
ten ftd) tücbtig eine Sßierteljlunbe iang. 
Grnbltcb fing T u rn er a n : »wab gerfleb 
feiten wir unb boci; fo ? 3'db fcb>e, wir 
finb einanber gieief; an Stärfe, unb fo 
wirb unfer Streit fein Gfnbe nehmen 
S i r  woiien botb lieber gu unferm 5tacb-' 
bar, beut 2(ffen 9J?a$ geben, ber ift ja

Dwa koty skradły duży kawał se­
ra, i pobiegli z nim do piwnicy, aby 
go tam zjeść spokojnie, ale kłótliw y  
ich charakter przerwał w  krotce tę 
biesiadę. „Ja wiem  że ty prędzej ły ­
kasz odemnie.« rzek ł starszy z nich, 
kłótliw y kocur Maciek, »źle bym na 
tern w yszed ł, podzielmy ten ser ra­
czej.— » 0  ja już miarkuję dokąd ty 
zmierzasz,« rzecze Mruczek, »chciał­
byś mi dać zapewne część nadpsutą, 
nie prawdaż? nie, nie, mój panie Mać­
ku, i my marny taki jak ty rozum.,,

Od słów  przyszło aż do pazu­
rów, i oba koty z kwandrans niemi­
łosiernie się drapały. Nareszcie za­
czął Mruczek: »czegóż mamy się lak 
kaleczyć, widzę że równi sobie je- 
zdeśmy w  sile, a tak walka nasza się 
nieskończy. Pójdźmy raczej do na­
szego sąsiada Pawiana, małpa ta jest 
przy bardzo uczonym doktorze praw,
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bei einem großen9fedßbgeiebrtcu,unbmuß 
gemiß etmab öerßeben; ber fott unb ben 
Äüfc ibeiien.« Sie gingen nun ju bem 21 ß 
fen, unb erfidrten ibnt ii>re Streitfacbe. 
©iefer antmortctc mit einer mistigen 
2imtbmiene: »SSerlaßt cucb barauf, ibr 
foitt bei mir @erecbtigfcit ftnbert, meine 
lieben 9iacbbarn; laßt unb in bab @e* 
fß)äftbjimmer meiiteb ^)rinjipatb geben; 
bort motten mir unb feiner ßöage be* 
bienen.«

©er 2lffe nabnt nun bie ßBage, tbeilte 
ben Ääfe unb legte in jebe Schale eilt 
Stücf. >,©ab Stücf ißrr,« fagte er, »miegt 
nod; ctmab ju feßmer; baöon muffen 
mir ctmab abnebmen,« fjterauf brad; er 
ein jiemlicbeb Stücf ab unb feßob eb in 
feinen eigenen 2)iunb. »2td>!« rief er 
nun, »bab mar $u viel meggenommen; 
nun iß bab ju hießt, unb bab anbere ju 
fdimer; oon biefem muffen mir nun etmab 
abnebmen. S o ! « S r maeßte eb bet bem 

meiten Stücfe mieber mic »orßer. 2lber 
jaeß! nun mar biefeb ju hießt, uttb bab 
erße ju feßmer gemorben, unb er mußte 
micbcr babureb bem ©inge abbeifen, baß 
er mieber baoon ein Stücf abbracb unb 
eb, oon Stmtbmegen, oerjebrtc.

Scßon fo oft batte er biefeb Spiel 
getrieben, baß oon bem jtäfe uießt ein« 
maßl mebr bie Jpälfte übrig mar. » la b ­
ten ße boct), lieber ©err 9)iaß,“ rief ba 
«Kurner, »bie SSJage ßebt bod; nun faß

i zapewne nie głupia, ona nam ser 
niecli rozdzieli.« — Poszli tedy do 
małpy i objaśnili jej swój spór. Mał­
pa odpowiedziała z miną bardzo urzę­
dową: »Spuśćcie się na to, że wam 
wymierzę sprawiedliwość, moi ko­
chani sąsiedzi; pójdźmy do bióra me­
go pryn cypała; przeważemy tam na 
jego ważkach.«

Małpa w zięła w ażki, rozłamała 
ser , i położyła po kawałku na obie 
strony wagi. »Ten kawałek tu,“ mó­
w iła , »waży trochę więcej; trzeba 
z niego cokolwiek ująć.“ Poczem od­
łamała spory kaw ał i w zięła do gę­
by. „ A c h !“ zaw ołała , „ujęłam  za 
w iele , teraz ten lżejszy jak tamten; 
trzeba znowu z tego cokolwiek ująć. 
Tak!“ I to samo zrobiła z drugim co 
i z pierwszym kawałkiem . Ale nie­
stety, znowu ten był lżejszy jak pier­
w szy, a tak musiała pow tórnie dla 
zrobienia równowagi kawałek odła­
mać, i z urzędu zjeść go.

Powtarzała to tak często, że z sera 
już i połow y nie zostało. »Stój Mości 
Pawianie,« zaw oła Mruczek, »waga 
już dosyć rówmo stoi choć nie zupeł­
nie; ale już i z tego będziemy konten-
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gleicß wenn aucß nocß ntcßt ganj; aber 
wir wollen bamit jnfriebcn fein.“ — 
„3ßr wollt eö jufrteben fein? SRun icß 
ßabe nicßtö bagegen. 2lbcr wer begattlt 
bcnn bie Sofien für meineSSRüßc? 2Öar? 
tet, bać ßtcr bcßalte icß nocß für meine 
©cbüßrcn, baś übrige mögt ißr bann nacß 
SBelieben oerjeßren.“S a  gingen bie armen 
Äajen ganj betrübt nacß Jpaufc, jebe mit 
einem ganj fleinen ©tücfcßen barter 3iin? 
be ttom Ääfe, unb fie naßmen ßcß twr, 
niemals wieber einen Streit gegen ein? 
anber ju füßren.

IB erm eib f, m ie  bu im m e r  F an n ß  ben S t r e i t ;  
3 u m  g r ie b e n , ju r  S S er fe fn u n g  feą  bereit ?
Sffiitljl bu m it  T r o ß  a u f  beinern Siedßt befteß’n , 
SBirb o ft  m efjr U n ß eit b ir  b a r a u ś  entjteß’n .

3 2 .

®ct* S'rtlFc ttttl» Öic SaubcH,

©tn $alfe fcßwebte auö ber £uft ßerab, 
unb ließ ßcß oor einem SSogelßaufe nie? 
ber, in ber Hoffnung, ein paar tauben 
ju erßafcßen. 216er er fanb ßcß betrogen. 
S ie  ©itter waren ju eng, unb er fonnte 
nur oon außen bie £äubcßen mit ßeißer 
Seßnfucßt — anfcßen. —  »D, wie ße fo 
einig, fo vergnügt jufammen leben! 3cß 
möcßte erßicfen oor 2Öutß, baß icß baö

ci.“ —  »Chcecie się tem kontento- 
wać? dobrze niemam nic przeciw  
temu. Ale kto mi zapłaci za fatygę? 
zaczekajcie, to tu wezmę za moją 
należytość, resztę sami zjeść może­
cie.“ Odeszły tedy koty zasmucone 
do domu, każdy z kawalątkiem suchej 
skórki ze sera, i postanowiły nigdy 
się już więcej nie prawować.

K to  w ie le  ło ż ą c  w y g ra j  e 
C óż m u s ię  z  te g o  d o s ta je ;
S tro n o m  sk o ru p  po p o ło w ie  
O s try g ę  z jed zą  S ę d z io w ie .

— -------

32.

i o k o l  i  p ł ę l i t e .

Sokoł spuścił się przed gołębni­
kiem , w  nadziei uchwycenia z parę 
gołębi. A le się zawiódł. Kraty bo­
wiem  były za gęste, a ón mógł tylko 
ze dworcu z gorącą tęsknotą przy­
patrywać się pięknym gołąbkom. 
»Jak oni żyją w  zgodzie i swobodnie! 
pękłbym ze złości że na to patrzeć 
muszę. Jak oni sie razem bawdą i 

‘ 4*

http://rcin.org.pl



fo mit anfeßett muß. ® ie  ße ba mit ein* 
anber fpielcn unb fd;erjen! ßöarum fann 
icß bag bocß nicßt aud; tßun? SSor mir 
fließt Stileg, unb icß bin überall gcbaßt.“

(Ix  macßte babep einigcg ©eräufcß, 
troburdt bie Stauben ißn bemcrftcn unb 
ßd; fd;üd;tcrn gartj ßinten in bag SSogcb 
ßaug jurücfbrängfett. —  «gurrtet euch 
nicßf, meine ©äubcßen, rief er ißnen ju, 
id; n>iii eucß nicßtg tßun unb i<ß fann eg 
and) nicßt. gcßon eine gute ffieile ßfseicß 
ba unb febe euren unfcßulbigen Spielen 
ju, unb mie ißr fo einig unb glücflid; ju, 
fammcn lebt. Sagt mir bod;, wie muß 
icß'g madmi, um eben fo glücflicß ju fein?

©ie Stauben, bureß bag Öitter »or 
feinen Miauen gefeßüßt, magteit cg, ßcß 
ibnt ju näbern, unb bie ältcße baoon 
fpraeß: »bie Sacbcißganj einfach. ßöir 
tf;un fßieiitanbcn etmag ju Ccib; mir be= 
gttügcn ung mit SBenigem; unfer Jperj 
tßrein,unb mir lieben einanber aufrieß* 
tig. 5J?acße eg aud; fo mie mir, unb fo 
mirß bu eben fo glücfiicß leben.«

So rnaeßen mie ißr, mieberboite ber 
galfe traurig. »2Icß icß feße moßf, baß 
ißr Siccßt ßabt, aber cg iß mir nießt me* 
glicß, eucß nacbjuaßmcn. 3cß bin ge; 
moßnt, ju fd;aben unb mieß im ©tute ju 
iabett, unb nun iß eg mir unmöglich, 
meine Sitten ju änbern. iebf moßf! icß

w ese lą ! Czemuż i ja tak żyć nie mo­
gę? odemnie wszystko ucieka i w szę­
dzie mnie nienawidzą.«

M ówiąc to zrobił szelest przez co 
gołębie go spostrzegły, i bojaźliwie 
w  sam kąt gołębnika się skupiły.— 
» Nielękajcie się moje gołąbeczki,«  
rzecze do nich, » nic wam złego zro­
bić nie myślę i nie mogę. Już chwilę 
tu siedzę i przypatruję się waszym  
niewinnym zabawkom, i że tak zgo­
dnie i szczęśliw ie z sobą żyjecie. Po­
w iedźcie mi jak to mam począć, aby 
podobnie być szczęśliw ym ?«

Ochronieni kratą od jego szpo­
nów gołębie, odważyli się zbiżyć do 
niego, a najstarszy z nich rzecze: 
»Rzecz bardzo pojedyncza. Nie czy- 
niemy nikomu nic złego; przestaje, 
my na małein; serce nasze czyste, i 
sczerze się kochamy. Zrób tak jak 
my, a także równie sczęśliw ie żyć 
będziesz.«

»Tak robić ja k  wy, pow tórzył 
sokoł smutno. Ach, wridzę ja  że pra­
wdę m ówicie, ale niepodobna mi 
was naśladować. Jam zw ykł tylko 
szkodzić i krw ią się żyw ić, a teraz 
już obyczajów^ moich zmienić niemo- 
ge. Bądźcie zdrow i! widzę że tego
o  ( i i ~
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¡ehe, nie werbe ich ein folcbcS ©lücf ge* 
nicjjcn, nie mich einer folgen Dinge beb 
jpcrjciW erfreuen, wie ihr. Seib glücf* 
lief) beim; aber web eueb, wenn meine 
flauen cud) erreichen fönnten! unb fo 
flog er wieber mtmutbig baöon.

@ in -fjerj, e r fü llt  m it  ftajii unb  g if t ’gem  W eib , 
(Srnpfinbct n ie  bab mi>n @ (ücf beb S ebenb;  
C e r  © u te  n u r  if t 'b , ber fid) bejj erfreu t,
D e r  SSöfe (trebt barnacE) »ergebend.

sczęścia, tej spokojności serca co 
wy, nigdy nie doznam. Bądźcie więc 
sczęśliw i, ale biada w am , jeśli was 
szpony moje będą mogły dosięgnąć!“ 
I tak niekontent odleciał sobie.

N ie n a w iś ć , z a z d ro ś ć ,  o b łu d a , 
P ra w d z iw y c h  u c z u ć  n ie u d a .

D o b rem u  s c z ę ś c ie  s iu ż y  w  k a ż d y m  w z g lę ­
d z ie ,

Z iy  się  o n ie g o  p ró ż n o  s ta ra ć  b ędzie .

•■«XlZád V* *¡* CZB̂ b*b<

33»

2Cffe i«nl> í>cr jjudté.

Diadb bem 2obe bcó tówen »erfam* 
melteit ficb bie Zfykvc, um einen neuen 
■König ju wdbien. 2 ie  Krone würbe mit 
vieler $eieriidbfeit bfr6eigctrageu unb 
auf einen DJafenpfag in ble ÍOíitte ber 
Sfwonbewerber gefegt. 2 a ber ?öwe 
feine Grrben binterlajfeu fyatte, (feilten 
fuf) ber icoparb, ber £tgcr unb ber 2SoIf 
bar) aber feiner fonnte eine einzige 
Stimme erhalten, weil bie 2'bicre ipre 
wilbeuttb blutbür(fige ©emütbbart füreb* 
teten.

2 e r 33är trat b ^ o t ,  a6cr fein 
fernerer ftritt unb feine ftnjfere iDxic* 
ne mißfielen ber ganjen SSerfammlung j

33.

M a łp a  i  lis .

Po śmierci lwa zgromadziły się 
zwierzęta aby sobie nowego obrać 
króla. Przyniesiono koronę z wielką 
uroczystością i położono na murawie 
pośród ubiegających się do tronu. 
Gdy lew  nie zostaw ił spadkobier­
ców, przedstaw-ili się lampart, tygrys 
i wilk, ale żaden z nich ani jednego 
głosu niem ógł pozyskać, bo zw ie­
rzęta lękały się ich dzikiego i krw io- 
zerczego charakteru.

W ystąpił niedźwiedź, ale jego 
ciężki chód i ponure wejrzenie, 
niepodobały się całemu z gromadzę-
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matt wieb ißn ab, obite nocí; einmal;! ju 
ßintmcn. —  ©er ©lepßant fpraef; mit 
vieler 25cigßeit, unb crflarte in einer 
langen Siebe bie gegenseitigen ipßid;tcit 
ber Äbnige unb ißrer Untertßanen. 3e* 
ber gäßnte, unb fanb ißn gar ju ernß* 
ßaft unb troefen unb rußig ging ber 
Crlepßant an feinen ipiaß jurücf.

3nbeßen ßatte ßd; ber 2Ife ber Äro* 
ne genäßert, fprang, tanjte, überfeßlug 
ßd; unb maeßte eine Sßenge lad;erlid;er 
©eberbeit. (Sr ergriff ße eublid;, ßeefte 
ben $opf ßtnein, mie in einen Sieifcn, 
unb trieb fo Diele ß}oßen, baß ade ©ßiere 
in ein ßelleb ©eläcßtcr aitebrad;en. —  
»2Öie ßübfcß iß er boeb,« riefen ße, 
»maS ßat er für eine aitgeneßmc, mutt-' 
tere faunę! unfer Dorigcr Jlönig fonm 
te nicßtg alé brummen unb janfett, 3a, 
bett 2fffen müjfen mir mäßlett; ba mer? 
ben mir in lauter greubett leben«, 3tm 
mer ßößer ßieg ber ©ifer für ißn, unb 
bab läd;crlicße ©ßier erßielt bie Ärotte 
burd) bie STOeßrßeit ber Stimmen.

©er $ttcßb mar gejmungen, bem 
neuen Seßcrrfcßer ju ßulbigen, aber er 
fann ßeintlicß auf 5RttteI, ißtt Dom ©ßro* 
ne ju ßürjen. (Sr fant am folgcnben 
©age mieber, uttb fagte gaitj leife ju 
bem neuen Könige: »©näbigßer jperr, 
id; ßabe einen Scßaß entbeeft, biefer ge? 
ßbrt 3ßnen ju, alb bem Sattbcbßerrtt, 
naeß bem foniglicßen ’Sorretßfe.« —  »(Sin

ni u; dano mu odprawę nie zaczy­
nając nawet głosować. — Słoń pra­
w ił bardzo mądrze, i objaśniał w  dłu­
giej mowie ogólne obowiązki króla 
i poddanych. Każdy poziewał, i znaj­
dywał go za nadto poważnym i su­
chym, a słoń spokojnie w rócił na 
swoje miejsce.

W  tern zbliżyła się małpa do ko­
rony, skakała, tańczyła, w ywróciła  
koziołka i robiła mnóstwo śmiesz­
nych grymasów, nareszcie chwyciła 
ją,wrścibiła w  niągłow ę, jak w  obręcz, 
i tyle dokazywała pustot, że wszystkie 
zwierzęta głośno się śmiać poczęły.— 
„Jak ona ładna,« zawołali, »jakprzy­
jemna i w eso ła , nasz przeszły król 
umiał tylko mruczeć i gderać. Tak, 
małpę musiemy wybrać; bo z nią żyć 
będziemy w  samych uciechach. « za­
pał dla niej wzm agał się z każdą 
chw ilą, a śmieszne to zw ierze otrzy­
mało koronę większością głosów7.

L is zmuszony był temu now7etnu 
królowi złożyć hołd w ierności, ale 
skrycie przemyśliwał nad środkami, 
jakby małpę ztrącić z tronu. Przy­
szed ł nazajutrz znowu i rzek ł z cicha 
do nowmgo króla. Łaskaw7y panie, 
odkryłem skarb, który w edług przy­
w ilejów  królew skich należy do panu­
jącego. « — »Skarb? gdzie?« zapy-
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©cfjafc? wo beim?« fragte ber 2iffc, »wo 
lieber gteunb, wo?« —  ,,©entfett (im 
•¡BfaiejMt, mir ju folgen,« antwortete 
ber gud;£, »cd (tnb nur ein par ©chrit* 
te »on fier.«

Der 2lffc, ganj entjürft ü6er biefe 
9iacbricl;t, ging unbebachtfant auf ben Drt 
ju, ben if)in ber gucfiö jeigte. D a lag 
aber eine galle »erborgen; in biefer wur* 
be er gefangen. Der guchö rief nun bie 
anberenitfiere f>erbei, unb fte fa^en ihren 
Äbnig in ber $alle fi£en. vSBie?“ fagte 
ber ĝ u«J)ö, »einen folgen erbärmliche« 
^ojfcnreijjeir follten wir unö unterwer  ̂
fen, ber nicht einmal fiel) felbft ju leiten 
»erteilt?« D a fchämten fich bie Dbiere 
il)rer 2Öal;l, unb ber arme 2ljfe würbe 
buref) allgemeine Übereinjtimmung abge* 
fegt.

£ ) f t  jtreht an m abcitb  m ancher e ilte  D fo r  
lltad ) bD^en D in g e n  a u f , u n b  fte ig t em p or;  
D e n n  l f m  g e l in g t^ ,  b ie Sffielt 3«  M enben, 
D och  feiten  w irb  er fröhlich  e n b e n .
@r f in i t ,  burch lln o e r jta n b , » o n  fein em  <35töcF 
S a l b  m ieber in  fein  r o r ’geö  Dtiehtö su rü cf.

tała małpa, »gdzie, kochany przyja­
cielu, gdzie?«—  Racz tylko Najja­
śniejszy panie pójść zem ną,« odpo­
wiedział lis, »jest tylko ztąd kilka 
kroków.«

Małpa niezmiernie uradowana tem  
doniesieniem, w stąpiła nieostrożnie 
na to miejsce które jej lis wskazał. Ale 
tam ukryta była łapka, w  którą małpa 
się złapała. W  tedy lis przywołał 
inne zwierzęta, i ukazał im w  samo- 
łów ce uw iezłego ich króla. »Jako?.« 
rzecze lis, »takiemu nędznemu skocz­
kow i mamy hołdować; który nawet 
sam soba kierować nie umie?« W  te-

i

dy poczęły się zw ierzęta wstydzić 
swojego wyboru, a biedna małpa za 
ogólną zgodą została zruconą.

C hociaż s ię  g łu p ie c  w y n ie s ie  w y so k o , 
C hoć ś w ia t  om am i i u tu d z i  oko,
Z ie p ew n ie  sk o ń c zy ,b o  sw ym  n ie ro zsąd k iem  
P rę d k o  da  p o z n a ć  i e  sam  j e s t  c ie lą tk iem .

» « a i 3, >;* s » —

34 »
«ní> tp tc  S tc n fis  

im iiM tem

Grine gute alte $rau ernährte fich mit 
Jpecheln unb ©pinnen, ©te patte jwet

M a t r o n a  i
3H

j é j s łu ż e b n e .

Pewna dobra staruszka żyw iła  
się  czesaniem i przędzeniem. Miała^ + Jjs
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■Hläbcben in if;ren 2:ienffen, btc feinen 
Slugenblicf müßig fein tmrften. Sebalb 
früf> ber .ftabn fräßete, jfanb bie 2IIte 
eilig auf, rief ibre 9)iäbd;en, unb fic muß* 
ten au bie 2Irbeit. £aö ging einen £ag 
tt>ie beit anbertt, bib jum fpäteu Sibcnb 
mußten fte »om frühen 3fiovgeit an bie 
©pinbel breben, ba war feine ©nabe, 
©eibft SOiittagö faum würbe bie Sirbeit 
nur eine SBierteljlunbe unterbrochen, um 
eine gaitj einfache SÖtatjiseit ju genießen.

»SJöö ift e in  abfcbctilicbee beben ! « 
fa g te n  bie arm er. 5üiäbcf)en, „baö  ifi ja  
uicfjt a u g ju ita itc n , b a  m uffen w ir  j a  » o r 
la u te r  Strbeit itocf) um fon ttnen , u n b  fön* 
n en  uni> faum  fa tt  babei ejfeit.« — »2>er 
»erw ünfeb te  Jp a i;n ,“ fag te  bie S ü n g fte , 
„ if t  a n  SlKem © cfiulb. D e r  weeft u n fe rn  
a lte n  D rachen  fo frü f ;  —  ben fe ilten  w ir  
u m b rin g e n .«  £ i e  $ r a u  m uß te  gerabe an  
biefem S a g e  w e g g e fe n , u m  SÖotte ju  
f a u fe t t ; bie SWäbciien benuljteit bie (55efe= 
gen l;e it, fctiiugen bett Jp a fm to b t unb  »er* 
g ru b en  i f n .

S ie  Sitte fam ¿urtief unb ging nacf> ify 

rer ©ewobn^eit im gaitjcn Jpaufc ferum, 
um ju fei;en, ob StKes im Drbnung fei. 
S a  enbeefte fte baib, baß ber .Ipafw weg 
war. Slbcr »ergebend waren attc ibre 
fragen,benn bie 3Uabcöen läugnetenftart* 
naefig, unb bie gute grau mußte ibren 
üßerbruß unterbrüefen. —  »Step, baö Un* 
glücf!* rief fte mef;rtrtctf)iö auö, »wer

przy sobie w służbie dwie dziewcząt 
które ani chwili próżnować nie śmia­
ły . Skoro zrana kogut zapiał zaraz 
się staruszka zrywała, i w oła ła  dzie­
wczęta do pracy. Tak było codzien­
nie, od świtu aż do późnej nocy, mu­
siały bez litości obracać kołowrotek. 
¡\aw et i w  południe zaledwie tylko 
na kwadrans przerywano robotę do 
spożycia bardzo skromnego obiadu.

»To jest szkaradne życie« rzekły  
biedne dziewczęta »to nie do wytrzy­
mania, tu trzeba ginąć z pracy, a 
nawet i głodu zaspokoić nie można« 
Ten przeklęty k ogu t, » rzekła naj­
młodsza, wszystkiemu winien. On 
to naszego starego smoka tak rano 
budzi — trzeba go zabić.“— Matrona 
właśnie dnia tego wyjść musiała dla 
zakupienia wełny; dziewczęta korzy­
stały z tej sposobności, zabiły koguta 
i zakopały go.

Staruszka wróciła do domu i w e­
dług sw ego zwyczaju, obzierała dom 
cały, patrząc czy wszystko jest w  po­
rządku. W  tem zaraz postrzegła  
że niema koguta. Ale próżne były 
wrszystkie jej pytania, bo dziewczęta 
uporczywie się zapierały, a dobra 
kobiecina, musiała stłumić swoje 
nieukontentowanie.— »C o za nie-
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wirb mich nun wecfcn? 9?un wirb meine 
ganje 2ÖirtI;f4i«ft jw ©runbe geben.«

SSoltüon btefen@ebanfen legte ftefich 
nicber, aber faum f;atte fic ein paar ©tun* 
ben gefchlafen, fo erwachte fie fchon wies 
ber, ftanb auf unb lärmte im Jpaufe he* 
rum.— »Jperaus! 3fw faulen Dirnen, an 
euere Slrbeit!« fcfjrie unb rüttelte fie auö 
bent ©chlafe. Die armen iDläbchen rte« 
ben ftci) bie Stugen, befmtcn ftcf> unb fielt« 
teit if;r por, baß ber Dag ja noch nicht 
einmal)! graute. 2t!te$ umfonfl. —  »Jpe« 
rauö, Jperauö!« fct;rie fie, unb ba fmif 
nichts, fie mujjten ihr fager »ertafen unb 
an ben ©pinnrofen auf ben ganjen langen 
Dag. füun fahen eö bie armen ©efcfjopfe 
ein, bafi fie ihre iage nur noch mehr ber« 
fchlimmert h^ütn, unb jefct war feine 
?WögIichfeit mehr bem Übel abjuhelfen.

D er S te ife  tr ä g t  geb u lb ig , n ai er tragen  m u f ;  
S tieb t im m er  lä p t  e in  Ü bet fich » e r f in b e r n .  
® eb u lb  Fann auch b ie  fcbmerflen Selben  iin b ern . 
© in  rafeber, u n befoitn ener ©ntfcf)iuji 
(führt grcjj’reg Ü bet oft h e r b e i:
V ergebene  ift b an n  fpate 3te u .

szczęście« zaw ołała kilkakrotnie, 
„któż mnie teraz budzić będzie? całe 
mojegospodarstwo pójdzie wniwecz« 

Z przepełnioną głow ą temi my­
ślami spać się położyła, ale zaledwie 
pare godzin, niespokojnie spała, zno­
wu się przebudziła, ■wstała i zaczęła 
hałasować po domu.— »W ychodź­
cie! leniwe dziewki, do roboty!« krzy­
czała, i szarpiąc ich budziła. Biedne 
dziewczęta przecierały sobie oczy, 
wyciągały się i przedstawiały je j, 
że jeszcze nawet nie świta. W szyst­
ko na próżno.— »W stawajcie, wsta 
wajcie! krzyczała, i nic im nie pomo­
gło musiały wstać z łóżka i na cały 
długi dzień zasiąść do kołowrota. 
W tedy poznały te biedne istoty, że 
położenie swoje tylko jeszcze bar­
dziej pogorszyły, i że teraz niebyło 
już sposobu, złem u zaradzić.

R o z są d e k  ra d z i  c ie rp liw o ść  w  n ied o li 
G d y  tru d n o  zm ien ić  teg o  co n a s  bo li.
B o  c ie rp liw o śc ią  i s ro g ie  k a tu sz e  
U śm ie rzy ć  m o żn a , u sp o k o ić  d u s z ę ,
A p rę d k o ść  częs to , m ia s to  u ła g o d z ić  
B a rd zo  w am  Ja tw o  m oże i za sz k o d z ić .

ser***
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$ c r  fcdfltgc $u n& *

35.
P ie s  z a ja d ły .

@3 batte 3 fnianb einen Jnunb, bcr 
fo grimmig unb beißig mar, baß man gc* 
jwungen mar, if;m einen biefen nnb 
febmeren Älöppel an ben jyalö 51t Imn-- 
gett, bantit er nidf)t gcfctmnnb laufen nnb 
bie Seute anfallcn fönnte. 2lcr eitle Jpunb 
ilielt ater bab für eine befonbere ebren« 
»eife Slubjeicbitung, unb mürbe barüber 
fo übcrmüt(;ig, baß er mit öcracbtlicbcm 
53Iicfe, auf alte Jnunbe in bcr 9?acf)bar 
febaft ferabfab, unb burci;aub fiel) nid)t 
mit ibnen abgegeben wollte. Slber ein 
febiauer alter 2ßinbbunb, beit er ebenfo 
mit SSeracfttung bebanbefte, fagte ibm 
gerabc ju :  „wiffe, baß ber itTöppel beit 
bu treigfi, bir jur Strafe unb jur Scban! 
be angebangt ifl, bamit 3 ebcrmamt beî  
ne böfe ©cmütb^art fenite unb fiel; öor 
bir fyüttyt. fönnteft bir ce> öieimebr 
für eine @brc febäben, mentt anbere £un* 
be mit bir umgeben wollten, aber ba3 
mirb feiner t!)mt, fonbern birt; öeraü* 
febeuen unb fliehen.«
D e m  twttbe gleicht h ier  m ancher Diu»-: 
s2 8 a 3 © c h a n b ’ ib m  b r in g t, bünPt (5f»rei^ m 31t fein . 
D f t  b r in g t er  2 lb ern ü ö unb U nftm t »er ,
U nb ft im t b a n n  fe lb |l , mirb er rerlach t, m it  e in ,  
U n b  n im m t  im  lib e r m u th ’gert © im t  
@3 a l3  e in  23e ifa (i3 je ich en  h in .

Ktoś m iał psa tak złego i zaja­
dłego, że zmuszony był, gruby ciężki 
klocek uwiązać mu na szyi, aby nie 
m ógł prędko biegać i ludzi napadać. 
Pies dosyć próżny, miał to za scze- 
gólną honorową oznakę, i tak się tern 
pysznił, że z pogardą patrzał na psy 
sąsiednie, i wdawać się z niemi nic- 
cliciał. Lecz stary chytry pies gończy, 
na którego także z taką pogardą po- 
glądał, rzek ł mu bez ogródki: »wiedz 
że ten klocek który dzwigasz zawie­
szono ci za karę i na hańbę, aby każdy 
w idział twój złośliw y charakter, i 
strzegł się ciebie. Tyś to raczej p o ­
winien sobie mieć za zaszczyt, gdyby 
inne psy z tobą obcować chciały, ale 
tego żaden nie uczyni, bo w szyscy  
brzydzą się tobą i unikają c ie ,“

T a k  n ie jed en  z g łu p c ó w  rz e sz y , 
P ło c h o  s ię  s w ą  h a ń b ą  c ie szy ;
P ła s k im  d o w cip em  s ię  sczy c i:
J a k  sz y ch  w  p o ś ró d  sz a ry c h  n ici. 
Ś m ie jąc  s ię  z te m i co go w y śm ie w a ją . 
S ąd z i że  d o w cip  je g o  u w ie lb ia ją .

— *5* © 4*
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36.
3>cr £5d>fc uttD fccr gcofd).

©in Dcßfe, ber auf einer SStefe graf te. 
fcljte feinen gmß Pon ungefähr jnjifcbcn 
einige junge gröfeße hinein, ttub trat ei; 
nen baöon auf ber@tet(e tobt. S ie übri* 
gen retteten ftd> buref) fdjnelie (Sprünge, 
unb tarnen giütflicß nach ihrem Sumpfe. 
S o rt erjähiten fie ihrer 5Kutter, aih fic 
nach Jnaufe tarnen, tt>ah für ein Unglücf 
gcfchehen war. »£) fWütterci;en,« fagten 
fie, »bah war bir fo ein großeh, großeh 
S hicr: nein, wir haben in unfernt feben 
noci; feinfoiefteh gefehen.« — >,9iun,tt»ar 
eh etwa fo groß? « fragte bie Butter, 
unb btieh ßdj auf fo fefjr fie tonnte. —  
»D oief, »iei größer« fpra dien bie tleinen. 
»2lber fo groß roofd?“ fpracb bie 2llte, 
unb biieß ßcf) noeb mebrauf. —  »D, bah 
iß noeb gar niebth bagegen, iOtüttercben, 
bu föntmft i(;tn noeb lange, lange niebt 
gieicb.« —  Sah »erbroß bie SOiuttcr ge* 
«saftig, ße biieh ftcb immer mebr unb mehr 
auf, bih ßc enblieb ¿erpichte unb tobtbiieb.

© er fü h r t  burtf) .fm dbm utb unb burd) G iteiFeit, 
2Ibm t oft ben @ i« n j , bie 'ßraebt unb  iscrriicbF eit 
© e h  5Hcid?cn auct; ber m in b er  Jteicbc n a c b ;
S o t b  Pringt'h i f m  @ (enb n u r  u n b  U ngem acb. 
O f t  fm Ft, bureb foicbcn ü t e r m iit f /g e n  © im t ,  
© e in  gn n jeh  S eb en h g iü ct in  X r u m m er  b in .

W ól i żaba.

W ó ł który się pasł na łące, stą­
p ił przypadkowo między młode żab­
ki i ztratował jedną z nich na śmierć. 
Reszta ratowała się spiesznym ska­
kaniem,! umknęły sczęśliw ie do sw e­
go bagna. Tam opowiedzieli swojej 
matce o nieszcęściu które ich spo­
tkało. »M atulu,« rzek li, „było to 
zw ierze tak w ielk ie, jakiego w  ży­
ciu naszem nie widziałyśm y.«— »No, 
czy było tak duże?“ zapytała matka, 
i nadęła się jak tylko mogła.— » 0  
daleko, daleko w ięk sze ,«  odpowie­
działy małe żabki.—  »To przecież 
nie w iększe jak tak? « rzekła stara, 
i jeszcze mocniej się nadęła. — » 0  
to wcale niczem przeciw tem u, ma­
tulu, daleko ci, jeszcze bardzo dale­
ko do tego byś mu wyrównała. « —  
To gniewało mocno matkę, i coraz 
się więcej, i więcej nadymała, aż się 
nareszcie rozpękła i zdechła.

U w iedzion  p y ch ą  i p ró ż n o śc i  s z a le m , 
C h u d e u sz  p a n k a  c z ę s to  n a ś la d u je  
W y s ta w n y  m ży  c iem , o b e jśc iem  z u c h w a łe m , 
I  p ew n ą  n ęd zę  so b ie  ty m  g o tu je .
M a ją tek  s t r a c i ,  ch w a ty  n ie u z y sk a  
T y lko  s ię  s ta n ie  ce lem  p o śm iw is k a .

36 .

>#S4as
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37.
® cr uiit> Der £ou>c.

© in gucijö, ber jum  erjlcn 9J?abic in 
feinem icbcit einen ?cmett crblicfte, er* 
febraef fo heftig über ben Slnblicf beei furcht* 
baren  il^icrcb , baß er 5« SBobeit fan f, 
nnb  fa ß  » o r Scbrecfcn a u f  ber S te ile  
to b t geblieben m äre. 2 a 3  jm eitc iDiabl 
m agte er eö febon, tfjn breift nnb ebne 
3 i t te rn  an jn fcbcn . 2liö er jurn britten  
50iaf;Ie enblicl; bem Semen fccgegncfe, m ar 
er g a r  fo füim , baß er a u f ii;n ju g in g , 
tfun g a n j n c rtrau lid ) einen gu ten  95ior* 
gen botlj, unb  ficf> in  ein ©efpräcb m it 
ibm einließ.

© troD fm fjeit m a e b tu n ü  ir ieb tm it  jebem  C in g r c r *  
tra u t,

?7Tacf)t, baf; m an  fctbft @ cfat)ren furebtloS  fcf^aut, 
95or bcueii m a n  c in ft  j i t t e r t e ; —  alle in  
r e d j  m irb  ber SBeifc n im m er  to iifü fm  f e p .

37.
M s  i  le w .

Lis ujrzawszy po raz pierwszy 
w życiu swoim lwa, tak się przeląkł 
widokiem tego strasznego zwierza 
że upadł na ziem ię, ledwo z prze­
strachu na miejscu nie um arł. Drugą 
razą już się odważył spojrzeć na niego 
śmiało i bez drżenia. Kiedy po trzeci 
raz lwa spotkał, był już tyle śmiały, 
że przystąpił do niego, poufale oddał 
mu dobry dzień, i rozpoczął z nim 
pogadankę.

W  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  śm ia ło  po g ląd am y , 
I g d z ie śm y  d rż e li  b o ja ź n i n ieznam y,
W  p rz y z w y c z a je n iu  ta  k o rz y ść  n ie  m a ła . 
P rz e c ie ż  ro z są d n y  n a  o śle p  n ie  d z ia ła .

38.
®c* Slffc tttti> t>er 3 ucp.

2 e r  Siffe begegnete einft einen ftuebei, 
u n b  ba t ifjrt m it bemütf;tgcr © eberbe,ibm  
boeb «in® tücf »on feinem febonen, langen , 

' ' p a a rig en  ©cbmeife ju  geben , tun feinen 
n a e ften ^ tn te rn  einm enig ju  bebeefen, meii

38.

M a łp a  i  lis .

Małpa spotkawszy raz lisa, pro­
siła go z pokorą, aby jej kaw ałek, 
swego pięknego, długiego, bujnym 
włosem porastającego dał ogona, dla 
pokrycia swego nagiego tyłka, bo od

http://rcin.org.pl



er fonfl fo öicl öott ffiinb itnb ©etter 
leiben muffe. »©ie [eben, mein gnäbiger 
.fterr guebé,« fpradt er, — »baß Simen 
ber gar ju große Schweif noch obeubreiit 
jur f?ajt iß, erfcßleppt fogar auf ber (fr* 
be itnb wirb babureb »oll ©taub. Um 
beßo mehr, hoff* icb> werben fte meine 
geljorfamße 33itte fyulbttolt jn gewähren 
geruben.“ — »9lun, icb wüßte eben nicht,“ 
antwortete ber $uché, »baß mir mein 
©cbmcif jur baß wäre; unb wenn cé 
ja fo fein foiite, fo wollte icb boeb ibn
lieber auf ber ©rbe im ©taube fcbleifen,
alé nur ein flcineé ©tücfcf;en baoon her* 
geben, um bcu Jpintcnt eineé 2lffen bamit 
jujubeefen.« — betrübt ging ber arme 
2lffe baooit.

© a b  b ir  »erfcbntenberifcb b a é  © liic f  
D e r  © tite r  » ie l  m it  »o llen  |> ä n b c n ,
SUtuft bu »eräcbtlicb ntdbt ben SBlicf
S o n  bem , ber f n i l f e  b it te t , men Den, 
SSielm ebr fe i f le té , m it  9)?enf(blicl)feit 
3 u  h e lfen , n>o bu f a n n ß , b e r e it .

w iatru i słoty tyle cierpieć musi. 
»W idzisz mój łaskaw y panie lisie,« 
rzek ła małpa, >,że ten na zbyt długi 
ogon jest ci do tego jeszcze ciężarem, 
wlecze się nawet po ziemi i nabija 
przez to kurzem. Przeto mam nadzie­
je  że dla tego samego pokorną moją 
prośbę, łaskawie uiścić raczysz,« — 
»Wcale niewiem,,« odpowiedział lis, 
»czemu by mi ogon mój m iał być cię­
żarem ; a choćby wreszcie i tak być 
miało, wolę go raczej po ziemi w łó­
czyć w prochu, jak  dać najmniejszy 
z niego kaw ałek , na pokrycie tyłka 
m ałpy .“ Na to, zasmucona odeszła 
małpa.

G dy  ci lo s  s c z o d ra d ło n ią  d a ł  w sz y s tk ie g o , 
N ie p a tr z  z  p o g a rd ą  na  n ę d z ę  b ied n eg o ; 
C boć go w sp o m o ż e sz  m ały m  ja k im  d arem  
P rz e to  ci je s z c z e  n ieb ęd z ie  c ię ż a re m . 
D o s ta tk o m  tw o im  u sc z e rb k u  n iez ro b i 
A p ię k n ą  cn o tą  lu d z k o ś c i  o zd o b i.

39.
íSer $uní> mtf t>ero

©in imnb lag auf einem Jnaufen 
äyeu in einem ©tallc. ßiit hungriger 0ch* 
fe naffcte fielt, unb wollte feinen Jpunger 
oon bem Jpeu füllen, 2lber ber Jpunb

39.
P ie s  u  a  s ia n ie .

Pies leżał tv stajni na kupie siana. 
Głodny w ół zbliżył się, i chciał się 
tym sianem nieco posilić. Ale pies 
w ercza ł, pokazał mu zęby, i złośli-
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fnurrte, wieś bie 3 1̂ « ^  keifte ¡brt 
grimmig an, wnb ließ bent Dcfjfen meßt 
ju, baö .ę>cu nur anjurübren. $ a  fpraef» 
biefer, erbittert über baö ueibifebe £fßer; 
»glucb über bici;, (Scf>änbifcl)cr! bufelbß 
fannß nicbtś baron genießen, unb willß 
boeb Slnbern nießtö baroit gönnen.«

53er imd, tru ś  er DOib fe it ft nicl)t nüiscn Paitn, 

S e m  '’in te rn  m tßgim nf, ben f a ß t  g e b e n n a n n . 

’Jßciü beißt bieś S nßer —  ben re rb ie n te n  Soijn 

e m p fä n g t  er aber burd) fid) felt'ß  aud) fd)eu, 

23etm er m uß  3ln b ’re r@ lü c f unb B o f ie rg c f /n  

$ i i f  g ift’gcm  © re it im  -bergen feben,

wie sczekając, niedozwolił wołowi 
siana ani dotknąć.W tedy rozjątrzony 
wół rzek ł do zazdrosnego zw ierza : 
,, Bądź przeklętym , niegodziwcze ! 
sam go jeść nie m ożesz, a drugim 
go zazdrościsz.“

K to  te g o  co m u na n ic  s ię  n ic  p rzy d a  
D ru g im  n ieży czy  i z a z d ro ś n ie  w z b ra n ia  , 
W c a le  s ię  śm ie sz n y m , w z g a rd y  godnym  

w y d a
lio  tym  sw e  liydne u c z u c ia  o d s ła n ia .
i z g o n  cza w id z ie ć  b ęd z ie
J a k  do b ry m  s c z ę ś c i  s ie  w szęd z ie .

4 0 .

Ser tyud>8 m ii >cr Sigcr.

Crtn gefclßcfter SSogenfcbübe ging in 
ben 2Öalb, unb erlegte manebeö Sßilb mit 
feinen Pfeilen. 2)ieß verbreitete ein gro* 
ßeö ©ebreefen unter allen i£btcren beö 
SBalbeö, unb jebeö fuebte ßcf; in baö bicf= 
ße ©ebüfcb »or feiner SScrfoigung ju 
»erborgen. Grnblicb faßte ein £igcr SDiutl;, 
rebete tbnert 51t, fiel; nießt ju fürct;ten, 
unb fagte, er allein wolle eö mit bem 
furchtbaren $einbe aufnebmen 3 ße füll­
ten nur anf fetue ©tärfe unb Sapferfeit 
»ertrauen 3 er werbe gewiß ße alle an 
ibm racbcn. SRocb ßanb er fo brobotb

40.
Ł l s  i  ty g ry s.

Zręczny łucznik chodził do lasu, 
i niejedną zwrierzyneubiłswemi strza­
łami. To rozniosło wielki postrach 
miedzy wszystkiemi zwierzętami le- 
śnemi, i każde usiłowało skryć się 
przed nim w najgęstszej zarośli. Na- 
koniec tygrys nabrał odwagi, zaczął 
im przedstawiać aby się nie bali, i 
rzek ł, że 011 sam wyjdzie na spotka­
nie tego strasznego nieprzyjaciela, 
niech spokojnie zaufają jego sile i 
waleczności; a pomści się za nich 
wszystkich. Jeszcze stał w tej
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b a ,  f a l t i g  jo r n ig  m it  fe in em  S c h w e ife  fich 
in  bic (S e ite , n n b  r ie ß  m ü tf;en b  ben  S3o* 
beit a u f ,  b a fam p lö tp lic f) e in ^ f e i i  ii;nt ymv 

fcben bie D fippen  geflo g en  u n b  b lieb m it 
beut S Ö iberbacfcn  b av in  b a n g e n ,  SSor 
S ch m er}  fließ  e r  e in  fu rc h tb a re s  © c b rü t t  
a u S , u n b  bcm übete  ftcb, m it  fe in en  3 ä b ? 
n eu  ben ip fe il  b e r a u ö ju jte b e n .  2 a  fa m  
e in  gu cbö  fn’t a n  u n b  f r a g te  m it  S r f ta u *  
n en , w e r  w o h l bic Ä ü b n b c i t  g e h a b t b w  
ben  fö n n te , e in  fo ß a r fe S  2 ( ; ie r  j u  »er* 
w u n b e tt. » 2 !  « fii5t;nte b e r 2 i g e r ,  öom  
S ch m er}  u n b  oo rn  2 3 iu t» e r lu ji  e n tf rä f*  
t c t ,  »ici; c r fen n e  }u f p ä t  m einen  tu t g lücfli* 
c b e n 3 b t tb u m .— S t ä r f e  u n b  w ilb e r  VJluti) 

v e rm a g  n ic h ts  g eg en  ben  un erfcbnx fe*  
n e u  SDiann b o r t .«

B i e  roße S t a r t ’ unb  trc ffg cr  S0?utb a lle in  
SBirb oft (ich fetbfl n u r  su m  H e r b e r te n  fe in .
2B o Ä iu gfje it i ß  u n b  m agrer SDtutjt »erlm n b en , 
S ß irb  rofic 2B iiW ;eit überrcn n b en .

groźnej postawie, z złością b ił się 
ogonem po boku, i rw a ł wściekle 
ziemię pod sobą, w  tern nagle utkw iła 
strzała w jego ziobrach. Z bólu za­
czął okropnie ryczyć, i usiłował zę­
bami wyciągnąć strzałę. W tedy nad­
szedł lis i zapytał z zadziwieniem, 
kto mógł być tyle śmiałym, ranićtak  
silne i butne zwierze. „ 0 ! “ jęknął 
tygrys, bólem i utratą krw i osłabio­
ny, „za późno poznaje mój nieszczę­
sny błąd— siła i dzika odwaga, nie 
sprost ają temu tam nieustraszonemu 
człow iekow i.“

S am a  s i ła  te g o  n ie d o k o n a ,
Co ro z tro p n o ś ć  z  m ęstw em  p o łą c z o n a ; 
Z u c h w a ło ść  c z ę s to  w ła s n ą  z g u b ę  s p r a w i ,  
H o z ro p n e  m ę s tw o  ła tw o  j ą  z a d ła w i.

41.

® i c  f i i M t u n n  « i t ö  t> ie  j y i i c f j f t i t .

2 ie  £bwinn unb bie güchfiitn begeg* 
ncten ftcb einfi ltnt) fpracben mit einan* 
ber über üerfebtebette 2tnge. 2 a  (teun* 
fern SInberm auf bie Sinjafji ihrer Ätn* 
ber }u fpreeben fanten, fpraßt bie gücb*

4 1.
l i t i i c i t  i  I i s s k a .

Lwica i liszka spotkawszy się 
rozmawiały o różnych rzeczach. Gdy 
tedy między innemi i o liczbie swo­
ich dzieci mówić zaczęli, liszka, ma­
jąca liczną rodzinę, mówiła o tent
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finit, bie ctne febr ¿aiilrpiche $amilie f;at* 
te, mit meiern ©tolje batwn, unb prieö 
baö ©efcblecht ber gücbfe glücflich, baß 
bie Siatur ihnen jährlich Pine folcließJien* 
ge junger güchöchen fchenfte, wogegen 
anbere £l>tere, fr* ß<h boef) foitß gar mel 
embtlbeten, faunt ein einjigeö Sungeb in 
langcrSeit befämen. 2)ieb fprach ße mit et* 
nemfpöttifchenSeitenblicf auf bieiowinn. 
Slber biefe bemerfte nur ju gut, wohin 
bie 3febe ber guchßnn jielte, unb ant* 
wertet ¿{entlieh aufgebracht: »fflaö il;r 
ba fagt meine ©ute, iß ganj wahr. 3fw 
habt eine ¿aißreiche äpeerbe äiinber ¿u 
^»aufe —  aber wag ßnb eg ? —  $ü<hfe. 
Sch h«be nur etng —  ober btefeg eine iß 
ber ?owe.«

Gin cfcleS ©elfjßgefüDl jiemt einem foId)cti 
5ß?ann,

Der ßcb bewußt iß, tag er ©roßeg feißen Parin. 
Dagegen ber, ber »iel, bag wenig m’i§t, »oßbringt, 
DerS3eiTern Sichtung boib burch biefeg nie erringt.

42.

© ie  © id>c u n >  J)ad

(fine Griebe, bie mit ihren ßoljen Sie* 
ßcn bag Ufer cineg glußeg überfchatte* 
te, würbe oon ber Ocwalt eineg heftigen 
©turmg niebergeworfen. ©ie ßürjte in

z wielką dumą, i mieniła sczęśliwym 
ród lisi, że icli natura corocznie, tak 
znaczną liczbą młodych darzyła, gdy 
tymczasem inne zwierzęta, które tak 
bardzo są o sobie zarozumiałe w dłu­
gim przeciągu czasu, zaledwie jedno 
młode dostają. W skazując ukradkiem 
na lwicę. Lecz ta dobrze zmiarko­
wała, dokąd mowa ta zmierza, i od­
powiedziała z urazą: W szystko co 
tu mówisz jes t prawdą. Masz w  do­
mu liczną trzodę dzieci — ale cóż to 
są? — Lisy. Ja  mam tylko jedno — 
ale to jedno, jest lew,“

K to  w e w n ę trz n e j  g o d n o śc i, u czu c iem  p rz e ­
ję ty ,

C zu je  ż e  r z e c z y  w ie lk ic h , d o k o n ać  j e s t  
w  s ta n ie ,

P rę d z ó j to  u i ś c i ,  j a k  te n ,  co n n d ę ty  
P r ó ż n o ś c ią ,  z  lich y ch  czy n ó w , ch ce  m leć  

p o w a ż a n ie .

42.

D ą b  i  t rz c in a .

Dąb pysznemi gałęziami ocienia­
jący brzeg rzek i, został siłą gw ał­
townej burzy obalony. Padł w wodę 
która go uniosła. Tak płynąc o tarł
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beu ©tvom, unb bie ffielfen führten pc 
mit ftcl; fort. ® a  prciftcn i^re Steige, 
al£ pefo babtn fcbwamm, an einige  ̂©pnlf* 
ro^r an, ba-S am Ufer panb. SSerwuw 
bert rief bie ©cbe bent ©cpiifroijr j u : 
»2Öie war cS möglich, baö bu pe^en 
bitebp, bei einem fo wütbenben ©turnte, 
bent fogar meine gewaltige ©tärfe erlie* 
gen muffe? « —  »9imt,« antwortete baö 
©cf)iifrof)r, »icp beugte miep »or ber 2Öutf) 
beö ©turntö, unb trotte ibm niept bart* 
natfig, wie bu getban bap, unb fo bin 
icb üerfebont geblieben.«

SB er u n f ieg fa m  m it  X r o §  unb h artem  © in n  
D e b  UnglücfsS © tu r m  pd> m ieberfeben n u ll,  
© i n f t  n u r  ju  oft in  b iefem  Ä a m p f  bapitt. 
Ä a m tp  bu n ich ts  änb eru , fo ertrag ’ eS p i f f ;  
9 tu r  bureb © eb u lb  fa n n p  bu ib m  m ib erp eb ’n, 
U nb enblicb rcirb ber © tu r m  oorü fergeb en .

43.
Sei: ©etjer, i»cv jyvofdj «ni> 

M c

©inft war ein beiger Streit 5Wifcben 
bent 0rofcb unb ber Pltauö, wer Jperr 
bcö ©uittpfeö fein feilte, uttb ein Ärieg 
entpanb enblicb barauö. ® a  l/ufcbte bie 
lipige 9)iauö oft unter bem Orafe «er­
borgen, tbat ploblicbe älugfäPe, unb über 
pel oft ben unbeforgten uttb ungerüpe* 
teu getnb S er grpfcb aber, welcbcr p a r

/¡L tru^ 'ln .  *• h ! **-

się gałęźmi o trzcinę na brzegach 
rosnącą. Zdziwiony ozw ał się dąb 
do trzciny... Jakim  sposobem ocala­
łaś w tej gwałtownej burzy, której 
nawet przemożna moja siła uledz 
musiała? „No“ odpowie trzcina, „jam 
się uginała przed wściekłością bu­
rzy, i nieopierałam się jej zuchwale, 
tak  jak  ty, i dla tego ocalałam.“

Ci co  w  z u c h w a ls tw ie  z z a tw a rd z ia łą  d u sz ą  
B u rzo m  n ie sz c z ę ś c ia  h a rd e  s ta w ią  c z o ło , 
O fiarą  w a lk i, c z ę s to  s ta ć  s ię  m u sz ą .
L ep ie j z a ś  c z y n i, k to  p o k o rn e  czo ło  
W  c ie rp liw o ść  z b ro jn y  sa m  p rz e d  b u rz ą  

c h y il,
B o ta  p rz e m in ie , sk o ro  s ię  w y s il i .

43.
J a s t r z ą b ,  m y s z  i  ża b a .

Niegdyś w szczął się był żwawy 
spór między żabą i myszą, kto z nich 
miał panować na moczarach, z czego 
naostatek pow stała wojna. Chytra 
mysz często czaiła się w traw ie, ro­
biła raptowne wycieczki, i napadała 
często na niebacznego i nieuzbrojo­
nego nieprzyjaciela. Żaba silniejsza
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fcr war aB bie SOiauö, unb beffcr im frei* 
cit gelbe berumjuf;üpfen »ermocpte, for* 
berte bie SJiaud ju einem S^eifampfe 
perauö. S ie  SDiauö napm bie älubforbe* 
rung an, unb SScibe traten in bie©cpran* 
fen, mit einev S3infe anfiatt eitteö ©pe* 
reb bewaffnet. Ein ©eper, ber pocf) über 
tpnen in ber ?uft fcpwebte, crblicf'tc bie 
rüftigen Kämpfer, unb wäprenb Sßeibe 
pipig unb erbittert mit eiitanber fochten, 
fdwf? er plöpiicp auf fte perab, ergriff 
SSeibe mit feinen Äiauen unb trug fte, 
ftep ¿ur ©peife, baoon.

E rb itteru n g  unb 9Jacpfucf)t f e t t e n  
© em öb n lic i) ju m  SBerberbctt b in :  
ß f t  trä g t, w en n  fo jw e p  S p o r e n  (breiten , 
© <t»on e in  (i|b’ger geint» © e r c iim .

ód myszy i umiejąc w otwarłem polu 
lepiej skakać, wyzw ała mysz na po­
jedynek. Mysz przyjęła wyzwanie i 
obie uzbrojone sitowiem miasto włó­
czni, wystąpili na plac bitwy. Ja ­
strząb wTysoko nad niemi unoszący 
się w  powietrzu, spostrzegł walecz­
nych rycerzy, i podczas gdy obydwie 
natarczywie i rozjątrzeniem z sobą 
walczyli, spuścił się raptem na nich 
porwał obydwie swoj e szpony i uniósł 
na pożarcie.

R o z ją trz e n ie , z e m s ta , z w a d a ,
Z g u b ę  c i n ie ch y b n ą  z a d a ;

I la m  g d z ie  z a c ie k le  d w ó ch  g łu p có w  w oju je  
T rz e c i  c h y trz e  u k ła d n y  z  ic h  sz k o d y  zy ­

sk u je .

m .

$>te mti> öett iUttiJ*

©ine Jiräpe, »or S u rfi ganj »er* 
fd;macptet, flog mit greubeit naep einem 
Jfruge pin, ben fte in einiger Entfernung 
gewahr warb. Slber aep! «id fte pitt fam, 
fanb fte jwar wopi 2Baffer barin, aber 
cd war fo wenig, baß ed noep lange niept 
bie an ben Dianb reichte, unb fte mochte 
auct; ihren J:)aid noep fo fepr audfeefen, 
boep fonnte fte niept mit bern ©cpnabel

..

m .

W r o n a  i  d z b a n e k .

W rona usychając z pragnienia, 
ucieszona poleciała do dzbanka któ­
ry zdaleka spostrzegła. Ale ach! przy­
leciawszy tam, znalazła wprawdzie 
w  niem wodę ale to było tak  mało, 
że jeszcze wiele niedostawało do 
brzegu, i chociaż szyję ile możności 
wyciągała niemogła" jednak dziobem 
dostać wody.Chciała dzban wywrócić,
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bab SSaffer erreichen. Sic wollte bett 
ítrug umjtürjen, um fo boef; ein wenig 
»on bem auéfíicfenbcn SÖajTer ¿u befom* 
men, aber ifwe Kräfte waren nicht fun* 
reid;enb, beit fciiwcrcn jteinernen Ärug 
umjufeiiren. Um ii>n mit bent Schnabel 
entjwei 31t f;acfen, baran war nun »oh 
lenbb gar nicht 311 benfen. ©nblicf) fab 
fie einige Äiefelftcinc bcrumliegen, unb 
nun war ihr Grntfcblup gefaxt. Sie 
warf einen nach bem aitbern in ben Ärug, 
bié jxtle^t baé SBaffergang herauf an ben 
9?anb fam, unb fíe ihren Surjf fitCictt 
fonutc.

59fanci) f in b e r n ip  fleCft b ir in  b e in em  Sehen  
e n tg e g e n  flch, u n b  m anche S c h r o ic r ig fe it :  
r e d )  f in fe  b aru m  nicht bein  50 ín th ; eé  gehen  
S>en © ie g  b ir  K lu g h e it  u n b  S e fa r r í ic h te it .

f> •''í'Vr 't L &'t'''

aby się choć cokolwiek z wypływa- 
wającej napić wody, lecz niemiała 
siły po ternu, obalić ciężki dzban 
kamienny, A rozbić dzban dziobem 
o tym wcale naw7et pomyśleć niemo­
żna było, INareszcie spostrzegła le 
żące w koło  kamyki, i wnet pomyśla­
ła  co ma uczynić. Rzucała jeden za 
drugim do dzbanka, poki się woda 
aż do brzegu nie podniosła, a ona 
pragnienia swego niezaspokoiła.

IViech c ię  p rz e sz k o d y  w ż y c iu  n ie z ra ż a ją , 
B ie rz  s ię  do  p racy  s z c z e r z e  i / .ro zw ag ą , 
O ne tru d n o śc i  w sz e lk ie  p o k o n a ją , 
W y tr w a ło ś ć  h a s łe m  z  m ę s tw e m  i o d w ag ą .

4 5 ,

iSte t>ie ctneit ftimtg
bcgcFjrett.

Sie ^röfefje, bic lange 3eit tu gireb 
beit überall in Sümpfen unb Sachen ein 

uj t,fc frolyeö Sehen geführt batten, »erfammelten 
ZÜ. W  eincö Saged, unb »erlangten unge* 

jtüm  P o m  Jupiter, bem Iiociyficn unter 
f * f*r ^ben ©öttern, einen jiönig, ber gute ßuebt 

11 “b Srbnuttg unter ¡buen haften follte.

4 5 .

Ż a b y  p ro s z ą c e  o k r ó la .

Żaby wiodąc długi czas swobo­
dne i niepodległe życie wszędzie po 
moczarach i kałużach, zgromadziły 
się jednego dnia, i żądały od Jowisza, 
najwyższego bożka, aby im dał króla, 
któryby posłuszeństwo i dobry porzą­
dek między niemi utrzymywał. Jo-
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Su piter  lacfjte í;frjíic^ über btcfe 33it* 
te, unb n>cii er gerabe bcp guter ?aunc  
w a r , w a rf er einen großen A io g  in  ben 
© untpf, uitb r ie f ihnen g u : »9hm , ba 
habt ihr einen J te n ig .“ D er  A loh fc&íug 
m it folcper (Sew alt in  baé SSaßer, baß 
eö Itoct) emporfprifste, uitb fange noch 
a u f unb ab w ogte. @ tiii unb erfebroefen 
batten ftcb anfangö bie gröfebe jurücfge* 
jogen, aber a lé  balb 2llleé wieber rußig  
warb, unb fie fallen, baß ber Ä io b  gan j  
frieblicb umberfebwamm, w agten  fie fief) 
allm äblig näßer, —  unb enblicb würben  
fie fo brcifl, baß ße m it iautent fpöttifebem  
O u a fe n b a r a n f berum büpften. $ o n 9 te u *  
em riefen ße nun jurn J u p iter , um einen  
anbern Ä ön ig , unb jeß t febiefte er ibnen 
einen ©toreb. 21ugenblicflicf> ßcl biefer 
über bie größbe ber, unb uerfcblang je? 
ben, ben er mit feinem langen © cbnabcl 
erreichen tonnte. S a  ßebten ßc nocí) 
einmabl sunt Su p ifer , at>cr biefer blteb 
taub gegen ibre 53itten, unb fo mußten  
fie febmer bie g o lg en  ii.rer eigenen ‘¡Cfyor; 
beit büßen.

i ' j e r  n tiib c -terrfdjcift ungern n u r  ertra g t, 
sB erbient'd , baß  iß n  S p r a n n c n  - © eijje l fd ß ä g t.

wisz śmiał się serdecznie z lej pro­
śby, a że był w dobry m hum orze. 
rzucił im duży kloc w bagno, i za­
w ołał na nich: „O  to macie króla.“ 
kloc z taką siłą padł w bagno, że 
woda wysoko wytrysnęła, i długo 
jeszcze pływając kołysał się. Prze­
straszone żaby cichaczem pochowały 
się, ale gdy wszystko znowu się uspo­
koiło, i widzieli że kloc sobie spo­
kojnie p ływ ał, odważyli się powoli 
do niego zbliżyć— a nareszcie tak 
były śmiałe, że głośno skrzecząc 
po nim skakały. Zaczęły znowu wo­
łać do Jowisza o innego króla, a ten 
tą razą posłał im bociana. Ten w oka­
mgnieniu wpadł między żaby, i po­
łykał każdą którą tylko swoim dłu 
gim dziobem mógł dosięgnąć. Znowu 
tedy zaczęły błagać Jow isza, ale on 
już był głuchy na ich proźby, i tak 
musiały ciężko odpokutować skutki 
swojej głupoty.

K to  rz ą d u  ła g o d n e g o  zn o s ić  n iem a ch ęc i, 
W a r t  aby  go  ty ra n i c h ło s ta li  zaw z ię c i.
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®ic $>rtfctt «I1Í  StrofdK bei 
etitcrn Sturme«

©irt großer ©turm, ber fücftterítcí» 
«t ben SBaumen raufd;te, fe t̂e eine üftem 
ge Jpafen, bie im SSalbe waren, in fo 
großeö Sérccfen, baß fíe ganj außer ßcß 
»or $urcßt, alíe ba»ott liefen, um bem 
tobenben Sturme ju entgegen. 216er wie 
groß mar ißr Gmtfeßen, alé auf einmal 
ein jicmlid) breiter unb tiefer 25acßißren 
fauf ßeminte. gcßon mottten ße, »on 
außerßer 2lngß getrieben, ßcß ßineinßür* 
¿en, alé fie einige $rofcße am Ufer ßfcen 
faßen, bic über bie 2infunft ber Jjafen, 
fo ßeftig erfeßraefen, baé ße mit einem 
locitem Sprunge ßcß in ben 25acß war* 
fen unb bié auf ben ©runbuntertaueßten. 
»Jpait, ßalt,« rief ba ein alter Jpafe ben 
übrigen ju« ßier gießt eé nocí; anbere 
©efeßöpfe, benen wir fogar gureßt ein» 
jagen, mir bic fclbß »out Scßrecfen ge* 
trieben, ßierßer liefen, oßne ju wiffen 
warum, faßt uñé untfeßren. 2Öir ßaben 
eben fo wenig Urfacße »or bem Jpculcn 
beé Sturmeé tn ben Steigen ber 23äu* 
me ju jittern, alé biefe gröfeße ba, »or 
uñé ju erfeßreefen.«

S e n  fja fe tt ß ier, finb »ieie ÜPenfcßen gleicß; 

23epm  fieinften  llm faH  feßon »or feßreefen ßleicß, 

S te ß n  fíe un b  jag e n  —  boeß e in SBeifer läß t 

. C e r  g u reß t nidßt D iaum  unb ßeß t im  © tu rm e fe ß .

4 6 *
Z a ją c e  i  ¿a lty  p o d cz a s  

h u c z y .

W ielka burza która okropnie po 
lesie szumiała, mnóstwo zajęcy tam­
że będących tak mocno przestraszyła, 
że w największej bojaźni przed bu­
rzą z lasu umykali. Ale jakże się 
przelękli, gdy w drodze trafili na do­
syć szeroki i głęboki potok, który 
im zagradzał dalszą ucieczkę. W  naj­
większym przestrachu, już się rzucić 
chcieli w wodę, gdy na brzegu sie­
dzące żaby, przybyciem zajęcy tak 
mocno się przelękły, że dużemi sko­
kami w wodę skacząc, aż na same dno 
się zanurzyły. „Stójcie, stójcie!“ za­
w o łał stary zając do drugich, tu są 
jeszcze istoty którym nawet i my 
strachu napędziliśmy, my którzy bo- 
jaźnią gnani, biegliśmy tu, sami nie- 
wiedząc dla czego. Wróćmy się. IVie 
mamy się czego obawiać szumu tej 
burzy między drzewami, równie jak 
i te żaby uciekać przed nami.

N iem asz  tc h ó rz a  by nad  sie b ie  
W ię k s z e g o  n ie  z n a ł  w  p o trz e b ie . 
R u sz y  się  co, on ju ż  w  n o g i ; 
M ężny w  b u rz y  n iezn a  trw o g i.

E3 *S*
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$ c r $uni> iutí> öaä @d>af.

47.
P ie s  i  o u c a .

$ e r fpunb fovbcrte »on bcrn ©cpafc 
eine ©cpulb jurücf. ©r .gab »or, ipm 
»or eigener 3cit eine große 9)iengc@rab 
gcliepcn ju pabeit, alb bab ©epaf auf 
feiner 28eibe nocí; feineö faitb. Safür, 
fagte er, pabe ipm bab ©epaf tterfpro* 
epen, ipm ein guteb ©tücf gleifcp ju »er* 
febaffen. 25ab arme ©cpäfcpen, bab »on 
alle bem ntct>t bab ©eringfte empfangen 
noep »erfproepen batte, erfcf>raf jroar febr 
über bie unoerfepamte gorberung, laug* 
nete aber boeb ftanbbaft bie ©cpulb. »©o 
rnujt bu mit mir üor ©cricpt,« rief ber 
Jpunb, unb bab fureptfame ©epaf mußte 
ipm folgen. £>er 2Öolf unb ber ©eper 
faßen in große 5Jiäntel gepüllt alé Diicp* 
ter mit einer fcperlicpcn ?0iinne ba. S)er 
jpunb braepte feine Älage oor. Sab ©epaf 
wollte fiep öertpeibigen; aberbeibe Dficp* 
ter gebotpen ipm, ju fcpiocigen, unb »er* 
urtpcilten eb, bem Jpunbe bab oerfpro* 
epene gleifcp ju geben; ba aber biefeb 
ntept im ©tanbe mar, bab ju tpun, fiürj^ 
ten fiep, alb wie jur ©träfe feineb Un* 
geporfamb, über bab jitternbe Spier per, 
rißen cb in ©tücfcn, unb »erjeprten eb 
jufammen mit bem Jpunbe, ber auep fei? 
nen Slntpeil ba»on erpielt.

Pies żądał od owcy zwrócenia 
długu. Utrzymywał że jej przed nie­
jakim czasem dużo trawy pożyczył, 
a to w tedy, kiedy owca na pastwi­
sku trawy jeszcze niemiała. Za to , 
mówił przyrzekała mu owca dać do­
brą sztukę mięsa. Biedna owieczka, 
która z tego wszystkiego nic ani 
otrzymała ani obiecywała, przelękła 
się wprawdzie bardzo tego bezwsty­
dnego żądania, zapierała jednak sta­
le ten dług mniemany. „Musisz więc 
ze mną pójść do sądu“  zawołał pies, 
a bojaźliwa owca musiała iść za nim. 
W ilk  i jastrząb odziani w  wielkich 
płaszczach z poważną miną siedzieli 
jako sędziowie. P ies wniósł swoją 
skargę. Owca chciała się bronić. Ale 
obydwa sędziowie nakazali jej mil­
czenie, i zasądzili, aby oddała psu 
przyrzeczone mięso, a gdy uczynić 
tego nie była w stanie, rzucili się 
na nią, jakby za karę jej nieposłu­
szeństwa, i drżące zwierze rozdarli 
w kaw ałki, i pożarli go razem z psem 
który także część z tego otrzymał.
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2So SBöfcwicftcr fctc ©entait beftąen,
3um Untergang beś @uten ftnb »crfcbmorcit, 
SBirb 3fedf)t unb llnfchulb ¡bmtutr roenig tiiifcen, 
llnb rcttungêioé tjł er tterloreit.

G d z ie  na  c n o tę  z ło ść  z p rz e m o c ą , 
S p rz js ię ż o n e  zg u b ę  k n u ją ,
Z ly je j  w y ro k  z a d y k tu ją ,
I  zg u b ią , lub  og o ło cą .

4 8 .
S ic  uni &tc ^foucn.

(Sitte Sof;le war fo golj unb ê rfüdtii 
tig, bag fie ntctjt langer tinter ii;reê @lei» 
eben leben mochte. SSon Ungefähr fanb (te 
einige spfauenfebern, lag geforgfältig auf 
unb fîecfte ge ¿triften ihre eigenen gr* 
bern. 3e£t glaubte ge ttollfommen einem 
jpfau ju gleichen, unb brängte gdf> nun 
feef itt bie ©efettfciiaft biefer prächtigen 
SSögel. Slber nur ju balb erfannten bte* 
fe bem betrug, unb aufgebracht über bie» 
fe Unrerfcftämbcit, freien ge mit ifren 
Schnäbeln über bie Sohle her, rigen ihr 
niegt nur bie fremben gebern wieber 
auö, fonbern auch noch oiele »on ihren 
eigenen, unb jagten ge fo, ziemlich jer» 
rupft, auê ihrer ©efcllfcgaft fort. @anj 
traurig unb niebergefchlagen feierte bie 
Solgc nun ju ihren ehemaligen ©efarten 
jurücf, aber biefe hatten fchon gehört, waê 
ge getban, uttb wie fe(;r ge auö ©tolj geh 
über ge ju erheben »erfucht fyatte, 

unb oerntieben nun aßen Umgang mit ihr. 
(Sitte alte Soljle gab ihr eing noch baben

418.
K a w k a  i  p a w ie .

Jedna Kawka tak się stała du- 
że już między sobie równemi 

żyć niechciała. Niespodzianie znala­
zła pawie pióra, wyzbierała je tro­
skliwie i poutykała między swoje 
pióra. Teraz zdawało się jej że już 
zupełnie podobną do pawia, i śmiało 
cisnęła się do towarzystwa tych py­
sznych ptaków. Ale te pawie wnet 
poznały to oszukaństwo, i rozgnie­
wane na takową bezwstydność, rzu­
cili się z swerai dziobami na kawkę, 
i powyrywali jej nie tylko obce pióra, 
ale nawet i wiele w łasnych, i tak 
oskubaną wypędzili z swego towa­
rzystwa. Bardzo smutna i pognębio­
na wróciła kaw ka do swoich da­
wnych tow arzyszek, ale te  słyszały 
już co była zrobiła, i jak z pychy wy­
nosić się nad nich chciała, i wszyst­
kie unikały jej towarzystwa. Stara 
kawka nadto przytem taką jej dała 
nauczkę: gdybyś, przyjaciółko moja.
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foigenben Verwetö: »SÖdreft im, guter 
greuub, nicht crft fo übermütig gewefen, 
^dttefl btt nicht uttfcre ©efelifc^aft »er> 
achtet, unb lieber für einen *pfau gelten 
»ollen, woju bie 9latur bieft boch gar 
nidf>t gemacht l;at, fo müfltejt bu jegt nicht 
bie Verachtung erbnlben, bie wir bir nun 
mit SKecht bezeigen.«

Safj biefe S a b e l bicb beleh ren ,
9 t ie  m uffe f w b m u t h  btcb fe tb ö ren ,
U m  m ehr ju  fcheinen , alb bu b ijh  
©0 » i r b ’b bem  e itlen  X h er’n ge fen , 
e n t h ü l l t  tt>irb er »erachtet geh en  ‘
3 n  feiner 33löjje, rote er ijt .

 -= » * s

4 9 *
£>ic SHmctfe «nt> ¡>te 5-licgc.

Crine gliege fegte fleh in ber 9?äf>e ei? 
ncö Slmeifenbanfcnö \)\n, unb faf; eine 
©eile ber ©efchäftigfeit ber 2lmeifen ju. 
»£) waö für clenbc, erbärmliche ©efdwpfe 
fct)b ihr boef;!« rief fie enblich aub, »ihr 
fricht ba immer auf bem Vobcn herum 
unb wühlt in ber @rbe. 3 $  fü&w bage« 
gen ein fürftlicheb Sehen. 3ch fliege wie 
eb mir gefällt, in bie fPaläjie ber Äönt* 
ge, unb fege mich auf bie nicblichjten 
greifen unb fojtc baöon, noch eher alb 
biefe felbft etwab baoou genießen. 3ch 
fegte ntid; auf ben Dianb beb ©lafeb,wo* 
rin ber ^errlichfie SSJein perlt, unb trinfe

nie była tak dumną, gdybyś towa­
rzystwem naszym nie była pogar­
dzała, i niechciała uchodzić za pawia, 
do czego natura cie wTcaie nie stwo- 
rzyła, nieponosiła byś teraz tej po­
gardy, którą ci słusznie okazujemy.“

D o b rze  ci ta k  i n ik t  cie ż a ło w a ć  n iem o że , 
K iedyś s tw o rz o n  na  d u d k a , h i jd i  dudk iem  

n ieb o że .
K r a s i c k i .

—— -----

U  9,
M r ó w k a  i  m u c h a .

Mucha usiadła w pobliskości mro­
wiska, i niejaki czas przypatrywała 
się skrzętności mrówek. » O jakie 
wy nędzne jesteście isto ty !“ zawo­
ła ła  nakoniec, »łazicie tylko ciągle 
po ziemi i grzebiecie w niej. .Ja 
zaś wiodę życie książęce. Ja  w la- 
tuję do pałaców królewskich, kiedy 
mi się podoba, siadam na najwyszu- 
kańszych potrawach, i sama najprzód 
z nich kosztuję. Ja siadam sobie na 
krawędzi szklanki, w  której najwy­
borniejsze pieni sie wino, i piję z nie­
go ile mi się podoba; albo jeśli mi

http://rcin.org.pl



 7 ü

ba»on fo »tel mir beliebt} ober wenn eb 
mir einmal gefällt, eine 3eitlang auf bem 
iaitbe 5U5ubringen, trinfe ich ba bie fet* 
tefle söiilcb unb cffe »ont befielt ifäfe. 
3n ber Sll;at, icb bin ein ebleö erbabe* 
neb SBefcn, il>r aber feib ein wabrcb 
armfcligeb ©fla»cn»olf.« —  » Jpör, 
einmal gute greunbin,« rief ti>r eine 
Slmeife ¡u. »£)u b ĵt cüeit n*cbt Urfa> 
cbe, bicl; fo }u erbeben. Überall wo bu 
binfommft, fiebt man bicb nicbt gern, unb 
trifft man bicb an, baß bu »on einer 
©peife, ober »on SKilcb ober 28ein na- 
fcbeft, fo jagt man bicb weg ober fcblägt 
bicb gar tobt. Sllieö, waö bu bebarfft, 
mußt bu nur ^cimlicb bir jleblen, weil 
bu gar nicbtö arbeiteft unb immer nur 
müßig gc(;en willjh 23ir aber erwerben 
unö burcb unfern gleiß, waö wir brau* 
cßen, unb leben fo rußig unb »ergnügt. 
3m ffiinter fönnen wir in unferm eige* 
nen warmen jpaufe filseit, wenn bu, aub 
ben 3immern »erjagt, »or Äältc ober 
junger umfommen mußt.«

3B er , trä gem  iM ß tg g a n g  ergeben ,
Dffur rcill a u f  Slttb’rer S o ß e n  leben, 
f f i ir b  überaff »erachtet f e in ;
S o c ß  reger i b ä t i g f e i t  ßcb m eiß en ,
Unb n im m er  g le iß  unb A rb eit f r e u e n , —  
S a f f  iß  ber Sichtung roertb a lle in .

się kiedy zachce niejaki czas prze­
pędzić na w si, spijam tam najtłu­
ściejsze mleko i jem najlepszy ser. 
W samej rzeczy, ja  jestem szlachetną 
i wyższą istota, a wy prawdziwą nę­
dzną tłuszczą niewolników.“— »Po­
słuchaj tylko dobra przyjaciółko,« 
odezwała się do niej jedna mrówka, 
»niemasz się wcale czego tak wyno­
sić, gdziekolwiek sie pokażesz nie­
chętnie cie widzą, a jeśli cie przy- 
dybią że całujesz potrawy, mleko lub 
wino, zaraz cie odpędzają lub zabi­
jają. W szystko czego potrzebujesz, 
musisz brać ukradkiem, bo nic nie- 
zapracujesz i tylko chce ci się pró­
żnować. My sobie zarabiamy pilno­
ścią to co nam potrzeba, i żyjemy 
spokojnie i kontente. W zim ie może­
my w  własnym , ciepłym siedzieć 
domu, podczas gdy ty z izb ludzkich 
wygnaną zgłodu i zimna ginąć mu. 
s isz .«

K to  ty lk o  k o sz te m  d ru g ie g o  
Z yć ch ce  le k k o  w ś ró d  sw o body . 
W z g a rd y  d o zna od k a ż d e g o .
K to  z a ś  p racy  s ię  n ie  lę k a ,
Nad n iedo lą  sw ą  n ie s tę k a ,
W a r t  sz a c u n k u , w a r t  nag ro d y .
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SJudjä »nt* i>cv franfc Söwc.

Grtnff fam bfc SRacbricht, ber ?öroe 
fei frattf, unb beit itfiicren gab man cé 
5« »erflehen, bafj fie bei ihm ftcfi bcffer 
nicht itt @unjt fcfcen fönntcn, alé trenn 
fíe iljn in ber Äranfheit befugten, ©ehr 
»tele famett nun auch uub machten tf>rc 
Aufwartung. 9?ur ber Jucfiö allein hatte 
fiel; nicht eingefunben. S er ibme fehiefte 
begmegen einen feiner ©cbafalé an ihn, 
um ihn auéjuforfchen, warum er fo me? 
nig Siebe unb Sichtung für feinen Jtüntg 
beweife. —  »SSerftcbern ©ie ©eine löwb 
fcíie SOiajcffat ron meiner allerunterthä* 
ttigfien (Ehrfurcht,K fagte ber Juché, unb 
»erbeugte (ich mit bent .fíopfe bié jur Q£x> 
be, »fchon einigemal wollte ich meine 
pfltchtfchulbigjle Aufwartung machen, um 
bie ©pifce beé ©chweifeé ©einer ©la* 
jcflat mit tieffter Qrfwerbiethuug ju fuf« 
fen, aber ich würbe immer burch eine ge-- 
wtffe Ißangtgfcit surücfgchaltctt, weil ich 
beh ber Jpbhle ©einer üJfajejtät jwar 
wiele Jujijtapfen »on »erfchicbcncn Zfyiet 

ren fahr bie aber alle einwárté nach ber 
jpöhle gingen, unb woöott gar nicht ein 
einziger auéwárté gefeiwt war.« —  
5Rit biefer Antwort mußte ber ©chafal 
jurücf fehren, unb fo entging ber fchlaue 
Juché ben flauen beé Sbwen, bureb

3 0 .
I i i s  i  le w  c h o ry .

Raz rozeszła się wiadomość że 
lew jest chory, i dano zwierzętom 
do zrozumienia, że mu się najlepiej 
przypodobają, odwiedzając go w sła­
bości. W iele tedy zw ierząt robiło 
mu te odwiedziny. Tylko lis się nie 
pokazywał. L ew  w ysłał przeto do 
niego jednego z swoich szakali, aby 
go wybadać, czemu tak  mało przy­
wiązania i szacunku dla swego króla 
okazyw ał.— „Racz zapewnić Jego 
Królewską Mość o mojern najpokor- 
niejszem uszanowaniu,rzecze, i sk ło­
nił głowę aż do ziem i, »już kilka 
razy chciałem oddać moje winne 
uszanowanie, aby z najgłębszą po­
korą ucałować koniuszek ogona Naj­
jaśniejszego Pana, ale wstrzymywała 
mnie zawsze pewna obawa, że przy 
jego jaskini widziałem wiele szla- 
dów różnych zw ierząt, tam idących, 
a żadnego śladu, wracających.« Z tą 
odpowiedzią musiał szakal wrócić 
a przebiegły lis uszedł tym sposo­
bem pazurów lw a, z których inne 
odwiedzające go zwierzęta zginęły.

30 .
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welche bie anbercn bie in befugt 
batten, umgefommen waren.

Sßict g ieb t’ö berSSofen, bie burcfc m anche lü c to n  
D e n , w eicher i^ ren  g la tte n  S o r t e n  tr a u t,  
Dtid)tb 33öfe3 ah n et, trachten ju  beriicfen . —  
!J tid )t a u f  bie S o r t e ,  a u f b ie I f a t e t t  fcbattt 
S i c  f lu g e  a?orfttf)t —  unb »ergebend if t , 
Sltöbam t bcr SSöfen Xt'icf’ unb fN n te r it f t .

K to  u  m o cn ie jszy ch  p rz e b y w a , 
N iech  ro s tro p n o śc i  u ż y w a , 
N iechaj p a trz y  n a  w s z e  s tro n y , 
A by n ie  b y ł p o ch w y co n y ; 
P rz y ja ź ń  n a w e t b ą d ź  o s tro ż n a  
N ie z a w sz e  im  u fać  m ożna.

51.
tnutlMDtlUgc Sialfr*

©in mutbwiäiged jungcö jfalb fab einen 
Drbfen im Pfluge geben, unb ba eö fab, 
wie fauer eö bem armen gebulbigen 
Stifte warb, war ed fogar fo boöbctft, 
ibn nocb ju »erfpotten. „Jpbr einmal, 
guter greunb,« fagte cö, „bu fclyeinjt 
mir eben nicht fo recht luftig ju fein. 
£ u  bängft ba fo bcn itopf nieber, alö 
wenn bir baS 3ocf> fcbwer würbe, baö 
bu auf bem Jpalfe ftafl. Slucb wirb'ö bir 
wobt ein bi&ben fauer, baö Sing ba 
hinter bir btt 5« fcftlcppcn, an bad bu 
angebnuben bift, nnb baö fo in bie @rbe 
einfcbneibet. Unb wenn bir, bein Jpcrr, 
ber SBauer ba, manchmal cinö mit ber 
speitfcbe über ben Diücfen jiebt, rnag'd 
wohl eben nid>t fonberitcb fanft tbun. 
Slbereö gefcf;ie t̂bir fcfyort recht, bu wißft 
eö nicht beffer fyabcn. £>a, fteb einmal

51.
S w a w o ln e  c ie le .

Młode swawolne ciele patrzało 
na woła ciągnącego w pługu, a wi* 
dząc z jakim to trudem temu biedne­
mu cierpliwemu zw ierzęciu przycho­
dziło, było jeszcze tyle złośliwe, że 
go przedrwiwało. »Słuchajno, dobry 
przyjacielu,« rzecze do niego, „nie- 
zdajesz mi się być dosyć wesół. 
Zwieszasz głou7ę, jak  gdyby ci to 
jarzmo ciężyło, które masz na karku. 
Zdaje ci się z przykrością przycho­
dzić, wlec za sobą ten wózek do 
którego uwiązany jesteś, co tak zie­
mie porze. A gdy cie chłopek, pan 
tw ój, czasem batogiem po grzbiecie 
ściągnie, musi także nie bardzo być 
przyjemno. Ale dobrze ci tak , nie- 
cłicesz aby ci było lepiej. Spojrzyj 
tylko na mnie; ja  zupełnie inne wio-
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an 5 icl) fü^re bod) ein ganj anbereö Se« 
ben. 3 cb fpriitge, laufe ober [ege mtcb 
in’ö @rag, wie mir'6 gefällt; baS mußt 
btt fein bleiben taffen.« (Still unb rubig 
ging ber £)cbfe feinen @ang, obne nur 
ba$ iOiinbejle barauf ju erwiebern. (ürnb* 
lieb am 3l6enb roarb er abgefpannt unb 
nach Jpattfc in ben (Stall geführt, um 
narf; feiner ferneren Arbeit fein gutter 
ju befomnten unb gemächlich auöjuru^cn. 
2sod; eben alö er nach feinem (Stalle 
ging, fab er einen gleifc^cr porbepge* 
ben, ber bad $alb an einem ©triefe ge? 
bunbeit »or (leb Vertrieb, um eö jur 
©cf)la^tbanf ju führen. »Sieb,« fpraef» 
jefct ber Scbfe ju if;m. „ 2 >aö ift ba6 
(Snbe bcincö üibermutbeö! 28er ift nun 
beffer baratt, bu ober ich?«

555er, w en n  er fe tte r  fcfw etiit im  I t ite r f lu f ,  
<!tu f  e in en  arm en , p art bebrängten W a n n ,  
b e r  m iitw off nu r fe in  S r e b  gew in n en  m uß , 
5Wit t itte r m  £>ofme fpottenb Mieten Fann, 
SEerrätf e in  fcpfecbteö |> erj , »o n  S ie te  teer  
£ o c b  tr ifft  ifm  oft »erb ien te  © tr ä fe  fcfywer.

52.
® tc  iia& e u n i  De* $ a l ) n .

Sine Äafje, bie große Suft ^attc, tU 

nen jungen Jyabn ju öerjebren, überfiel 
ibn eineö borgend unperfcbenć unb 
faßte ibn fo gut, baß er ficb nicht miber»

dę życie. Skacze, biegam lub położę 
się w trawę jak mi się podoba; a ty 
nic podobnego nieśmiesz zrobić.“ 
Cicho i spokojnie szedł wół swoją 
drogą, nierzekłszy ani słowa na to. 
Nareszcie wieczorem wyprzążono go 
i zaprowadzono w domu do stajni, 
aby po tej ciężkiej pracy dostał swój 
obrok i wygodnie wypoczął. Ale prze­
chodząc do stajni, ujrzał rzeźnika, 
jak przed sobą pędził ciele na po­
stronku , do jatek na zarżnięcie. 
»Widzisz,« rzekł teraz w ół do cielę­
cia, taki to koniec twojej zuchwałej 
pustoty! komuż teraz lepiej tobie, czy 
mnie.

K to — gdy w d o s ta tk a c h  ro sk o sz y  o p ływ a 
Na n ęd zę  lu d z k a  sz y d e rsk i w z ro k  c is k a ;  
N iechaj s ię  ry c h łe j  z a p ła ty  sp o d z iew a  — 
K ara  za  w z g a rd ę  n ieocliybn ie  b lisk a .

F a l k i e w i c z .

52.
H o t  i  k o g u t.

Kot mający wielką ochotę zjeść 
młodego kogutka, napadł go raz rano 
niespodzianie i tak dobrze uchwycił, 
że mu się niemógł wzbraniać. „Mu-
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fegen fonnte. »2m mußt ßerben,“ rief 
fieibntäu, »bu Ifaft eSlängßücrbient.«—  
»SSomit beim? antwortete jitternb ber 
arme Jpafnt, »icg weiß ja gar nicht, waö 
icg23bfecS foligetbanhaben!«— 2)ußörß 
baö ganje Jpaud int ©cglafe mit beinern 
Äraben.« —  „2aö  tbue ich ja nur, um 
ansujeigen, baß ber2ag anbricht,unb ber 
jperr tum fyaufe iß wohl bamit jufrie? 
ben, weit ict> babureb feine Ceute aufweefe, 
bie fonjt »ießeiegt lieber fcf>lafcn würben, 
alö arbeiten.“ —  »ßlun, fo biß bu auch 
fo boöartig; wenn ein frember fyabn 
inö Jpauö fomtnt, gegß bu wütgenb auf 
ihn lod, unb fuegß ihn ju beißen ober 
garbieälugenaudjubacfen.« — »Sei; muß 
bie Jpügner auf uttferm Jyofc gegen ihn 
bef^ügen. 2lucg barin nüge icg meinem 
jperrn. Sitte icg einen fremben Jpagn, 
fo fönnten wogl einige mit igm baoon 
laufen.« —  „©cgweig, SSöfewicgt,« rief 
bie Äage jornig ausS, » 3 0  fef>e/ bu fuegß 
aße beine Saßer ju befegöntgen, aber cö 
foß bir nicgt6 helfen.« Unb fo biß ße 
bem armen Jpagn ben iiopf ab, äerßeifeg* 
te unb oerjegte ign.
C e r  SBöfercidß, w en n  er gercaltfam  raubt,
U nb Uttfcgulb ju  bebrüefen fteg erlau b t,
© u eg t gern noeg e in en  S o r w a n b  aufjuftnbert 
3 u m  © cg u ß  ber fcglecgten, X g a t  —  beeg feg lt’S 

a n O r lin b e n ,
S B ir ft  er bie ISRadfe freeg »ott ßcg 
3 c i g t  ftd> ald S iäu b er  öffentlich .

sisz umrzeć,« rzecze kot do niego, już 
dawno na to zasłużyłeś.«— »Czemże 
to« odpowiedział drżąc biedny kogu- 
cik, niewiem wcale co bym tak złego 
zrob ił! “ » Niepokoisz we śnie cały 
dóm twoim pianiem,“ — „Czynię to 
tylko dla tego aby zawiadomić, że 
już dnieć poczyna, a gospodarz domu 
z tego kontent, bo budzę tym spo­
sobem jego ludzi, którzyby zapewne 
woleli spać jak pracować. « — » Ale 
jesteś jeszcze tak złośliwy, że ujrza­
wszy w domu obcego koguta, bie­
gniesz wściekle na niego, i chcesz 
go kąsać, albo mu nawet oczy wy­
dziobać “ — „Bronić muszę przeciw 
niemu kurek w naszym podworzu. 
I tem staje się użytecznym mojemu 
panu. Gdybym tu ścierpiał obcego 
koguta, mogły by łatw o niektóre 
z nim uciec. “ — „Milcz złoczyńco,« 
zawoła kot z gniewem, „widzę że 
chcesz upiększyć wszystkie twoje 
zbrodnie, ale ci to nic nie pomoże.“ 
I tak, ugryzł głowę biednemu kogut­
kow i, rozszarpał go i pożarł.
Z ło c z y ń c a  k tó ry  z d z ie rs tw e m  s ię  w z b o ­

g a c a ,
I g ro sz e m  s ie ró t  sw o j z b y te k  o p ła c a , 
R ó ż n y ch  sp o so b ó w  sz u k a , b y  sw e  czy n y  
P rz e d  ok iem  św ia ta  z a s ło n ić  od w in y . —  
Ąle c z ę s to k ro ć  w ied z ieć  nam  się  z d a rz y  
Ż e  g d y  ł o t r  ta k i  la rw ę  z  rz u c i z tw a rz y , 
P o z n a je m  z z g ro z ą  teg o  o b łu d n ik a  — 
T y ra n a  s i e r o t — b iednych  ro z b ó jn ik a . F . . . .
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S'ctr £cop<U’t> ttit& öd'

Der üeoparb licö fich'e eiitji eiitfab 
len, mit ber (Schönheit feineö geflecften 
gellet ju praßen, @r erhob (ich fogar 
über ben Sötoen, «nb äußerte fein @r* 
jtaunen barüber, wie man biefeit boeß ßa= 
be jurn Äbnig ber Spiere ergeben forn 
nen, ber an ©cßönhett fo toeit hinter ißm 
jurücf jteße. 2luf bie anberen Spiere beö 
äöalbeö bltcfte er »erächtlicß herab, unb 
hielt alle nicht ber üflüße roertß, mit iß; 
nen umjugeßen. @in ffucßö aber, bem 
fein übermütßtgcö betragen auffiel, mar 
fo füh«, ihm ju fagen »Dein gell iji 
5» a r feßön, baö iji toaßrj aber ba mir 
feßeit, mie eingebilbet bu barauf bijt, unb 
'¿Ilten mit Sßeracßtung begegtteji, folljl bu 
miffen, baß gcrabe bu hieß überall las 
elterlich machji. ffiir ßnb gemohnt, nur 
SSorjüge beö ©eijicö ju ehren; biefe jie* 
reit meßr, alöalle Schönheit bcö Äorperö.«

¿Bern S c h ö n h e it  g ü t ig  bie SÜatur »er lich ’tt, 
W a g  beö © efeh en fö  fieß tro ß l crfreu ’n , 
i c c h ,  n'cnu er fiolä b a ra u f w il l  feijn , 
V era ch tet unb verlacht m a n  ih n .

53. 53»

l i i s  i  la m p a r t .

Lampartowi zachciało się raz 
przechwalać piękność swojej cet- 
kowatej skóry. W ywyższał się na­
wet nad lwa, i okazał swoje zadzi­
wienie nad tein, że mogli go wywyż­
szyć na króla zw ierząt, kiedy on. 
Lam part, tyle go w piękności prze­
wyższa. Patrzał z pogardą na inne 
zwierzęta leśne, i nieznajdywał ich 
godnymi swojego z niemi obcowa­
nia. Lis jednak, którego to dumne 
postępowanie uderzało, był tyle śmia­
ły powiedzieć m u: „Skóra twoja jest 
piękna, to prawda; ale gdy widzie- 
iny jak jesteś na to zarozumiały, i 
wszystkich z pogardą trak tu jesz, 
musisz wiedzieć, że właśnie tym, 
śmiesznym wszędzie się robisz. My 
tylkośmy zwykli szanowTać zalety du­
szy; bo te zdobią więcej jak  wszyst­
kie piękności ciała.“

J e ś l i ś  z n a tu ry  d o b ro czy n n e j rę k i 
W d a rz e  u z y s k a ł  u ro d ę  i w d z ię k i, 
S k ro m n ie  je j  d z ię k u j;  bo g d ybyś tym  zy ­

sk iem

C h e łp ić  s ic  p r a g n ą ł—  dum ą się  n ad y m ał, 
S ta łb y ś  s ię  m ąd ry ch  lu d z i p o śm iew isk iem  
1 z a m ia s t p o c h w a ł w z g a rd ę  b y ś  o trzy m ał

F .. . .
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© ei’ f t t i c P  « n ö

(Sin fiucfyä war «t einen SBrunnen ge- 
falten, unb »erfucbte cb lange »ergcbettb, 
mieber beraubjufommen. 3 mit Springen 
mar eb ju trncp, unb ¿um klettern ma* 
ren bie SÖänbe beb SBrunnenb ju glatt 
unb gingen überbteb gerabe in bie Jpobe. 
Scbon gab er aße Jpofnung auf, alb ein 
ÜSocf oben an ben 9tanb beb SBrunnenb 
tarn. »3(1 bab 2Öa(fer gut?« rief ber 
Socf hinunter. —  »Sehr gut,« fagteber 
$ucf)3,»unb »on fo herrlichem ©efebntaefe, 
baf ich faß fürchte, ich fyabe gar ¿u »iel 
baoon getruttfen.« 2llb ber 53ocf biefeb 
hörte, fprang er fogteicb, obne meitere 
Uiberiegung in benSrumtcn. Dergucbb 
aber nabnt feßtau bie ©elegenbeit mabr, 
unb unterßü(jt »on ben Römern beb 
SBocfb, gelang eb ihm, aub bem ¿Brunnen 
¿u fontmen. 2llb er oben mar, hüpfte er 
fröhlich herum, unb fagte böb»if<h J« 
bem armen ISocfe: »feboneh Sanf, mein 
lieber Jperr SSocf, baj? ibr mir glücflicb 
aub bem »ermünfebten ¿Brunnen beraub-- 
gei;olfen $abt- 9iun fönnt 3br ÖUCb 
für fo »iel »on bem herrlichen 2öaffer 
trinfen, alb (¿ritcf) beliebt, bib ein Slnbe* 
rer fommt, unb @ucb mieber beraubbilft.«

34.
l i i s  1 k o z io ł.

34.

Lis wpadł w  studnię, i długo na 
próżno usiłow ał wydobyć się z niej. 
W yskoczyć było za w ysoko, a wy- 
drapać się, ściany za gładkie i idące 
jeszcze do tego prostopadle w górę. 
Już stracił wszelką nadzieję, gdy 
nad krawędzią studni ukazał się ko­
zioł. „C zy  dobra w oda?“ zaw ołał 
kozioł na dó ł.— „B ardzo dobra ,“ 
rzecze lis , a nawet tak wybornego 
sinaku iż sie obawiam że za wiele 
jej piłem.“ Gdy kozioł to usłyszał, 
wskoczył zaraz bez dalszego namy­
słu do studni. L is chytrze użył tej 
sposobności i wsparty rogami kozła 
wydobył się ze studni. Gdy już był 
na wierzchu, skakał w'esoło około 
studni i rzek ł szyderczo do kozła: 
„Pięknie ci dziękuję, kochany panie 
koźle, żeś mi dopomógł wygramolić 
sie sczęśliwie z tej przeklętej stu­
dni. Możesz teraz tę wyborną wodę 
pić, ile ci się podoba, aż kto przyj­
dzie i pomoże ci z tąd się wygramo­
lić. “
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C c 3  © leijjn erb  SB orten  tra u e  ttidjt,
S e n n  er auch norf) fo ioefenb fpridjt, 
f ä j j t  bu bid) täufcf)en bureb ben S c h e in ,  
S i r f t  bu b aren  bab S p f e r  fep n .

3 5 .
® cr 511 te unö feilte ©öljitc.

Grin alter 99?ann ftatte »ielc ®ö(;ne, 
bte (tet) oft ftefticj unter einanber janh 
ten. fange »erfudjte eb ber 23ater, (Te jur 
Grinigfeit ju betregen, aber immer »er; 
gebenb. Sein SInfeben fie ¿roar ¿u 
rücf, baß fie in feiner ©egenwart ru[)ig 
blieben, aber wcnbetc er ben 9iücfcn, fo 
brach bab Ungewitter unter ifjnen nur 
befto heftiger lob. Da rief er einmal alie 
jufammen unb überreichte ihnen ein 93üm 
bei furjer bünncr ©töcfcben, bie feffju* 
famntengebunben waren, »Jpicr ¿erbrecht 
einmal bab,'< fagte er ju ihnen, Griner 
nacb bem Slnbcrn firengte feine Kräfte 
an, aber feiner oermoebte fie aud) nur ¿u 
biegen. »9?un,“ fpraef) ber SSatcr, »iöft 
bab SBiinbcI auf, unb oerfu^t eb, ob ihr 
jebeb ©töcfdten einjein ¿erbred;en fbnnt. 
Dieb traten fie, unb in einigen Slugen-- 
büefen i;atten fie alie mit leichter SÜiübe 
¿erbrochen. »Seht hier, meine Äinber,« 
rief ber Sßater, »wab (¿inigfeit oermag.

Nie daj s ię  u w ie ś ć ! . ,  to  m ow a z d ra d liw a  
Co z  u s t  p o d c lileb có w  n iby m iód w yp ły w a 
Ł a tw o w ie rn o ś c i z a s łu ż o n ą  k a rą  
B ędzie  —  gdy  p ad n ie sz  p o z o ru  o fiarą .

F . . . .

53*
S ta rz e c  i  sy n o w ie  je g o .

Jeden starzec miał wiele synów, 
którzy sie często między sobą kłócili. 
Długi czas, usiłow ał ojciec skłonić 
ich do zgody, ale zawsze na próżno. 
Powaga jego wstrzyiny w ałaich wpra­
wdzie, że w jego przytomności byli 
spokojni, lecz skoro się tylko odwró­
c ił, tem silniej burza ta między nie­
mi wybuchała. Raz ich tedy wszyst­
kich zw ołał, i podał im wiązkę cien­
kich, mocno związanych patyczków. 
„Złamcie mi to,“ rzecze do nich. Je­
den po drugim, natężał wszystkie 
s iły , ale nawet zgiąć ich niemógł. 
„Teraz,“ rzecze ojciec, „rozwiążcie 
w iązkę, i próbujcie złamać każdy 
patyczek z osobna.“ Zrobili to, i w7 kil 
ka chwil z łatwością połamali wszyst­
kie patyczki. „W idzicie tu moje dzie­
ci,“  rzecze ojciec, „co może jedność. 
W  jednej wiązce złączone patyczki, 
były za mocne na wasze siły, a zła-
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3 n  ein Vünbel vereinigt, waren biefc 
Stöcfcben ju ffarf für euere Ärafte, 
aber jeben allein ju ¿erbrechen, war euch 
nur leicfrteä Spiel. Seht, fo fönnt i(;r 
auch fefl vereinigt jebern Umfalic 
trogen, aber buref) Bnüetracbt getrennt, 
werbet ihr felbjl leichten wibrigen 3«'' 
fallen unterliegen.“

D e d  SBtenfcbcn © lilc f  en tfp r in g t a u ä  (S im g fe it  
Uni> fotf m ä  © r o fe g ,  @ u tc $  i f m  g e lin g en , 
V e r e in t  »errnag er le ite t  t i  ju  » o tt tr in g e n ;
D o<b Grtcnb n n r u n b  U n glüct b r in gt ber © b reit. 
@3 ftnPt, m ag fe |t  burct) (S in ig fe it  bejftmb  
3 n  D iicftS  b ab in , t e f ’t fid) ber ß in tr a d jt  S a n b .

—  —  iimw-S

36.
$ c r alte 3agM>ttttt>.

(?in Bagbbunb batte, fo lange er noeb jung 
uitb jtarf war, feinem Jpcrrn »ielfacbe 
•©ienftc bei mancher Sagb geleiflet, aber 
enblicb war er alt unb febwaeb geworben, 
unb fonnte niebt ntebr wie fonft bag 
ffiitb »erfolgen unb einbolen. Socb, alg 
er einjt mit auf ber 3agb war, unb ein »er* 
foIgterf?irfcb,fcbon abgemattet, faji nicht 
mei;r weiter fonnte, gelang eg ibm, ihn 
bei einem feiner Jpinterlaufte ju faffen. 
aber bie B^bne äul» Seßhaften fehlten 
ibm, unb fo riß ber ficb Jpirfcb wieber log 
unb entfam feinen Verfolgern, aufgebracht

mać każdy z osobna było wam tak 
łatwo. W idzicie, podobnie i wy po­
łączeni, moglibyście wszelkim w y­
padkom śmiałe stawić czoło, ale nie­
zgodą rozdzieleni, nawet małym wy­
padkom uledz będziecie musieli.“

C ienk i p r ę e i k — d z ie c ię  z w ije  
P ę k u  n a g ię ć  — p ró ż n a  p ra c a !
T a k  k to  z  lu d ź m i w  z g o d z ie  żyje 
T e n  s i ł  sw o ic h  n ic u tra c a .

F . . .

36.
S ta ry  p ie s  g o ń czy .

Pies gończy będąc jeszcze mło­
dym i silnym, nie w jednem polowa­
niu dobrze sie panu swemu wysłu­
giwał, ale nareszcie zestarzał się i 
nieinógł już tak jak  dawniej ścigać 
zwierzyny. Jedną razą będąc na po­
lowaniu, zdarzyło mu się zgonione­
go mocno jelenia, pochwycić za tylne 
nogi. Ale nie miał zębów aby go 
mógł przytrzymać, a tak jeleń w yr­
w ał mu sie i uszedł swoim prześla­
dowcom. Rozgniewany za to pan, 
skoczył do biednego psa, i już pod-
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barüber, fprang bcrJperr auf ben armen 
£>unb ju unb batte fcpon feinen ©tocf 
gehoben, um t£n umbarmberjig ju jücf)« 
tigen. Da fpracf> baö £b>er mit matter 
Stimme: »£> Jperr fdjlagt nicfjt eueren 
alten Diener. 9iicf>t böfer SBiííe ift eé bei 
mir, fonbern Mangel an Kräften. Unb 
wenn icf) jefct etwaé tbat, womit 3 br 
unjufriebcn feib, fo »ergebt nicpt baé, 
waé icß gefljan fyabe, alé icf> nocb jung 
unb jlarf mar.«

5 5 er  (a n 3 unb treu  u ñ é  b ien te , ift eß w ertl;, 
£>afj m a n  fü r  treu en  © ie n jt  tfm (ieb t unb  ebrt, 
U nb, rocnn tfm 2 t(ter  brücft, bocft n ie  »crgicfit, 
5B ie  nüfslicb e in ft  er u ñ é  jjewefen ift .
5 5 e r  ntenfcffficf) t e u f t  unb  fa n b e it ,  fdt^cut, 
t>aß S a fter  ber U nb an fb arF eit.

niósł kij w górę, aby go nielitości- 
wie ukarać. W  tedy rzek ł pies sła­
bym głosem: „Ach panie nie bij twe­
go starego sługi. Nie jes t to moja 
zła chęć ale brak siły. A jeśli teraz 
co uczyniłem, z czego nie jesteś 
kontent, nieracz zapominać to, com 
czynił, będąc jeszcze młodym i sil­
nym.“

K to  w s łu ż b ie  n a sz e j w ie k  sw ó j s te r a ł  
d łu g i ,

W a r t  j e s t  s z a c u n k u  za  w ie rn e  u s łu g i ;  
G o d z ien  p r z y tu łk u  i w d z ię c z n o śc i p łacy , 
G dy ju ż  w  s ta ro ś c i  n ie z d o ln y  do p racy .
Bo k to  i w  s łu d z e  p rz j ja c ie la  w id z i,
T en  s ię  w y s tę p k ie m  n ie w d z ię c z n o śc i b rz y ­

d z i .  F .. . .

57. 
ttnjufncíicttc śfatncd.

2113 bic ©ötter einjt bie Dljiere ge* 
fcbaffert Ratten, war baö Äantecl fe|»r uw 
jufrieben mit feiner ©ejtalt unb mit bent 
ganjen Saue feineeS Äörperö. @6 bv 

fiagte ftcf) »orjüglicif barüber, bafi ijmt 
feine Jporner wären gegeben worben, 
wie bem Dcßfen, ober große Styne, wie 
bent Grlepbanten, um ficiy gegen anbere 
DI;iere batnit «ertbeibigen unb aucft felbfi 
fee anfaifen 511 fontten. Ungefliim flejiete

57.
W ie lb łą d  n iezad o w o lo n y.

Kiedy bogowie stworzyli zwie­
rzęta, wielbłąd był bardzo niekon- 
tent z swojej postaci i całej budowy 
ciała. Użalał się sczególniej na to, 
że mu niedano rogów, jak  wołu, albo 
dużych zębów jak  słoniowi, aby sie 
bronić przeciw innym zwierzętom , 
albo ich także napadać. Żądał przeto 
natarczywie od bogów, aby mu przy­
najmniej jedno lub drugie dali. Bez-
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eöba(;cr jitben ©öttern, tf)m wenigftenö 
©tnö ober baö Slitbere jttgeroabren. 216er 
tiefe erjürnt über feine Unoerfd)äml)eit, 
gaben ibm nicht nur toeber ferner noeb 
©tojijabne, fonbern (hinten ifjm nod) 
baju bieDbren,äur ©träfe für feine Um 
jufriebeni;eit unb für feine jubringlicben, 
tböriebten Sitten. Senn baö Äaineet, be- 
flintmt »on ben ©öttern jurn Stenjle bcö 
üJienfcben, fotite »on biefem fcf>on gegen 
feine geinbe befetjü̂ t werben unb foldie 
ffiaffen, alö eö begehrte, bitten cö ju fei* 
ner Sejtiutmung nur unbrauebbar, unb 
bem iJicnfcben, bem eö nüfcem fotite, ge* 
fabrlicb gentaebt.

2B ie » te le  SOiertfcben ftnb bod) u n su fr ieb en , 
g j iit  bem , n>a3 ibtten bad @ efd)icf befebieben; 
U nb fred) u n b  unbebaebtfam  fdjelten  
© i e  tltöricbt o ft ben f>crrn ber S S e lten .
S e r  SBeife n im m t m it  D an F b arfeit  
SBaS i f m  beb fn m m eW  £u lt>  »erteib t.

■ — i

58.
Ter @fel ttt i>cr £ön>cnl>rtut.

©tn ®fel fanb einjt eine ?öwenb«ut. 
,Daö ijt berrticb,« fagte er, »bie witt 
teb mir Überhängen, unb Ülileö fott ftcb 
nor mir fürchten.« ©r tbat bieö aucl; fogteicb 
nnb freute ficb auperorbentlicb, atö er 
fab, ba(5 Siinber nnb ©ebafbeerben ängfb 
lieb ^ei feinem Slnbticfe baoontiefen. 3«

wstydnem tern żądaniem rozgniewa­
ni bogowie, niedali mu ani rogów 
ani kłów , ale obcięli mu uszy za 
karę jego nieukontentowania, i za 
te uprzykrzone nierozsądne prośby. 
Wielbłąd bowiem przeznaczony na 
usługę człeka, już przez niego ma 
być broniony przeciw jego nieprzy­
jaciołom, a ta broń której żądał do 
przeznaczenia jego być użytecznym 
człowiekowi, zrobiła by go nietylko 
niezdolnym, ale nawet niebezpiecz­
nym.

I le ż  to lu d z i na  to  s ię  u s k a rż a ,
Że ich  los sk ą p ie j od d ru g ic h  o b d a rz a ,
I c z ę s to  s z e m rz ą  w  n ie ro s tro p n e j z ło ś c i .  
P rz e c iw  d o b ro c i n a jw y ż sz e j istno,ści. 
M ędrzec  z d z ię k c z y n n ą  p o k o rą  p rzy jm u je  
Czem  go ła s k a w e  n ieb o  u d a ru je .

58.
O s io ł w  lw ie j s k ó rz e .

Osioł znalazł raz lwią skórę. »To 
wybornie,« rz ek ł, »odzieje sie nią 
a wszystko lękać sie mnie będzie.« 
Uczynił też to zaraz i niezmiernie 
się cieszył widząc, jak bydło i owce 
tworzliwie na widok jego uciekały 
Na nieszczęście spotk ał własnego pa
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feinem Unglücfe hegcgnete er feinem eige* 
nen Jperrn unb fcfyon bachte er auch ihn 
5U fdjrecfen—  ober biefer bemerfte fo' 
gleid> bie langen Dhtcn, bie auS ber f  &  

menhaut (jcrüor jtanben, unb ließ 2lm 
genbíicfíid) bureb tüchtige Schläge mit 
feinem ©toefe i(;m fühlen, baß eine So* 
roenhaut, wenn fíe aucheinen Grfei »er? 
hüllt, boch bicfeit barin noct) nid)t ju eig­
nem Söwen macht.

Oft mtlb’n (ich citie Iberen, mehr ju febeinen, 
9(lé roa¿ fie fine; t>ocb wenn fíe meinen,
Bie SSeft bamit ju bintergcb’n,
©e roerben fíe getäufebt ftd) feb’n.
Gin mcifer 9Kann rerfennt fíe nie,
59?it febarfem SBfict burebfebnut er fíe.

na, i już myślał że i jego także n a ­
s traszy — ale ten spostrzegł zaraz 
długie uszy, które z lwiej skóry wy­
glądały, i począł tęgo kijem go okła­
dać, aby mu dał uczuć, że lwia skóra 
okrywając osła, lwem go dla tego 
niezrobi.

G łu p cy  s ię  s i lą  p rz e d  św ia te m  uch o d z ić , 
Z a  c o ś  w ię k s z e g o  n iź l i  są  w  is to c ie  
Ale c z ę s to k ro ć  z w y k li  s ie b ie  zw odzić , 
M ę d rze c  i c h w ła ś n ie  pozn a  po  g łu p o c ie .

Ł ...,

59.

S ic ©fljtfe unO Oie Äronidjc.

©ne Jpccrbe @änfe, sott einigen 
/  , Äranichen baju »erleitct, ftelctt oft mit
/ j Z J» einanber in ein Äornfelb ein unb riĉ >=
u  <■> ft teten barin jientliche 2Sent>üfiung an. 
w C c>  (fnblicf) gelang es bem (figetttbümer beö

$elbeö, ber ihnen mit feinen Unechten 
auflauerte, fte auf ber Sfwt äu ertapp 
pen. S ie  ©änfe, bie ferner unb fett 
roaren, unb einfältig »on 9iatur, auch 
nicht fogleich ftch befinnen unb nicht 
fcbncli genug auffliegen fonnten mürben 
größtenteils ergriffen nnb tobtgefchlagen

59.

G ę s i i « o r a n ie .

Stado gęsi, uwiedzone przez żo- 
raw i, w  padały razem z niemi często 
w zboża, i znaczne czyniły w niein 
szkody. Nareszcie udało się w łaści­
cielowi czatującemu z swemi parob. 
kam i, złapać ich na uczynku. Gęsi 
ociężałe i tłu ste , a z natury głupo- 
w ate , niemogąc się zaraz upamiętać 
i prędko wzlecić, i zostały złowione 
i pozabijane, a ostrożne i lekkie żo' 
rawie uleciały sobie swobodnie.
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aber bte öorjtcf;tigen unb leichten ^ra= 
nic^e flogen  a u f  unb bauoit.

B e n  m in b er 5ftugen  locft ntaitci)’ fdjlauer 23ö 
fcn>icf)t,

g u  befer  X fM t ¡bm  ireu(icf> b e iju f ic l /n ;
(jr e itt  fte beibc b an n  bad © tra fg er id jt,
2 5 e i f  er m it  S iff ij)m  oft ned) ju  cn tgeb’it. 
B ’ru nt, Ieeft ein  SBöfer bitf), fe fiel; bid) »er , 
Unb Iciijc n im m er m ittig  ifmt bad Df>r.

M nie j ro s tro p n e g o  sz czw an y  o s z u s t  n ęc i, 
By m u do zb ro d n i u ży czy ł sw y ch  c h ę c i;  
A g d y  n a re sz c ie  ło t r a  i w sp ó ln ik a  
S ąd  sp ra w ie d liw y  na u c z y n k u  po jm ie  
C h y trze  ł o t r  tak i z r ą k  p ra w  s ię  w ym yka 
C ieb ie  zo s ta w ia  w  są d z ie  za  ręk o jm ię . 
S trz e ż  s ię  w ię c  p iln ie  w y stęp n y ch  nam ow y 
K iedy c ię  w ab ią  łu d z ą c e m i s ło w y . F , . . .

60.
Set £>uni> «nö fein 35tll> im 

Sßaffcr.

S i n  £ u n b , ber ein © tü cf $lrifcb  im  
'dJiaule tru g , g in g  über einen fleitten <3teg/ 
ber über einen fleh ten  S a cb  führte, unb 
erblicfte fein SSilb in  betn gellen , flill fite« 
fjertbett 2Üaffer. ( f r  bacfjte, eg w äre  ein 
anberer Jpunb, ber ein eben fotd;cg © tü cf  
gleifcb bte(te,unb netbifcf» barüberfdtnapp; 
te e r  barnacb ,um  au d )b iefeö  nod) m it ju  
erbafdten. 2lber ba tief; er ¿um U nglücf fein  
eigeneg © tücf gleifcf) in bag SÖaffer fa llen , 
unb bieg fa n f im  Slugenblicf ju  Stoben, unb  
m ar fü r  ti>rt a u f im m er oer loren .

S ie  |)abfud)t, bie ju »iet geminnen » iß , 
g5erfef>(t fajf immer bad gehoffte S ie t;
B er 5Beifc bleibt m it bem jufrieben 
2Bad ifm  bad ©djicffal bat befdjiefcen.

60.
P ie s  i  c ie ń  je g o  w  w o daic.

Pies niosący w pysku kaw ał mię­
sa, szedł przez kładkę, prowadzącą 
przez mały strumyk, i spostrzegł 
obraz swój w  czystej i spokojnie 
płynącej wodzie. Sądził, że to inny 
pies trzyma podobnież kaw ał mięsa, 
i zazdrośny otworzył pysek, aby i 
tamten pochwycić. Ale na nieszczę­
ście upuścił własny kaw ał mięsa 
w wodę, które w  momencie aż na 
dno zatonęło i na zawsze dla niego 
zginęło.

Ł ak o m stw o  — k tó re  z y sk a ć  p rag n ie  w iele , 
Z w y c z a jn ie  m ija  sp o d z iew an ia  ce le . 
M ędrzec p ra w d z iw y  n a  tem  ra d  p rz y s ta je  
Co m u lo s w  k a ż d e j p o rze  ży c ia  d a je . F . . „
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61»

$e r ©tel wttî> î>cc ©djofiïntnîi.
61.

O s io ł i  p ie se k  p o k o jo w y.

©tu ©fel bemerfte, wie febr ein ®d)0(> 
bunb bei feinem fperrn in @utt(l (taub, 
wie er fo oft geliebfofet unb mit beit bc: 
ftett ?eferbipen gefüttert mürbe.» Unb waé 
tbut ber Jpunb weiter,« fagteerju ftcb felbft 
»alé baf; er um feinen Jperrn benmtbüpft, 
mtt bent Scbwauje webelt unb juvoeiien 
ibm auf ben ©djoß fpringt ? ÜÖirtiicf) web 
rer gar nidjté. 3<h hingegen muß immer 
fdnocre Mafien tragen, unb wenn teb bann 
faumbamit fortfann, unb einen SHugenblicf 
rnbeit will, um 2Itl>cm ju fdwpfen, ober 
mich mit einem paar Sifteln, bie am 2öege 
(beben, ju laben, beiontme ich berbc ©cbla* 
ge bafür, unb foll nur immer arbeiten. 
3íeitt, ib  werbe aud> fo machen wie ber 
jrmnb, unb fo werbe ib  eé fünftig auch 
fo gut haben fönnen, alé biefer.« 
tarn fein Jperr nach fpaufe, ber in fei« 
nen gelber« unb im ©arten ein wenig 
herumgewanbert war, unb fegte jtch in 
feinen ?chnjhihl, utnetwaé auêjuruhctt- 
S a  nahetê  ftch if>nt ber ©fei mit man* 

/</».< eben feltfamen Sprüngen unb einem laus 
ten 3 — worüber ber .Sperr ^erglirf) la* 
Wen mußte. Sieé febien bem ©fei, pon 
glücflicher SPorbebeutung, unb fogleich 
riditete er fiep auf bie Jpinterfüße empor, 
unb tappte feinem Jpcrnt ziemlich unfanft 
mit ben iBorberfüßm auf ben Seih, fo

Osioł uważał, jak  bardzo piesek 
pokojowy w łaskach był u swego 
pana, jak  często był pieszczony, i 
najlepszemi łakótkanii karmiony. »1 
cóż ten pies takiego robi,« rzek ł sam 
do siebie, »biega tylko około swego 
pana, kreci ogonkiem i skacze mu 
czasem na kolana? W szystko i nic 
więcej.— Ja zaś muszę zawsze dźwi 
gać ciężary, a jeżeli już ledwo z nie­
mi iść mogę, i chcę chwilkę wypo­
cząć aby odetchnąć, albo gdzie nie­
gdzie przy drodze rosnącym ostem 
się pożywić, ciężkie odbieram za to 
cięgi i muszę zawsze tylko praco­
wać. Nie, i ja tak uczynię jak  ten 
piesek, a tak będę miał podobne jak 
i on wygody.« W  tein wrócił pan 
jego do domu, uchodziwszy się po 
polach i w  ogrodzie, i usiadł w swo­
im krześle poręczowem, aby nieco 
wypocząć. W  tedy zbliżył się osioł 
w dziwacznych do niego skokach, 
i głośnym beczeniem Y— a, z czego 
się pan śmiał serdecznie. To zdawało 
sie osłu sczęśliwą przepowiednią, 
podniósł się więc zaraz na tylnich 
nogach, a przedniemi w cale nie de­
likatnie zaczął deptać po swoim pa­
nu, tak że ten przestraszony głośno
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Cap btefcr »or Scbrecfen auffcbrie, unb 
balb mit bent ©tuíjíe rücftuarté ju S3o? 
ben gefddagen mare. 2í«f baé ©efebrei, 
fant einer feiner Änecbte berbeigeiaufen, 
mit einem tüchtigen Stocfe tnber£anb, 
mit bent er ben ©fei ben fofin für feine 
Ctebfofungen gab, unb tbn loieber ju 
feiner gemobniieben 2lrbeit jurüeftrieb.

"S e r t>a¿ roiíí tfm ii, í r c ju  tfmt fcie 9 fa tu r  

'Jíictjt tyat i a t e n t  »criteft’rt, n ñ rb  baburdt n u r ,  

£ ä jjt er burd) £ ü n f c l  benned) fid) »erte ifn t, 

®icb felbfl ein b ä r t ’rcä  Sooé bereiten .

SX’C*. ft /£>-} i  t. «

62. 
2 >ct iLGotf m«ö ic v  Stram cf).

©ittcin 28oife, ber ein armeg Sd)äf> 
cfien jerriffen bntte, unb mit »iibem Jpeifb 
bunger ju gierig feine SSeute »erfebiang, 
blieb ein fpibiger Änocben in ber iieble 
fterfen. Sßergebenö fuebte er biefen mit 
feinen flauen bcrausjufrabeit, er »er« 
mebrte babureb noeb feinen ©ebnters, unb 
beutenb lief er umber unb fuebte Jpülfe. 
¿Da begegnete ibm »on ungefähr ein Ära* 
nteb. »Sieber Jipr. Kranich,« beulte ibnt ber 
ffloif entgegen, »feib boeb fo gut, unb 
tbut mir ben ©efatten, mir beit »ermünfeb* 
ten Änocben aug bem Jg>aife ju jieben, 
an bem icb noeb erftiefen muß. 3 i>t l)<At

krzyczeć począł, i o mało z krzesłem  
w  ty ł się nie w ywrócił. Na ten krzyk 
przybiegł jeden z jego parobków, 
z tęgim kosturem w  ręku, którym 
osłow i w ypłacił nagrodę za jego przy- 
tnilania s ię , i zapędził go do jego 
zwyczajnej roboty.

K to  p o dejm uje , co nad s i ty  je g o ,
D o czeg o  n iem a z n a tu ry  p rz y m io tu , 
N iech  s ię  n ie  dz iw i, je ż e li  co  z łe g o  
W y n ik n ie  z  c z y n u —  n a b a w i k ło p o tu .

F .„ .

62.
W i l k  i  ż ó ra w .

W ilkow i, który rozdarł był bie­
dną ow ieczkę, i za nadto chciwie 
zdobycz swą połykał, utknęła w  gar­
dle kość ostra. Na próżno usiłow ał 
wydobyć ją swemi pazurami, powięk­
szał sobie tylko ból, i wyjąć biegał 
i szukał pomocy. Przypadkiem spo­
tkał go żóraw. »Kochany panie żó- 
rawiu,« zaw ył w ilk  do niego, »bądź 
tak dobry, uczyń mi tę grzeczność, 
1 wyciągnij mi z gardła te kość prze­
klętą która mnie udusi. Masz dziób 
tak długi że ją pewnie dostaniesz. 
Nadgrodze ci to przyzwoicie. “ — 

6*
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ha fo einen hübfchen langen ©chnabel, 
mit bem werbet ii;r gewiß hinunter 
langen, unb ti;n faßen fönnett. (üö foll 
auch gewiß twn mir nach SSerbicnß be= 
lohnt werben« —  Seist euch nur, Jperr 
2Solf,« fpraef) ber Äramcß, >,id) itoffe, 
eö foli mir gelingen, euch ooit ber Dual 
ju befreien.« Der 2Öolf feiste ftcf>, fperrte 
ben Dfacben weit auf, ber Äranid; fieefte 
feinen ganjen itopf hinein, faßte enbltch 
mit ber ©pifcefeincöSdntabelöben Äno* 
dien unb 50g ihn glücflid; herauf. Die 
(Sache war nicht leicht, unb ein anberer 
alö ber .ftranid) h«tte aucb nidjt 
tbutt fontten. 216er nun forberte er auch, 
wie billig, feinen Sohn. »Jpört einmal,« 
rtef ber ÜÖolf »ihr feib mir bori; ein um 
ycrfchämtcr ©efelle— wollt gar noch oben* 
brein Sohn haben? Sch büchte boch, eö 
wdre fchon Sohnö genug, baß ich euch 
euren itopf habe unoeriefct wieber auö 
meinem Dfachett hrrauöjiehen laffen —  
ich fonnte ihn eud> ja glatt wegbet* 
ßen unb ba wollt ihr noch nicht jufrie* 
ben fein?« Unb fo lief er in ben SSalb 
hinein, unb ließ ben armen Kranich fie* 
hen-

25er M n  für mtcht’ge treue Dicnfte hofft 
SSon einem Söfcn, heft gctäufcht ftch oft;
(Sr muh rem M erm uth beS Unbanfbaren 
(Statt Sohn, nur iioim unb bittern Spott erfah­

ren.

Siadaj tylko panie w ilku, »rzecze 
żóraw ,« spodziewam się, że mi sie 
uda uwolnić cię od tej męki.« W ilk  
usiadł, pysk szeroko otw orzył, żó­
raw w etknął mu w pysek całą swoją 
głowę, uchwycił kość końcem dzioba, 
i sczęśliw ie ją wyciągnął. Rzecz 
niebyła tak łatwa, i kto inny, nie żó­
raw, dokazać by tego wxale niemogł. 
Dopominał sie też, jak przynależało 
o nagrodę. »Słuchajno,« w ilk zawo­
ła , »jesteś przecież bezwstydnym — 
chcesz jeszcze zapłaty ? Sądzę, że 
to jest dosyć nagrody, gdy ci dozwo­
liłem z mego pyska wyjąć w całości 
tw oją głow ę—  mógłbym ją był ugryść 
gładziulko— a ty jeszcze się tern nie 
kontentujesz?« I z tern bieżąc do la­
su , zostaw ił biednego żórawia.

K to  s ię  sp o d z iew a  za  w ie rn e  u s łu g i,
Od z ły c h , n ag ro d y , —  c zęs to  s ię  zaw o d z i, 
Z li lu d z ie  ta k ie  w y w d z ięc zen ia  d łu g i, 
Z w y c z a jn ie  p ła c ą  te m :  co nam  z a sz k o d z i.

F ....
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63.

S e r  MN& be t  8 t c r d > .

2  er bat beit ©toreb etnjt jurn 
sJD?tttagöefTcn. Slbtr ber ©cfxilf ijatte i>loö 
bie Slbficbf, ftd) auf Äoftcu feirteö ©afies 
einen ©pafj 511 machen. 2 te SOiabljeit be* 
fianb in weiter nichts, alö einem SKilch* 
rnufje, beffen @erud> in ber 2 f;at reebt 
einlabcnb war —  aber eä warb auf eU 

ner weiten ganj flachen ©cbüffel aufge* 
tragen. 2 a fonntenunber liflige guefiö 
Meö »ortrejlicb mit feiner 3 wtge aufles 
efen unb behaglich ^irteinfd;iürfen, ber 
arme betrogene ©tweb aber fonntefaum 
bie ©pifce feitteö langen bünnen ©cbna> 
belö nur ein wenig iuneintaueben, wobureb 
er aber gar nidjts befommen fonnte, unb 
hungrig wieber baoon geben mußte. 
2 ocb lieg er niebt baö SKinbefte »on 
iSerbruß barüber gegen ben $ucbb merfen. 
©r banftc il;m üielmel;r Iwflicb für feine gib 
tige JBemirtbung, unb nadt einigen Sagen 
bat er il>n ebenfalls ju ficb ju ©afte. 2 er 
#ud)ö bad)te niebt meßr an ben ©treieß, 
ben er bem ©torebe gefpielt batte, unb 
Üellte ficb Jtw beftimmten 3 eit ein. 2 a 
war benn eine ^errlidje äliabljeit oon 
fleingebacftent l̂eifcbe jugeriebtet, baS 
bem guebfe lieblid) eittgegenbampffe —  
aber nur ©ebabe, cS war in einer glafcbe 
»on ftarfem ©lafe mit engem langen Jpalfe

Ł is  i  b o c ia n .

L is zaprosił raz bociana na obiad. 
Ale filut ten chciał tylko zażartować 
sobie z sw ego gościa. Obiad ten sk ła­
dał się tylko z m leka, którego za­
pach w  rzeczy samej był dosyć po­
nętny— ale zastawiony był na dużym 
płytkim talerzu. Lis językiem sw o­
im mógł wszystko dobrze wychle- 
ptać, a biedny oszukany bocian za­
ledwie m ógł koniuszek sw ego dłu­
giego cienkiego dzioba wr mleku za­
maczać, a tern sposobem nic dostać 
niemógł i głodny odszedł. Nieokazał 
jednak lisowi bynajmniej swego ztąd 
nieukonten to wania. Podziękow ał mu 
grzecznie za łaskaw e uczęstowanie, 
a w  kilka dni później zaprosił także 
lisa na obiad. L is zapomniał już o 
tem figlu, który spłatał był bocia­
now i, i staw ił się w  oznaczonym 
czasie. Sporządzony był wyśmienity 
obiad z drobno siekanego m ięsiwa, 
który miłym nęcił lisa zapachem —  
szkoda tylko, że wszystko to było 
w  mocnej Haszy z długą szyjką. Lis 
widzieć m ógł przez szk ło  w szystkie 
te piękne kąski, ale niemogąc głow y  
wścibić do flaszy, musiał się tylko
kontentować widokiem i ponętnym 

6:**
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bejtnbltcb- £ c r  gucbö fonnte burcb ba$ 
©laö ade bie nieblicfyett Sßijfen — feben, 
aber ba er mit feinem Äopfe nicfjt in bie 
fiafcftc fomnten fonnte, mußte er ficb 
aucß bloä mit bcm 2lnbltcfe unb bcm an; 
locfeitben ©erließe begnügen) bcr Storcß 
hingegen langte mit feinem Sdjitabel ein 
Stücfcßen ttacb bent anbern fterauö, unb 
oerjefirte fo 2llicö ganj adeiit. S a  ging 
benn enblicß ber gucßö bcfdmmt ftinmeg, 
unb mußte ftd; felbfi gefielen, baß er eine 
anbere 33emirtbung nidjt oerbient âtte.

2Ber S in tere  fe in e  J itc fe  läß t em pftnben,
S B ir t  o ft m it  gleichem  SDfaaß b eloh n t firfj ftnbeit. 
© ’ru m  bitte bxcfj, m t t  übe je te r je it  
U n t  gegen g e b e n  I r e n  unb 3 feb iic i)fe it .

6 4 .

S i c  9icifcni>ctt ttitö öcc 3Sät\

3 wei ßieifenbe gingen einmal 5m 
fammen burcb einen SÖalb, unb babiefer 
lang tntb febr hießt mar, alfo aueb man« 
dfe ©efaßr oon wilben Xßierett jtt be* 
forgen, gaben fie ficb cinanber baö 2Bort, 
in jeber ©efaßr trculid) jufammenjubab 
ten, unb einanber nie ju oerlaffen. 
bauerte niebt lange, fo jiürjte ein großer 
S ä r aug bem Dicficßt besl ffialbeö ßer»or. 
ftaum crblicfte iß« bcr Grittc, bcr ein

zapachem tej przyprawy; bocian zaś 
długim swoim  dziobem wydobywał 
jeden kawałek za drugim i zjadł tym 
sposobem sam w szystko. W  tedy 
to lis odszedł zawstydzony, i sam to 
sobie przyznać musiał, że zasłużył 
na podobne przyjęcie.

T en co d ru g ie m u  z ło ś ć  sw o ją  czu ć  daje, 
T ą  sa m ą  m ia rk ą  z a p ła tę  o d b ie ra .
S trz e ż  s ię  w ięc  in try g — bo ta k ie  zw y cza je , 
N a jg o rsz e  s k u tk i  na  sp ra w c ę  w y w ie ra .

F . ..

6 4 .
P o d ró ż n i i  n ie d ź w ie d ź .

Dwóch podróżych sz ło  razem 
przez las, a gdy ten był długi i bar­
dzo gęsty, i przeto na niejedno w y­
stawiał ich niebezpieczne spotkanie 
z dzikieini zw ierzętam i, dali sobie 
słow o, w  każdym niebezpieczeństwie 
wiernie trzymać się razem i nigdy 
jeden drugiego nieopuszczać. Niedłu­
go po temu wTypadł duży niedźwiedź 
z gęstwiny lasu. Zaledwie spostrzegł
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jiemlid) bcí;enber unb rafcl;er Surfclte mar, 
fo fütterte er mit möglicher ©efchmin* 
bigfeit auf einen lu>(;en Saum, ©er 2ln* 
bere, ber nicht gleiche ©emanbtheitbefafi, 
|ah mit Gtntfefcen baé Xfier auf f:ct> jufoim 
men—  ba fiel ihm nod; gliicflicher 28eife 
ein, baf; er gehört I>attc, 23aren rührten 
tobte Äörper nie an. Sogleich warf er (ich 
ber Sänge lang nicber jur Grrbc, rührte fein 
©lieb unb hielt ben Sttthem an ftch. 2>er 
S är fam heran, berod) ihn an ben £51̂  
ren, an ber 9iafe unb an bem fDfunbe, 
unb cttblid), ba er feinen Sltficm an ihm 
fpiirte, ging er weiter unb ließ ihn, alé 
einen lobten, liegen. Qllé ber S är fort 
mar, fam ber Qfrfle oon bem Saume hcr= 
unter, eilte ju feinem ©efährten, unb 
jlattetc ihm feinen ©lücfmunfd; ab, ihn fo 
wohlbehalten unb un»crle§t ju fehett. 
„lieber greunb, mir war äußerjt bange 
umbich,« fagte er, »alé ber S ä r mit fei* 
»er ©cíinauje bich berührte —  aber fage 
mir bodj, ich fah wá), bafj er fic bir 
an’é SDhr (jiclt —  liat er bir »iel(eid;t 
etwaé heintlid; hineingefiüfiert? « — » 
wol)l,“ fprach ber Ülnbcre, »er fagte mir: 
©dicufc bein 3 utrauen unb b .ine greunb* 
fdyaft feinem feigen @d;urfen.“

@ ar S i e l e  fliebí ti,  Cie ftd) g r e u n b e  n en n en , 
D e n  reabren greu n b  lehrt n u r  i)ie y io tí;  u ñ é  

fen n en .

go jeden z nich, zwinny i krzepki 
chłopak, zaraz poskoczył i jak naj- 
śpieszniej wdrapał się na wysokie 
drzewo. Drugi nie tyle sprytny, w i' 
dział z przestrachem idące ku sobie 
zw ierze —  sczęściem wpadło mu 
przecie na myśl, iż s ły sza ł, że niedź­
wiedź martwego ciała nie tyka. Za­
raz więc rzucił się jak długi na zie­
mię, zatrzymał oddech najmniejszego 
nierobiąc poruszenia. Niedźwiedź się 
zbliżył, obwąchał mu uszy nos i usta, 
a nieczując oddechu, poszedł dalej, 
zostawując go jako nieżywego. Gdy 
już niedźwiedź odszedł, zlazł pier­
wszy z drzewa, pobiegł do sw7ego to' 
warzysza, i powinszował mu że go 
zdrowego i całego ogląda. »Kochany 
przyjacielu, bardzom się o ciebie lę­
k a ł,«  rzekł do n iego, » w  tedy gdy 
cię niedźwiedź mordą swoją dotykał 
— ale powiedz mi też, widziałem  
także jak ją trzymał przy uchu —  
czy ci może co skrycie podszepnął?« 
»Nieinaczej,« odpowie drugi, »powie­
dział m i: nieoddawaj swrego zaufania 
i przyjaźni podłemu tchórzowi.«

P rz y ja c ió ł  w ic ie  m ieć m ożesz dla s ie b ie . 
P ra w d z iw y c h  p o z n a sz  i sz c z e ry c h  w  po­

trz e b ie .
F . .„
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http://rcin.org.pl



i$ a g  Wctftyutfn  u n i  t>ic $ a « g =  
frätync.

63»

SDer 33eft(jer eineö fanbgutcä ^atte 
eilt Olebfnifm gefangen, biefern »erfcbnttt 
ber bic glügei unb lieg cö im Jpofe un* 
ter bem anbern gtbemelj mit fwrutw 
laufen. £>a waren aber unter anbern jwei 
jpd^tte; biefe «erfolgten baö arme 
buljn, biffen eö immer, unb jagten eö 
weg, wenn eö fein i;ingejtreuteö gutter 
wcrjejwen wollte. Ueber biefe unfreunb* 
licfje unb graufame 53ebanblung grämte 
ficb biefeö im ©tillen, unb ^ielt fief) oft 
für baö unglücfiicfjflc ©efeböpf unter aU 

len. ®injt aber faf> eö, wie eben biefe 
beiben Jpäfme wütljenb auf einaitber lo&  

gingen, unb ficf> mit i(>ren ©cfntäbeln 
fcfwecflicb jerfletfcljten. £)a tröjlete jid) 
ienn baö ifiebjntfm felbjt mit biefen 2Bor* 
ten: »nun barftcbmicfinidbtimefw wuw 
bern, baß jie fo feinblicb gegen micf> gcjiitnt 
jinb, ba fle untereinanber felbft in Jpajj 
nnb geinbfcimft Seben.«

ffienn bitt’rer i>«fj felbjt nabe greunbe fdjeiCct, 
®?ag cs für £>en SBeferücften Xreftunj fein,
D er turef) Sen SluSbrucl) ¡ii;rcr Saunen leibet,
S r  bufOe biefed nicht allein.

63.
Kuropatwa i kura.

Pewien posiadacz włości złapał 
kuropatwę, podciął jej skrzydła, i pu­
ścił na podwórze między inne ptactwo 
domowe. Między temi były dwa ko­
guty, te prześladowały biedną kuro­
patwę, kąsały ją j odganiały, gdy 
wyzbierać chciała posypane sobie ja­
dło. To nieludzkie i okrutne obej­
ście martwiło ją skrycie, i miała sie 
często za najniesczęśliwszą istotę. 
Raz jednak widziała, jak oba te ko­
guty w  kłótni z zapalczywością dzio­
bami się okropnie kaleczyli. W  te­
dy to kuropatwa sama się pociesza­
ła  temi słow y: „teraz nie mam się 
czego dziwić że mi były tak nieprzy­
jazne, kiedy nawet same między so­
bą w  nieprzyjaźni i nienawiści żyją.«

J e ż e li  z a w iś ć  p rz y ja c ió ł ro z d z ie la , 
N iechaj cierp iący , j u ż  s ię  tem  poc iesza , 
Ze d o tk liw ie  z a w iś c i k a p ry sy ,
W ra z  zn im  i inny , zn o si i podzie la ,
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66 .

(üfiit SogeljMer fing itt feinen Sieben 
etttji eiitilicbßußn. »lieber9D?ann,“ fpraeß 
btefeö ju ißnt, »icß bitte bieß, tag mich wie? 
Cer Riegen, eé foff gewiß bein @cßabe 
nießt fein. 3 $  will }«>« Üanf bafür ei* 
ne SKeitge anberer Diebßüßiter ßierßer 
locfen, baß fte in beine fJicfse faßen nnb 
gefangen werben.« —  »9tein,« fagte ber 
SSogeljMer, »glcicß anfangö feßon batte 
icb befeßioßen, bieß nießt ju »erfeßonrn, 
aber nun noeß weit weniger. Bann ba 
Cu eine foieße feßanbfieße Serratßerei an 
Crinen ^reunben nnb Serwanbtett üben 
wittjl, ßaft bu jweifaeß ben Bob »er* 
bient.« Unb fo riß er ißm beit Äopf ab.

©ereeßter Slbfcßcit treffe niebrigen SBerratß, 
Uubm'iijt’ aucßieibff uñé beé SBcrrcitßcrd Xßat; 
(äin ebter Seift mit großem Sinn 
fBerfcßmäßt ben fdßänbiidfjcn ©eirinn.

66.
P taszn ik  i kuropatwa.

Jedną razą ptasznik złapał w sw o­
je sieci kuropatwę. »Kochany cz łe ­
ku , « rzekła kuropatwa do niego, 
„pozwól mi odlecieć a nic na tym 
nie poszkodujesz, zawdzięczając ci 
to , zwabię tu mnóstwo innych kuro­
patw które w  tw oje sieci wpadną 
i połapać sie dadzą.“—  „N ie,“ odpo­
w ie ptasznik, „zaraz na początku po­
stanowiłem nieochraniać cię, a teraz 
tem mniej. Bo kiedy tak haniebną 
zdradą uwieść chcesz twoich przy­
jaciół i krew nych , podwójnie na 
śmierć zasługujesz.“ I tak urwał 
jej głow ę.

W z g a rd ę  n a jw ię k s z ą  dla z d ra d y  czu jem y , 
N aw et i w te n c z a s  gdy z d ra jc y  czyn ja k i  
Z  k o rz y ś c ią  ja k ą  d la  s ie b ie  w id z iem y ,
Bo d u sz a  w ie lk a  tem  w s z y s tk im  s ię  b rz y d z i 
W  czem  ch o c ia ż  zy sk  —  lecz  z ty  ś ro d e k  

w id z i.
F .„ .
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®ct £öm>c, öct ©fei itiiö t>cr 
gticfié.

Ter ferne, ber 'Sfei mib ber gudjé 
gingen jufantmen aufbie 3 «gt> in einen 
28alb, unb eé ttnirbeauégcmad;t, bap pe 
2llíeé, rcaé fie fangen würben, unter fid) 
tbeilen wollten. ©ie waren jicmlid) glücf* 
lief» unb fingen einen greifen fcfwnett 
jpirfcf), ben ber ?öwe bem Grfel ju fyeU 

len befafd, Eiep tpat biefer and), unb 
madjte brei glcici) grope n;cile. 2Jber 
ber gierige föme, beffen Stolj unbJiyalv 
fuept biefe Slrt ju teilen beleibigte, flürj« 
te ergrimntt auf ben ©fei loé unb jer* 
rip ibitj bann gebot er bent guebé, eine 
neue £I)ciiung ju machen, riefer nafnu 
nun für pd; nur ein ganj flein wenig, unb 
habet baé ©cbledjtepe, unb überliep alteé 
Uebrigcbcm Sowen. r ie é  gefiel benn aud; 
bem jioljen ® el;crrfd)er ber fLf)iere fo wobl, 
bap er mit einer freuttbltdjcn fOiiene ben 
guebö fragte: >>fag’ mir boeb,, wer f;at 
bid) benn gelehrt, fo gefebiett ju tbeilen«
—  »Gñier íOJajcjiat bie PBabrljcit ju fa* 
gen,« antwortete ber gudjé febr eftr̂  
furcbtéooH, »ber Cífel ipeé, ber bier tobt 
auf ber (Srbe (pngepreeft liegt.«

SSemt’é einem peljen Sliäcfttigen beliebt,
3 n  feinem Uebermutb baé_9fecí)t ju  beugen,
W up iciber ber bebrüctte ©djroaeb’re febmeigen, 
Hub pift baé llnrecbt bulbcn, baé er übt.

  100

67 . «7.
Ł e w , osioł i  lis .

L ew , osio ł i lis poszli razem na 
polowanie do lasu, i ułożone było, 
ze wszystkim  co złow ią, dzielić sie 
mają. Byli dosyć szczęśliw i i złow ili 
dużego pięknego jelenia, którego lew  
osłow i rozdzielić kazał. Osioł uczy­
nił to i rozdzielił na trzy równe czę­
ści. Ale żarłoczny lew, którego du­
ma i chciwość podziałem tym obra­
ziła s ię , rozgniewany rzucił się na 
osła , rozdarł go , i kazał potem li­
sow i nowy zrobić podział. Ten w ziął 
dla siebie tylko bardzo mały i naj­
gorszy kaw ałek a resztę wszystko 
zostaw ił dla Iwa. To się tak bardzo 
podobało dumnemu władzcy zwierząt, 
że z przymileniem rzekł do lisa, „po­
wiedz mi też , kto cie nauczył tak 
zręcznie dzielić.? “ —  Najjaśniejszy 
panie; — mówiąc prawdę,“ odpowie- 
ział lis z wielkim uszanowaniem, 
„ten oto na ziemi rozciągnięty nie­
żywy osioł.

M ożny i dum ny w  sw o je j w y n io s ło ś c i ,
I p ra w a  g w a łc i ;  clioć s ła b sz y  to  c z u je ; 
M ilczy  i zn o si w  ś w ię te j c ie rp liw o śc i, 
L ecz  czem u  c ie rp i — ? tego  n iepo jm uje .

F . . . .
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68.
3>er S'ucfj 8 uni> i>ic2S cin tro u b cit*

e in  $ucb$, ben ber junger hart peb 
nigte, fam an einen 2Bein£>erg, wo eine 
ÜJienge fct?öner reifer Strauben gingen. 
2lber adf», fie waren an ein ©itterwerf 
fo f>ocb oben befcjtigt, baj? ber grncbS, 

fo »iele unb fo bof;e ©prünge er aueb mach* 
te, bennoeb fie niebt erreichen fonnte, unb 
citblicb ganj erfeböpft baoott abiajfen 
mußte. S a  ging er benn enbiieb fort, 
»@i, mag fie nehmen wer ba wili,« rief 
er noch jurücf, »fie (mb ja noch ganj 
herbe unb fauer.«

S i e  Mancher fcfmafit, wa$ er niebt baten Fann, 
Unb ftrengt (ich Ooctj, cd ju beiißcii, an.
M e in  er macbt’d — if>r Fönnt ei glauben,—  
3?.ur wie ber guebd bort mit ben i  rauben.

68.
Ł is  i  w in o g ro n a .

L is, któremu głód bardzo doku­
czał, przyszedł do winnicy, gdzie 
mnóstwo pięknych dojrzałych jagód 
wisiało. Lecz niestety, wszystkie 
uwiązane były tak w ysoko, że lis, 
pomimo wielu natężonych, i wyso­
kich skoków, dostać ich niemógł, 
i nareszcie zupełnie znużony odstą­
pić musiał. Odszedł tedy, i rzek ł po- 
g lądając za siebie: „  Niech ich tam 
kto chce zryw a, jeszcze są twarde 
i kw aśne.“

Nie je d e n  sz y d z i i śm ie je  s ię  z  te g o ,
O czem  Jwie, ż e  n ig d y  n iem o że  być je g o .

F...

69.

3 )e r  S ü n g ltttg  «nt> i>ie S d n tm lb c.

©in junger 23erfcbwcttber batte fein 
ganjeö großed »äterlicbcd Vermögen in 
licberlicber ©cfellfdtaft unb in ©pich 
bäufern burebgebraebt, unb niebtd war 
ihm mehr übrig geblieben, aidtie Kleiber, 
welche er auf bent feibe trug. S a  ging 
er benn in febr trauriger ©timmungan

69.

m ło d z ia n  i  ja s k ó łk a .

Młody jeden marnotrawca cały 
swój wielki ojcow ski majątek w roz­
pustnych towarzystwach i domach 
gry przetracił, i nic mu już nie po­
zostało jak tylko suknie, które miał 
na sobie. Bardzo smutny przechodzi, 
w zdłuż po nad strumieniem. Było
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einem 33ad)e lange ftn. dé  mar im 3a* 
nuar, unb ein fcf;öner Weiterer £ag, an 
bem bie Sonne weit märmer febien, alé 
eé fonfl in biefent SDíonat gemöbnlid; ift. 
Da crblicfte er eine (Scbmalbe, bie »id* 
leidtt burd) bie ungcmöl)nlicbc manne 2öit* 
terung ficb batte ju einer frühen Mcf* 
fe|r aub ben männern Sänbcrn »erlciten 
(affen. Sie flog fröf)ltcf> ü6cr bem 93act)c 
bin unb fcr. Diefer 2tnblicf erfreute ben 
9?iebcvgefcblagenen außcrorbentlicb, benn 
er nai;m bie Srfd;eiuung ber Scf>maI6e 
für ein gemijjeé 3 eirf)C” be* nal;cnben 
marnten Saltreéjcit. »Daö iftfcbön,« rief 
er apé, »nun fann icf> mein ©lücf »on 
9leuem rerfuefen, unb in Äur^cm merbe 
icb Sllleö mieber baben, maé id; oerlor. Die 
äiälte ift »orüber, ba famt man fiebfebon 
obne Älcibcr bereifen. Sogleid; mill icf? 
t»nigei;en unb meine Jfleiber oerfe^cn bei 
oem bicfcit ÜUanne in unferer Strafe, ber 
auf spfänber leil;t. Daé ©elb, maé id) 
»on i(;m befomme, fetje id; bann auf’é 
Spiel —  unb ba foll’ö mieber luftig ge* 
I;en.« Srfü(;rte biefen ©ntfcblng auf ber 
Stelle aué, aber —  allcö ©elb, maé er 
für bte »crfetjten Sleiber erhalten batte, 
ging »crlorcn. ©anj in SSerjmeiflung, 
»erlieg er baé Spielfauö erjl am [Dior 
gen, ba ber Sag fd)Oit angebrochen mar, 
unb manfte mieber nacb bem 23acbe ju 
mo er am Sage äuoor bie Scbmalbege* 
(eben batte. 21 ber in ber 9iacbt fattc,

V

to w Styczniu, dzień piękny i pogo­
dny, a słońce świeciło daleko cie­
plej jak  zwykle: w  tym miesiącu. Tu 
postrzegł jaskółkę, która poczuwszy 
zapewne nadzwyczajnie ciepłepowie- 
trze, przedwcześnie z ciepłych wró­
ciła krajów. Swobodnie latała sobie 
po nad strumieniem tu i owdzie. W i­
dok ten rozweselił go bardzo, i pod­
niósł znękany jego umysł, bo ukaza­
nie się tój jaskółki brał za pewny 
znak zbliżającej się ciepłej pory ro­
ku. „T o  pięknie,“  zaw ołał, mogę 
sczęścia mego na nowo spróbować, 
i niedługo wszystko na powrót od 
zyskam com utracił. Zimno ustąpiło, 
mogę się przeto już bez sukni obejść. 
Pójdę zaraz i zastawię suknie moje 
u tego grubego człow ieka, co mie­
szka w  naszej ulicy i pożycza na za­
stawy. Pieniędzmi które od niego 
dostanę zacznę znowu grać— a tak 
powróci się i moje życie w eso łe .“ 
Postanowienia tego zaraz dokonał, 
lecz — wszystkie pieniądze prze­
grał. Cały w rozpaczy opuścił szu- 
lernię dopiero nad rankiem, i niepe­
wne kroki zwrócił znowu po nad 
strumieniem, gdzie dniem przedtem 
w idział jaskółkę. Ale w nocy po­
wietrze raptem się zmieniło. Śnieg 
grubo okrył ziemię, i wszystko z mro­
zu otretwiało. Strumień także po-
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jid) baé SSettcr plößlicß geáubert. Jpocff 
lag ber ©cßnee auf bcr Grrbe, unb 210 
íeé umber ffarrte ooit groff. 2ítttf) bcr 
S3adf> rodr jcßt mit einer ©iérinbe 
bcbecít, unb bie ©cßroalbe lag erfroren 
am Ufer. »Jpa,« rief er aué, alé er 
fie erblicftc, »bu elenbeé St^ier biff ab 
lein feßulb, baf; id) nun oon junger unb 
ííalte umfommen muß) bu ßaff mieß ßin* 
(ergangen, baß icß bir glaubte. 2Beßcmir 
nur, meße! nun bin icß »erioren fo rote 
bu. 2)icß locfte bie betrüglicße 2Öärtnc 
in’é SBcrberbcn, unb nt icß beine unge? 
roößnltcße Qrrfcßeinung.

2B ie t ie fe r  J ü n g l in g ,  ßan beln  r ie te  i ß e r e n : 
@ ie íoctt íteé unfccßänb'gen © tü cfcd  © eß ein —  
© i e  fo lgen  tßöricßt iß m  unb finb rertoren  ;
3 u  fp ät e r g  feßen ßc ben 3 rrtß u m  e in ,
Unb frudjtted  bann rerßaffen tßre Ä ta g en , 
2 ö e n n  ß e  bcr 3feu e  ©djfangenbitTc n a g en .

70.
iS cc SP^arttt u n d  feitte © a n 3 .

ßatte einjt ein ?ß?ann eine Q)an$, 
bie ißm alte Stage ein golbeneä GH legte. 
1Ja6 mar nun ein feßoner ©eroinn, unb 
bcr SOiann batte geroiß in einigen 3 dß* 
ren feßr reieß roerben muffen — aber mit 
jebem itagc roueßö feine 23egierbe naeß 
Üieicßtßum immer meßr. ©ae £ing ging

krył się lodem, a jaskółka zmarznięta 
leżała na brzegu. „Ha,“ zaw ołał spo­
strzegłszy ją, „tyś nędzna temu w in­
na, że teraz z głodu i zimna ginąć 
muszę; oszukałaś mnie, żem ci uwie­
rzył. Biada mi teraz, biada mi! zgi­
nąłem podobnie jak i ty. Ciebie zwa­
biło do zguby zdradliwe ciepło , a 
mnie twoje niezwykłe zjawienie.

J a k  ó w  m ło d z ien iec , tak ich  w ie le  w ś w ie c ie , 
(Jo gdy im sc z ę śc ia p ro m y c z e k  z a św ie c i, 
Na w ła s n ą  z g u b ę  n ie |io m n ąć  na  po tćm  
C ieszą  s ię  ś w ia t ł a — tem  zw o d n icze m  z ło ­

tem ;
A ż k ie d y  sc z ę śc ie  czas p rz y sz ły  zag as i 
P ła c z ą —  lecz  d a rm o —  w sz a k  j u ż  pon ie ­

w cza sie . F . . . .

70.
C z ło w ie k  i  gęś.

Jeden człowiek miał gąskę, któ­
ra mu codziennie jedno złote niosła 
jajo. Piękny to był zysk, a człowiek 
ten w kilka lat mógł być bardzo bo­
gatym — ale chciwość jego za bogac­
twem codziennie bardziej w zrastała. 
To mu szło zbyt powoli. Myślał że
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fam öiel ju laitgfant. @r glaubte, wenn 
er bie @anö ffaladjtete, fo müßte er in 
ihrem ®aud>e gewiß unermeßliche (yfaefae 
fatben. Grr nahm baö SOieffer unb jtafa 
baö arme Xl)icr tobt. Slber alö er ben 
'-Bauch auffebnitt, fanb er, ju feinem gro* 
ßen ©d;rccfcn, nifatö afö bie geroöhnlifaen 
(ifingeweibe.

® e m  nicht g e n ü g t e in  m äß iger © e m in n ,
Uni) rcer ba (trebt, n u r  Steich fau m  j u  erjagen  
D urch un b efonn en eä unb füfm cb S B agen ,
D e r  ftnPt fa ft  im m er in ’b 'H erberten piu.

zarznąwszy gęś, w jej brzuchu znaj­
dzie niezmierne bogactwa. W ziął 
nóż, i zarznął biedne zwierze. Ale 
rozpruwszy żołądek znalazł z wiel­
kim swoim przerażeniem, tylko zwy­
czajne wnętrzności.

K to  nie rad  na te in  p rzes ta je ,
Co m u lo s w  zy sk u  o d d a je  ;
L e c z  w  w ięk szy m  z y sk u  sz u k a  ch luby , 
T en  b lisk i b o g a c tw  sw o ich  zg u b y .

F . . . .

■ 8 0 2 5 *5* ¿  O 'fT T T l » ■ --------------- -------

7 1 .

S e r  <$>usit> u n í  í>cr SBttXf.

(gilt halboerhungcrter, jíemlifa ma» 
gerer ililolf begegnete in einer fehönen 
monbhelíen 9iafat einem biefen, wohlge­
m u te n  Jpofíjunbe. &  grüßte ihn mit 
gebührenber Jpoflifafeit, unb fagte bann: 
»Qri, lieber greuitb, baé muß ich gejtchen, 
ißr habt ein jtattlifacé Slnfehen. 3 hr ntüßt 
gewiß gut effen unb trinfeit, unb euch 
nach SBequemlifafeit pflegen fönnen. SOíir 
wirb eé nidjt fo wohl— unb boch, ohne 
3fuhut ju ntelbeu, benfe ich, mein @e-' 
ffalefat ißt bofa wohl eben fo gut unb 
ebel alé eureé.« —  »3 a nun,« fagte ber 
£unb, »wcn’é euch nifat beffer geht,

71*
P ie s  i w ilk.

W ygłodniały i znacznie wychu­
dły wilk spotkał w jednej pięknej 
miesięcznej nocy, grubego dobrze 
spasionego psa podwórzowego. Po­
zdrowił go z przynależną grzeczno­
ścią i rzek ł potem; »Aj kochany przy­
jacielu wyznać muszę, że poważnie 
wyglądasz, zapewnie dobrze jesz i 
pijesz, i nieżałujesz sobie wygody. 
Mnie się tak dobrze nie dzieje — a 
przecież, niechwaląc się, rodzaj mój 
jest tak dobry i szlachetny jak i 
wasz.«—»Ha« rzekł pies, »jeźliwam 
się lepiej nie powodzi sami temu

http://rcin.org.pl



105

feib i(;r feíbcr fcßulb, —  eé fommt ganj 
auf cucf; an, fo fbnnt t'ßr in furjcr Bett 
aucß fo tooßl bei feibe fein, wie t(;r micb 
ba fel;t.« — »3 e nun, an ntir’é foU’é nicí;t 
febíeit,« fpracf) ber 2Öolf, »fagt mir nur, 
wie id) baé machen muß.« —  »SSeiter 
nid)té,« erwieberte ber Jpunb, »alé baß 
ißr, fo wie id;, bei meinem Jyerrn baé 
jpaué bcé Síadjté beroacßt, unb bie Siebe 
abí;aítet. S a  wirb man cud) bcnn eben 
fo gut 511 effen geben, alé icß befomme, 
unb fo werbet ii>r in Äurjem ein ganj 
anbereé Slrtfeßeit befommen.« —  »SSon 
jpergen gern will icb baé tburt,« rief ber 
iSoIf freí)Iidf) aué, »baé iß ja etwaé ganj 
üeicbteé, unb weit bequemer, alé im 28ab 
be bet Sturm unb ßiegen unb Äälte her* 
untfcßweifen, um etwaé jur Speifc ju 
erßafcßeit, unb am Grube »iellcicßt bocß 
ttocß hungern ju müffen « —  »9iun, fo 
fommt mit mir,« fagte ber ipunb, unb 
beibe gingen nun jufammeit naeß bem 
Sorfe, wo ber Jperr beé Jpunbeé fein 
•jpaué í;atte. Unterwcgé bemerf te ber 2Bolf, 
baß ber J¡?aíé beé jpunbeé faß gartj oßne 
jpaare war. —  »Grt, fagt mir bod;, @a* 
merab,« ßng er an, »wie fommt eébenn, 
baß eueß riitgé um ben .palé bie piaare 
feßlen?« —  »Saé iß weiter nießtö,« —  
gab ber Jpuub jur Slntwort. —  »9fun, 
wooon fommt eé benn aber?« fragte ber 
2Bolf wicber. —  »Sßutt, feßt ißr,« fpracf) 
ber Jpunb, id; bin gewohnt, alle feute,

winiliście, — jeśli tylko zec licesz, mo­
żesz w  krótkim czasie tak być spa­
sionym, jak mnie widzisz. «No, ja 
na wszystko przystanę,« rzecze wilk, 
»powiedz mi tylko co mam uczynić.«- 
»Nic więcej,« odpow iedział pies, »jak 
tylko panu memu w nocy strzedz do­
mu od złodziei. W  tedy będą cię tak 
dobrze karmić jak i mnie, a w krótce 
zupełnie inaczej będziesz wyglądać.“ 
— »Z całego serca chętnie to uczynię« 
zawołał wilk ucieszony, »to rzecz 
bardzo łatwa, i daleko wygodniej­
sza, jak  wr lesie w czasie burzy de­
szczu i zimna włóczyć się, aby ,co- 
kolwiek na pokarm złowić, a często 
naw^et i głodu się nacierpieć« — »To 
pójdź więc ze mną,« rzekł pies, i 
oba razem poszli do wsi, gdzie mie­
szkał pan tego psa. W  drodze uwa­
żał wilk że pies zupełnie wytartą 
miał szyję. — »Ale powiedz mi też 
kolego,« odezwał się wilk do psa 
»jak się to dzieje, że zupełnie wy­
tarte masz włosy na szy i?« — »Nic 
to,« odpowiedział pies. — »Ale prze­
cie, z czegóż to tak ?«  zapytał wilk 
znowu. — »Bo to, widzisz,« rzekł 
pies, ja  zwykłem szczekać na wszy­
stkich ludzi którzy do domu mego 
pana przychodzą, a czasem i kąsam 
tych których nielubię, dlatego w dzień 
dają mi na szyję żelazną obrożę i
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bit iit meitteé £errn Jiyaué fomnten, heftig 
anjubeílcn, and) mobl mitunter ju bei* 
gen, men icf; nicht íeibeu fann, ba macht 
man mir benn nun am Tage einen eifere 
nen 9iing nm ben Jpaíé, unb fcfjliejjt 
micí> in einem 21!infel bcé Jpofeé an eine 
.Wette an; aber fo 6alb eé 9iacbt mirb, 
lägt man nticb loé, bamit ich um baé ipaué 
berumlaufen unb cé bemachen fann. 2luf 
biefe 2lrt fcglafe icb grógtentbeilé am 
Tage, fo lange ich an bie Jt'ette ge« 
fcglofien bin, iit einer jyütte, bie man 
für nticb gebaut bat, auf meinem ©trob, 
unb ÍJÍiítagé, menn mein Jperr gegeffen 
bat, bringt er mir auf einem Teller bie 
bejtcn Änocgen ron feinem Tifcge an tuet* 
ne Jjpütte, aueb bie Slnbern im Jpaufe —  
benn td> bin befonberé ber fiebling ber 
Ätnber—  bringen mir oft manchen íecfcr* 
bijfen. ©ebt ibr alfo, fo gut fann cé cucb 
nun auch noeb roerben.« —  »Taufe, ban* 
fe reebtfebört,« rief ber 2Öolf, »bebaltct 
immerhin eure guten 23iffcn unb eure .ket­
te. 3 cb mill boeb lieber meine greibeit be* 
halten, wenn ich mich gleich aueb nur halb 
fatt babei cjfcn fann. Seb mobl, (Same* 
rab !*■ Unb bamit lief er, roaé er fonnte, 
mieber nad; bem 21>albe jurücf.

S e i t  fr o fe r  leb t ein  fre ier  W a n n .
D e r  fe in em  'K ille n  leben fa n n ,
S llé  » e r  bei fcbroelg’rifcbem @ cnufj
2l(é  © e la »  »o r  í ln b e r n  friedjen m u ß .

zamykają w kącie dziedzieńca na łań- 
cuchu; ale jak  tylko nadejdzie noc, 
spuszczeją mnie abym biegał około 
domu i strzegł go. Tym sposo­
bem spię prawie cały dzień póki je­
stem uwiązany na łańcuchu, w bu­
dzie, którą dla mnie zbudowano, na 
miękkiej słom ie, w  południe, gdy 
mój pan zje obiad, przynosi na ta­
lerzu najlepsze ogryzki z swego sto­
łu  do mojej budy, tóż samo i drudzy— 
bo jestem ulubieńcem dzieci — przy­
noszą mi niejedne łakotki. Otóż wi­
dzisz i tobie tak się też dobrze dziać 
może.«—»Dziękuję, dziękuje bardzo 
pięknie,« zaw ołał wilk, »zatrzymaj 
sobie twoje przysmaki i twój łańcuch. 
Ja przecież wolę zatrzymać moją wol­
ność, chociaż przy niej tylko do po­
łowy nasycić się mogę. Bywaj zdrów 
kolego! « I począł co żywo znowu 
do lasu umykać.

S z c z ę ś liw ie j ży je  ten  c z ło w ie k  sw obody . 
Co w o ln o  rz ą d z i czy n n o śc iam i sw e tn i, 
.tak  ten , k tó ry  s ię , d la  ży c ia  w yirody, 
J a k o  n ie w o ln ik , c z o łg a  p rzed  d ru g iem i.

■•5*®
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ty fevb  Miti> ü c r O clnöcnc
© fei.

(iin gjfert1, baS gar nichts ju tragen 
batte, unb ein ©fei, ber unter einer febroe* 
ren ?aft, bie ißn fajl ju Soben brüefte, 
ganj trübfelig etnherfd;licb, waren jufarn* 
men unterwegs. Sie gehörten beibc ei* 
nein 23auer, ber ju gußc nebenher trau* 
berte. —  „Sich, Samerab, feib boci; fo gut“ 
rief ber Qrfcl 511m ipferbe mit matter Stirn-' 
me „unb nehmt boch etwas »on ber Saft, 
bie ich ju tragen habe, auf eueren 9iü* 
efen; ich fct«n faunt mehr non berStel* 
le, unb wenn eS noch fo tanger währt, 
muß ich umfomnten.« —  »Sie, ich bein 
ßamerab?“ fuhr bas fiolje Dioß bett 
jitternben gfel jornig an, „unterfteh bid; 
nicht, unb laß mich baS noch einmal iw* 
ren,fonft foltfl meinen Jpuffür beineUn* 
»erfdwmtbeit fühlen. S o  ein »erachtli* 
djeS Zfyiet wie bu, ifl nur ba, um Saften 
,u tragen.« —  S er arme @fei ging noch 
einige Schritte mit hödjfter Slitftrengung 
feiner Ärafte, unb fattf enblid) auf ein* 
mal tobt nieber. Ser ®auer nal)m nun 
Dem tobten (üffel ben Saumfattel, legte 
ihn bem'Pferbe auf, nnb paeftenun nicht 
nur alles barauf, waS oorher ber Grfel 
getragen hatte, fonbern jog auch biefem 
noch bie jpaut ab, unb lub auch biefe 
noch bem ^ferbe auf

72 . 72.
K o ń  1 o sio ł o b ju czo n y .

Koń niemający nic do dźwigania, 
i osioł, który ciężkim ciężarem obju­
czony, ledwie mógł kroczyć, szli 
razem. Oba należeli do jednego chło­
pa który piechotą przy nich wędro­
w a ł,— »Achkolego,“ zaw ołał osiół 
słabym głosem, »bądź tak dobry, 
weź cokolwiek na twój grzbiet z te­
go ciężaru który dźwigam, bo zale­
dwie już mogę postąpić, i jeżeli to 
dłużej potrwa, muszę z ginąć.« — 
„Co, ja twoim kolego ?« rzecze z gnie­
wem dumny koń do drżącego osła, 
„ani mi się waż, jeszcze raz coś po­
dobnego wyrzec, bo poczujesz moje 
kopyta za te bezwstydną zuchwałość. 
Takie pogardliwe zwierze jak  ty, 
jest tylko na to, aby dźwigało cięża­
ry.« — Biedny osiół szedł jeszcze 
kilka kroków z natężeniem ostatnich 
sił, potem padł nieżywy. Chłop zdiął 
tedy z nieżywego osła siodło, w ło­
żył go na konia, i uietylko wszyst 
ko na niego spakował co przedtem 
niósł osiół, ale zciągnął jeszcze z 
osła skórę i w łożył ją także na 
konia.
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© c i  ro ittig , Cent S3cbrängtett b eijufteftcn ,
U nb  ijm t ju  t;elfen , roc b u  fa n n fl, b ere it;
© e i  n im m er (m rt, (eicf)t Fcmrnt moftl e ine 3 e i t ,  
2ß o  bu b eftraft rcirjt beinc -<järte feb n t.

73.
3 e r  @bcr uit& i>ct (§fd.

©tn ©fei, beredten fdmnen (Satteltrug, 
unb noch obenbrettt mit einem ^cberbufdtc 
auf bern £opfc gefdmtücft mar, mußte fteß 
fo »icl bantit, baß er, in feinem lieber* 
mutOe einem miiben ©ber, benn er be* 
gegttete, jurief, „guten borgen, .Sperr 
trüber! mie geig’ö? maö mad)(t bu?" 
2 >en ©ber rerbreß biefe unöerfdjmmte 
2>ertraulid;feit, feine iöorflett flrdubten 
fiel) empor, unbfdjon molite er ben lieber» 
mütbigen mit einem Stoße feiner fureßt* 
baren jpaujäljne in bie Seite jiidttigen—  
bodj baib befann er fieft etneö 53cfferit, 
unb fpraeft ju ibm bloö: elenbeö
Xl>ier! blutig fonnt’ id> midt an bir rä* 
d)en; aber id> adjte meine Jpauer jugut, 
um fic mit betn Sßlutc eineö folgen, —  
mie bu bift, jn befubeln."

© e r  S p o t t  ron  eiteln  m n'crfcfjäm tcn @ ecfen  
S a n n  in  beü S e i f e n  SB ruft ben 3 orn itid)troe»  

d e n ;
Gr (tr a ft  ben ir e d ic n ,  ber ftd) Ito fin d  crFüfm t, 
?S lit ber SBeradjtung n u r , bie er »erb ien t.

IVa u c iśn io n y c h  p ro ź b y  — ż a le  — ję k i ,  
O tw ie ra j u c h o  —  n ie  sk ą p  sz c z o d re j rę k i; ' 
O k ru tn y , ry c h ło  doczeka się  pory,
W  k tó re j go  n ę d z a  n au czy  p o k o ry .

F ......
--------

73.
D z ik  i  o s ió l.

Osiół przybrany w piękne siodło 
a do tego jeszcze pióropuszno n ag ło ­
wie, tak się tein pysznił, że spotka 
wszy dzika, rzekł do niego zuchwa­
le1 »Dzień dobry, Panie bracie! jak 
się masz? co porabiasz?« Dzika gnie­
wała ta bezwsty dna poufałość, szczeń 
się jego najeżyła, i chciał już s tra ­
szliwe swoje kły utkwić w boku zu­
chwalca, aby go ukarać — ale wnet 
lepiej się namyślał i rzek ł tylko do 
niego: »Idź, nędzne zw ierze! mógł­
bym się krwawo na tobie zemścić; 
ale za nadto cenię kły moje, abym 
je miał taką krw ią — jak  twoja, ka­
lać.« i,

•
P ło c h e  sz y d e rs tw o  śm ia łk a  bezw sty d n ieg o , 
.M ądrego, p ie rs i, g n iew em  n ie  ro z ż a rz y ,
On ty lk o  w z g a rd a , s k a rc i  zb y t śm ia łe g o  
Z u c h w a lc a , co s ię  na ten  czyn od w aży .
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S»cf Slnmftfdj ui& i>cv ®clvi)in*

©in S!f;unftfcf> verfolgte einen Sei* 
pi)in, unb biefer, twn Slngft unb gurefit ge« 
trieben, 306 nicht Sicht, »0  erftd) oorfeb 
nern geinbe hinflüdttete, unb warb 001t 
ben Süellcn auf einen gelfett geworfen. 
.£ier war nun fein £ob unoermeiblicf). 
¿Iber fein erbitterter geinb, ber £f>unftfd>, 
gab, geblenbet oou wilber SButf), eben fo 
wenig Siebt, unb gerietb auf einen an« 
bereit gelfen, wo aueb er, fo wie ber 
lielpbin umfommen mußte.

S B en 9fad)fuct)t treibt unb  unb  blin= 
be SB utb,

U no gierin  Irdijct nad) bc$ © ccm erd  'S tu t, 
S ö ir b  fe iten  fe in e t  -öuile« ftru d it gen ießen , 
U nb b «rt fü r  feine 9fad )fu d )t büßen.

74. 74.
T u ń c z y k  i  U e lfiu .

Tuńczyk ścigał DelGna, a tcu 
z przestrachu i bojaźni, nieuważal 
którędy przed nieprzyjacielem swo 
jm ucieka, a tak falą wyrzucony zo­
sta ł na skałę. Tu nieochybnie zginąć 
musiał. Ale i tuńczyk rozjątrzony je ­
go nieprzyjaciel, zaślepiony także 
dziką w ściekłością, ścigał go bez
uwagi i wpadł na inną skałę, gdzie 
podobnie jak i Delfin ginąć musiał.

K ogo n ie n a w iść  i z e m s ta  p o że ra ,
K to  p rz e c iw n ik a  k rw i z ło ś liw ie  ła k n ie  
D a re m n ie  z ło ść  sw ą  z a c ię tą  w y w ie ra , 
O w o có w  zem sty  c z ę s to k ro ć  m u b ra k n ie .

V., ..

75.
S>cr ^fnii «ti& &ic ©Iftcr.

Grinjt fammen bie Siegel jufanttnen, 
um einen Äönig ju wählen, ber ^)fau 
melbete fid) jur 2Öai;i, entfaltete fein jlol- 
jeä ©efteber, unb alle flaunten unb be« 
wunberten bie Fracht unb ben ©lanj fei«

75.
P a w  i s ro k a .

Raz zgromadziły się ptaki dla 
obioru króla; paw zgłosił się do wy 
boru, roztoczył pyszne swoje pióra, 
a wszyscy z zachwyceniem podziwia 
li przepych i blask tych kolorów, 

7
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ner $arbcit. Die Sföehrfjeit crfldrtc (ich für 
ißn unb raufcbte mit ben glügcln jum Bet' 
eben bcö SBeifallé, aber eben, alé fie im 
^Begriffe waren, ihn jurn Äönige auéju* 
rufen, trat bie ©Iftcr »or, in bie 3Jiittc 
berSerfammtung, unb rebete ben Äönig 
auf foígenbe 2lrt an : „(iure erwählte 9)ia' 
jejtät geruhen allergnäbigfi einem 3 brer 
geriitgfien Untertßanen ju erlauben, einige 
33eforguiffe in ©egenwart biefer jochan* 
feßnliche SSerfamntlung allen unterthä» 
nigfl »orjulegen. ÜÖir haben ©ie ju un* 
ferut Äönige erwählt, unb unfer Sehen 
unb unfer ganjeé ©lücf 3 breit Jpänben 
anoertraut, fo ifl bettn auch alle unfere 
Jpofnung auf (iure fWajeftät gefetjt. 
2ßenn baßer einmahl etwa ber Slbler, 
ober ber ©eicr, ober ber Jpabicßt follte 
einen Angriff auf uñé machen — wie fte 
eé wohl wal;rfcheinlich thun werben —  fo 
wollen boch Gfuere SMajejlät bie ©nabe ha* 
ben, unfere beforgten ©emüther in bie* 
fern $allc ju beruhigen, unb uñé wiffcn 
ju laffen, auf welche 2lrt ©ie gebenfcn uñé 
jn fchütjcn ? — D a fianb ber *})fau ganj 
verlegen ba, unb wußte nicht ein 2Öort 
barauf ju crwiebcnt, Die ganje öerfamm* 
lung fant nun auch 5« beffcrcr Uiberlegung 
unb fah ein wie übereilt ihre 2öaf>l gerne* 
fen war. ©ie fchritten baf;er fogleich ju 
einer neuen S&abl. SSon ber Beit an be* 
trachtete man ben ^fau als einen (üitges 
btlbeten unb anntaffcnben, bie Gflfter aber

W iększość oświadczyła się dla nie­
go, i na znak upodobania trzepotała 
skrzydłam i; ale w łaśnie gdy już m ie­
li królem go obwołać, sroka wystą ­
piła w pośród zgromadzenia i tak  
przemówiła do obranego króla: »Naj­
jaśniejszy pan raczysz łaskaw ie po- 
zwolićjednemu z najniższych swoich 
poddanych, przełożyć najpokorniej 
niektóre obawy w obec tego wyso­
kiego zgromadzenia. Obraliśmy cie 
naszym królem, i życie i szczęście 
nasze tobie powierzyli, wszystkie 
więc nadzieje nasze pokładamy w to­
bie Najjaśniejszy panie. Jeśli więc 
kiedy orzeł, jaslrząb lub sokoł, nas 
napadną—jak to zapewne uczynią— 
raczysz nam przeto Najjaśniejszy 
pan, dla uspokojenia, obawą tą za­
trwożonych naszych umysłów, ła ­
skawie powiedzieć, jakim sposo­
bem myślisz nas bronić ?« — Tu paw 
uczuł się zawstydzony i ani słowa 
na to odpowiedzieć nie mógł. Całe 
zgromadzenie przyszło także do lep­
szej rozwagi i widziało, jak poryw­
cze było w  swoim wyborze. Przystą­
pili zaraz do nowego wyboru. Odtąd 
uważano pawia jako ptaka zarozu­
miałego, a srokę jako wybornego 
mówcę w całem państwie ptaków 
wysoce szacowano.
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w arb afö ein öortreffiicfter «Hebtter in  
bem ganzen © ta a te  ber S ögel ^ocbge«

«Kid) t  © d jö n fie tt  tfl’S , u n b  eitle  au ß ’re qtracbt 
2Ba« bid) bcr Stdjtung Sinb’rer w ü rb ig  m « d )t;  
Ä a n n ft  bu lan ge  B e it  © cbnxw be b tenb en ,
® o  w irb  bod) b aib  bie teere S ä u fd ju n g  en b en .

P ię k n o ść  i p ró ż n o ść  rz a d k o  d łu g o  m am i, 
P o w a g i n ied a  p rz e d  m ąd ry ch  o c z a m i; 
R y c h ło  z e w n ę trz n e  pow aby  o padną,
C zem  j e s te ś  w p ra w d z ie , w n e t lu d z ie  od g a­

d n ą .  F . . . .

»***«

76.
S e r  $ trfd >  ttttö fe i«  tm 

ä ß a f f c r .

©in #trfcb, ber auö einem flarett flil  ̂
len Sa^e tranf, erblicfte fein S ilb  im 
«Söffer. " © i!„  rief er auS: wie prdcl;* 
tig fcftmücft biefeö fdyöne affige ©eweib 
mein Jpaupt! Äein Stftier fann fiel) einer 
folcffen Bierbe rühmen. 3 «/ *»irflic& fein 
einjigeö fönnte fidy mit mir »ergleicf>en, 
mären niclyt biefe bünnen unüerbältntfji 
mäßig mageren Seine ba. 3 n ber Stftat, 
id) barf gar nielyt ben Slicf barauf wer* 
fen —  tei) fc&ärne mid) orbentlid) »or mir 
felbft —  Uaß boeb aueb nichts in ber «Seit 
üollfommen fein fann! "  ©r wollte nod> 
mebr baräber fagen, aberba lyörteerauf 
einmal ^intcr ficb ben burebbringenben 
gcball ber 3 agbbörner unb baS laute @e* 
bell ber Jpunbe. Safpranger febnett auf, 
unb lief fo fcfynell über eine weite ©be*

76.
J e le ń  I  o lira z  je g o  w  w o­

d zie.

Jeleń pijący wodę z przezroczy­
stego i czystego strumienia, u jrzał 
swój obraz w wodzie. »Aj,« zawo­
ła ł, »jak wspaniale zdobią te  piękne 
gałęziste rogi moją g ło w ę! żadne 
zwierze nieposzczycisię taką ozdobą. 
W  istocie żadno niemogło by sięze- 
mną porów nać, gdyby nie te bez pro- 
porcyi cienkie i chude nogi. W  samej 
rzeczy nięmogę na nich naw et spoj­
rzeć — w siydze się sam siebie — że 
też w świecie nic doskonałego być 
niemoże!“ Chciał jeszcze dalej o tern 
mówić, gdy w tem posłyszał za sobą 
przenikający odgłos trąb myśliwskich 
i głośne szczekanie psówr. Z erw ał 
się tedy szybko, i tak prędko prze­
biegł długą płaszczyznę, że ani psy ani
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ne babón, baß weber Jpunbe noch 9íeb 
ter ihn ereilen fonnten. 3 e(Jt flür^te er 
fich in einen bicfen Söalb hinein, um bort 
fich »or feinen Verfolgern ju berbergen, 
aber ba bie B^eige ber 33äume barin feßr 
btcf>t in einanber geflochten waren, »er* 
wicfclte er fich unglücflicher Seife mit 
ben feincé ©cweiheö fo feßr bar* 
in, baß er nicht bon ber (Stelle fommen 
tonnte, £>a holten ihn nun halb bie Jpuw 
be ein unb pachten uub ber Säger 
ßieß ihm feinen Spieß in’é Jpcrj. Ster= 
benb rief er nun noch aus: „ D  wehe mir 
©lenben! waé ich »erachtete, fyätte mich 
retten tonnen, a6er eben baö, worauf 
ich fo ffolj war, bringt mir nun ben 
£ o b !"
C e é  Ä örp erö  S c h ö n h e it , b ie  baá 2tu g ’ e r g e b t ,  
3 f f é  roaé ber I h o r  an  fich «tn  m etjlen  fchäfst. 
V era ch te t, roaé ih m  w ah rh aft m i^ en  fa n n ,  
U nb ju m  V e rh ö rte n  fü h rt ih n  e itler  'S a h n .

jeździec dognać go niemogli. Teraz 
w padł w  las gęsty, aby się tam ukryć 
przed swojemi prześladowcami, ale 
gdy gałęzie tych drzew gęsto były 
z sobą posplatane, tak nieszczęśliwie 
rogami swemi w nich się zaplątał, 
ze z miejsca dalej ruszyć nie mógt. 
Tu go wnet psy dognały, i pochwy­
ciły, a myśliwy przebił mu serce 
włócznią. Umierając wyrzekłjeszcze: 
»Biada mi nędznemu! to czem po­
gardzałem mogło mnie uratować, a to 
w łaśnie czein się tak pyszniłem, 
śmierć mi przyniosło!«

T en  p ow ab  c ia ła ,  co o k o  z ach w y ca , 
G łu p ie c  go  so b ie  ra d  w  z a s łu g ę  b ie r z e ’ 
A tern  p o g a rd z a  co ro z u m  z a sz c z y c a  
I sam  się  g u b i w tć j  fa łsz y w e j w ie rz e .

F .„ .

7 7 .

2>»c $au&c uní» í*tc 2lmctfc.

Grine Slmeffe bont heftigen £urff getrie­
ben, froch an ben Dtanb eincö VachesS, 
ber burch eine Sicfe ßell unb tlar ba? 
hin riefelte, aber baö platfcbcrnbe Sag? 
fer ergriff fie unb riß ßc mit fich fort.

7 7 .

G o lu lt i m r ó w k a .

Mrówka, gwałtownym pragnie­
niem naglona, poszła na brzeg stru­
myka, który łączką, czyste swoje 
wody toczył, ale podskakująca woda 
pochwyciła ją z sobą. Gołąb widząc
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©ine Daube, bie fie in biefer ©efahr faß, 
brach fchnell einen Bweig »on einem na* 
hen Saume ab unb ließ ihn in ben Sach 
fallen. D a rettete (ich benn bie Slnteife 
auf ben Bweig, unb alé biefer halb am 
Ufer hängen blieb, farn fie wteber glücf* 
lieh jurücf auf baé Drocfene. Salb nach' 
her fpannte in biefer ©egenb ein Sogci* 
fleller fein 9icß aué, um biefe Daube ju 
fangen. Diefe hatte nicbté ba»on bemerft' 
unb wollte fchoit auf ben *piafc herabflic* 
gen, wo baé 9ie§ »erborgen lag, um bie 

auégeftreuten Äörner aufjupiefen, alé 
jum ©lücf eé noch bie Slmcife gewahr 
warb, welche tieSlnjlalten beéSogelfielícré 
im ©tillen beobachtet hatte, ©ogieich lief 
fie auf ihn ju unb biß ihn fo empftnb* 
lieh in bie fterfe, baß er plöfclich jufam* 
menfuhr. Durch ben fcßnellen SKucf fcßlug 
baé 9ie£ »or ber B e't auf, bie Daube hör* 
te baé ©eräufcß, crblicftebie ©efaßrunb 

entfloh-

‘Pflicßt iß eé, aué ber Ulotß ben Jlnbcrn gu 
tcfrei’n,

ffienn rtnr’é rcrmcgen; bod) bem SRetter baut- 
bar fein,

3ß eine ßeil’ge q3fiid)t, bie ber mit Sreuben 
übt,

Ber ebel benft unb Dugenb liebt.

 —

ją w  tem niebezpieczeństwie; uła­
mał spiesznie gałązkę z pobliskiego 
drzewa i spuścił ją na wodę. Tym 
sposobem mrówka ratow ała się na 
gałązkę, a gdy ta w krotce na brze­
gu osiadła, dostała się znowu szczę­
śliwie na ziemię. W  krotce po tem, 
w tej stronie ptasznik rozpiął swo­
je  sieci, aby złapać tego gołębia. 
— Gołąb w cale tego nieuważał, 
i chciał już spuścić się na to miejsce 
gdzie sieć była ukryta, aby wyzbie- 
rać posypane ziarna, gdy na szczę­
ście mrówka to spostrzegła, która 
z boku wszystkie przysposobienia 
ptasznika uważała. Pobiegła zaraz 
do niego, i tak  go dotkliwie w piętę 
ukąsiła, że raptem dgrnął. Szybkiem 
tein poruszeniem, i sieć przed cza­
sem się odkryła, gołąb posłyszał 
szelest, u jrzał niebezpieczeństwo i 
uciekł.

T w y m  o b o w iązk iem  w  p o trz e b ie  ra to w a ć , 
Z a ś  d la  w ybaw cy w d z ię c z n o ść  w se rc u  

ch o w ać . F .„ .

7 * *
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$ t e  uttö &cr SIM cv.

78 .

Griner ©ebilbfröte war e$ überbrüßig 
immer nur langfant auf bem Söoben fyev 
umjufrtecf)en j fte wünfdjte fid; fcbneller 
fortbewegen $u tonnen nnb (leb |oct) ent* 
porjufebwingen, wie bicSBögel. ©te wett* 
bete ftcb baf'er an einen 2lbler unb »er* 
fpracb ibtn, baß fte ibm einen großen 
©ebafj entbeefen wollte, ber weit »ou ba 
in ber Girbc »erborgen läge, wenn er fie 
mit ftd; in bie Stift nehmen unb an bie 
©teile führen wollte, bie fte ibm jeignen 
würbe. ®er 2lbler nabnt 'bieö an, unb 
flog mit ber ©ebilbfröte febr weit bureb 
bie ?uft, biö an einen ^piafj, wo fte fag; 
te, baß er fie niebcrlaffenfoKte. 2lbernun 
»erlangte er aud) ben »crfprocbenen©cbab. 
Sie ©dbilbtrbtc fuebre allerhattb 2luöflücb; 
te, warum fte ibnt biefen niebt fogleicb 
»erfebaffen tön ne, unb enblicb, ba fte fab 
baß ber Slbler ftcb niebt taufeben ließ, war 
fte gejwungcn, einjujtcben, baß 2lllcö nur 
(irbiebtung gewefen war. S a  ergrimm; 
te ber 2lblcr über ben gcfpicltcn 23etrug, 
bob bie ©ebilbfröte wieber fyoty an in 
bie ?uft, ließ ße auf einen großen ©tein 
fallen, baß fte jerfebmetterte, uttb »erjebr; 
fte jum grübßücf.

78.
Ż ó łw  i  o rz e ł.

Żółw sprzykrzył sobie czołgac 
się zawsze po zietni; pragnął aby 
mógł spieszniej chodzić, i tak wyso­
ko się wznosić jak ptaki. Udał się 
przeto do orła i przyrzekł mu od­
kryć wielki skarb, który daleko z tąd 
leżał ukryły wr ziemi, byle go wziął 
z sobą wr powietrze, i na to miejsce 
zaniósł które mu wskaże. O rzeł na 
to przystał, i wzniósł się z żółwiem 
daleko w powietrze, aż na to miejsce 
gdzie mu wskazał aby się spuścił. 
Tu orzeł żądał przyrzeczonego skar­
bu, żółw wynajdował różne wybiegi, 
dla czego mu skarbu tego zaraz dać 
nie może, a nareszcie, gdy widział, 
że się orzeł omamić nieda, ztnuszc - 
ny był wyznać, że wszystko było tyl­
ko zmyśleniem. Rozgniewał się orzeł 
za to oszukaństwo, podniósł żółwda 
znowu wysoko w powietrze i spu­
ścił go na duży kamień, że się roz­
trzaskał, i pożarł na śniadanie.
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SGerfpnd) n ie  b a e , mai bu ju  haften nicf)t »er-- 
n ta g f l;

f f iir b  ber 23rtrug entbccft, bebcnFe, road bu  
roagfh

® erfcberst i j ł  g u ter  9 łu f  unb  @()r' a u f  im m er  
b an n ,

fbcn n  ben S k tr iig e r  fa j it  unb m c ib e tS e b c rm a n n .

---------- «ima*

79.
S e r  lü g e n h a fte  < £ irt.

Sin junger Jpirt hatte bie Unart, fei* 
ne 9J?ttgcnof]eu oft unnßtfng in Slngft ju 
»erfelyen. —  „Gnn ffiolf! ein ff io if!"  
rief er bann überlautjunb wenn alle jptrs 
teit nun f>crbeieiltcn, jtanb er ganj ru* 
füg ba unb iaebte.

©ntgemai;! gelang e$ tfmt; aber balb 
tarn eö bafnn, baff 9fiemanb tnefir î nt 
glaubte; unb ftei;e, gerabe bann braeft 
mirfücb ein ffiolf in feine £>ecrbe ein. 
„ 3 u  Jpülfe meine SSrüber, ju Jpülfe! Grin 
2Bolf, wabrbaftig ein ffiiolf! " —  feftrie 
er ängjtlicb feinen Siacfbarn ju. ©te för- 
ten tfn , blieben rufjig in ifren Jütten; 
unb unöerfefrt fonntc ber fSolf bie Jpälf' 
te feiner ©efjafe erwürgen.

J l i e f  £ ü g e n  fo r g fä lt ig e r a fö  J e u e r !  ber £ofm  ber 
S ü g n er  ift , baff m a n  ifm en  felbjt b an n  nicht 
glau b t, w en n  jie ' I ' ja fr fe it  fp reefen .

S trz e ż s ię  p r z y rz e k a ć a  n ic  d o trz y m a ć  sło w a  
C z ło w ie k  n a g ro d ę  ró w n ą  m ia rk ą  m ie rzy , 
W s z a k ż e  p rz y p o w ie ść  u czy  n as n ie  n o w a : 
K to  ra z  ju ż  sk ła m a ł, tem u  n ik t  n ie  w ie rz y

F ...,

79.
K łam liw y pastuch.

Młody pastuch miał ten zły o- 
byczaj swoich towarzyszów często 
bez potrzeby zatrważać. — »Wilk! 
w ilk!« w ołał w tedy z całego gardła, 
a gdy się wszyscy pasterze zb ieg li' 
stał sobie spokojnie i śmiał się.

Kilka razy to mu się udało; ale 
późni nikt mu już niew ierzył; a w 
tedy raz rzeczywiście wilk wpadł 
w jego trzodę. »Katujcie, bracia, ra­
tujcie! wilk, prawdziwie wilk!« — 
w ołał z przestrachem na swoich są­
siadów. — Słyszeli go, ale siedzieli 
dla tego spokojnie w swoich chatach, 
a w ilk tymczasem bez przeszkody 
wydusił połowę jego owiec.

U nikaj k ła m s tw a  w ięce j j a k  o g n ia ! 
bo n a d g ro d ą  k ła m c ó w  je s t,  ż e  Im n aw et 
w  te d y  n ie w ie rz ą , k ie d y  p ra w d ę  m ów ią
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2>c faulte unti Stcoc. G o łą b  i  p s z c z o ła .

Qrine burflige SSiene, wollte an eh 
nemSSacbetrinfcn, »erfab eö, glitt fnncin' 
unb |lanb eben im Scgriffe unterjugeben, 
ató eine Staube, bie »om näcbfien ©e* 
jträuebe jugefe^en í)atte, mitleibig ein 
Jwetgiein ittó 28affer warf, woran je« 
ne jtcb an^ielt unb rettete.

S3alb barauf fpannte ein Jäger feinen 
Sogen, auf bie SCaubc, bie feiner niefjt 
wabrttabm. ©beit wollte er losbritcfen, 
ató bie Sicne fab, in welcher Stobeégê  
faf»r ifire Metterinn ftcb befanb. S ie  flog 
burtig berbei unb fiacb ben Jäger in ben 
guß. Siefer unoermutbete ©cbmerj ih 
bemannte ii>n; er machte ein ©eräufcb, 
»erjog mit bem ©ebufj, unb bie gewarnt 
te Staube entflog.

Sei für Siiiberc, aueb ungebet̂ en ju fhilfe 
bereit; fo macf)|t bu, bug fíe bir cinjt roieder 
bclfcn. ©df)on tTOancijer rettete feilt cigcncá Se-- 
ben, indem er tue Sebcit cincé Stnbern erhielt.

Spragniona pszczółka chciała się 
napić przy strumyku, nieuważnie po­
śliznęła się, w padła do wody i już 
miała zatonąć, gdy gołąb zpoblizkich 
krzaków to widząc, z litości rzucił 
gałązkę w wrode której się pszczół­
ka uchwyciła.

W  krotce potem myśliwy napiął 
łuk  na gołębia który go niespostrzegł. 
W łaśnie chciałstrzałę wypuścić, gdy 
pszczółka zobaczyła, w  jakim nie 
bezpieczeństwie życia znajdował się 
gołąb jej zbawiciel. Przyleciała szyb­
ko i ukłuła Strzelca w nogę. Ten nie­
spodziany ból tak go przemógł, że 
zerw ał strzał ręką, a ostrzeżony go­
łąb uleciał.

I  n ie p ro sz o n y , b ąd ź  d ru g im  g o tó w  d» 
pom ocy , to  w  c z a s ie  i oni z n o w u  ci pom o- 
g ą . N ie jeden  ju ż  u ra to w a ł w ła s n e  życie, 
ra tu ją c  ży c ie  d ru g ieg o .
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81.
S e r  ® p c r lit t g ,  J e r  ju  fr«(> <ju § 

Öem ijfc jłe  flie g t.

Unter einem Dache Ratten SAwai* 
ben geniftet; eineö ihrer Stejtcr nahmen 
nachher Sperlinge in S3efi$ unb brüte* 
ten allba. 2ilö bie jungen anftngen ge- 
bern ju befommen, fonnte einer berfelbcn 
bie 3 eit, wo er auefliegen mürbe, burefmug 
nicht erwarten. SSergebenö warnten ihn 
bie Uiltcn j in ihrer Abwesenheit wagte er 
ftcb boeb auö bern 9iefte.

Die golge ba»on war, wie man 
ibm »orbergefagt batte j feine noch ju flei* 
nen Schwingen trugen ibn faum einige 
Spannen weit 3 bann ftel er jn S3oben. 
i>ier fanben ibn ein «paar Knaben, ban* 
ben ibm einen gaben an ben guß unb 
febieppten ibn fpottenb bin unb her.

Einige Dage blieb er in ihrer ©ewalt; 
inbeffen wuebfenfeine gitticbe j je^t mür* 
ben fie ibn fteber getragen baben, bät; 
temebt berbefegaben ibn gebinbert, 3 war 
gelang eö ibm enblicb, ficb lo$jureigen a* 
herein £beil feineö gußeS ging üerloren; 
er fclbfi blieb gebrechlich, unb mübfam nur 
ernährten ihn in einem Strauche einige 

ntitieibige ®rüber.

81«

W r ó b e l z a w cze ^ n ie  n y la -  
z  g n ia z d a .

Pod strzechą gnieździły się jaskółki; 
jedno z ich gniazd zajęli późni wró­
ble i tam się wylęgali. Gdy młode 
porastały już w pierze, jeden z nich 
niemógł wyczekać czasu, w którym 
będą mogli wylecieć. Napróżno na- 
pominali go rodzice; w czasie ich od­
dalenia odważył się przecie z gnia­
zda wylecić.

Nastąpiły z tego skutki, jak mu 
przepowiedziano; jego jeszcze za 
małe skrzydła, zaledwie go kilka 
piędzi unieść mogły, potem upadł na 
ziemię. 1 u znaleźli go chłopcy, uwią­
zali nitkę do nogi i naśmiewając się, 
w łóczyli go tu i owdzie.

Kilka dni zostawał tak w ich mo­
cy ; tymczasem skrzydła jego rosły, 
teraz już by go i uniosły, gdyby mu’ 
ta nieszczęsna nitka nie była na prze­
szkodzie. Udało mu się wprawrdzie 
nakoniec wydrzeć, ale utracił przy- 
tem jedną część nogi, został kaleką, 
i z trudem tylko, w' krzakach litośni 
bracia jego, żywić go mogli.

J  ****
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äESünfcfje b ir  nicijt a ffju  frü f), bein  e igen er  
f je r r  ju  w erb en ! Sffitrff bu ei, beeor bein e f r ä f =  
te g ere ift f in b , fo fa n n ft  bu (eict)t eb m tgbrau-- 
ij e n , unb eben baburd) u n m ü n b ig  fü r  bein gan* 
geg M e n  bleiben.

2B ic freuete ftd) ber J ü n g l in g  T efim a r , a ib  
f r ü |  fein e  © ttern  ffarb en , unb  er im  fiebenjefm-- 
fen  J a f ir c  -&err e in eö  fü rfliid jen  SBcrm ögenb  
w a r b . e i n i g e  w en ig e  J a fir c  febw eigte er  unb  
p r ä g te  a u f  aifc m ögticbe 2i r t .  ® a n n  w ar  er  
5 k t t (e r  bid in  fein  M e d  21tter, w a r  e in  S p o t t  
ber Ä in b er, unb fief; fetbjt ju r  S a ft .

N ie p ra g n ie j p rz e d w c z e śn ie , zo s tać  w ła ­
sn y m  p a n e m ! J e ż e li  n im  z o s ta n ie sz  n im  
s i ły  tw o je  d o jrz e ją , ła tw o  ich  m o żesz  n a d ­
u ży ć , a tern sa m em , s ta ć  s ię  na  c a łe  życie  
m a ło le tn im .

J a k  s ię  c ie s z y ł m ło d y  T e ilm a r , gdy  ro ­
d zice  je g o  u m a r li, a ón w  s ie d e m n a s ty m  ro ­
k u  sw e g o  w ie k u , z o s ta ł  panem  k sią żęceg o  
m a ją tk u . K ilk a  la t  ro z p u s to w a ł  i t rw o n ił  
m a ją te k  n a  ró ż n e  spo so b y . P o te m  b y ł ż e ­
b rak iem  aż  do p ó ź n e g o  w ie k u , p o śm ie w i­
sk ie m  d z iec i i c ię ż a re m  s a m e m u  sob ie .

82.
S S aitö cre t unt> t>a§ S w it d it .

(?itt Sffionbcrer fafj beö 9facf>t6 auf 
feinem 2Öege oljimeit »on ftcfj ein 3 rr» 
ließt, unb ging ibm gerabe nacf>, fant 
»om rechten fpfabe ab, unb üerfanf ba= 
buref) in einen tiefen (Sumpf.

Jpa, tterttmnfcßteö, abfcßeulicßeö Strug* 
bilb! —  rief er aus? —  warum mufjtejt 
bu miefj lieber führen ? •' —

3 d) bief) geführt? —  erwieberte baö 
3 rriic |t: —

Um SSerjeißung, icß »erbtene biefen 
SSorwurf nirfjt.

2 >u gingfl mir freiwißig naß). Siie* 
utanb alb bu fclbjt, gab bir ben Dfatß mir 
5« foigen.

82.
P o d ró ż n y  i  b łę d n e  ś w ia ­

te łk o .

Podróżny w nocy na drodze w i­
dział przed sobą błędne światełko, 
szedł prosto ku niemu, zboczył z dro­
gi, i zapadł w głębokie bagno.

»Ha, przeklęta, szkaradna maro!— 
zaw ołał — czego żeś mnie tu zapro­
wadziła ? «

»Ja cię zaprow adziła? « — odpo­
wiedziało błędne św iatełko:— »Prze­
praszam, niezasługuję na ten zarzut.

W szakże dobrowolnie szedłeś za 
mną. Nikt ci nieradził, iść za mną, 
jak tylko ty sam."
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@ ern fcbiebt ber ü t a f c b  im  U n fä lle  hie 
© d ju lb  a u f  e inen  2ln b e r n . 216er er p rüfe fici) 
g en a u er , unb er w irb  g r i) fte n t|)c iiä  ffnben, bafi 
er felbfl b aro n  bie Q u ctfe  fei.

C z łe k  c h ę tn ie  w  n ie sz c z ę śc iu  sk ła d a  
w in ę  na  d ru g ieg o . A le n iech  ty lk o  lepiej 
się  zb ad a , a n a jc z ę śc ie j s ię  p rz e k o n a , że  
sam  j e s t  te g o  p rz y c z y n ą .

8 3 .

$ i c  ihtafocn unï> Die S r o f d K .

© n e  © efetlfchaft m u f|n )iß tg e r  $ n a =  
ben fpieite a m  3 îan be  eiitcê 2eict;eb, un b 
machte ft<h u n te r Slnbern eine $ re u b e  bar« 
a u ß, fo  o ft ein g ro fc i; a ué bem f f i a f f t t  
b e rp o rgu cfte , m it S te in e n  nach feinem  & 0'  
pfe ju  w e rfe n .

S c h o n  b a tte  mancher g ro fc h  m it je r* 
fchelltem  J to p fe  toiebcr untertauchen 
ntü jfe n, u n b  im m er ta u te r lachten bie Ä n a *  
ben, a lb  enblich einer b o n  ben grofehen 
ihnen ¿ n rie f :  „ i i i n b e r , ih r  übe rlegt roofd 
nictit, bag bieb f ü r  euch ein ¿ w a r S p i e t , boch 
fü r  u ttê u n fch u lb ig e  Slbiere ber Slob i j t ? "

tJticfjtb tjt fe gran fam , alb e in c S u fta n  D ir n  
gen ju  ft'nben, b ie fü r  un fere  Utcbengefcböpfc 
fchäbtich ober roobl ga r  tcbtlicb  ftnb. —  hticbtä  
»erräth m ehr bie © r u n b la g e  eineb b efen  &er< 
jen b , a lb  an  ber Q u a l  ro n  £  liieren e in  ffier-- 
gn iigen  f in b en .

3 u  S itten  ftrafte m a n  einen K n ab en , ber 
ju m  © eb erj jungen  SKcgeln bie 2lu g e n  aubftaef), 
m it  bem  X ebe. Q e n n  m an  beforgte, er  m ürbe 
ctnjt gegen S0?cnfd)en eben fo b o b fa ft  merben, 
a lb  er febon jeß t gegen  bie X b iere m ar,

8 3 .
C h lo p c y  I  żab y.

Towarzystwo s wy wolnych chłop­
ców bawiło się przy brzegu nad sta­
wem, a między inuemi tern się rozry­
wali, że gdzie tylko żaba z wody wyj­
rzała, zaraz kamienie rzucali im na 
głowy.

Już niejedna żaba z rozbitą głowa 
znowu zanurzyć się musiału, a chłop­
cy coraz głośniej się śmieli, nare­
szcie jedna z śmielszych żab zawoła­
ła  na nich: »Dzieci, nierozważyli- 
ście tego, że to, co tu dla was jest za­
bawką, nam niewinnym zwierzętom, 
śmierć zadaje?“

N iem oże być w ię k sz e g o  o k ru c ie ń s tw a , 
j a k  ro z ry w k a , k tó ra  innym  obo k  n a s  is to ­
tom , sz k o d ę , a lbo  n a w e t śm ie rć  p rzy n o si.— 
iVic b a rd z ie j n ie z d ra d z a  g ru n tu  z łe g o  s e r ­
ca, ja k  to , gdy w  m ęk ach  z w ie rz ą t  ro z ry w ­
kę zn a jd u jem y .

W  A tenach  ś m ie rc ią  u k a ra n o  c h ło p ca , 
k tó ry  z  ż a r tu  m łodym  p taszk o m  w y k łu ł  
oczy. A lbow iem  obaw iano  s ię , że  k iedyś 
dla lu d z i ty le  b ęd z ie  o k ru tn y m , ile ju ż  te ­
ra z  b y ł dla z w ie rz ą t.

t
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83*

Site jtwci ©pcrftttgc.

3 n einem trocfeneit 9)?ijjjal>re quälte 
bet Jpunger jmei Sperlinge irnrt. „$Iteg 
nod) einmal;! uml;er, S3ruber," fpraef) 
ber Sd;mäci)jtc «on iijncit, „unb fiel) bicb 
um, 06 bu irgenbmo fRaljrung entbecfcjt. 
3 c& flöge gern mit, aber icf> fantt nieijt 
mc(;r. $inbcft bu ©peife, fo bringe aueb 
miretmagmit; aber nur balb, benn fonft 
bat ber junger micb getöbtet."

S er ©tärfere uerfpracb eg unb flog 
aug. Da^ @lücf mar ¡bm günjlig. ©r 
fab einen Äirfcbbaunt »oft reifer grüebte. 
„ D ,"  rief er aug, „geborgen ijt nun mein 
$reunb unbicb! "  flog bittju, fojlcte, fanb 
bie Ä'irfcben »ortref lieb, unb flillte feinen 
junger big jum Uibermajj.

©ine ©tunbe perflieft, bie ©onnc 
fenft ficb junt Untergänge. 3efct will er, 
mit einigen ,fiirfd;cn bclaben, ju feinem 
greunbe jurüeffefmen. 2lbcr er füblt fiel) 
noeb felbft fo matt, fiebt immer noeb ei* 
ne Ätrfcbe, bie ibn einlabet, unb fo bleibt 
er, biö er cinfcbläft.

©rft am iKorgen crmad;t er micbcr, 
unb eilt ju feinem »erlaffenen greunbe. 
©r ftnbet il;rt —  auf bem Diücfcit liegcnb, 
unb tobt.

83.
D iv a  w r ó b le .

W  czasie suchego nieurodzajne­
go lata, głód mocno dokuczał dwóm 
wróblom. »Poleć jeszcze raz bracie, 
rzekł najsłabszy z nich-4 i obejrzyj 
się, czy gdzie pożywienia nie wy- 
najdziesz. Jabym chętnie z tobą po­
leciał, ale już nie mam sił. Jeśli znaj­
dziesz pożywienie, to i mnie przy­
nieś cokolwiek; ale tylko spiesznie 
bo mnie, głód zabije.

Mocniejszy przyrzekł iwyleciał. 
Sczęście mu posłużyło. Zobaczył 
trześnię, pełną dojrzałych owoców. 
, 0 , “ zawołał, »jesteśmy uratowani 
j a i  mój przyjaciel!« przyleciał do 
niej, skosztował, znalazł trześnie 
wyborne, i zaspokoił głód swój aż 
do przesycenia.

Godzina mija, słońce schyla się 
ku zachodowi. Teraz obciążony kil­
ku trześniami w'rócié chce do przy- 
jaciela. Ale czuje się jeszcze sam tak 
słabym. Coraz zobaczył piękniejszą 
trześnię, która go zapraszała, i tak 
się zatrzymywał, aż póki nie usnął.

Dopiero nad rankiem przebudził 
się i pospieszył do swego opuszczo­
nego przyjaciela. Znajduje go — le­
żącego na grzbiecie, i nieżywTego.
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OiidjtS fei t>ir êiliger, ali eie ßrfiiHtmg 
eineö SBerfpredjenś, jumal meint e§ bem 3?otf»-- 
bürftigen ert̂ ciit worben. $?<m »ergijit im eige= 
nen @lücfe bei Jinbern llnglücf nur aflju leicfjt.

N iem iej n ic  św ię ts z e g o , ja k  d o p e łn ien ie  
p rz y rz e c z e n ia , sz c z e g ó ln ie  j e ś l i  go  d a łe ś  
b ęd ące m u  w  p o trz e b ie . Z ap o m in a  s ię  b a r ­
dzo ła tw o , b ęd ąc  w  s z c z ę ś c iu , n ie sz c z ę ­
ś c ie  d ru g ie g o .

8 5 .

Sie junge Wlauź uni> tl>r c rftc r
2(ußgrttig.

Gftn junges SOiduöcben, iaS ben er? 
flen SluSgang in bie freie l'uft gewagt, 
unb »on ber alten taufenb gute feeren 
auf ben ffieg befommen batte, fam balb 
unerfebroefen wteber in fein Socb jurücf.

„^cb liebe fÜJutter! "rief ei, „wie glücf* 
lid) unb and) wie uuglücflicb batte ich wer­
ben fönneit! 3 d> war niebt weit »on uw 
tcrer SBobnung, ba fab icb rin £bter —  
etwai- ©ebeneres fab icb noeb nie. GrS war 
»iel größer, alS ibr feib, aber fein 2lw 
feben war fo fanft, fo niebiidf»; an feinem 
glatten, fdwnen .Kopfe batte ei furje, fpi* 
$ige £)brcn; an feinem ganzen Körper 
bunte wabrfcbrinlicb wetebe Jpaare; an fei= 
nen Pfoten fab icb feine Krallen; fie 
brüeften ftcb glcidjfam jufammen, inbent 
ei ging. 0  wie gefiel ei m ir! —  2Iud> mein 
Tlnblicf f<bien ibnt ju behagen; beim ei 
legte ftcb, unb erwartete micb mit freunb*

8 5 .
M y s z  m ło d a  i p ie rw ssse je j 

w y jśc ie  n a  św ia t.

Młoda myszka, która pierwszy 
raz odważyła się wyjść na otwarte 
powietrze, i od starej tysiąc dobrych 
nauk otrzymała na drogę, w krotce 
przestraszona, wróciła znowu do 
dziury.

»Ach kochana M atko!« zaw oła­
ła, jak  szczęśliwą a razem nieszczę­
śliwą właśnie być mogłam ! ¡Nieda­
leko uszłam od naszego domu, gdy 
ujrzałam zwierze — nic piękniejsze­
go jeszcze niewidziałam. Było dale­
ko wdększe od ciebie, ale powierz­
chowność jego była tak miła, tak 
łagodna, piękną gładką głowę zdo­
biły spiczaste uszy; całe ciało sroka- 
tym, jak się zdaje miękkim okryte 
włosem, przy łapach niewidziałam 
pazurów; zdawało się kurczyć gdy 
stąpało. Jakże mi się to zwierze po­
dobało ! — I mój widok zdał mu się
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licken Slugen. Grbrn w ollte ich ju  tym ju  
^üpfen, unb um feine greunbfcßaft mity 
bewerben, ba fam  ein U n t r e r ,  —  icf> jit* 
te re , noty w enn id> b a ran  b en fe ."

„9IJtit g roßen auögefprcijten  g lüg e ln , 
m it bünnen , ober fty a rf fra llig ten  gü? 
ßen, m it glii^enben Slugen, m it fü n fte r*  
liebem © efttyte, baö überbieö noty ein feu* 
errotfter ta p p e n  »erunfta lte tc , unb  enb* 
lieb m it einem S chnabel, fo lang  unb fo 
ftyrecfltty! ( f r  öffnete tyit »on © eitern  
ftyon, unb  fein (Seftyrei fiang  fo abftyeu* 
lief), baß  ict> rnity ßa lb  lebloö ßiefjer flüd)* 
te te .

„S D w ofdb ir, aß  bu f lo fjc f t!"  » e r  
fttyte bie Sllte, „b en n  wiffe, baö b ir fo 
gefiel, w a r  ber £ob fe in b  unfereö ©eftylety* 
teö, bie Äatje. 9 iu r  einen S c h r it t  burf* 
teft bu ty r nctyer fornmen, unb ftc batte  
bid) gew ürgt. 3etteö © efen  hingegen, w e U  
tyeö bity fo erftyreefte, unb eigentlich bir 
baö Sehen rettete, w a r  ein fü r une  SWäu* 
fe unfcf)äblicher Jpafm ."

S u n g lin g !  fe i »orfic^tig in  ber © a f ) l  beincr  
Jrcu n b c  unb beineg U m gan geg! C e r  Unerfafire-- 
ne fa n n  oft ben C o b fe in b  afg  fein en  SSertrau -  
ten, unb  ben w ah ren  J r e u n b  a lg  fein en  i> « g ,  
fer betrachten.

być miłym; bo przycupnęło do ziemi 
¡oczekiwało mnie zprzyjaźnem wej­
rzeniem. W łaśn ie  chciałam ku nie­
mu poskoczyć i starać się o jego przy­

jaźń, gdy nadszedł jakiś potwór, — 
drżę jeszcze skoro o nim wspomnę.«

»Z wielkiemi rozpostartemi skrzy­
dłami, cienkiemi, ale w ostre pazu­
ry uzbrojonemi nogami, pałającemi 
oczyma, straszną twarzą, którą j e ­
szcze oszpecał czerwony jak  ogień 
płatek, a nakoniec dziób, tak długi 
taki straszny! Z daleka go już otwie­
rał, a krzyk jego tak był szkaradny, 
ze prawie na pół martwa tu uciekłam.

„To szczęście twoje ześ uciekła! 
— odpowiedziała stara, « bo wiedz, 
że zwierzę, co ci sie tak podobało, 
jest kot, śmiertelny nasz nieprzyja­
ciel. Gdybyś o krok się była do niego 
zblizyła, udusił by cię niezawodnie. 
Ta zaś istota, która cię tyle przestra­
szyła, a jednak życie ci uratowała, 
był, nam myszom zupełnie nieszko­
dliwy, kogut.«

M ło d z ień cze  ! b ą d ź  o s tro ż n y m  w  w ybo. 
rz e  tw o ic h  p rz y ja c ió ł  i o b co w an iu . N iedo­
św ia d c z o n y , m o że  c z ę s to  o d d ać  zau fan ie  
sw em u  ś m ie r te ln e m u  n ie p rz y ja c ie lo w i, a 
p ra w d z iw e g o  p rzy jac ie la  u w a ż a ć  za  sw ego, 
p rz e ś la d o w c ę .
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SG. SG.
T ic  6Vt»(fijcnnc unö öic 3lmctfc. B4ivoi.it i  m ró w k a .

©ne @lucfi)enne, inbem (tc ihre ftüd;* 
lein führte, fanb einen fleinen Slmeifen» 
häufen. —  „Jpieher meine £in b e r!"rie f 
fie, “ biefe fchmarjcn, nichtönüljigen Zfyie> 
re fönnen euch ju einer fügen Nahrung 
bienen.“  -  ®ie Büchlein folgten bicfcnt 
fffathe, unb einige hunbert ütmeifen fatt« 
ben gar halb ihr ©rah.

Dod;, inbem bie Jpenneihre 23rut in 
fp fröiicber Saune fab. ftef ihr plöhlich ein 
ganj anberer ©ebanfe ein.

„ 21d;! feufjete fie — ich fud;e fo treu* 
lieh) ^ntter für euch} unb warum? bamit 
ihr fetn halb für ben lefern ©aumen ber 
SKenfchen reift! SStetteicht wirb halb ber 
©raufantc, ber Unerfättliche euch mir ent; 
reigen.! 2Btrb—  o ©chanbe! o Ungerecht 
tigfeit! bag ein fo mörberifdjcö SSJefen alb 

ber 5E>?enfci), »on ber 5iatur gcbulbet wer* 
ben fann!“

©ine 21meife, bie »on jenem jerftörten 
Raufen auf einen nahen SSauut fich ge; 
güd;tet hatte, horte biefcö ©elhftgefpräch. 
„ffiie, Unöerfchämte“ — flrafte fie bie fla* 
genbe Jpenne —  „  btt fdültft ben 9Kenfcbcn 
graufaut? unb jwar in ehen bcitt Slugett; 
hlicfe, wo bu ein ganjeb SPolf uitfchulbi;

Kwoka prowadząc swoje kur­
czątka, znalazła małe m rowisko.— 
»Chodźcie tu, moje dziatki!« woła 
ła, »te czarne do niczego nieprzy­
datne zwierzęta, mogą wam posłu­
żyć za słodki pokarm.“ — Kurczątka 
poszły za tą radą, a pareset mrówek 
wnet znalazło grób swój.

Lecz w tym, gdy kura tak patrzy 
na wesołość swoich kurczątek, przy­
szły jej nagle zupełnie inne myśli.

»Ach! — westchnęła —■ szukam 
tak wiernie dla was pożywienia; a 
dla czego? abyście prędzej dla ła ­
komstwa ludzi dojrzeli! może mi 
was ci okrutni, ci nienasyceni wnet 
wydrą! m oże— o hańbo! o niespra­
wiedliwości! „że tak morderczą isto­
tę jak  człeka, natura ścierpieć mo­
że ! *

Mrówka która z tego spostrzeżo­
nego mrowiska na pobliskie umknę­
ła drzewo, słyszała te samotną ro­
zmowę.— Jako, bezwstydna,« — rze­
cze na ukaranie, do narzekającej kw o­
k i— »ty nazywasz człowieka okru­
tnym? A to w tedy, gdy sama cały
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ge Spiere »erniebtet fwfl? Zfyut er bet«1 naród niewinnych zwierząt zniszczy- 
nett Äinbern toohl größere(Uetoalt an, alś łaś? Czy on dzieciom twoim więk­

szy g w ałt czyni, jak  ty moim bra­
ciom ? «

bu meinen SSrübern ? "

f tr a n j  u n b  (Jarl heFam en Slepfcl » o m  SBa  ̂
tcr.

(5S e n tjta n b  ein  © tr e it  u n ter  ih n en , unb  
3 r a n j  n ah m  affe bie fehönften fü r  (ich b in ;  benn  
er m ar ber Steifere unb  © tä rF ere .

3 n b e m  er (ie »erjeh ren  m effte, Farn bcS 9?ach= 
barS © o b n . e r  m ar noch (tärFcr. J r a n je n S  3te= 
r fe i  geftefen ¡bnt. e r  n ah m  ftc ib m  m it  © e m a lt-  
J r a n j  l ie f  ju m  ® a te r  unb  m ein te  b itterlich .

„ C e d  Utachbard © o b n  bat freilich  Unrecht 
g e th a n ,"  —  entfehieb ber SSater, —  „ a b e r  bir  
i|F e igentlich  Fein Unrecht m iberfab ren . D e n n  
m a n  f>anbelte gegen bich, m ie bu r o r fe r  
geb an b elt ^atteft. U nb n u r  a u f  b iejen ige 2 3 ils 
ligF eit b«ff bu r e n  S ln b crn  Stnfpruch ju  m achen/ 
bie bu felbjt Stnbern erje igejf.

F ra n u ś  i K a ro l d o s ta li  od o jca ja b łk a  
P o w s ta ła  m iędzy  n iem i k łó tn ia , a F ra ­

n u ś  z a b ra ł  so b ie  n a jp ię k n ie js z e ;  bo [był 
s ta rs z y  i m o cn ie jsz y .

G dy s ię  z a b ie ra ł  z je ś ć  j e ,  p rz y s z e d ł syn  
są s ia d a . T en  b y ł je s z c z e  m o c n ie jsz y . F ra ­
n u s ia  j a b łk a  pod o b a ły  m u s ię .  Z a b ra ł  m u 
j e  p rz e m o c ą . F ra n u ś  p o b ie g ł do o jca  i p ła ­
k a ł  g o rz k o .

„ S y n  są s iad a  ź le  z r o b i ł ,“  — ro z s trz y g ł  
o jc iec  — a l e i  to b ie  w ła ś c iw ie  k rz y w d a  s ię  
n ie  s ta ła .  Bo ón ta k  sam o p o s tą p ił  so b ie  
z  to b ą , j a k  ty  p rz e d te m  sam  u c z y n iłe ś . A 
ty lk o  do tak i s łu s z n o śc i  u  d ru g ic h  m a sz  
p raw o , ja k ą  sam  sz a fu je s z .

87*
Slffc uitt> !>cr

gin Slflfe fah eine geraume .©eile ei< 

ttern Jpoljfmuer JU/ n?ic er Älöfce fpalte* 
te, unb miihfam .Keile btneintrieb, urn fieb 
baś ©palten ju erleichtern.

2 l;ut ber ÜJienfch nicht, —  bachte er 
hei fichfclhft —  alö ob bieś noch fo fclnoer 
wäre! © aś gilt bie ©ette, ich fyabe eś

87.
m a łp a  i  d r w a l.

Małpa długi czas przypatrywała 
się drwalowi, jak  ten kloce łupał, i 
z mozołem zabijał kliny aby sobie 
ułatwić łupanie.

Ten człowiek przy tern robi — 
pomyślała sobie— jak  gdyby to było 
coś tak trudnego? O co zakład, przy
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tf;m abgefeiten unb will eö mir nocft be* 
quemer jit macben wißen.

©o wie baßer ber Arbeiter nur auf 
einige ÜJiinuten flcb entfernte, fprang 
ber 21ffe itirtgu, unb 50g an bern einen 
iieiie. Grr fcftnettte fiinauö, unb ber ötlob 
fdßoß ficb. Die *pfote beö 2lffen ntar ein* 
gefiemmt.

Der iWenfcb fam tttieber unb naßm 
ben *paöian gefangen, ber inbefj frudjt* 
ioö bic fläglidten ©eficbter fcbnitt.

’J teu g ier  u n i  ® e r n n b  jlü rjen  ittä 93erier=  
t e n ; u n i  nictjt ietcftt fa n n  m an  bas3 fo fort ttaci)-- 
abm en , w a ä  m a n  g e r a te  a u f  t e n  e rjle n  SBIicf 
gattj j u  iurcftfcftaueit g la u b t.

patrzyłam mu się, i potrafię sobie 
znacznie pracę tę ulżyć:

Skoro się więc tylko robotnik na 
chwilę oddalił, przyskoczyła małpa, 
i zaczęła klin wyciągać. Klin wy­
skoczył, a kloc się zamknął, i ści­
snął łapę małpy.

Człowiek znowu w rócił i pojmał 
biednego pawiana, który na próżno 
rozpaczliwe wyrabiał miny.

C iak aw o ść  i w śc ib s tw o , w tr ą c a ją  do z g u ­
b y ;  i n ie  ta k  ła tw o  j e s t  z ro b ić  to , co na 
p ie rw sz y  r z u t  oka  s ię  zdaję , żeśm y  pojęli.

88.
Ser ftitabc, tuelci)cc SSlumctt

3 n einem etwaö tiefen Dftaie ging ein 
Ä’nabe unb pflüefte Slumcn. Grin alter 
9J?ann, ber in biefer ©egenb woßnte, fab 
eö, unb rietl; ißnt freunblicb, ficb bortbin 
gar nic t̂, ober nur mit ber allergrößten 
Sorficbt ju wagen, wcileö inbiefer @e* 
genb »iel giftige ©ewürme gäbe.

Der Änabe flufcte, unb wollte ficb 
entfernen. Docß feßon im Jneimwcge fab 
er ein fo fcßöneö SScilcßen jteßen. 9furbie*

88.
C h ło p ie c , z b ie ra ją c y  

k w ia ty .

W  głębokiej nieco dolinie ch ło­
piec zrywał kwiaty. Starzec mie­
szkający w tej stronie, radził mu 
przychylnie, aby tam w cale niecho- 
dził, albo zwielką ostrożnością, bo 
w okolicy tej wiele jest jadowitych 
gadów.

Chłopiec zastanowił się, i chciał 
już odejść. Lecz wracając już ujrzał 
piękny fiołek przy drodze. Tylko ten
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fegnocf;! badttc er, uitb pflütftc cg —  
Unbaurf) jeneg noci»! eg müßte ja fottber* 
bar jugeben, wenn —

3 nbemer (o baeßte uttb jum jtttcb 
tett SMale ftcb büefte, fu(;r eine Sftatter cm« 
por unb jtacb ibn, baß er binfanf unb jter* 
benb, aber ju fpät bebanerte, jene 2Öar* 
mtng niebt befolgt ju ßaben.

Sfßcnn <5rfaf;m te b ir  ra tb en , fo fo lge  ibnen!  
d o p p e lt  ß r a f tn r  iß  berjen ige, ber ba rt>ciß, bat; 
feine S e g ic r b c n  iitrn »erberblid; w erben  Fbnncn, 
unb fic bennoeb nidßt b e ja b m f.

je sz c z e !— pomyślał sobie i urw ał 
go. — I ten jeszcze! to by było dzi­
wno, gdyby.—

Gdy to myślał i powtórnie się schy 
lił, wyskoczyła gadzina i ukąsiła go, 
tak gwałtownie iż, upadł i umiera 
jąc, ale za późno żałował, że nie 
słuchał tej przestrogi.

K iedy  d o św ia d c z e n i c i ra d z ą , to  ich 
s łu c h a j!  D w a k ro ć  w in n y  je s t  len , k tó ry  
w ie , że  ch u c i je g o  zg u b n e  m u być m ogą, 
a p r z e c ic s z  ich  n ie p o s k ra m ia .

8 0 .
3>cr bclíit>citc ©ícl.

@tn Grfel, ber mit ©alj belaben war, 
mußte buref; ein ©ewäjfer gelten. SOZitten 
in bemfelben ließ er auf einige Slugenbli* 
efe fiefy nieber, uttb alg er »lieber aufjtanb, 
fühlte er fielt um einen großen gßeil fei« 
ner ?aft erlebigt, weil bag S a lj im 2Bag* 
fer jerfloffen toar.

Sen Äuitßgrijf will ich mir incrfcn! —  
baebte er, unb feßte feinen 2Scg fort. Slber 
fein Jyerr bemerfte iftn aueb unb befcfjloß, 
bag träge £f;ier $u beßrafett. Gfr belub 
tbn baber beg anbern ftageg mit ©cbrcäm* 
men unb trieb ibn burdt eben biefen

8 9 .
O b ia d o w a li;  o s io ł .

Osioł obładowany, musiał prze­
chodzić przez wodę. W środku tejże 
wody położył się, a gdy wstał, uczuł 
iż mu się ciężaru znacznie zmniej­
szyło, gdyż sól się w wodzie rozpły­
nęła.

Stuczką tę będę sobie pam iętał! — 
myślał sobie i szedł dalej. Ale pan 
jego dostrzegł go także, i postano 
w ił ukarać leniwe zwierze. Obłado 
w ał więc nazajutrz gąbkami, i po­
gnał przez też sama wodę. I tą razą
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3?acb. 2iud) je^t legte fid) ber @fel in ber 
«Kitte nieber. 2lber roie erfdtraf er, alé 
er roieber aufjtanb, unb feint 33itrbe mehr 
alé nod) einmal fo »iel »erjfärft füllte.

ftaum, bap er fie ertragen tonnte! 
unb niemalé roarb nñeber biefeé Äunfb 
jlücf »cm if)tn »crfudtt.

3 n  jeher betner .fjan b lu n gen  behcnfe , ob fíe 
«ucff a u f  S e it  unb O r t  paffen. íBfancpeé fanit 
fonff (teute bir fcbäb(icf) w e r b e n , w a é  gefferti 
bir n ü ß itd ) gem cfen w a r .

osioł położył się w samym środku. 
Ale jakże się p rzestraszy ł, kiedy 
wsta jąc, ciężar swój więcej jak  o dru­
gie tyle pomnożonym uczuł.

Zaledwie mógł go udźwignąć, i 
odtąd już nigdy sztuczki tej nie pró­
bował.

W  k a ż d e j c z y n n o śc i m ie j na b a c z e n iu , 
czy s ię  do c z a su  i m ie jsca  s to s u je . Bo 
n ie jedno  ju tro  m oże ci z a sz k o d z ić  co 
w czo ra j by ło  ci p o ż y te c z n e .

90»
® c r fyitdfö u n í  in d  2)?aiłfef>n>ein.

S er jyucpö fragte ein gjjajtfcfwein: 
n>ie eö iftm gebe? unb roie baffelbe mit 
feinem Bufanbc jufrieben fei ?

SSollfommen mo^l! —  mar bie 2lnt< 
roort. —  fyd) ltabe einen äuperfl gütigen 
Jpcrrn. Grr gibt mir übcrflüjfig ©pcife 
unb £ranf; »erfepont nticb mit aller 2lr* 
beit; läpt mir Stag unb 9?ad)t ein weiepeö 
iager ¿«bereiten; meljrt felbjt bie .Spun̂  
be »on mir ab; furj, beträgt ftd> fo ge? 
gen raicb, baff bn fieper feinen einzigen 
fold;en gjreunb beftfcejf, benn fonjt m it' 
bejl bu fejler fein.

90. 
Ł is  i  w ie p rz  k a rm n y .

Lis pytał się karmnego wieprza, 
jak mu się powodzi? i czy kontent 
z swego stanu? »Bardzo dobrze! — 
odpowiedział. — Mam bardzo łaska­
wego pana. Daje mi podostatkiem 
jeść i pić; nie wzywa mnie do żadnej 
roboty; dzień i noc każe mi miękkie 
robić posłanie; sam psyodetnnie od­
gania; krótko mówiąc, tak się ze 
mną obchodzi, że ty zapewme ani 
jednego takiego nieinasz przyjaciela, 
bo inaczej lepszej byłbyś tuszy.

8
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3 ite tn  iauteg Sachen 6rac^> ber $ucg3' 
au§, a lä  er bie fegten B o r te  ftörte. —  
3 a  —  rief er —  bift bu fe ig  aut Äör* 
per uttb SSerfiattbe! g u r  einen $reu nb  
baltg  bu benjettigen, ber bic(; närf>gcn3 
abjugecben g eb en ft? 9itm m  nur nocg ein 
paar ’B o rg en  a u f beitter JÖiag w ie 6iö^er 
ju , unb beine 3  c() in fett werben feine 
Sigucbfammer fterrlicf; jieren.

• 3itl3/ fragte nad) merjebn gagen 
toieber nad;, uitb baä Schwein mar — 
gefdgacgtet.

g r e ife  n ie ,  w ie  e in ige  S fto ren  tfm n , b ie SSeicf)-- 
ii(f)fe it fü r  e in  S t ü c f .  D e n n  jte if l  ber näcf)fle 
unb ficf>erfle © d jr it t  ju  b e in e in  U n terga n ge .

91.
® c r &««& m it Dem ®tü<fe 

$leifd> .

@in Jipunb ging auf einem (Stege 
über ben gjug i)irt, unb trug ein ©tuef 
giieifd) im Baitic. S'tbem er oon tingc* 
fäijr in’ö nage Ba|Jcr 6Iicfte, .warb er, 
fo bdudjtc eö ifmt, ttoJ; eineö jpunbeä ge« 
wafjr, ber gleiche ©peife trug.

Böbalb wanbefteifm bie Segt'er an, 
auef» bieg ju hegten. £)(;ite ju bebeufen: 
bag bieg nur fein SBilbnig fei, fprang er 
in’ö Baffer, fdutapptenadj jenem ©d;at*

Lis głośno się rozśmiał, słysząc 
te ostatnie słowa. — Prawda, zawo­
ł a ł — że jesteś grubym na ciele i ro­
zumie! Masz tego za przyjaciela co 
cię wkrótce zakłóć myśli? Przybie­
raj tylko w tuszy jeszcze parę tygo­
dni tak jak  dotąd, a szynki twoje wy­
bornie zdobić będą jego wędzarnię.

Poszedł, w czternaście dni znowu 
się pytał, a wieprz był — już zakłó-
ty.

Nie u w ie lb ia j , j a k  to  n ie k tó rz y  g łu p cy  
czyn ią , z n ie w ie śc ia ło ść  ja k o  sz c z ę ś c ie . Bo 
ona  j e s t  p ie rw sz y m  i n a jp ew n ie jszy m  k r o ­
k iem  do zg u b y .

— < v ;*-* ----

91.
P ie s  z  k a w a łe m  mięsa«

Pies szedł kładką przez rzekę 
i niósł w pysku kaw ał mięsa. ¡\ie- 
clieąc spojrzawszy w wodę, zdało 
mu się, że widzi psa niosącego także * 
kaw ał mięsa.

W net go więc zebrała chętka i 
to zdobyć. i\Tierozważywszy, że to 
jest tylko jego obraz, skoczył w wo­
dę, chciał uchwycić ów cień, i upu-
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ten, unb lieg barüber bag wirflicbe ©tucf 
gleifcb faßten, bas nun eben faiie für ifm 
»erloren war.

©dfiau erg ju, mona# bu flrcbefT, bamit 
bicb nicft ein £rttgf>iib täuftfe! Unb »ergifj nicbt 
baft ber Unerfättiicbe, inbcm er immer nocf) 
mefr erwerben tritt, oft bag »eriicrf, mag er 
fcfjon mirflid) befajj.

ścił swój prawdziwy kaw ał mięsa, 
który tym sainym także utracił.

O b ejrzy j w p rz ó d  to , c z e g o  p ra g n ie sz , 
aby  cię m ara  n ie  om am iła  ! In ie z a p o m in a j ,  
ż e  n ienasycony , p ra g n ą c  c o ra z  w ięce j na­
z b ie ra ć  c z ę s to  to  t r a c i ,  co ju ż  r z e c z y w iś c ie  
p o sia d a ł.

92*
S U m tfJ  u t t i  S>ic

SSon ungefähr jlieg auf ber ©tragp 
ein ©trauglauf eine @an£. „  ©leicb," 
fegrie jener jlolj, „weicbe »mt mir, feuft 
wißt icj) bicb — ; benn ¡cb fenne ber jj)racbt 
meiner febonen gebern Raiter nur giir* 
ften unb Ämiige. "

„£)u prablji, "  ermieberte barauf 
bie ©ang, „ ju  febr mit beinen gebern: 
benn fags, rnoju fie nütjen? boeb nur 
um Jyüte, ©cblitten < unb ^ferbejeug 
bamit ju putjen. £ a  finb bte meinen bon 
weit befferm 2öcrtbe. "

2iuf einmal;! feftrie »oß( ©rimm ber 
©traug. „Sa, tncKciebt ju alten gle  ̂
mifeben ?:

„£> nein! "  fuhr jener fort, „lag 
bein ©efpott bei ©eite 5 benn Jebermann 
weig, waö gute 23ücber für unenblicb

92.
i

Przypadkowo na ulicy spotkał się 
struś z gęsią. »Precz« krzyknie struś 
dumnie, »precz mi zdrogi, albo cię;— 
ja zpięknych piór moich, znam tylko 
książąt i królów.«

»Pysznisz się« odpowiedziała na 
to gęś, »za nadto twemi piórami, bo 
powiedz, na co się one przydadzą ? 
W szak tylko dla strojenia kapeluszy, 
sań i szorów końskich. To już moje 
są daleko lepszej wartości.«

Naraz krzyknie struś z gniewem: 
Tak, może do zmiatania prochów1?«

» 0  nie!« rzecze gęś dalej, »daj 
pokój temu szyderstwu, bo każdy 
wde, jak nieskończenie wielki poży- 

8 *
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großen 9?ußen ftiften. Unb bienen meb 
ne Gebern nicht alé SOíitteí 311 biefem 
eblen 3 t»ecfe? 3 a, wären meine gebern 
nicht, wo träfe man 9fecf)t unb ©eredp 
ttgfeit, wo £reu unb ©tauben an, wo 
blühten .fünfte unb ftöiftenfcbaftcn ? Unb 
noch taufenb anbere SSortbeife mebr, wenn 
icb wollte, fönnten gar leicht baju mit 
aufgenommen werben.''

©er äußerer ©cbein betrügt surn Scftern. 
’Jiictjt immer ift baé, rogé glänjt unb ftd) un» 
fern ©innen a(d ftyön empfiehlt, ben 5Wenfdjen 
aud) mißlich. Oft führen geringe Stiftet rocit 
leichter unb fieberer jum mafren Sroecte.

93.
und die (gidje.

©in ©cbilfrobr ftanb in einem £eb 
eße, einer alten ©icbe, bie in bortiger ©c* 
genb alte anberen S3äume an ©tärfe unb 
©röße übertraf, gerabe gegenüber. Stuf 
einntabi, wie'd wobt gefebiebt, erbob ftcb 
ein heftiger ©turmwinb unb trieb ben 
©taub gar gewaltig im jfreife herum. 
SSeftänbig büefte ftet) baö febwaebe Dfobr 
itieber, biö ber wilbe ©turnt »orüber 
war.

tek przynoszą dobre książki. A moje 
pióra nie służąż za środek do tak 
szlachetnego celu ? Tak, gdyby nie 
moje pióra, gdzieżby znaleźć prawo 
i sprawiedliwość, gdzie wierność i 
wiarę, gdzieżby kwitnęły kunszta 
i nauki? I tysiąc jeszcze innych ko­
rzyści, gdybym je chciała wymieniać, 
do tego policzone być mogą.«

P o w ie rz c h o w n o ść  c z ę s to  m am i. Nie 
w sz y s tk o  co b ły sz c z y  i zm y sło m  n aszy m  
p ięk n y m  s ię  w y d a je , j e s t  ta k ż e  lu d z io m  i 
p o ż y te c z n e . C z ęsto  m a łe  ś ro d k i d a lek o  
p rę d z e j i  p ew n ie j p ro w a d z ę  do is to tn e g o  
ce lu .

93.
Dstb i trzcina.

Trzcina rosła w staw ię, naprze­
ciw starego dębu, który w okolicy tej 
wszystkie inne drzewa w sile i wiel­
kości przewyższał. Naraz jak się to 
czasem zdarza, powstała gwałtowna 
burza, i kręciła w kółko tumanami 
piasku. Słaba trzcina nieustannie się 
uginała, dopóki dzika burza nie prze­
szła.
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„ÜÖie übel tift bu b a ra n !" fpracb 
bt'c Siebe, „bu armeö »erlaffened £ing. 
33alb wirft bu bent 2Binbe unterliegen 

muffen. S ie  glücfiicb bin icf> bagegen 3 
icb weidje einem Sturm feinen ginger 
6reit. SBIäfet er mir and; nod) fo grim­

mig in bie SIcfte, fo lad;’ icb b’rob unb 
i;abe feiner $obn. 3 <b beufc, föewalt 
oertreibt man mit @ewalt." Jiaum t>at* 

te bie Siebe bieö gefproeben, fie^e, fo lag 
fie auggewurjelt ba.;

9i«cbgiebigFeit empfi'eblt ben 5Dfenfcfcen gar 
fef>r unb »erfdjönert fein betragen unb 23er.- 
balten nidjt rcenig.

»Jak biedną jesteś w twoiem po­
łożeniu!'' rzecze dąb, »słaba opu­
szczona istoto. W net uledz musisz 
wichrom. Ja zaś jak jestem szczęśli­
wy; i na cal nie uchylę się przed burzą. 
Choć z całą siłą dmie w moje konary, 
śmieję się, i szjdzę z niego. Sądzę że 
przemoc, odeprzeć trzeba przemocą.“ 
Zaledwie to dąb wyrzekł, i już z ko­
rzeniem leżał wywrócony.

TJleg-łość z a leca  w ie lce  c z ło w ie k a  i n ie­
m ało  zdobi je g o  p o stę p o w an ie  i zach o w a­
n ie  s ię .

9 4 .

£ )c r  (SRcr utti>

Sin Sber fud;te febon feit mehreren 
3 abren fyex fajt täglich in einem biefen 
Salbe bie Sfiujfe oon einer SSucfe mit 
gar oielem gleiße auf. £ a  bag gutter 
bei ifmt gut anlcgte, fo mäjlete er firi) 
barnit niebt wenig.

Sinft fam Vielter auch ein frommcö 
Dieb unb fpracb: „fennjl aueb bu biefe 
grüefte? Slber icb febe ja niebt, baßbu 
biefem 23aume ben ifnn gebüi;renben Sianf 
für feine Speife unb jliabrung bräd;tefi?"

m .

D z i k  i  K a m a .

Dzik już od kilku lat prawie co- 
dziennie w gęstym lesie zbierał pil­
nie bukienki pod jednjm  bukiem. Gdy 
mu pokarm ten służy, więc się też i 
niemało nim ukarmił.

Raz przyszła tamże potulna sarna 
i rzek ła: Czy i ty znasz ten owoc? 
Kie widzę jednak, abjś okazjw ał za 
to należ j  tą w dzięczność temu drze. 
wu?
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„ 2Baö Saum! wab $rucbt!"  ern>iĉ  
berte mit aufgeworfenen Siüffel bab 
$ct)wein. „ 3 cb fomme f>tef>cr, um nteb 
neu junger ju füllen, nicbt aber, um 
oon bir belehrt ju werben, wer mir bte= 
fe gfücbte gab. (Schon genug, baß icb 
hier £ifcf> unb gutter ftnbe; wa§ fürn* 
ntert rnicb Saum unb @)eber!"

sBeirn fr o fe n  © e i t u f  bcr r i n g e  rcrg ijj n ie , 
Den D a n f  Dem guten  @ ete r  ju  b r in g e n , ro n  
Oem bu ütUeö f a ß ,  w a g  bu g e n ie fe ft.

„Co mi tam do drzew i co mi do 
owoców! “  odpowie dzik zadarłszy 
w górę ryjak. „Przychodzę tu dla 
zaspokojenia mego głodu, a nie dla 
słuchania twoich n au k , kto mi te 
owoce daje.

Dosyć, że tu znajduję żer, a o drze­
wa i dawcę lego wcale się nie tro­
szczę ! “

O p ly w a ję c  w  d o s ta tk a c h  n ie  zapom inaj 
n a le ż y te j  w d z ię c z n o śc i tem u , k tó ry  c i je  
da je .

2 >ic ^ a b c n b ic i^ e .

Qfin Sfann fanb einfünalß ein 9?cjt 
b o U junger staben. l*aft fcjicit! bacijte 
er bei (ich felbfl, ob ich bie Sögel blei* 
eben fanit, weil fte noch garte gebern 
baben. 3 b̂ fönnte mir bann wof'l mein 
Srot mit tlmeit ieiciyt Berbietten; benn 
ein weiter Diabe, f»ert man fagen, ijt 
ein ©unbcrbiitg ber 2BeIt.

3»  biefer fiebern unb angenebmen 
jpoffnung trug er fie täglictj an bie (Son* 
ne unb begoß fie obcitbrcitt mit gar 
oielern Gif er; allein cö baif fein @iê  
fett unb fein Sleicljen, fte würben, glaubt’ö 
nur, barttnt nicht weißer.

9 5 .

K r u k i  n a  l i l ic l iu .

Człowiek jeden znalazł raz gnia­
zdo młodych kruków. Spróbujmy, po­
myślał sobie, czybym nie mógł pta­
ków tych wyblichować. Latwobym 
sobie z niemi zarobił kaw ał chleba; 
bo słyszałem często jak m aw iano: 
biały kruk, to jest cudo świata.

Pocieszając się tą pewną i przy­
jemną nadzieją, wynosił ich codzien­
nie na słońce i polewał przytem bar­
dzo pilnie; lecz wszystko to nicnie- 
pomagało, ani odrobiny z tego nie 
pobieleli.
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„ 21d)! "  rief er jefct, b«tf ö tcb’ö bod; 
erjl bebaci)t, baß 3 eit unb SOiü̂ e an bie* 
fen SSbgeln »erloren fei. Denn id; be; 
greife »obl, »ab »on Siatur fefion fc^warg 
geboren, voirb burefi bie Äunjl nicht weiß 
gemadjt. Unb eb ^eißt ja nicht umfonfh 
ber iföobr bleibt c»ig Üliobr.“

D a m it  nicht K r ä fte , 3 e it unb  iW übe fü r  
bitf) »crlorrn  geb en ; fo überlege m o!;l, e i /  bu 
«n e in e  Sirbeit geb il, baß 3 n>ecfe ohne bienli= 
tfje unb paffenbe M it te l  nicht erreid>bar m ären .

 133

„A ch!“ zaw ołał „gdybym był 
wprzódy o tern pomyślał, że czas i 
trud przy tej pracy stracę. Teraz poj­
muję, że co z natury czarne, sztuką 
wybielić się nie da, i nie darmo to 
mówią : Murzyn wiecznie murzynem 
zostanie.“

Ab} ś s i l ,  c za su  i t ru d ó w  n ie  s t r a c i ł ,  z a ­
s ta n ó w  się  d o b rz e , n im  ja k ą  p ra c ę  ro z p o ­
c z n ie s z , i pom nij n a  to , że  t} lk o  s to s o -  
w n e m i śro d k a m i do ce lu  d o jść  m o ż n a .

 ■

96.
iłciicOcit utt¡> Hic Sulyctt.

©injl neeften Pulpen ein nacbbat* 
liebeé aSeilcfien bei jeber ©elegenfieit in 
einem fort. Der ©cirtner, ber ganj »on 
ungefähr baju fant,iaufebteein Söeilcbeit 
unb nabntßd), alé ein braoer‘®íann, beé 
nnterbrücftcn 23íümd)ené an: „®d)tt>eigt, 
ibr jlotjen, bummen Dinger! benn mein 
guteé aSciícben, baé jtcb hier befcbeibeit 
bié jur (?rbe neigt, fmt jef;nmal böbern 
®ertb, alé ii;r. %a, an feinen Düften 
labe id) mir oft gar meiblid) mein jperj, 
obfebon eé cud) an 2Bud)é unb $arbe 
faum gleicht. 21n eurem Siécben ©cbóm 
beit hingegen ĥ b ’ id) mich febon lange 
fatt gefeben, unb innern iSertl) —  »o 
habt ihr ben?

96.
F io le k  i  tu lip a n y .

Niegdyś tulipany przy każdej spo­
sobności sąsiedni trapiły fiołek. Ogro­
dnik, który przypadkiem na to nad­
szedł, słuchał chwilkę i jako zacny 
człowiek, ujął się za biednym kwia­
tuszkiem : „Milczcie napuszone sa­
mochwały! luby mój fiołek, co się 
skromnie aż do ziemi chyli, dziesięć 
razy wyższą ma od was wartość. 
Zapachem jego często pokrzepiam 
moje serce, chociaż niezrówna wam 
w zroście i kolorach. Odrobinie po­
wierzchownej waszej piękności do. 
syć się już napatrzyłem, a zalety we­
w nętrzne— jakież m acie?“
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Ser ftcf» oltflug öünFeitie junge S c z u p a k  m io d y  m a ją c y  
>>cd)t. s ię  z a  m ą d re g o .

97 .  97 .

©in junger Jjyecbt warb burcb einen 
gang in ctn gifcberncb »crjtricft. ®aö 
©pricbwort beißt ja, backte er fiel;: „bie 
9iotl; bridd ©ifen/' 2 >er Äriegdgefam 
gene machte fo lange, btd er fid; aud 
feinen SBanben befreiet fab- 3 c£t fpracb 
er bei ftd; felbfl: ,,©t, ei, icb bacbte cd 
faurn, bei meiner @bre, baß b'er ein fb^b 
»erfänglid) ©am »erborgen wäre. 3 e 
nun, icb bin ja wieber frei. 9iun aber 
foit gewiß fein genfer mtd) jum jweb 
tett ülfale fricgen. Sod) ftitt, wad feb’ 
icb bort »or jenem 58oote im UÖajfer bin 
unb wieber fcbwimmen ? Jpa! beim ©le* 
ment, ein fdwner, fetter, fecferbijfen! "  
©rciltbiitäu, fßntappt ißnaufunb läßt, 
bent 9iefcc faum entlaufen, ßcß nun —  
bureb einen Jpamen fangen.

3 n ber 9?otb le rn t  6er OTcnßb-- rt>ic m an  
fag t, b e ten : er g ib t ba b ie  fcfjßnßcn 2krfpre=  
eb u n g e n ; A llein  i ß  ße »en'iber, fo g eb en ft er 
ijjrer m it  fe in e r  © » Ib e  n iep r .

Młody szczupak przy połowie za­
plątał się w sieć rybacką. Przysło­
wie mówi, pomyślał sobie „Potrze­
ba, żelazne przełamie zapory.„Jeniec 
tak długo pracował aż póki się nie 
ujrzał na wolności. Teraz rzek ł do 
siebie: Aj, aj, na mój honor, zaledwie- 
byin pomyślał, żeby tu tak zdradliwe 
śieci mogły być ukryte. Mniejszaoto 
teraz jużem znowu wolny. Ale drugi 
raz pewno żaden bies mnie nie po­
chwyci. Lecz cóż to tam przy czółnie 
tu i owdzie pływa? Ach jak piękny 
tłusty k ąsek ?“ pospieszył do tego, 
pochwycił, i ledwo co uszedł sieci, 
dał się— na hak złowić.

W  p o trz e b ie , j a k  to  m ów ią , c z ło w ie k  mo­
d lić  się  n a u c z y : n a jp ię k n ie jsz e  daje  ob ie­
tn ice , a le  sk o ro  n ieb ezp iecz eń stw o  m in ie , 
j u ż  o tern  a n i w sp o m n i.
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$ c r  frnitfc »£>ül>ttcrlnuii>, öcr 
iiu ö c l u ttl) i»ctr iin tc r .

98.

Gfinft lag bcr .fmimerfumb, ber fiel) 
ein 33ein jerhrodjen, ganj hungrig 
auf einer garten ©treu; halb fam fein 
alter greunb, ber 9>ubel, ^erbei, unb bot 
ifnit einen Jpamntelöfnedjen an.

„jJiintnt," rief ein $ater, „ihn bei Sei# 
be nidjt an; benn bein Jpelfer ntirb bein 
£t)rann fonjt fein."

S er $ranfe fd>t»ieg unb reichte, jtifl 
erfreut, bem greunbe bie lahme ipfote 
bar.

©cheue nicht, bem ö f te r  ben, fü r bie ge- 
ncITenen © obltfa ten  fchulbigen I 'a n f  ju  fagen; 
benn bu bi(t fonft fchen im ijerjen  gegen ifm 
unbantbar.

C h o ry  le g a n ie c ,  p u d e l i 
k o t.

Raz legawiec, złamawszy nogę, 
leżał wygłodzony na twardem po­
słaniu. Przyszedł do niego pudel, sta­
ry przyjaciel, i ofiarował mu baranią 
łopatkę.

„Nie bierz tego" zawoła ko t; „bo 
twój dobroczyńca stanie się twoim 
tyranem."

Słaby tylko milczał i podał z u- 
kontentowaniem przyjacielowi kula­
wą łapę.

Wie w actiaj s ię  tw o jem u  d o b ro czy ń cy  za  
o trz y m a n e  d o b ro d z ie js tw a , p rzy n a leży te j 
dać p o d z ię k i;  bo in a c z e j ju ż  w s e r c u  s t a ­
n ie sz  s ię  d la  n ie g o  n iew d z ięcz n y m .

98 .
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